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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Ka ra iby,	czer wiec	1836	roku

–	Brońcie	rumu!	–	wykrzyknął	Kitt	She rard	i	rzucił	się	w	stronę	nadcią ga ją cych	in-
truzów,	zosta wia jąc	za	sobą	na	pla ży	cenne	ba ryłki.	–	To	za sadz ka!	–	W	jednej	dłoni
trzymał	pistolet,	a	w	drugiej	nóż	i	wołał	do	bie gną cej	za	nim	za łogi:	–	Brońcie	rumu!
Brońcie	rumu!
Towa rzyszył	mu	pierwszy	oficer,	Will	Passe more,	gotów	walczyć	z	prze ciwnika mi

na wet	gołymi	rę ka mi.	Kitt	aż	kipiał	ze	złości.	To	mia ła	być	zwykła	transakcja	doko-
na na	le galnie	w	środku	dnia:	rum	w	za mian	za	na rzę dzia	rolnicze.	Nikt	nie	podej-
rze wał	zdra dy.	Jednak	obecnie	nie	było	cza su	na	roz trzą sa nie	tej	kwe stii.
Okrzyki	odbiły	się	echem	o	ścia ny	wą wozu,	z	które go	wypa dli	na pastnicy.	Kitt	wy-

ce lował	w	ra mię	pierwsze go	z	nich	i	wypa lił,	licząc	na	to,	że	widok	krwi	odstra szy
bandytów.	Nie	lubił	za bijać,	ale	nie	chciał	stra cić	rumu,	zwłasz cza	że	został	on	wy-
produkowa ny	przez	jego	przyja cie la,	który	potrze bował	pie nię dzy	na	potrze by	ro-
dziny	i	planta cji.
Tra fiony	na pastnik	zła pał	się	za	ra mię	i	upadł,	ale	inni	się	nie	za trzyma li,	depcząc

po	nim	i	prąc	do	przodu.	Nie	uda ło	ich	się	w	ten	sposób	powstrzymać.
–	Szykujcie	się	do	walki	–	rzucił	przez	ra mię	Kitt	do	podą ża ją cej	za	nim	za łogi.	–

Szyb ko	się	nie	podda dzą.
–	Pora dzimy	sobie,	ka pita nie	–	odrzekł	Passe more	z	pełną	de ter mina cji	miną.
W	tym	momencie	bandyci	ich	dopa dli.	Ludzie	Kitta	sta wili	 im	czoło	i	roz poczę ła

się	walka.	Kitt	odrzucił	pistolet,	by	mu	nie	prze szka dzał,	i	ścisnął	w	dłoni	nóż,	któ-
rym	dźgał	 prze myślnie,	 chcąc	 zra nić	 jak	 największą	 licz bę	prze ciwników.	 Poczuł,
jak	 pot	 za czyna	 mu	 spływać	 z	 czoła.	 Bandyci	 ata kowa li	 upar cie	 i	 wytrwa le,	 ale
w	końcu	za czę li	ustę pować.	Za pewne	widok	rannych	kompa nów	prze konał	ich,	że
nie	war to	da lej	się	na ra żać,	nie za leż nie	od	tego,	ile	im	za pła cono.	Za czę li	ucie kać,
wlokąc	za	sobą	rannych.
–	Dobrze,	chłopcy!	–	Kitt	za grze wał	za łogę	do	boju.	–	Mamy	prze wa gę,	 jesz cze

trochę!
Will	biegł	przed	nim	i	wła śnie	strze lił	w	stronę	bie gną cych	w	stronę	wą wozu	prze -

ciwników.	Je den	z	nich	upadł	i	Passe more	skoczył	na	nie go	z	wycią gnię tym	nożem.
–	 Nie!	 –	 za wołał	 Kitt.	 –	 Musi	 żyć!	 Weź	 go	 do	 łodzi,	 każ	 opa trzyć,	 a	 potem

o	wszystko	wypytaj.	Chcę	wie dzieć,	kto	za	tym	stoi.
–	Tak	jest	–	odparł	służ biście	pierwszy	oficer.
Kitt	lekko	się	uśmiechnął,	ponie waż	młody	podkomendny	przypominał	mu	jego	sa -

me go	sprzed	sze ściu	lat,	kie dy	to	przybył	na	Bar ba dos.
–	No,	rusz	się!	–	Will	pocią gnął	ranne go	za	ra mię	i	skie rował	się	do	jednej	z	sza -

lup,	którymi	prze transpor towa li	becz ki	na	brzeg.
Bandyci	 roz proszyli	 się	 po	 okolicz nych	wzgórzach,	 szuka jąc	 schronie nia,	 a	Kitt



wydał	za łodze	roz ka zy:
–	Dobra,	za bie ra my	becz ki.	Tylko	żywo!	Pa mię tajcie,	że	mogą	nas	znowu	za ata -

kować.
W	gruncie	rze czy	wątpił,	by	do	tego	doszło,	ponie waż	na pastnicy	dosta li	porządną

na ucz kę.	Tyle	że	trze ba	było	dmuchać	na	zimne.	Przyłą czył	się	do	za łogi,	aby	po-
móc	przy	za ła dunku	be czek,	a	jednocze śnie	za sta na wiał	się	nad	tym,	co	się	sta ło.
W	cią gu	ostatnich	czte rech	mie się cy	wie le	osób	zgła sza ło	poje dyncze	bandyckie	na -
pa dy,	 których	 ce lem	był	 rum	 i	 cukier,	 prze wożony	w	nie wielkich	 łodziach	handlo-
wych,	pływa ją cych	mię dzy	wyspa mi.
Z	początku	Kitt	nie	 traktował	za groże nia	poważ nie.	Statki	handlowe	były	małe,

sła bo	 wyposa żone,	 a	 za łogi	 nie przygotowa ne	 do	 ich	 obrony.	 Sta nowiły	 ła twy	 cel
i	wła śnie	 dla te go	 bandyci	 je	wybie ra li.	 Dzisiaj	 najwyraź niej	 coś	 się	w	 tej	 kwe stii
zmie niło,	bo	na le żą ca	do	nie go	„Queen	of	the	Main”	była	spora,	a	jej	za łoga	zdolna
do	odpar cia	ata ku.
Prze cią gnął	dłonią	po	włosach	i	rozejrzał	się	po	pla ży.	Za ła dowa no	już	wszystkie

becz ki,	a	ludzie	gotowi	byli	płynąć	da lej.	Dał	sygnał	i	wskoczył	na	dziób	najbliż szej
sza lupy.	Mie li	pe cha,	że	bandyci	za ata kowa li	wła śnie	dzisiaj,	kie dy	wiózł	rum	Rena
Dryde na,	z	którym	za przyjaź nił	się	jesz cze	w	cza sach	szkolnych	w	rodzinnej	Anglii.
A	jednak	uda ło	się	oca lić	alkohol,	co	wca le	nie	było	ma łym	osią gnię ciem,	zwłasz -

cza	w	tej	czę ści	świa ta,	gdzie	rum	i	cukier	sta nowiły	powszechnie	uzna wa ną	obie -
gową	wa lutę.	Z	drugiej	strony,	Ren	bar dzo	liczył	na	tę	transakcję,	bo	chciał	kupić
ma szyny	i	na rzę dzia	potrzeb ne	przy	nadchodzą cych	żniwach	trzciny	cukrowej.
Pierwsza	z	sza lup	przybiła	do	bur ty	„Queen”.	Kitt	za uwa żył	Willa,	który	wcią gał

jeńca	na	pokład,	i	z	na dzie ją	pomyślał	o	tym,	że	może	uda	się	z	nie go	wydobyć	infor -
ma cje	dotyczą ce	na pa du.	Jednak	gdy	zna lazł	się	na	pokła dzie,	oka za ło	się,	że	życie
ranne go	jest	za grożone.
–	Nie	wiem,	czy	uda	się	go	ura tować,	ka pita nie	–	powie dział	Passe more.	–	Tra fi-

łem	 go	w	 ple cy	 tuż	 przy	 krę gosłupie.	O’Re illy	 nic	 tu	 nie	 zdoła	 pora dzić.	 Szyb ko,
może	jesz cze	coś	powie.
Młode go	męż czyznę	ułożono	tuż	przy	bur cie,	nie	chcąc	go	da lej	cią gnąć.	Było	wi-

dać,	że	cier pi	i	za ra zem	boi	się	tego,	co	mia ło	na stą pić.	Najwyraź niej	zda wał	sobie
spra wę,	że	nie długo	umrze.
Kitt	ukląkł	obok	ranne go.
–	Nie wie le	ci	życia	zosta ło	–	powie dział	i	dał	znać	za łodze,	by	się	odsunę ła.	Poło-

żył	dłoń	na	ra mie niu	ranne go.	–	Czy	mam	coś	komuś	prze ka zać?
Umie ra ją cy	pokrę cił	głową.	Choć	brudny	i	spocony,	z	bliska	wyda wał	się	bar dzo

młody	 i	 de likatny.	A	może	 oni	wszyscy	 tak	wła śnie	wyglą da ją	 przed	 śmier cią	 czy
w	ob liczu	re alne go	za groże nia?	–	pomyślał	Kitt.	Jego	brat	wyglą dał	podob nie,	kie dy
przyszła	straż,	a	to,	co	mia ło	na stą pić,	zupełnie	odmie niło	rysy	jego	na gle	pobla dłej
twa rzy.
–	Jak	chcesz	–	dodał	ła godnie	Kitt.	–	A	czy	mogę	za pytać,	kto	was	tu	przysłał?	Kto

wam	pła cił?
Chłopak	otworzył	usta,	ale	początkowo	z	powodu	bólu	nie	był	w	sta nie	wydobyć

głosu.	W	jego	oczach	oprócz	stra chu	poja wił	się	nie pokój.	Kitt	za stygł	w	ocze kiwa -
niu.



–	Cze ka ją	 tam…	na	was.	Nie…	nie	wra cajcie	 –	 zdołał	wyszeptać,	a	potem	 jego
rysy	się	wygła dziły.	–	Czy…	czy	wyba czysz?
Pyta nie	każ de go	umie ra ją ce go,	pomyślał	Kitt,	uca łował	go	w	czoło	i	prze że gnał.
–	Na pra wiłeś	to,	co	ze psułeś	–	odparł.	–	Spoczywaj	w	pokoju.
Chłopak	zła pał	ostatni	haust	powie trza	i	po	chwili	nie	żył.	Kitt	wstał,	za łoga	popa -

trzyła	na	nie go	z	powa gą,	a	on	klepnął	O’Re illy’ego	po	ra mie niu.
–	Wiesz,	co	robić.	Tylko	najpierw	przejrzyj	jego	kie sze nie.	Może	znajdziesz	ja kiś

dokument,	 a	 jak	 nie,	 to	 cokolwiek,	 co	 pomoże	 nam	 wyja śnić,	 kim	 są	 ta jemniczy
„oni”.

Kie dy	w	końcu	wpłynę li	do	por tu	w	Car lisle	Bay	i	przybili	do	na brze ża,	za czę ło	się
ściemniać.	W	Bridge town	było	pusto.	Skle py	i	kra my	zosta ły	już	za mknię te.	Pod	ko-
niec	 dnia	miesz kańcy	wraz	 ze	 swymi	 rodzina mi	 za sia da li	 do	wie czor ne go	posiłku
i	poma łu	szykowa li	się	do	nocne go	odpoczynku.	Prawdopodob nie	Ren	Dryden	wraz
z	żoną	Emmą	również	wła śnie	spożywał	kola cję	w	domu	w	Sugar landzie,	posia dło-
ści,	w	której	skład	wchodziła	planta cja	trzciny	cukrowej	i	de stylar nia.	Kitt	uśmiech-
nął	się	na	myśl	o	przyja cie lu	i	jego	ukocha nej,	którzy	nie mal	po	połowie	odzie dziczy-
li	planta cję	po	kuzynie	Rena,	Alber cie	Mer rimorze,	za kocha li	się	w	sobie	i	pobra li.
Obecnie	cie szyli	się	spokojem,	ale	wcze śniej	musie li	sta wić	czoło	okolicz nym	planta -
torom,	którzy	ostrzyli	sobie	zęby	na	Sugar land.	Wśród	nich	prym	wiódł	Ar thur	Gri-
dley,	człowiek	podstępny,	bez względny	i	groź ny,	zdolny	do	za bójstwa.
Ren	Dryden	 przybył	 z	 Anglii.	 Podjął	 wyzwa nie	 nie	 tylko	 po	 to,	 aby,	 prowa dząc

planta cję,	wspomóc	finansowo	zuboża łą	arystokra tycz ną	rodzinę,	ale	także	by	uciec
od	nudy	i	pustki	egzystencji	hra bie go.	Pra gnął	nowe go	początku,	przygody,	małżeń-
stwa	za war te go	z	miłości,	a	nie	dla	pie nię dzy	czy	inte re sów.	Uda ło	mu	się	zre alizo-
wać	te	ma rze nia,	choć	nie	bez	koniecz ności	pokona nia	prze szkód	i	podję cia	walki.
Początkowo	Kitt	miał	podob ne	za mia ry,	spodzie wał	się,	że	taki	los	sta nie	się	jego

udzia łem.	Nie ste ty,	spra wy	ułożyły	się	ina czej	i	musiał	zre zygnować	ze	swoich	pla -
nów.	Od	tego	cza su	minę ło	sześć	lat,	a	on	wciąż	nie	potra fił	się	z	tym	pogodzić.	Był
świa domy,	że	umie ra ją cy	chłopak	przypomniał	mu	dawne	zda rze nia.	Nie	myśl	o	tym,
na ka zał	 sobie	 w	 duchu,	 to	 już	 nicze go	 nie	 zmie ni,	 nie potrzeb nie	 się	 za drę czasz.
Trze ba	się	skupić	i	poważ nie	za sta nowić	nad	ta jemniczym	za groże niem,	o	którym
wspomniał	chłopak.	To	nie	jest	dobra	pora	na	łza we	wspominki	oraz	sentymenty.
Zwykle	Kitt	lubił	tę	porę	dnia.	Zmierzch	pozwa lał	na	uspokoje nie	i	wycisze nie	po

pełnym	za jęć	dniu,	a	przed	cze ka ją cymi	go	za da nia mi	wypełnia nymi	nocą.	Sta rał	się
być	aktywny,	wynajdował	sobie	za ję cia,	by	móc	się	na	nich	skupić	i	nie	kie rować	my-
śli	w	mniej	bez piecz ne	re jony.	Jednak	tego	wie czoru	nie	potra fił	się	odprę żyć,	prze -
ciwnie,	 ogar nę ły	 go	 złe	 prze czucia.	W	 nadcią ga ją cej	 ciemności	 nocy	 zda wa ły	 się
czyhać	nie bez pie czeństwa.
Czy	jednak	nie	prze sa dza	i	nie	ponosi	go	wyobraź nia?	Powinien	wie rzyć	słowom

umie ra ją ce go	 czy	 przed	 śmier cią	 chłopak	 wypowie dział	 ostatnie	 kłamstwo?	 Je śli
tak,	to	z	pewnością	postą pił	sprytnie,	bo	za siał	w	umyśle	Kitta	podejrze nie,	które go
nie	mógł	zignorować.	Się gnął	za	chole wę	i	wyjął	z	niej	nóż.	Je śli	atak	na stą pi	znie -
nacka,	to	nie	bę dzie	miał	cza su,	by	go	wycią gnąć,	a	trze ba	mieć	broń	w	pogotowiu.
Gdy	 robiło	 się	 zbyt	 póź no,	 żeby	 je chać	do	 domu	albo	 kie dy	 inte re sy	 trzyma ły	 go



w	mie ście,	Kitt	korzystał	z	pokoju	w	za jeź dzie	przy	Bay	Stre et,	usytuowa nym	tuż	za
posia dłością	 guber na tora.	Na	 dzisiejszy	wie czór	 za prosili	 go	Crensha wowie,	 któ-
rych	posia dłość	znajdowa ła	się	stosunkowo	nie da le ko.

Kitt	szedł	w	kie runku	za jaz du,	gdy	na gle	w	za pa da ją cym	zmroku	dostrzegł	ja kieś
porusze nie	u	wylotu	Bay	Stre et.	Po	chwili	trzej	męż czyź ni	rzucili	się	w	jego	stronę
i	nie mal	w	ułamku	se kundy	miał	ich	przed	sobą.	Je den	z	nich	momentalnie	za szedł
go	od	tyłu	i	próbował	prze wrócić,	ale	Kitt	odgadł	jego	za mia ry	i	błyska wicz nie	za re -
agował.	Na tarł	na	na pastnika	i	ude rzył	nim	o	prze ciwle głą	ścia nę,	aż	poniosło	echo,
po	czym	na tychmiast	zwrócił	się	do	pozosta łych,	już	z	nożem	w	dłoni.	Obaj	byli	wiel-
cy	i	śnia dzi.	Kitt	odgadł,	że	chcie li	na trzeć	pierwsi,	przyprzeć	go	do	muru,	tak	żeby
nie	mógł	ucie kać.	Lekko	wykrzywił	war gi	w	ironicz nym	uśmie chu.	Uniósł	nóż,	po-
chylił	głowę	jak	szar żują cy	byk	i	ruszył.	Roze pchnął	męż czyzn,	tak	że	je den	z	nich
stra cił	 równowa gę,	 ale	 szyb ko	 się	 podniósł,	 jednak	 nie	 za ata kował,	 tylko	 śla dem
kompa na	rzucił	się	do	uciecz ki.
Kitt	za uwa żył,	że	w	pobliskim	domu	palą	się	świa tła.	Stwier dził,	że	tego	wła śnie

potrze buje.	Szyb ko	prze skoczył	przez	bramkę,	prze biegł	ogród	i	sta nął	przed	me ta -
lową	kra tą	na	pną cza,	nad	którą	górował	balkon.	Za czął	się	wspinać	po	kra cie,	czu-
jąc,	jak	ugina	się	pod	jego	cię ża rem.	W	pewnym	momencie	uchwycił	dolną	część	ba -
lustra dy,	 a	 potem	me ta lową	ba rier kę	 i	 już	 po	 chwili	 był	 na	 balkonie.	 Pochylił	 się
jesz cze	i	na	wszelki	wypa dek	odrzucił	kra tę,	po	czym	zmę czony	po	ca łym	dniu	i	do-
datkowo	wykończony	star ciem	z	na pastnika mi,	wycią gnął	się	na	na grza nej	ka mien-
nej	posadz ce	i	ode tchnął	z	ulgą.
Po	ja kimś	cza sie	uznał,	że	nic	mu	już	nie	za grozi	i	pora	opuścić	kryjówkę.	Podniósł

się	na	nogi	i	wła śnie	w	tym	momencie	otworzyły	się	drzwi	prowa dzą ce	na	balkon.
Poja wiła	się	w	nich	młoda	kobie ta,	która	na	jego	widok	za mar ła	prze stra szona,	po
czym	roz war ła	usta,	jakby	chcia ła	za wołać	o	pomoc.
Kitt	domyślił	się,	że	kobie ta	wzię ła	go	za	wła mywa cza	i	za raz	za cznie	krzyczeć.

Aby	 temu	 za pobiec,	 ob jął	 ją	 wpół	 i	 mocno	 poca łował.	 Chciał	 ją	 je dynie	 uciszyć,
a	tymcza sem	zorientował	się,	że	piękna	nie zna joma	ma	na	sobie	je dynie	cienki	pe -
niuar,	okrywa ją cy	jędr ne,	kuszą ce	młode	cia ło.
Na gle	jej	za pra gnął.	Wyglą da ło	na	to,	że	ona	nie	ma	nic	prze ciwko	temu.	Nie	wy-

rywa ła	się	i	nie	próbowa ła	wycofać.	Prze ciwnie,	z	pa sją	odda ła	poca łunek.	Za czął
pie ścić	 ję zykiem	wnę trze	 jej	ust,	czując	smak	cze kola dek	mię towych,	na	co	odpo-
wie dzia ła	z	ochotą.	Wokół	niej	unosił	się	świe ży	i	pocią ga ją cy	za pach	la wendy	zmie -
sza ny	z	cytryną.
Kitt	lekko	uką sił	dolną	war gę	piękności,	na	co	za re agowa ła	aprobują co,	wyda jąc

cichy	jęk.	Prze sunął	wyżej	dłoń	i	przez	de likatną	sa tynę	za czął	pie ścić	jej	pierś,	po
czym	wsunął	dłoń	mię dzy	poły	pe niuaru.	Przycią gnął	bliżej	nie zna jomą,	by	poczuła,
jak	on	bar dzo	jej	pra gnie.	Nie	opie ra ła	się,	tylko	ściśle	do	nie go	przylgnę ła.
Prze rwa ło	im	nie spodzie wa ne	puka nie	do	drzwi,	po	czym	dobiegł	ich	mę ski	głos.
–	Czy	wszystko	w	porządku?
Kitt	pojął,	że	tra fił	z	desz czu	pod	rynnę.	To	mógł	być	jej	ojciec,	brat,	na rze czony,

a	w	najgor szym	wypadku	–	mąż!
Kobie ta	odskoczyła.	„To	ojciec”	–	szepnę ła	i	odsunę ła	się	w	stronę	drzwi,	poka zu-



jąc	wzrokiem	Kittowi,	gdzie	powinien	sta nąć,	by	pozostać	nie zauwa żonym.	Powoli
za czę ła	się	uspoka jać.	Na wet	przyjrza ła	się	Kittowi,	jakby	próbowa ła	oce nić,	co	ją
do	nie go	przycią gnę ło,	po	czym	posła ła	mu	uśmiech.	Odwróciła	się	w	stronę	drzwi
i	za woła ła:
–	Wszystko	w	porządku!	Usłysza łam	ja kieś	ha ła sy,	ale	to	znowu	ta	kra ta.	–	Najwy-

raź niej	w	tym	momencie	poję ła,	że	ojciec	może	ze chcieć	wejść	głę biej	do	jej	pokoju
i	na	balkon,	więc	szyb ko	doda ła:	–	Wła śnie	się	ubie ram.	Za raz	zejdę	na	kola cję.
Roz legł	się	odgłos	za myka nia	drzwi.	Pewna,	że	nikt	im	nie	prze szkodzi,	młoda	ko-

bie ta	zwróciła	się	do	Kitta:
–	A	te raz	waż niejsza	spra wa,	kim	je steś	i	co	tu	robisz?
Kitt	uśmiechnął	się	i	nie	odpowia da jąc	na	pyta nie,	w	milcze niu	przyjrzał	się	swojej

wyba wicielce.	Nie wątpliwie	była	piękna.	Mia ła	długie	kasz ta nowe	włosy,	ja sną,	nie -
mal	świe tlistą	twarz,	a	bystre	spojrze nie	sza rych	oczu	ocie nionych	długimi	rzę sa mi
świadczyło	o	inte ligencji.	Trudno	było	oce nić	jej	wiek,	ale	re akcja	na	jego	bliskość
wska zywa ła,	że	jest	kobie tą	doświadczoną.	Może	jednak	dzisiaj	dopisa ło	mu	szczę -
ście?	Oparł	się	o	ba lustra dę	i	za łożył	ręce	na	pier si.
–	Mam	na	imię	Kitt,	a	to,	co	będę	robił	w	twojej	sypialni,	za le ży	wyłącz nie	od	cie -

bie.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Bryn	Ruther ford	nie	wyobra ża ła	 sobie,	by	ktokolwiek	potra fił	w	mniej	 sub telny
sposób	na kła niać	 ją	 do	grze chu.	Tyle	 że	umię śniony	przystojny	młody	męż czyzna
z	burzą	blond	włosów,	który	opie rał	się	o	ba lustra dę	balkonu,	sta nowił	uosobie nie
pokusy.	Mimo	że	był	spocony	i	zmę czony	po	minionym	dniu,	to	nie odpar cie	ją	pocią -
gał,	a	jego	bliskość	była	wręcz	ekscytują ca.
Za pewne	powinna	mu	wymie rzyć	policzek	za	to,	że	w	tak	nie typowy	sposób	za -

mknął	 jej	usta,	ale	z	drugiej	strony,	zna czyłoby	to,	że	wzię ła	w	tym	udział	wbrew
wła snej	woli,	co	nie	było	zgodne	z	prawdą.	Była	na	tyle	wobec	sie bie	szcze ra,	że
przyzna ła,	iż	bar dzo	jej	się	spodoba ły	poca łunki	i	piesz czoty.	Nie	co	dzień	zda rza ło
się,	by	przystojny	męż czyzna	tra fiał	wprost	na	jej	balkon.	Za da ła	sobie	w	duchu	py-
ta nie,	co	da lej.	W	za sa dzie	powinna	go	wyrzucić,	ale	nie	mia ła	na	to	ochoty,	a	poza
tym	mogło	się	to	wią zać	z	poważ nymi	ob ra że nia mi	cia ła,	ponie waż	intruz	nie	mógł
już	skorzystać	z	kra ty.
Jesz cze	raz	przyjrza ła	się	przystojne mu	nie zna jome mu,	nie	potra fiąc	ukryć	uzna -

nia	dla	jego	wyglą du.	Odwza jemnił	się,	da jąc	do	zrozumie nia	wzrokiem,	że	w	pełni
doce nia	jej	urodę.
–	Nie ste ty,	ojciec	spodzie wa	się,	że	za	chwilę	zejdę	na	kola cję	–	powie dzia ła,	cho-

ciaż	wystar czyło	na	nie go	spojrzeć,	by	zrozumieć,	że	potrze buje	kobie ty	odważ nej,
wręcz	śmia łej.	Ta kiej,	jaką	przed	chwilą	trzymał	w	ra mionach.	–	Może	innym	ra zem
–	doda ła,	nie	chcąc,	by	ich	zna jomość	za kończyła	się,	za nim	na	dobre	roz poczę ła.
Męż czyź ni,	którzy	wspina li	się	po	kra tach	ogrodowych,	z	pewnością	nie	mie li	żad-

nych	za sad,	uzna ła	Bryn	i	doszła	do	wniosku,	że	nie	powinna	się	oba wiać	roz pusz -
czonych	przez	nie zna jome go	plotek.	Upublicz nie nie	wia domości	o	tym,	do	cze go	do-
szło	mię dzy	nimi,	 zmusiłoby	go	do	oświadczyn.	Była	prze kona na,	 że	nie	miał	naj-
mniejszej	ochoty	na	ślub,	a	i	zde cydowa nie	nie	nada wał	się	na	męża,	ra czej	na	ko-
chanka.	Domyśliła	się,	że	 jest	męż czyzną	ce nią cym	wolność	 i	nie za leż ność,	uwiel-
bia ją cym	przygody	i	za pewne	ma ją cym	licz ne	kochanki.	Na tomiast	te raz	na le ży	go
odpra wić,	bo	lada	chwila	przyjdzie	pokojówka,	by	pomóc	jej	się	ubie rać.
–	Było	mi	bar dzo	miło,	ale	musisz	już	iść	–	powie dzia ła.
Kitt	zajrzał	do	wnę trza	sypialni,	na stępnie	spojrzał	na	roz gwież dżone	nie bo	i	do-

pie ro	na	końcu	na	ogród,	od	które go	dzie liło	go	ładnych	parę	jar dów.
–	Ale	jak	mam	to	zrobić?	–	spytał.
–	Byłoby	ła twiej,	gdybyś	nie	zrzucił	kra ty	–	za uwa żyła.	Przystojny	blondyn	najwy-

raź niej	na le żał	do	męż czyzn,	którzy	sprosta ją	każ dej	sytuacji.	Było	też	ja sne,	że	cie -
szy	się	dobrym	zdrowiem	i	nie	cofnie	się	przed	żadnym	wyzwa niem.	Być	może	każ -
dej	nocy	cze ka ły	nań	ja kieś	nowe	za da nia…	–	Bryn	spojrza ła	na	dół	przez	ba rier kę.
–	Je stem	pewna,	że	bez	kra ty	też	sobie	pora dzisz	–	stwier dziła.	–	Wyda je	mi	się,	że
możesz	zwisnąć	na	rę kach,	a	potem	skoczyć.
–	Albo	się	ukryć	pod	twoim	łóż kiem	i	pocze kać	–	odparł	z	uśmie chem,	który	spra -



wił,	że	Bryn	prze biegł	przyjemny	dresz czyk.
Od	dawna	tak	dobrze	się	nie	ba wiła.	Nie	mia ła	obok	przyzwoitki,	ba,	na wet	nie -

wie le	ubrań	na	sobie,	bo	je dynie	pe niuar,	a	przy	sobie	tego	wspa nia łe go	męż czyznę.
Już	nie mal	za pomnia ła,	jaką	przyjemność	może	dać	flirt.
Dotknę ła	dłonią	 szyi	nad	wycię ciem	pe niuaru	 i	 za uwa żyła,	 że	nie zna jomy	śle dzi

ten	ruch.
–	To	nie zwykle	podnie ca ją ce	móc	się	przy	tobie	prze bie rać,	ale	muszę	odmówić,

bo	oba wiam	się,	że	nas	okradniesz	za raz	po	tym,	jak	wyjdę.	Nie	mogę	pozwolić,	by
obcy	bez kar nie	buszowa li	po	domu.	–	Bryn	spojrza ła	na	balkon,	chcąc	dać	znać,	że
lada	chwila	ktoś	może	odkryć	jego	obecność	i	potraktować	jak	złodzie ja.	–	Zmykaj,
bo	je śli	nie,	to	za cznę	krzyczeć.
Kitt	za śmiał	się	i	nie znacz nie	skłonił	głowę,	po	czym	prze rzucił	pra wą	nogę	przez

ba lustra dę.
Bryn	trochę	się	oba wia ła,	że	zrobi	sobie	coś	złe go,	ale	nie	mogła	pozwolić,	by	tu

został.	On	zaś	wyda wał	się	zupełnie	nie	przejmować	sytuacją.	Na wet	do	niej	mru-
gnął	i	dopie ro	potem	za wisł	na	rę kach	na	gzymsie.
–	Nie	przejmuj	się,	na	pewno	nic	mi	nie	bę dzie	–	rzucił.
Ze skoczył	tak	lekko,	że	nie	usłysza ła	żadne go	odgłosu.	Wyjrza ła	przez	ba rier kę

i	 zoba czyła,	 jak	 się	 otrze puje.	 Skinął	 jej	 ręką	 i	 lekkim	 krokiem	 sprawnie	 ruszył
w	stronę	bra my.

Bryn	pra gnę ła,	by	pocią ga ją cy	nie zna jomy	równie	szyb ko	opuścił	jej	myśli,	ale	nie
było	to	moż liwe.	Towa rzystwo	przy	stole	i	toczona	przy	nim	roz mowa	musia łyby	się
oka zać	nie zwykle	inte re sują ce,	żeby	za pomnia ła	o	tym,	co	wyda rzyło	się	pomię dzy
nią	a	przystojnym	blondynem.	Prawdę	mówiąc,	na wet	w	ta kiej	sytuacji	przyszłoby
jej	to	z	dużym	trudem,	o	ile	w	ogóle	byłoby	moż liwe.	Z	pewnością	uwa gi	Bryn	nie
skupił	na	sobie	boga ty	impor ter,	pan	Orville	o	sporym	brzusz ku,	który	zbyt	czę sto
zwra cał	się	do	niej	per	„moja	droga”.	Męż czyzna	sie dzą cy	po	jej	pra wej	stronie	nie
był	bar dziej	inte re sują cy,	tyle	że	młodszy	i	nie co	szczuplejszy.	Bryn	zda wa ła	sobie
spra wę,	że	musi	być	dla	nich	obu	miła	i	uprzejma.	Już	w	dzie ciństwie	matka	wpoiła
w	nią,	co	ozna cza	bycie	damą,	tak	więc	Bryn	wie dzia ła,	jak	powinna	się	za chowy-
wać,	co	nie	zna czyło,	że	jej	się	to	podoba ło.
Już	podczas	swoje go	pierwsze go	se zonu	towa rzyskie go,	kie dy	to	za czę ła	bywać

na	rautach,	wie czor kach	i	przyję ciach,	odkryła,	że	bycie	damą	wią za ło	się	z	przy-
gnia ta ją cą	nudą,	skoro	szczytem	odwa gi	było	za tańcze nie	po	raz	drugi	z	tym	sa mym
męż czyzną.	Wola ła	myśleć	o	sobie,	że	jest	inna,	taka	jak	podczas	spotka nia	z	nie -
zna jomym	blondynem.	Była	już	jednak	na	tyle	mą dra,	by	wie dzieć,	że	na miętne	ko-
bie ty,	które	postę pują	zgodnie	ze	swym	instynktem,	nie	bywa ją	za pra sza ne	do	stołu,
przy	 którym	 za sia da ją	 przyszli	wspólnicy	 jej	 ojca.	Chociaż	wca le	 nie	mia ła	 na	 to
ochoty,	tego	wie czoru	musia ła	odgrywać	damę.
Za le dwie	 od	 trzech	 dni	 znajdowa li	 się	 na	 wyspie,	 na	 którą	 jej	 ojciec	 przybył

z	pewną	misją.	Wła śnie	z	tego	powodu	co	znacz niejsi	jej	miesz kańcy	chcie li	go	po-
znać.	Tego	wie czoru	w	domu	Crensha wów	zgroma dziła	się	śmie tanka	społecz ności
Bridge town,	ludzie	z	koneksja mi	i	ci,	którzy	swoją	wie dzą	o	te rytoriach	za mor skich
mogli	z	powodze niem	służyć	brytyjskiej	Koronie.	Towa rzyszą ca	ojcu	Bryn	musia ła



zrobić	na	nich	dobre	wra że nie.
Nie	byli	to	cza rują cy	blond	awantur nicy,	którzy	prawdopodob nie	wła mywa li	się	do

cudzych	domów.	Nie wykluczone,	 że	nie zna jomy	 jest	 zwykłym	prze stępcą.	W	 jego
towa rzystwie	mogła	sobie	pozwolić	na	swobodne	za chowa nie.	I	chociaż	było	to	bar -
dzo	ekscytując,	nie	tego	ocze kiwał	od	niej	jej	ojciec.	Byłby	wręcz	za szokowa ny,	gdy-
by	dowie dział	się	o	tym,	co	za szło	na	balkonie.	Pomyśla ła,	że	sama	powinna	być	roz -
cza rowa na	wła snym	postę powa niem,	 skoro	 ule gła	 pokusie	 i	 za pomnia ła	 o	 ra dach
matki.	Ale	po	ta kim	poca łunku	trudno	było	o	skruchę!
Bryn	wypiła	nie co	wina	i	uśmiechnę ła	się	do	sie dzą ce go	po	jej	pra wej	stronie	pana

Selby’ego,	doskona le	zda jąc	sobie	spra wę,	że	za pusz cza	on	oko	w	jej	de kolt,	jedno-
cze śnie	roz pra wia jąc	o	najcie kawszych	miejscach	na	wyspie.	Za pewne	doszedł	do
wniosku,	że	nie taktem	byłoby	ga wę dzić	z	młodą	kobie tą	o	bankowości,	a	Bryn	po-
myśla ła,	że	jej	blond	adonis	nie	dzie liłby	te ma tów	na	kobie ce	i	mę skie.	Z	dużą	dozą
prawdopodobieństwa	uzna ła,	że	pocią ga ją cy	nie zna jomy	roz ma wiał	o	tym,	o	czym
chciał,	z	tym,	z	kim	chciał.	Poza	tym	nie	posyłałby	ukradkowych	spojrzeń	w	stronę
jej	pier si,	tylko	przyglą dałby	się	im	otwar cie	i	–	mia ła	na dzie ję	–	z	podziwem.
–	Co	pani	o	tym	są dzi,	panno	Ruther ford?	–	spytał	pan	Selby	akurat	w	chwili,	gdy

Bryn	prze bywa ła	myśla mi	gdzie	indziej.
–	Prze pra szam,	o	czym?	–	za pyta ła,	usiłując	z	mar nym	powodze niem	zrobić	skru-

szoną	minkę.
Uśmiechnął	się	wyrozumia le.	Jako	dżentelmen,	nie	mógł	brać	jej	za	złe	chwili	nie -

uwa gi.
–	O	pikniku.	Przyszło	mi	do	głowy,	że	moglibyśmy	urzą dzić	piknik	i	przy	oka zji	wy-

brać	się	na	wyciecz kę	po	okolicy.
Tchórz,	uzna ła	w	duchu	Bryn.	Przystojny	nie zna jomy	nie	wyba czyłby	jej	tak	ła two

bra ku	uwa gi.	Myśl	o	tym,	jak	mógłby	ją	za	to	uka rać,	spra wiła,	że	miły	dresz czyk
prze biegł	 jej	wzdłuż	 krę gosłupa.	 Z	 drugiej	 strony,	 za pewne	 przy	 nim	 bar dziej	 by
uwa ża ła.
–	Doskona ły	pomysł,	chociaż	może	na	póź niej.	Dopie ro	co	przyje cha liśmy	i	mamy

w	tej	chwili	dużo	do	zrobie nia,	chociaż by	roz pa kować	kufry.	–	Uśmiechnę ła	się,	da -
jąc	znak,	że	chcia ła by	za kończyć	roz mowę,	i	odwróciła	się	do	są sia da	z	drugiej	stro-
ny,	pana	Orville’a.

Postę powa ła	tak	przez	cały	czas	spę dzony	przy	stole:	ob ra ca ła	się	to	do	są sia da
po	 swojej	 le wej	 stronie,	 to	do	 tego	 sie dzą ce go	po	pra wej,	 słucha ła	mało	uważ nie
i	co	ja kiś	czas	sta ra ła	się	coś	powie dzieć.	Kie dy	wresz cie	na	stole	poja wiły	się	sery
zwia stują ce	koniec	kola cji,	doszła	do	roz cza rowują ce go	wniosku,	że	posiłki	na	wy-
spie	 nie wie le	 róż niły	 się	 od	 tych	 londyńskich.	 A	 żywiła	 na dzie ję,	 jak	 się	 oka za ło,
płonną,	że	bę dzie	choć	trochę	ina czej.	Liczyła	też	na	to,	że	spotka	tu	innych	męż -
czyzn.
Na	jej	ustach	poja wił	się	lekki	uśmiech.	Przynajmniej	je śli	o	to	idzie,	nie	do	końca

się	za wiodła.	Za czę ła	się	za sta na wiać,	czy	jesz cze	kie dyś	ujrzy	nie zna jome go	i	jak
mogła by	 sprowokować	 spotka nie.	 Może	 prowa dzi	 on	 w	 mie ście	 inte re sy?	 Może
uda łoby	się	go	odwie dzić?	Bryn	omal	nie	roze śmia ła	się	z	wła snej	głupoty.	Nie zna jo-
my	 z	 pewnością	 nie	 jest	 biz nesme nem.	 Najwyraź niej	 prze sta ję	 myśleć	 logicz nie,



skar ciła	się	w	duchu.	Prze cież	jesz cze	nie dawno	wyda wa ło	jej	się,	że	jest	prze stęp-
cą.	Nie	bez	koze ry	nie	podał	jej	swe go	na zwiska	–	tego	rodza ju	męż czyź ni	nie	chcą,
by	ich	szuka no.
Uwa żaj,	dokąd	prowa dzą	cię	te	roz wa ża nia,	ostrze gło	ją	sumie nie.	Ojciec	za czy-

na	 nowy	 etap	w	 życiu	 i	 potrze buje	 twoje go	wspar cia.	 Nie	możesz	 sprowokować
skanda lu,	misja	jest	dla	nie go	zbyt	waż na.	Poza	tym	obie cywa łaś…	Cóż,	ja	także	tu
za czynam,	powie dzia ła	sobie	w	duchu.	Mogła	zostać	z	rodziną	w	Londynie	i	wieść
bez piecz ne,	prze widywalne	życie,	ale	sza le nie	nudne.	Mia ła	dość	ta kiej	egzystencji.
Być	może	tutaj	uda	jej	się	prze żyć	przygodę,	o	ile	bę dzie	ostroż na	i	dyskretna.	Od
tak	dawna	sta ra ła	się	postę pować	poprawnie,	zgodnie	z	tym,	cze go	od	niej	ocze ki-
wa no,	że	z	pewnością	na le ża ła	jej	się	za	to	na groda.
Ele anor	Crenshaw,	pani	domu,	wsta ła	od	stołu,	tym	sa mym	da jąc	znać	pa niom,	że

powinny	udać	się	wraz	z	nią	do	sa lonu,	pozosta wia jąc	pa nów.	Bryn	ze bra ła	spódnicę
i	zer knę ła	na	ojca,	który	kiwał	głową	i	odpowia dał	na	pyta nia.	Mia ła	na dzie ję,	że	do-
brze	mu	idzie.	Wciąż	nie	wie dzia ła,	jak	to	się	sta ło,	że	wła dze	powie rzyły	mu	misję
utworze nia	banku	na	Ka ra ibach.	Podejrze wa ła,	 że	pomogli	mu	wpływowi	krewni.
Star szy	brat	ojca	był	hra bią	Cre ighton	i	miał	koneksje	za równo	w	świe cie	polityki,
jak	i	finansje ry.
Nie	 zna czyło	 to,	 że	wątpiła	w	umie jętności	ojca.	Był	młodszym	synem,	ale	miał

swoje	ambicje.	Dotyczyły	one	kra jowe go	rynku	i	nie	wie dzia ła,	czy	ze	swoimi	lokal-
nymi	doświadcze nia mi	pora dzi	sobie	na	rynku	świa towym.	Bryn	uwielbia ła	ojca	i	nie
chcia ła	stać	się	świadkiem	jego	poraż ki,	choć	domyśla ła	się,	że	nikt	z	Ruther for dów
nie	brał	ta kiej	ewentualności	pod	uwa gę,	kie dy	ich	sta tek	odpłynął	od	brze gów	An-
glii.	Wszyscy	widzie li	je dynie	dobre	strony	tego	przedsię wzię cia.
Sukces	jej	ojca	pozwoliłby	ca łej	rodzinie	uczestniczyć	w	zyskach	brytyjskiej	Koro-

ny,	 uzyskiwa nych	 w	 ra mach	 monopolu	 bankowe go	 na	 te re nie	 ca łych	 Ka ra ibów.
W	ten	sposób	jesz cze	bar dziej	wzrosła by	potę ga	rodu	Ruther for dów.	Bryn	mia ła	na -
dzie ję,	że	wyjazd	pozwoli	ojcu	dojść	do	sie bie	po	sta nowczo	przedwcze snej	śmier ci
żony,	 a	 jej	matki.	 Przez	 ponad	 rok	 pozosta wał	 bez czynny	 i	 wciąż	 roz pa mię tywał
odejście	 ukocha nej	 małżonki.	 W	 końcu	 przyszedł	 czas	 na	 dzia ła nie.	 Ojciec	 miał
w	sobie	za	dużo	ener gii	 i	był	zbyt	 inte ligentny,	by	na	dobre	zre zygnować	z	życia.
Wciąż	mógł	wie le	uczynić	dla	rodziny,	przyja ciół	i	Anglii.
W	sa loniku	pa nie	dyskretnie	za czę ły	wypytywać	Bryn.	Były	cie ka we,	co	jej	ojciec

może	zrobić	dla	ich	rodzin	oraz	ja kimi	uprawnie nia mi	dysponuje	i	czy	zde cyduje	się
na	wła sne	inwe stycje.	Bryn	wola ła by,	żeby	za czął	nie spiesz nie,	z	roz wa gą,	wolno,
koncentrując	się	na	najważ niejszych	obowiąz kach,	 tak	by	za kończyć	misję	sukce -
sem.	Byłoby	le piej,	by	trzymał	się	początkowych	pla nów.	Wie dzia ła	jednak,	że	brat
za chę cał	go	do	za ję cia	się	także	prywatnymi	inte re sa mi.
Za mie rza ła	zwekslować	roz mowę	na	inne	tory	i	za pytać	o	puste	krze sło	przy	sto-

le,	kie dy	poja wił	się	lokaj.	Powie dział	coś	cicho	do	pani	domu,	która	uśmiechnę ła	się
promiennie	i	oznajmiła	głośno:
–	Jak	najbar dziej,	Bra dley.	Na tychmiast	go	przyprowadź.	–	Z	miną	zwycięż czyni

powiodła	wzrokiem	po	zgroma dzonych	w	sa lonie	pa niach.	–	Wła śnie	przyszedł	nasz
ulubiony	ka pitan	–	oznajmiła.
Pa nie	się	uśmiechnę ły,	a	nie które	za chichota ły,	 za sła nia jąc	 twa rze	wa chla rza mi.



Cóż,	 ten	ka pitan	najwyraź niej	 dzia łał	 na	kobie ty,	 pomyśla ła	Bryn,	na wet	mę żatki,
które	powinny	wie dzieć,	jak	się	za chować.	Sie dzą ca	po	jej	le wej	stronie	cór ka	jed-
nej	z	pań	za rumie niła	się	 i	wbiła	spojrze nie	w	złożone	na	kola nach	dłonie,	uda jąc
brak	za inte re sowa nia.	Ten	gest	wydał	się	Bryn	zna czą cy	i	za czę ła	się	za sta na wiać,
czy	coś	mogło	łą czyć	pannę	Ca roline	Bryant	z	owym	ka pita nem.	W	Londynie	ta kie
ge sty	były	nie	do	pomyśle nia.
–	Ka pitan	Christopher	She rard	–	za anonsował	 lokaj,	który	ponownie	poja wił	się

w	sa loniku.
Bryn	popa trzyła	z	za cie ka wie niem	w	stronę	drzwi.	Przypomnia ła	sobie,	że	ka pi-

tan	She rard	znajdował	się	na	liście	potencjalnych	kandyda tów	na	udzia łowców	ban-
ku,	ale	do	tej	pory	nie	uda ło	 im	się	z	nim	spotkać.	Pole cił	go	Ren	Dryden,	hra bia
Dartmoor.
Od	razu	za uwa żyła,	że	stoją cy	w	drzwiach	męż czyzna	jest	nie zwykle	przystojny.

Po	 chwili	 zrozumia ła,	 że	 ma	 przed	 sobą	 pocią ga ją ce go	 nie zna jome go	 z	 balkonu.
Ser ce	 za czę ło	 jej	 bić	 przyśpie szonym	 rytmem.	 Nie	 wie dzia ła	 tylko,	 czy	 boi	 się
ewentualne go	skanda lu,	czy	jest	podekscytowa na,	że	ponownie	go	spotka ła.	Uzna ła,
że	powinna	prze stać	to	roz wa żać	i	przygotować	się	na	moment,	gdy	sta ną	twa rzą
w	twarz.
Za uwa żyła,	że	scze sał	długie	blond	włosy	do	tyłu	i	zwią zał	je	czar ną	wstąż ką,	wło-

żył	 czystą,	 nie ska zitelnie	 bia łą	 koszulę,	 a	 także	 fular	 ze	 spinką	 z	 brylantem,	 co
wska zywa ło	nie	tylko	na	za moż ność,	ale	też	dobry	smak.	Spodnie	i	sur dut	były	na
tyle	 dobrze	 skrojone,	 że	 mógłby	 się	 poka zać	 w	 najlepszym	 londyńskim	 towa rzy-
stwie.	Za pre zentował	zna jomość	dobrych	ma nier	i	Bryn	dozna ła	lekkie go	roz cza ro-
wa nia.	A	może	to	jednak	inny	człowiek,	tyle	że	bar dzo	podob ny	do	tamte go?	A	poza
tym,	czy	poważ ny	inwe stor	wspina	się	na	cudze	balkony	i	ca łuje	nie zna ne	kobie ty?
Nie	był	to	ktoś,	komu	mógł	za ufać	jej	ojciec,	a	tym	bar dziej	ona.	Nie zde cydowa na,
dyskretnie	przyjrza ła	 się	 rysom	 jego	 twa rzy:	wyraź nie	za rysowa nej	 szczę ce,	pro-
ste mu	nosowi,	oczom…	One	go	zdra dziły.	Jednak	to	on!	Znowu	poczuła	przyśpie szo-
ne	bicie	ser ca.	To	męż czyzna,	który	wspiął	się	na	jej	balkon	i	poca łował	ją	tak,	że
do	tej	pory	nie	zdoła ła	o	tym	za pomnieć.
Spojrze nie	lśnią cych	błę kitnych	oczu	prze ska kiwa ło	od	jednej	pani	do	drugiej,	aż

w	końcu	spoczę ło	na	Bryn.	W	tym	momencie	poja wił	się	w	nich	błysk	roz pozna nia
i	męż czyzna	nie znacz nie	się	uśmiechnął.
Czy	ze chce	wydać	ją	i	jej	se kret?	Bryn	nie	mia ła	wątpliwości,	że	awantur nik,	któ-

re go	obecność	przez	przypa dek	odkryła	na	balkonie,	mógłby	pochwa lić	się	swoim
podbojem,	ale	ele gancki	dżentelmen	przypusz czalnie	jest	człowie kiem	inte re su	i	za -
pewne,	podob nie	jak	jej	ojciec,	sta rał	się	stronić	od	skanda li.	Cała	ta	sytuacja	za czy-
na ła	ją	prze ra stać.	Bryn	nie	mia ła	poję cia,	jak	się	za chować,	i,	co	do	niej	nie podob -
ne,	poczuła	się	bez bronna.
Nie	chcia ła	jednak	skanda lu,	gdyż	doskona le	wie dzia ła,	że	odbije	się	to	na	dzia łal-

ności	ojca.	Ruther for dom	od	dziecka	wpa ja no	dba łość	o	dobro	i	pomyślność	rodziny.
Biz nesme ni	nie chętnie	robią	inte re sy	z	ojca mi,	którzy	nie	potra fią	za pa nować	nad
cór ka mi.	Poza	tym	złożyła	solenną	obietnicę	matce,	a	prze cież	nigdy	nie	zła ma ła	da -
ne go	słowa.
Ka pitan	She rard	prze stał	się	w	nią	wpa trywać	i	podszedł	do	Ele anor	Crenshaw,



która	na gle	zna la zła	się	w	krę gu	za inte re sowa nia	wszystkich	ze bra nych	w	sa lonie.
Ka pitan	lekko	uścisnął	dłoń	gospodyni	i	powie dział:
–	Prze pra szam	za	spóź nie nie.	Mam	na dzie ję,	że	uzyskam	wyba cze nie.
Bryn	z	trudem	powstrzymywa ła	się	od	wpa trywa nia	się	w	nowo	przybyłe go.	To	na

nie go	cze ka ło	krze sło	przy	stole.	Dla cze go	wspiął	się	na	jej	balkon,	skoro	miał	być
tu	na	kola cji?	Tak	nie	za chowywał	się	poważ ny	finansista.
Pani	Crenshaw	bąknę ła,	że	oczywiście	mu	wyba cza,	byle	tu	był	i	ba wił	ze bra nych.
–	Może	za gra	pan	dla	nas	z	panną	Ca roline	–	za proponowa ła.	–	Duety	for te pia no-

we	tak	doskona le	państwu	wychodzą.
W	dodatku	on	gra	na	for te pia nie?	–	zdziwiła	się	Bryn.
Ka pitan	skinął	głową	i	poprowa dził	spłonioną	pannę	Ca roline	do	for te pia nu,	który

miał	otwar tą	kla pę,	jakby	ocze kiwa no,	że	Christopher	She rard	za sią dzie	do	instru-
mentu.	Wyglą da ło	na	to,	że	jest	on	w	tym	domu	dość	czę stym	gościem.	Bryn	pomy-
śla ła,	 że	 nie	 powinna	 się	 przejmować	 rumieńcem	 panny	Ca roline.	 Za	mało	 zna ła
She rar da,	aby	być	o	nie go	za zdrosna.	Skra dziony	poca łunek	to	nie	powód,	żeby	my-
śleć	o	związ ku	czy	zobowią za niach.	Powinna	ra czej	współczuć	pannie	Ca roline,	któ-
ra	 najwyraź niej	 uwa ża ła	 ka pita na	 za	 godne go	 sza cunku	 dżentelme na.	 W	 prze ci-
wieństwie	 do	 nie śmia łej	 panny,	Bryn	 dopisa ło	 szczę ście,	 bo	mogła	 się	 prze konać,
jaki	na prawdę	jest	Christopher	She rard.

Za nim	w	sa lonie	poja wiła	się	her ba ta	 i	dołą czyli	do	nich	pa nowie,	Bryn	stra ciła
dużą	część	sympa tii	dla	panny	Ca roline.
–	Kie dy	mówiła	pani	o	innym	ra zie,	nie	są dziłem,	że	to	bę dzie	tak	szyb ko.
Na gle	tuż	za	ple ca mi	Bryn	roz le gły	się	słowa	wypowie dzia ne	głę bokim	ba rytonem

i	za skoczona,	omal	nie	drgnę ła.	Na	szczę ście	uda ło	 jej	 się	opa nować	 i	nie	 roz lać
her ba ty.
–	Nie	są dziłam,	że	bę dzie	pan	na	przyję ciu.	Nie	bar dzo	jest	się	tu	gdzie	wspinać	–

odpar ła	gładko,	wciąż	pa trząc	na	zgroma dzonych	w	sa lonie,	chociaż	doskona le	zda -
wa ła	sobie	spra wę	z	bliskości	She rar da.	Poczuła	od	nie go	lekki,	ale	wyraź ny	za pach
drze wa	 sanda łowe go.	 Za pewne	 wziął	 ką piel	 przed	 przybyciem	 tutaj	 i	 ten	 ob raz
spra wił,	że	prze biegł	ją	dreszcz	podnie ce nia.	–	Trudno	mi	sobie	wyobra zić,	co	może
pan	robić	w	ta kim	towa rzystwie.
–	Szkoda.	Wyda wa ło	mi	się,	że	ma	pani	dosyć	dużą	wyobraź nię	–	odparł	wyraź nie

roz ba wiony	ka pitan,	 jakby	domyślił	się,	co	Bryn	chodzi	po	głowie.	–	Tutaj	też	 jest
gdzie	się	wspinać,	tyle	że	nie	chodzi	o	balkony	–	dodał	dwuznacz nie.
Ta	aluzja	powinna	ją	do	nie go	znie chę cić,	ale	tak	się	nie	sta ło.	Wręcz	walczyła,

żeby	się	nie	uśmiechnąć,	w	oba wie	że	ktoś	to	za uwa ży.
–	Zostawmy	pani	wyobraź nię,	wyda je	mi	się,	że	na	balkonie	byłem	w	gor szej	sytu-

acji.
–	Nie	są dzę,	pa nie	She rard,	by	kie dykolwiek	był	pan	w	gor szej	sytuacji,	je śli	idzie

o	kobie ty…
Prze sunął	się	nie co	na	bok	i	zoba czyła	jego	uśmiech.
–	Je śli	idzie	o	pa nią,	nie wątpliwie	je stem	w	dalszym	cią gu.	Czy	może	mi	pani	zdra -

dzić	swoje	na zwisko?	Pani	moje	już	zna.
Wie dzia ła,	że	i	tak	by	je	szyb ko	poznał.	Tutejsza	społecz ność	była	nie wielka.



–	Na zywam	się	Bryn	Ruther ford	–	odpar ła.
Za uwa żyła,	że	na	dźwięk	 jej	na zwiska	ka pitan	nie co	ze sztywniał,	co	świadczyło

o	tym,	że	już	o	niej	słyszał.	Jednak	szyb ko	się	roz luź nił	i	w	dalszym	cią gu	za chowy-
wał	na turalnie.	Zresz tą,	czy	mogła	się	temu	dziwić?	Bridge town	było	małą	miejsco-
wością,	a	wie ści	roz chodziły	się	szyb ko.	Za pewne	wszyscy	ludzie	inte re su	już	wie -
dzie li	o	przyjeź dzie	jej	ojca.	Zna li	też	cel	jego	wizyty,	którym	najwyraź niej	byli	moc-
no	za inte re sowa ni.	Dziwiło	ją	tylko,	że	ka pitan	She rard	podzie la	to	za inte re sowa -
nie,	gdyż	wcze śniej	wyzna czyła	mu	zupełnie	inną	rolę.	Tylko	czy	te raz	ma	uda wać,
że	nie	za uwa żyła	jego	za skocze nia,	czy	na wią zać	do	tego	w	roz mowie?	Zde cydowa -
ła,	że	spróbuje	obu	tych	stra te gii	na raz.
–	Czy	hra bia	wie,	czym	zajmuje	się	pan	w	wolnym	cza sie?
W	dalszym	cią gu	trudno	jej	było	pogodzić	awantur nika,	który	wdarł	się	na	jej	bal-

kon,	z	ele ganckim	dżentelme nem,	z	którym	wła śnie	roz ma wia ła.	Przypusz cza ła,	że
Ren	Dryden,	hra bia	Dartmoor,	jest	mu	coś	winien,	skoro	tak	zde cydowa nie	go	re ko-
mendował.	Z	drugiej	strony,	w	tym	stroju	i	otocze niu	moż na	by	wziąć	ka pita na	za
lor da.
Tymcza sem	męż czyzna,	 o	 którym	 roz myśla ła,	 otaksował	 ją	wzrokiem,	 po	 czym

wycią gnął	w	jej	stronę	ra mię.
–	Panno	Ruther ford,	czy	ze chce	pani	wyjść	ze	mną	na	we randę,	żeby	za czerpnąć

trochę	świe że go	powie trza?	–	spytał.
Od	razu	domyśliła	się,	że	chce	z	nią	poroz ma wiać,	i	to	o	czymś	na	tyle	istotnym,

by	nie	czynić	tego	w	sa loniku,	gdzie	ktoś	mógłby	ich	podsłuchać.
Uzna ła,	że	powinna	się	zgodzić.	Była	prze cież	spra gniona	przygód.	Je śli	ten	męż -

czyzna	ca łował	tak	wspa nia le,	i	to	za raz	po	tym,	jak	się	spotka li	po	raz	pierwszy,	to
cze góż	mogła	się	spodzie wać	te raz,	na	we randzie?	Co	prawda,	była	damą,	ale	nie
potra fiła	oprzeć	się	pokusie.	Ale	tylko	dzisiaj,	doda ła	w	duchu,	żeby	uspokoić	wyrzu-
ty	sumie nia.	Posta nowiła	rzucić	mu	wyzwa nie.
–	Proszę	mnie	oświe cić.	Czy	chce	pan,	żeby	znie na widziła	mnie	ślicz na	Ca roline

Bryant,	czy	może	za mie rza	pan	się	wkraść	w	ła ski	moje go	ojca?	Trze ba	cze goś	wię -
cej	niż	poca łunek	na	balkonie,	żeby	zdobyć	moje	popar cie,	pa nie	ka pita nie.
Zgroma dzone	pa nie	przez	cały	wie czór	sta ra ły	się	zwrócić	 jej	uwa gę	na	swoich

ojców	albo	mę żów.	Chociaż	mia ła	ochotę	na	sam	na	sam	z	She rar dem,	nie	była	na
tyle	na iwna,	by	są dzić,	że	chodzi	mu	tylko	o	nią.	W	swoim	cza sie	rodzina	uprze dza ła
ją,	 że	 ze tknie	 się	 z	męż czyzna mi,	 którzy	będą	 chcie li	wzboga cić	 się	 jej	 kosz tem.
W	Londynie	musia ła	się	opę dzać	od	łowców	posa gów.	Uniosła	do	ust	filiżankę	z	her -
ba tą,	upiła	łyk	i	spojrza ła	prosto	w	oczy	ka pita na.
–	Nigdy	nie	łą czę	inte re sów	z	przyjemnością,	dla te go	może	bę dzie	le piej,	je śli	się

poże gna my,	za nim	dojdzie my	do	pochopnych	wniosków.
W	 oczach	 She rar da	 poja wiły	 się	we sołe	 iskier ki,	 a	 Bryn	 odniosła	wra że nie,	 że

choć	może	nie	wszystko	poszło	po	jego	myśli,	to	i	tak	jest	górą.	Ukłonił	się	jej	lekko,
tak	jak	wte dy	na	balkonie.	Była	w	tym	ele gancja,	ale	też	pewna	prze sa da,	która	za -
kra wa ła	na	kpinę.
–	Jutro	pla nuję	się	spotkać	z	pani	ojcem,	a	potem	chętnie	przejdę	się	z	pa nią	po

ogrodzie.	Do	tego	cza su	może	pani	zde cydować,	czy	chodzi	o	inte re sy,	czy	o	przy-
jemność.



Spotka nie	z	ojcem?	Doskona le	wie dzia ła,	jak	to	sobie	wyobra żał:	pa nowie	za sią dą
w	ja kimś	odosob nionym	pokoju,	a	w	tym	cza sie	pa nie	zajmą	się	czym	innym.	Czy	po-
winna	go	wyprowa dzić	z	błę du?	Uśmiechnę ła	się	lekko,	z	na dzie ją	że	to	jej	nie	zdra -
dzi,	i	skinę ła	głową.
–	Za tem	do	jutra,	pa nie	ka pita nie.
Ten	pewny	sie bie,	arogancki	męż czyzna	mógł	uznać,	że	ma	nad	nią	prze wa gę,	ale

wkrótce	cze ka	go	parę	nie spodzia nek.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Pie kło	i	sza ta ni,	jak	to	się	mogło	stać?!	Dla cze go	ze	wszystkich	balkonów	w	Brid-
ge town	wybrał	wła śnie	na le żą cy	do	Bryn	Ruther ford,	cór ki	człowie ka,	który	przy-
wiózł	 sporo	pie nię dzy	na le żą cych	do	Korony,	 aby	 je	 za inwe stować	na	Ka ra ibach?
Kitt	bar dzo	liczył	na	to,	że	weź mie	udział	w	tym	za krojonym	na	dużą	ska lę	przedsię -
wzię ciu.	Pe łen	obaw,	nie	potra fił	zde cydować,	czy	w	tej	sytuacji	nie codzienne	spo-
tka nie	z	Bryn	było	szczę śliwym,	czy	nie szczę śliwym	zbie giem	okolicz ności.
Coś	podpowia da ło	mu,	że	jednak	dopisa ło	mu	szczę ście.	Bryn	Ruther ford	była	ist-

nym	wulka nem	na miętności.	Wciąż	pa mię tał,	że	z	pa sją	odda ła	mu	poca łunek,	przy-
wie ra jąc	 do	 nie go	 ca łym	 cia łem.	 Poza	 tym	 nie wątpliwie	 była	 bar dzo	 inte ligentna
i	 potra fiła	 nad	 sobą	 za pa nować	 –	 prze cież	 od	 razu	 zrozumia ła,	 co	 ozna cza łoby
wspólne	wyjście	na	we randę.
Ta	odmowa	wska zywa ła	na	to,	że	ma	w	sobie	odrobinę	cynizmu.	Mimo	we wnętrz -

ne go	ognia,	który	się	w	niej	pa lił,	potra fiła	dostrzec	konse kwencje	swoich	dzia łań
i	za pa nować	nad	na miętnością.	A	może	ozna cza ło	to,	że	jest	prawdziwą	damą	i	wie,
jak	powinna	się	za chować?	Znajdowa li	 się	w	 jednym	z	najodle glejszych	za kątków
brytyjskie go	impe rium,	gdzie	rzadko	docie ra ły	ja kie kolwiek	damy,	chyba	że	istnia ły
ku	temu	powody.	Czyż by	więc	Bryn	Ruther ford	mia ła	coś	do	ukrycia?
Ta	myśl	za intrygowa ła	Kitta	na	tyle,	że	za pomniał	o	spotka niu	z	jej	ojcem	i	za czął

sobie	wyobra żać	 spa cer	po	ogrodzie	 i	 za sta na wiał	 się,	 jak	pokie rować	 roz mową,
aby	dowie dzieć	się	cze goś	na	te mat	jej	prze szłości.	Zrozumieć,	jak	to	się	dzie je,	że
dobrze	wychowa na	panna	potra fi	w	ten	sposób	ca łować.
Nie,	popra wił	się	w	myślach,	jednak	nie	panna.	Bryn	była	młoda,	ale	wyglą da ła	na

pewną	 sie bie	 i	 swoich	 atutów	 kobie tę.	 Nie	 było	 w	 niej	 nie winności	 de biutantki.
Wska zywa ła	na	to	też	jej	suknia	z	zie lone go	je dwa biu,	ujawnia ją ca	ponętne	krą gło-
ści	cia ła,	te	same,	które	zdą żył	już	wcze śniej	poczuć	i	uznać	za	bar dzo	pocią ga ją ce.
Te	myśli	nie	pozwoliły	mu	się	wyspać.
Nie	tylko	z	tego	powodu	źle	spał.	Roz wa żał,	kto	i	dla cze go	chciał	go	za bić.	Czyż -

by	za	na pa ścią	stał	jego	dawny	partner,	który	poczuł	się	oszuka ny?	A	może	spra wa
była	bar dziej	skomplikowa na	i	ktoś	spe cjalnie	prze mie rzył	Atlantyk,	by	ze mścić	się
na	nim	za	dawne	domnie ma ne	krzywdy?	Za wsze	sta rał	się	być	ostroż ny,	gdy	chodzi-
ło	o	powią za nia	z	Anglią	i	tamtejszym	środowiskiem,	bo	nie	je dynie	on	mógłby	być
za grożony,	 ale	 i	 rodzina.	 Zre zygnował	 nie	 tylko	 z	 dawne go	 na zwiska,	 ale	 też	 ze
wszystkie go,	co	posia dał,	by	poczuć	się	bez piecz nie.	Za tem	druga	moż liwość,	choć
prawdopodob na,	wyda wa ła	się	mało	re alna.	Wciąż	żył,	ponie waż	za chowywał	da le -
ko	posunię tą	ostroż ność	i	sta rał	się	pa mię tać	o	tych,	których	kochał	 i	którzy	 jego
kocha li.
Tej	nocy	roz myślał	o	wie lu	spra wach,	również	o	inte re sach.	Za sta na wiał	się,	czy

Bryn	Ruther ford	nie	ze chce	wykorzystać	prze ciwko	nie mu	incydentu	na	balkonie.
A	je śli	tak,	jak	to	wpłynie	na	moż liwości,	które	mógł	za ofe rować	ma ją cy	powstać	na



Bar ba dos	bank?	Te	pyta nia	nie	da wa ły	mu	spokoju	na wet	wte dy,	kie dy	za pukał	do
drzwi	domu,	w	którym	za trzyma li	się	Ruther for dowie.
Szyb ko	 otworzył	 je	 dostojny	 ka mer dyner,	 który	 za pewne	 przypłynął	 tu	 wraz

z	nimi,	i	za prowa dził	go	długim	koryta rzem	do	ga bine tu	miesz czą ce go	się	na	tyłach
domu.	Ka mer dyner	wyda wał	się	doskona le	pa sować	do	tych	wnętrz,	a	Ruther for do-
wie,	choć	przybyli	tu	nie dawno,	już	odcisnę li	na	otocze niu	swoje	piętno.	Przywieź li
drogie	 dywa ny,	 cenne	 ozdoby	 i	 ob ra zy,	 z	 których	 część	 za pewne	 przedsta wia ła
członków	tego	rodu.
Z	za sa dy	Kitt	dokładnie	oglą dał	i	ana lizował	miejsca,	w	których	się	znajdował.	Da -

wa ło	mu	to	ogólne	poję cie	o	cha rakte rze	i	upodoba niach	gospoda rzy.	Doskona le	ro-
zumiał,	że	dom	jest	wyna ję ty,	ale	to	wszystko,	co	Ruther for dowie	za bra li	z	Anglii,
wska zywa ło	na	ich	potę gę	i	pre stiż,	a	on	wła śnie	na	to	liczył.	Z	ta kimi	ludź mi	chciał
robić	inte re sy.	Pozosta ło	mu	oce nić,	czy	prze kaz,	który	niosło	ze	sobą	to	wnę trze,
nie	jest	jednak	fałszywy.
Po	 chwili	 ka mer dyner	otworzył	 kolejne	drzwi	 i	 go	 za anonsował.	Kitt	wszedł	 do

środka	i	spostrzegł,	że	wnę trze	też	pełne	było	drogich,	wręcz	luksusowych	przed-
miotów.	Ze	zdziwie niem	stwier dził,	że	Ruther ford	nie	jest	sam.	Obok	nie go	stał	Ja -
mes	Selby,	który	za czynał	kupiecką	ka rie rę.	Chytry	lis,	pomyślał	Kitt,	musiał	przyjść
wcze śniej.	Cóż,	Ruther ford	prę dzej	czy	póź niej	prze kona	się,	że	Selby	jest	ogra ni-
czony.	 Kitt	 zbliżył	 się	 do	 męż czyzn	 i	 za uwa żył,	 że	 w	 przyle ga ją cej	 do	 ga bine tu
otwar tej	 bibliote ce	 znajdował	 się	 ktoś	 jesz cze.	 Przy	 otwar tych	 prze szklonych
drzwiach,	 które	 wychodziły	 na	 ogród,	 sie dzia ła	 Bryn	 Ruther ford.	 Na	 jego	 widok
uśmiechnę ła	się	lekko,	co	wska zywa ło	na	to,	że	poczuła	się	zwycięż czynią.	Za pew-
ne	dostrze gła	wyraz	nie dowie rza nia	w	jego	oczach,	co	dało	jej	dodatkową	sa tysfak-
cję.
Podstępna	wiedź ma!	Doskona le	wie dzia ła,	że	bę dzie	na	tym	spotka niu.	Powie dzia -

ła	„Za tem	do	jutra”,	a	na	jej	ustach	poja wił	się	uśmiech,	tyle	że	on	wte dy	nie	wie -
dział,	co	ozna cza.	Te raz	zrozumiał.	Na bija ła	się	z	nie go,	sta ra ła	się	ode grać	za	to,
do	cze go	mię dzy	nimi	doszło	na	balkonie.
–	Wyglą da	na	to,	że	już	się	państwo	tu	za domowili	–	za ga ił	Kitt,	ściska jąc	dłoń	go-

spoda rza.
Posta nowił	mu	się	przyjrzeć	bliżej,	by	móc	go	wła ściwie	oce nić,	bo	poprzednie go

dnia	 nie	miał	 na	 to	 za	 dużo	 cza su.	 Ba iley	Ruther ford	 prze kroczył	 pięćdzie siątkę,
jego	kasz ta nowe	włosy	za czę ły	rzednąć	i	siwieć,	choć	kie dyś	musia ły	być	tak	piękne
jak	włosy	cór ki.	Twarz	miał	zmę czoną,	a	oczy	z	ja kie goś	powodu	smutne.	Nie	było
w	nim	tej	pewności	sie bie,	jaką	pre zentowa ła	Bryn.	Kitt	dostrzegł	na	jednym	z	pal-
ców	Ruther for da	wielki	sygnet,	który	sta nowił	kolejną	ozna kę	bogactwa	i	potę gi.
–	To	nie	moja	za sługa.	Na wet	nie	wie działbym,	od	cze go	za cząć	roz pa kowywa nie.

Za wsze	zajmowa ła	się	tego	rodza ju	spra wa mi	żona,	a	te raz	robi	to	cór ka.	–	Spoj-
rzał	czule	na	Bryn.	–	Czy	poznał	ją	pan	wczoraj,	ka pita nie?	Ależ	tak,	oczywiście,	był
pan	w	sa lonie…
Kittowi	dało	sporo	do	myśle nia	to,	co	przed	chwilą	usłyszał.	Poża łował,	że	spóź nił

się	do	Crensha wów,	gdyż	miałby	wówczas	oka zję	le piej	poznać	Ba ileya	Ruther for -
da.	Po	tym,	jak	ze skoczył	z	balkonu	Bryn,	wybrał	okręż ną	drogę	do	domu,	na	wypa -
dek	gdyby	na dal	ktoś	na	nie go	czyhał,	a	potem	musiał	się	jesz cze	wyką pać	i	odświe -



żyć.
–	Pan	za pewne	zna	pana	Selby’ego?	–	za gadnął	Ruther ford,	wska zując	im	wolne

krze sła.	Obaj	ukłonili	się	jego	cór ce	i	usie dli.	–	Roz ma wia liśmy	wła śnie	o	geogra fii
okolicz nych	wysp.
We	trzech	podję li	ten	te mat,	w	którym	Kitt	czuł	się	wyjątkowo	pewnie.	Nie	szar -

żował	jednak	i	tylko	co	ja kiś	czas	da wał	gospoda rzowi	dobrą	radę,	kie dy	Selby	ze
swa dą	opowia dał	o	swoim	najnowszym	hob by:	ka ta logowa niu	tutejszych	motyli,	tak
by	móc	 na pisać	 o	 nich	 książ kę.	Kitt	 pomyślał,	 że	 bę dzie	 to	 trudne	 za da nie,	 gdyż
Bar ba dos	nie	słynął	z	roz ma itości	motylich	ga tunków.	Po	chwili	dostrzegł,	że	Bryn
prze wróciła	ocza mi,	co	bar dzo	go	ucie szyło,	bo	najwyraź niej	też	uzna ła	ten	te mat
za	nudny.	Sta rał	się	trzymać	kwe stii	praktycz nych,	dotyczą cych	handlu	i	na wiga cji.
Dzię ki	temu,	że	Selby	mówił	z	coraz	większą	swa dą,	Kitt	miał	czas	na	ob ser wa -

cję.	 Kie dy	 obejrzał	 sobie	 dokładnie	 gospoda rza,	 skie rował	 wzrok	 na	 jego	 cór kę.
Bryn	mia ła	na	sobie	suknię	z	nie bie skie go	muślinu,	ob rę bioną	bia łą	koronką.	Upię ła
włosy,	przez	co	wyglą da ła	bar dziej	dostojnie	niż	poprzednie go	dnia,	a	przy	oka zji
odsłoniła	długą	i	piękną	szyję.
Sama	jej	obecność	na	ta kim	spotka niu	sta nowiła	wyzwa nie.	Bryn	z	pewnością	od

początku	pla nowa ła	wziąć	w	nim	udział,	ale	Kitt	nie	wie dział	jesz cze,	w	ja kim	cha -
rakte rze.	Domyślał	się	 jednak,	że	nie	bę dzie	tu	 je dynie	ozdobą	czy	też	opie kunką
ojca	 i	 że	może	mieć	wpływ	na	 jego	osta tecz ną	de cyzję.	Wzię ła	do	ręki	 tamborek
i	za ję ła	się	ha ftowa niem.	Większość	męż czyzn	uzna ła by,	że	nie	pełni	żadnej	poważ -
nej	roli,	ale	on	bez	trudu	odgadł,	że	jest	to	je dynie	ka muflaż.
Je den	poca łunek	powie dział	mu	wię cej,	niż	mógłby	się	spodzie wać.	Miał	do	czy-

nie nia	z	kobie tą	świa domą	swoich	pra gnień	 i	ce lów.	Taką,	która	potra fi	nad	sobą
pa nować,	 ale	 też	 za pa mię tać	 się	 w	 tym,	 co	 robi.	Wła śnie	 to	 było	 jej	 prawdziwe
prze zna cze nie:	 pa sja,	 na miętność,	 odda nie	 się	 bez	 resz ty…	 Kitt	 poruszył	 się	 na
krze śle,	czując,	że	ta	myśl	podzia ła ła	na	nie go	podnie ca ją co.	Tak,	upewnił	się	w	du-
chu,	na miętność	sta nowiła	prawdziwą	na turę	Bryn	Ruther ford.
Jej	ojciec	w	końcu	zwekslował	roz mowę	na	kwe stie	finansowe	i	Kitt	stwier dził,	że

musi	na	chwilę	za pomnieć	o	pięknej	Bryn.
–	Od	przyjaz du	spotykam	się	tu	z	róż nymi	osoba mi.	Do	przyszłe go	roku	powinni-

śmy	otworzyć	bank	na	Bar ba dos,	a	potem	jego	oddzia ły	na	kolejnych	wyspach.	–	Ru-
ther ford	uśmiechnął	 się	 do	 sie bie.	Miał	 sza re	 oczy,	 tak	 jak	 cór ka,	 ale	 bra kowa ło
w	nich	życia.	–	Tak	to	 już	w	życiu	 jest,	cze ka	się	 la ta mi,	a	potem	na gle	wszystko
dzie je	się	bar dzo	szyb ko.	Na wet	się	człowiek	nie	obejrzy,	kie dy	coś	się	sta nie.
Najwyraź niej	chodziło	mu	o	coś	 inne go,	ale	Kitt	pochylił	się	w	jego	stronę,	pra -

gnąc	skoncentrować	się	na	roz mowie	o	banku.	Zosta ło	im	mało	cza su,	a	jak	do	tej
pory	zajmowa li	się	głównie	motyla mi.
–	To	bę dzie	bar dzo	pożą da na	nowość	–	za uwa żył.	 –	Obecność	 i	 funkcjonowa nie

banku	zmie ni	nie mal	wszystko	w	tutejszych	inte re sach.
Miał	na dzie ję,	że	te	słowa	pozwolą	Ruther for dowi	na	roz winię cie	te ma tu.	Sam	był

bar dzo	cie kaw	kompe tencji	banku	i	tego,	jak	wpłynie	on	na	handel.	Obecnie	główną
wa lutą	były	 rum	 i	 cukier,	 a	 także	holender skie	 i	 hisz pańskie	pie nią dze,	 ponie waż
brytyjska	Korona	nie	pozwa la ła	na	eksport	funtów	do	za mor skich	kolonii.	W	re zul-
ta cie	na	wyspach	w	ogóle	bra kowa ło	pie nię dzy	i	większa	część	handlu	musia ła	to-



czyć	się	wymiennie.	Dzię ki	funtom	handel	sta nie	się	bar dziej	opła calny	i	bez piecz -
niejszy,	w	dodatku	nie	trze ba	bę dzie	wszę dzie	wozić	cięż kich	be czek	z	rumem,	a	je -
dynie	tam,	gdzie	będą	one	na prawdę	potrzeb ne.
Kie dy	Ruther ford	skinął	głową,	Kitt	podjął	te mat:
–	Obecność	angielskie go	banku	bę dzie	ozna cza ła,	że	na	Bar ba dosie	w	końcu	bę -

dzie	moż na	używać	funtów.	Dzię ki	temu	bę dzie my	mogli	pła cić	pie niędz mi	za	róż ne
towa ry.	Ła twiej	nam	bę dzie	re gulować	ra chunki,	a	je śli	bank	zde cyduje	się	na	wyda -
wa nie	akre dytyw,	handel	sta nie	się	bez piecz niejszy.	Za robią	na	tym	też	ci,	którzy
będą	spra wować	kontrolę	nad	tym	rynkiem.	–	Kitt	nie	był	na	tyle	na iwny,	by	są dzić,
że	rząd	Anglii	robi	to	wszystko	z	dobre go	ser ca.	Ktoś	musiał	to	wcze śniej	dobrze
prze myśleć	 i	uznać,	że	wynie sie	z	 tego	korzyści.	A	on	chciał	mieć	udział	przynaj-
mniej	w	czę ści	tych	korzyści.
–	Tak,	 oczywiście	 –	przytaknął	Ruther ford,	 spoglą da jąc	na	ozdob ny	przycisk	do

pa pie ru.
Kittowi	wyda wa ło	 się,	 że	 za da nie	 pana	Ruther for da	pole ga	na	 za łoże niu	 banku

i	dopusz cze niu	do	udzia łu	w	nim	odpowiednich	przedsię bior ców.	To	on	miał	ich	wy-
brać,	choć	w	tej	chwili	nie	wyda wał	się	zdolny	do	podję cia	tego	rodza ju	de cyzji.	Być
może	przyczyniły	 się	do	 tego	nie dogodności	podróży.	W	końcu	nie	był	 taki	młody.
W	 ogóle	 cie ka we,	 dla cze go	 wła śnie	 jego	 wybra no	 do	 tej	 misji.	 Nie za leż nie	 od
wszystkie go,	Kitt	doszedł	do	wniosku,	że	spotka nie	nie	prze bie ga ło	po	jego	myśli.
Po	chwili	przyszło	mu	do	głowy,	że	być	może	brak	za inte re sowa nia	ze	strony	Ru-

ther for da	ma	ja kieś	przyczyny	osobiste.	Nie wykluczone,	że	już	zde cydował,	iż	nie
włą czy	ka pita na	She rar da	do	grona	pierwszych	udzia łowców	banku,	bo	cór ka	opo-
wie dzia ła	mu	o	tym,	co	wyda rzyło	się	na	balkonie.
Kitt	posta nowił,	że	nie	bę dzie	krył	swoich	opinii	o	banku.	Za	długo	cze kał	na	to

spotka nie	 i	wią zał	 z	nim	zbyt	wielkie	na dzie je,	 by	 się	 te raz	poddać.	Wie dział,	 że
zna lazł	się	na	liście	inwe storów	tylko	dzię ki	re komenda cjom	Rena	Dryde na,	hra bie -
go	Dartmoor,	swoje go	bliskie go	przyja cie la.	To	wła śnie	on	poinfor mował	go	o	ca łej
spra wie,	a	Kitt	chciał	wie dzieć,	jaki	to	bę dzie	rodzaj	banku.	Prze cież	zda rza ły	się
róż ne,	 zwłasz cza	 po	 re for mie	 bankowej,	 która	 zosta ła	 prze prowa dzona	 parę	 lat
wcze śniej.
–	Ale	jaki	to	bę dzie	bank?	Akcyjny?
W	tym	momencie	Ruther ford	wyka zał	za inte re sowa nie.
–	Akcyjny,	wła śnie!	Prze cież	mamy	 już	udzia łowców	w	Londynie,	którzy	cze ka ją

na	dzia ła nia	tutejszych	inwe storów.	Bę dzie	tak	jak	w	Banku	Prowincjonalnym	w	An-
glii,	w	które go	skład	za rzą du	wchodziłem.
Kitt	skinął	głową.	Nie	jest	tak	źle,	skoro	Ruther ford	ma	jednak	pewne	doświad-

cze nie.	Bę dzie	mu	ono	potrzeb ne,	ponie waż	tego	rodza ju	przedsię wzię cia	wią za ły
się	 z	 ryzykiem.	 Bank	 akcyjny	 za kła dał,	 że	 inwe storzy	 będą	mie li	 udział	 za równo
w	jego	zyskach,	jak	i	stra tach.	Waż ne	więc	będą	inwe stycje	banku	i	zwią za ne	z	nimi
ryzyko.	Im	mniejsze,	tym	le piej,	ale	zwykle	wią za ło	się	z	mniejszymi	zyska mi.	Poza
tym	akcjona riusze	mogli	grać	 swoimi	udzia ła mi	na	giełdzie.	Nie	miał	 to	więc	być
zwykły	bank	oszczędnościowy,	ale	z	połą czonymi	ka pita ła mi.
–	Czy	bę dzie my	udzie lać	pożyczek	planta torom?	–	spytał	Kitt,	myśląc	o	tym,	jak

bar dzo	zmie niłoby	to	istnie ją cy	rynek	pożycz kowy.



Obecnie	 miejscowi	 kupcy	 udzie la li	 planta torom	 pożyczek	 krótkoter minowych,
a	na stępnie	odbie ra li	 je	w	produktach;	rumie	lub	cukrze	trzcinowym.	Wła śnie	ten
sposób	wska zał	Re nowi,	 tyle	że	sytuację	przyja cie la	 i	 jego	na ówczas	wspólnicz ki,
a	 obecnie	 żony,	 znacz nie	utrudniło	 kilku	 za wistnych,	 a	na wet	 zbrodniczych	 są sia -
dów.	Bank	ogra niczy	przychody	kupców	i	bę dzie	sta nowił	dla	nich	konkurencję.	Nic
dziwne go,	że	tyle	osób	jest	za inte re sowa nych	jego	utworze niem.
Ką tem	oka	za uwa żył,	że	Bryn	się gnę ła	po	coś	pod	tambor kiem.	Nie,	nie	się gnę -

ła…	Mia ła	pod	nim	notes,	w	którym	cały	czas	coś	za pisywa ła!	Selby	tak	się	pogrą żył
w	roz mowie,	że	na wet	tego	nie	za uwa żył.	Kitt	pojął,	że	 jej	udział	w	ne gocja cjach
jest	znacz nie	poważ niejszy,	niż	początkowo	mogłoby	mu	się	wyda wać.
–	To	bę dzie	za le ża ło	od	ich	za bez pie czeń	–	wyja śnił	Ruther ford.	–	Nie	może my	za

nie	uznać	ich	nie ruchomości.
Ruther ford	zna	się	 jednak	na	 finansach,	pomyślał	uspokojony	Kitt.	To	sta nowiło

dobry	prognostyk	na	przyszłość.
–	Co	potraktuje my	jak	nie ruchomości?	–	Ten	ter min	miał	bar dzo	sze rokie	zna cze -

nie.
–	 Przede	wszystkim	 to,	 co	 jest	 oczywiste:	 domy	 i	 far my	 –	 odparł	Ruther ford.	 –

Chociaż	nie	mogą	sta nowić	wła ściwe go	za bez pie cze nia,	to…
–	…moż na	za	nie	uznać	róż ne go	rodza ju	towa ry,	prawda?	–	dopowie dzia ła	Bryn.	–

Na	przykład	cukier	albo	rum…
Kitt	wyczuł,	że	nie	jest	to	pyta nie,	ale	podpowiedź	i	uśmiechnął	się	do	niej	sze ro-

ko.
–	Oczywiście	nie	bę dzie	to	pełne	za bez pie cze nie.	Musimy	inwe stować,	z	na dzie ją

że	przynie sie	to	zyski.	Je śli	nie,	bę dzie	to	zna czyło,	że	nie	mamy	szczę ścia.
Nie wątpliwie	 trudno	było	o	dodatkowe	za bez pie cze nia	 i	na le ża ło	 to	powie dzieć

głośno.
–	Tak,	z	pewnością	inwe stując	w	planta cje,	może my	się	doma gać	je dynie	udzia łu

w	ich	zyskach	–	przyznał	Ruther ford,	powoli	odzyskując	pewność	sie bie.	–	Może	się
to	wią zać	z	okre ślonymi	korzyścia mi.
Kitt	uniósł	brwi	i	spojrzał	na	nie go	cie ka wie,	ocze kując	dalszych	infor ma cji	na	te -

mat	tego,	skąd	mia łyby	się	brać	te	okre ślone	korzyści.	Mogło	chodzić	o	rum,	a	cza -
sa mi	też	o	cukier	i	tytoń.	Poza	tym	moż na	było	te	towa ry	sprze dać	le piej	w	okre ślo-
nych	re gionach,	wyma ga ło	to	tylko	or ga niza cji,	na	którą	stać	było	bank.	Dodatkowo
za czął	 się	 boom	 zwią za ny	 z	 wyzwole niem	 nie wolników,	 którzy	 jako	 pełnoprawni
obywa te le	 sta li	 się	 też	 pełnoprawnymi	 konsumenta mi.	 Oczywiście	 nie	 mógł	 on
trwać	wiecz nie,	ale	moż na	było	go	wykorzystać.
–	Są	jesz cze	zie mie…	–	rzekł	Ruther ford	z	pewną	sie bie	miną.
–	To	prawda	–	przyznał	sceptycz nie	Kitt.	Tak	mógł	myśleć	tylko	ktoś,	kto	stąd	nie

pochodził.	–	Z	tym	że	większość	ziem	na	Bar ba dosie	to	pola	uprawne.
Kitt	był	tu	od	sze ściu	lat	i	wie dział,	że	w	okolicy	pozosta ło	bar dzo	mało	nie wyko-

rzysta nych	gruntów.	Je śli	ktoś	chciał	za cząć	upra wy,	to	musiał	od	kogoś	kupić	pola.
Wie lu	byłych	nie wolników	chcia ło	zostać	far me ra mi,	ale	nie	mie li	szans	na	zdobycie
zie mi.	Przyjezdni	musie li	na uczyć	się	prę dzej	czy	póź niej,	że	dostęp	do	miejscowych
ziem	uprawnych	jest	mocno	ogra niczony.
W	bibliote ce	poja wił	się	ka mer dyner,	który	oznajmił,	że	cze ka ją	na stępni	za pro-



sze ni	goście.	Ruther ford	skinął	głową	i	zwrócił	się	do	Kitta:
–	W	cią gu	najbliż szych	 tygodni	 będę	komple tował	 skład	 rady	nadzor czej	 banku

i	mam	na dzie ję,	że	uda	nam	się	jesz cze	poroz ma wiać.	Słysza łem,	że	odnosi	pan	suk-
ce sy.	Ma	pan	najlepsze	re fe rencje,	a	pańska	wie dza	na	te mat	tych	te re nów	może	mi
się	bar dzo	przydać	przy	usta la niu	inwe stycji.
–	Mam	taką	na dzie ję	–	odparł	Kitt,	a	na stępnie	wstał	i	uścisnął	jego	dłoń.	Za wo-

alowa ne	 za prosze nie	wyda wa ło	 się	wystar cza ją cym	 sukce sem.	Ozna cza ło,	 że	 nie
wypadł	z	gry	i	wciąż	może	próbować	coś	osią gnąć.	Ucie szył	się,	że	nie	musiał	skła -
dać	de kla ra cji.	Waż ne,	że	usłyszał,	iż	bank	powsta nie,	ale	chciał	się	przyjrzeć	jego
udzia łowcom,	by	móc	oce nić,	czy	pla nowa ne	przedsię wzię cie	ma	szansę	powodze -
nia.
Selby	również	wstał.
–	Mia łem	na dzie ję,	że	zdołam	jesz cze	przed	wyjściem	za mie nić	z	pa nem	słowo	na

osob ności	–	powie dział	i	zer knął	koso	na	She rar da.
Kitt	wie dział,	że	Selby	go	nie	lubi.	Młode mu	człowie kowi	o	bar dziej	konser wa tyw-

nym	na sta wie niu,	ja kim	był	Selby,	musiał	się	wyda wać	zbyt	bez troski.	Prawdę	mó-
wiąc,	mógł	 się	 poczuć	 dotknię ty	 jego	 słowa mi,	 ale	 posta nowił	 je	 wykorzystać	 do
swoich	ce lów.
–	A	pani	może	poka że	mi	ogród,	dobrze?	–	zwrócił	się	do	Bryn.	–	Wspomnia ła	pani

o	nim	wczoraj	 i	 je stem	go	bar dzo	cie kaw.	–	Odwrócił	się	w	stronę	Ruther for da.	–
Oczywiście	je śli	pan	pozwoli.
Ruther ford	skinął	głową	i	uśmiechnął	się	przyzwa la ją co.
–	Bryn,	moja	droga,	pokaż	na sze mu	gościowi	ogród.	Nie	wie dzia łem,	że	inte re suje

pana	przyroda,	pa nie	ka pita nie.
Kitt	skinął	głową	i	oznajmił:
–	Mam	róż ne	za inte re sowa nia.
Podał	 ra mię	 Bryn,	 czując	 olbrzymią	 sa tysfakcję	 na	 widok	 gryma su	 nie chę ci	 na

twa rzy	Selby’ego.	Dobrze	mu	tak,	skoro	przyszedł	wcze śniej,	a	potem	jesz cze	po-
prosił	o	roz mowę	na	osob ności.
–	Może my	iść,	panno	Ruther ford?	Inte re suje	mnie	szcze gólnie	ta	kra ta,	o	której

tyle	pani	opowia da ła.	Czy	na prawdę	może	służyć	do	wspinacz ki?
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–	Jest	pan	nie poprawny,	nie	powinien	pan	był	o	tym	wspominać	w	obecności	moje -
go	ojca.
Bryn	za czę ła	ła jać	ka pita na,	choć	nie	lę ka ła	się,	że	She rard	ją	wyda.	Pozbyła	się

tych	obaw	już	wczoraj,	stwier dziwszy,	że	nicze go	by	w	ten	sposób	nie	zyskał.
Kitt	uśmiechnął	się	i	odparł:
–	To	nie winna	 za ba wa.	Prze cież	nikt	poza	nami	nie	wie dział,	 o	 czym	mówiłem.

Tymcza sem	pani	mia ła	świa domość,	że	bę dzie	na	dzisiejszym	spotka niu.	Czuję	się
oszuka ny…	–	Zrobił	zbola łą	minę,	a	potem	mrugnął	do	Bryn.	–	Nie	mogę	pozwolić,
by	tylko	pani	mnie	za ska kiwa ła.
Uśmiechnę ła	się	porozumie wawczo,	pra gnąc	dać	znak,	że	pojmuje,	na	czym	pole -

ga	jego	gra.	On	też	lubił	mieć	prze wa gę.	Pa nowa nie	nad	sytuacją	da wa ło	poczucie
bez pie czeństwa	i	chroniło	przed	tym,	co	nie prze widywalne.
–	To	był	odwet?	–	rzuciła	za czepnie.
Nie	potra fiła	się	z	nim	nie	draż nić.	Zbyt	ła two	za pomina ła,	że	w	tym	wszystkim

chodziło	o	coś	wię cej	niż	zwykłą	za ba wę,	a	mia nowicie	o	to,	by	jak	najtrafniej	oce -
nić	drugą	stronę.	Zwa żyć,	co	jest	prawdą,	a	co	bla gą.
Z	ukosa	zer knę ła	na	Kitta,	idąc	obok	nie go	alejką.	Za sta na wia ła	się,	czy	je śli	zada

mu	 waż ne	 pyta nie,	 to	 uzyska	 prawdziwą	 odpowiedź.	 Chcia ła	 się	 dowie dzieć,	 co
sprowa dziło	go	na	jej	balkon.	Wte dy	był	dla	niej	kimś	ob cym,	za kła da ła,	że	wła my-
wa czem,	a	póź niej,	u	Crensha wów	oka zał	 się	mile	wita nym	przez	nich	ele gancko
ubra nym	gościem,	a	dziś	inwe storem	w	przedsię wzię ciu	jej	ojca.	Gdzieś	mię dzy	jed-
nym	a	drugim	wize runkiem	kryła	się	ta jemnica,	nad	którą	war to	się	było	za sta no-
wić.
–	Dziwię	się,	że	ma	pan	do	mnie	pre tensję	o	taki	drobiazg.	Prze cież	to	pan	wdra -

pał	się	bez	pozwole nia	na	mój	balkon.	Je śli	już	mamy	liczyć	na sze	nie spodzianki,	to
ta	prze bija	wszystko,	co	uczyniłam.
Kitt	za trzymał	się,	odwrócił	do	Bryn	i	położył	wolną	dłoń	na	jej	ręce,	kie dy	dotknę -

ła	jego	rę ka wa.	Był	to	prosty	gest,	coś,	co	przyda rza ło	jej	się	wie le	razy,	ale	te raz
ode bra ła	go	ina czej	pod	wpływem	spojrze nia	ka pita na	skupione go	na	jej	twa rzy.
–	Nie spodzianki	czy	se kre ty?	–	spytał	poważ nym	tonem.	–	Cza sa mi	róż nica	mię -

dzy	nimi	jest	na prawdę	nie wielka	–	dodał.
To	nie	było	czyste	za gra nie.	To	prze cież	ona	mia ła	go	prze słuchiwać,	a	nie	od-

wrotnie.	W	dodatku	pozwa lał	 sobie	na	zupełnie	nie dopusz czalny	w	 ta kiej	 sytuacji
flirt.
–	Se kre ty?	–	powtórzyła.
–	Proszę	nie	uda wać,	że	nie	wie	pani,	o	co	chodzi.	Wolę,	kie dy	mówi	pani	prosto

z	mostu.
Popa trzył	na	nią	zna czą co,	a	ona	poczuła	ekscytują cy	dresz czyk,	prze bie ga ją cy	jej

cia ło.	O	tak,	She rard	z	pewnością	był	mistrzem	uwodze nia.



–	Na	przykład	co	robiła	pani	przy	oknie?	–	rzucił	z	wie loznacz nym	uśmie chem.
–	A	co	pan	robił	na	moim	balkonie?	–	Nie	pozosta ła	mu	dłuż na.
Dotar li	do	najważ niejszej	czę ści	roz mowy,	ale	Bryn	mia ła	proble my	z	koncentra -

cją.	Prze szka dza ło	jej	to,	że	stoją	tak	blisko	sie bie,	że	ich	cia ła	nie mal	się	styka ją.
Roz pra sza ło	ją	zbyt	śmia łe	spojrze nie	ka pita na.	Nie	poma ga ło	też	wspomnie nie	po-
ca łunku.	A	ten	nie odmiennie	koja rzył	jej	się	wła śnie	z	balkonem.	Na gle	poczuła,	że
za	chwilę	może	dojść	do	poca łunku,	i	za drża ła.	Posta nowiła	jednak	nie	podda wać	się
na głe mu	 pra gnie niu.	 Prze cież	 musi	 uwa żać;	 oboje	 powinni	 być	 bar dzo	 ostroż ni.
W	każ dej	 chwili	mógł	 się	 tu	 poja wić	 na	 przykład	 ka mer dyner	Sne ed,	 niosąc	 tacę
z	 le monia dą.	Jako	dama,	nie	mogła	podjąć	ryzyka,	a	 jednak	dała	o	sobie	znać	na -
miętna	strona	jej	na tury.	Zresz tą	Sne ed	jest	dzisiaj	bar dzo	za ję ty	–	musi	anonsować
kolejnych	gości.	Czy	ktoś	za uwa ży	je den	poca łunek?
Nie,	dość	tego!	Nie	powinna	myśleć	w	ten	sposób.	Nie	potrze bowa ła	poca łunków,

tylko	odpowie dzi	na	nur tują ce	ją	pyta nia.	Od	tego	za le ża ła	pomyślność	w	inte re sach
prowa dzonych	przez	ojca	i	dobro	ca łej	rodziny.	Poca łunki	mogą	pocze kać…	byle	nie
za	długo.
–	Odpowiedź	na	pańskie	pyta nie	jest	bar dzo	prosta.	–	W	oczach	Bryn	za pa liły	się

we sołe	 iskier ki.	 –	Sie dzia łam.	Oczywiście	może	pan	 za pytać,	 dla cze go	 sie dzia łam
przy	oknie,	ale	to	też	żadna	ta jemnica.	Tam	jest	najlepsze	świa tło.
–	Do	pisa nia,	prawda?	Sporzą dza ła	pani	notatki	 –	oznajmił	Kitt.	Zła pał	Bryn	za

nadgar stek	 i	 chłodnym	 wzrokiem	 popa trzył	 na	 nią	 oskar życielsko.	 –	 Może	 pani
oszukać	Selby’ego,	ale	nie	mnie	–	dodał.	–	Była	tam	pani	w	okre ślonym	celu.
–	To	nie	ma	zna cze nia!	–	odpar ła	ostro.	Nie	za mie rza ła	się	przed	nim	tłuma czyć,

prze cież	pra wie	go	nie	zna ła.	I	co	z	tego,	że	tak	na	nią	dzia ła?	Potra fiła	doskona le
za pa nować	nad	kobie cą	sła bością.	–	I	proszę	mnie	puścić.
Kitt	nie	odwrócił	 spojrze nia	od	 twa rzy	Bryn,	ale	puścił	 jej	nadgar stek.	Na	 jego

ustach	poja wił	się	uśmiech,	który	jednak	nie	zwia stował	nicze go	przyjemne go.	Był
ra czej	ostrze że niem.	Odniosła	wra że nie,	że	popełniła	ja kiś	błąd,	a	on	za mie rzał	to
te raz	wykorzystać.
–	Może	ma	pani	ra cję	i	nie	war to	o	tym	wspominać.	W	końcu	to,	co	wyda rzyło	się

na	balkonie,	tam	też	pozosta nie.
Bryn	za	póź no	dostrze gła	pułapkę.	Mimo	że	do	 tej	pory	była	ostroż na,	dała	się

schwytać	niczym	dziecko.	Chciał	 jej	w	ten	sposób	powie dzieć,	że	 jest	hipokrytką.
Bo	czy	ina czej	mogła	twier dzić,	że	spotka nie	nie	ma	zna cze nia,	a	to,	do	cze go	do-
szło	na	balkonie,	ma?	Musia ła	wyja śnić,	dla cze go	skrycie	uczestniczyła	w	spotka niu
ojca	z	ewentualnymi	udzia łowca mi,	je śli	na dal	chcia ła	się	dowie dzieć,	co	sprowa dzi-
ło	Kitta	na	jej	balkon.	Popa trzyła	mu	w	oczy,	sta ra jąc	się	nie	poka zywać	po	sobie,	że
dostrze gła	wła sny	błąd.
–	Mój	ojciec	potrze buje	godnych	za ufa nia	partne rów	–	powie dzia ła.
–	Ta kich	jak	Ja mes	Selby?	–	zdziwił	się	Kitt.	–	Nie	potra fiłby	wykorzystać	najwięk-

szej	oka zji,	na wet	gdyby	ugryzła	go	w	tyłek.
–	A	pan	tak?	–	spyta ła	złośliwie,	co	skwitował	za bójczym	uśmie chem
–	Na	ra zie	nic	mnie	nie	gryzie.
Te	słowa	spra wiły,	że	 lekko	się	za rumie niła.	Połknę ła	przynę tę	 i	za czę ła	myśleć

o	wspomnia nej	czynności,	podob nie	jak	wczoraj	o	jego	ką pie li.



–	Nie	przejmuję	się	tym,	co	sta ło	się	na	balkonie	–	powie dzia ła,	pa trząc	na	kwiat
hibiskusa,	by	się	nie	zde koncentrować	–	ale	chcę	wie dzieć,	dla cze go	się	pan	 tam
zna lazł,	z	tego	powodu,	że	bę dzie	pan	prowa dził	inte re sy	z	moim	ojcem.	To	poważ -
niejsza	spra wa	niż	parę	skra dzionych	poca łunków.	Je śli	ojciec	ma	panu	za ufać,	mu-
szę	pana	le piej	poznać.
Nad	tym,	czy	może	za ufać	She rar dowi,	za sta na wia ła	się	wczorajsze go	wie czoru

na	długo	po	powrocie	od	Crensha wów.	Co	za	człowiek	wspinał	się	po	kra cie	na	bal-
kon,	ma jąc	na	sobie	prze pocone	ubra nie,	a	nie wie le	póź niej	poja wiał	się	nie na gan-
nie	ubra ny	na	uroczystej	kola cji?	Co	to	wszystko	mia ło	zna czyć?
–	A	może	bar dziej	chodzi	o	pa nią	niż	pani	ojca?	–	spytał	zgryź liwie	Kitt.	–	Nie	musi

się	pani	mar twić.	W	ża den	sposób	nie	za mie rzam	pani	szanta żować.
–	To	dla	mnie	oczywiste.	Ina czej	na ra żałby	się	pan	na	małżeństwo	ze	mną,	a	nie

są dzę,	żeby	komuś	ta kie mu	jak	pan	za le ża ło	na	rodzinie	i	sta biliza cji.
–	Komuś	ta kie mu	jak	ja?	–	powtórzył	groź nie,	mrużąc	oczy.
Bryn	zrozumia ła,	że	dała	się	ponieść	emocjom	i	tym	sa mym	poruszyła	w	nim	czułą

strunę.
–	A	co	pani	o	mnie	wie?	Czy	też	o	ta kich	jak	ja	męż czyznach?
–	Wystar cza ją co	dużo,	by	mieć	świa domość,	że	nie	chce	pan	się	że nić	–	odpar ła,

zda jąc	sobie	spra wę,	że	ich	sam	na	sam	prze rodziło	się	w	poje dynek.	To,	co	mia ło
być	zwykłą	roz mową	o	inte re sach,	na bra ło	na gle	zbyt	osobiste go	cha rakte ru.
–	Chodzi	pani	o	kogoś	bez	za sad,	kto	bie rze,	co	mu	się	podoba,	nie	za sta na wia jąc

się	nad	konse kwencja mi?	Kogoś,	kto	dba	tylko	o	sie bie?
Wbił	w	nią	wzrok	niczym	dra pież nik	w	ofia rę.	Ża den	dżentelmen	do	tej	pory	tak

Bryn	nie	potraktował.	Wszyscy	ra czej	sta ra li	się	jej	schle biać,	myśląc	o	jej	konek-
sjach	i	ma jątku.
Kitt	wziął	ją	pod	brodę	i	dotknął	kciukiem	pełnej	dolnej	war gi.	Była	w	tym	gwał-

towność,	która	pa sowa ła	do	jego	słów:
–	I	pani	wie,	że	powinna	się	oba wiać	kogoś	ta kie go,	prawda?
–	Ale	ja	się	pana	nie	boję	–	odpar ła	Bryn	i	była	to	szcze ra	prawda.	Kitt	ją	podnie -

cał,	spra wiał,	że	życie	na bie ra ło	sma ku.
–	A	może	byłoby	le piej	się	bać,	skoro	męż czyź ni	tacy	jak	ja	nie	powinni	się	inte re -

sować	kobie ta mi	pani	pokroju:	boga tymi,	pięknymi,	z	dobrych	domów,	a	jednocze -
śnie	ca łują cymi	jak	istne	dia blice.	–	Pochylił	się	ku	Bryn	i	w	każ dej	chwili	mógł	przy-
wrzeć	war ga mi	do	jej	ust.	–	Je stem	wcie le niem	tego	wszystkie go,	przed	czym	pa nią
ostrze ga no.
Czuła,	że	wystar czy	mu	najmniejszy	ruch,	drob na	za chę ta,	a	on	za gar nie	jej	usta

w	na miętnym	poca łunku.	W	końcu	udzie liła	sobie	na	to	pozwole nia,	ale	było	za	póź -
no.
Kitt	puścił	ją	i	cofnął	się	o	krok.
–	A	skoro	wszystko	sobie	powie dzie liśmy,	czas	na	mnie.	Bar dzo	prze pra szam,	ale

mam	na stępne	spotka nie.
Ostroż niejsza	 kobie ta	 wycofa ła by	 się	 i	 przyzna ła	 w	 duchu	 do	 poraż ki.	 Ale	 nie

Bryn.	Domyśliła	się,	że	Kitt	coś	przed	nią	ukrywa.
–	 I	 nie	wyja wi	 pan,	 dla cze go	 zna lazł	 się	 na	 balkonie?	 –	Dała	mu	 jesz cze	 jedną

szansę	wyja śnie nia	sytuacji.



Kitt	ukłonił	jej	się,	a	potem	popa trzył	na	nią	kpią co.
–	Pozwa lam	pani	wykorzystać	swoją	wyobraź nię…
Nie	mogła	dopuścić,	by	wykrę cił	się	niczym	chłopiec,	skoro	wcze śniej	był	z	nią	do-

rosły	męż czyzna.	Uniosła	rękę,	chcąc	go	powstrzymać.
–	Moja	wyobraź nia	podpowia da	mi	sporo	moż liwości,	przy	czym	żadna	nie	jest	dla

pana	pochleb na	–	powie dzia ła,	krę cąc	głową.
Może	je śli	ka pitan	uzna,	że	ona	pomyśli	najgor sze,	powie	jej	w	końcu,	co	dzia ło

się	 tamte go	wie czoru.	 Z	 całą	 pewnością	 nie	 chciał,	 żeby	mia ła	 o	 nim	 złe	 zda nie,
gdyż	mogło	to	za szkodzić	jego	inte re som.	Bryn	nie	była	na iwna.	Doskona le	wie dzia -
ła,	jacy	ludzie	przyjeż dża ją	na	Ka ra iby.	Zwykle	byli	to	wyję ci	spod	pra wa	awantur ni-
cy,	którzy	chcie li	za cząć	życie	na	nowo.	Oczywiście	zda rza li	się	też	tacy	jak	Ja mes
Selby,	który	był	uczciwym	przedsię bior cą,	ale	na le że li	do	mniejszości.
Kitt	uśmiechnął	się	chytrze.
–	Wobec	tego	z	tym	pa nią	zosta wię	–	rzekł.	–	Bę dzie	pani	mia ła	wie le	do	prze my-

śle nia.	Oczywiście	nie	muszę	pani	mówić,	że	je śli	ktoś	się	wspina	na	balkon,	to	nie
po	to,	by	le piej	widzieć	gwiaz dy.
Ogród	wydał	jej	się	cichszy	po	tym,	jak	She rard	odszedł,	i	mniej	kolorowy,	jakby

za brał	ze	sobą	część	jego	barw.	Bryn	usia dła	na	ka miennej	ła wecz ce	koło	hibiskusa
i	pogrą żyła	się	w	za dumie.	Nie	mia ła	te raz	ochoty	na	spotka nia.	Pra gnę ła	w	spokoju
roz wa żyć	za istnia łą	sytuację.
Wie dzia ła,	co	są dzić	o	ka pita nie,	ale	rzecz	w	tym,	że	żywiła	na dzie ję,	iż	może	się

mylić.	 Liczyła	 na	 to,	 że	 to,	 co	 się	mię dzy	 nimi	wyda rzyło,	 bę dzie	 bez	 zna cze nia.
I	było…	do	momentu,	kie dy	poja wił	się	u	Crensha wów.	Te raz	pozostał	jej	dyle mat:
milczeć	 i	 pozosta wić	 ojcu	 oce nę	 ka pita na	 She rar da	 jako	 ewentualne go	 partne ra
w	inte re sach,	czy	jednak	go	ostrzec,	za nim	dojdzie	do	cze goś	złe go?	Ale	czy	uda ło-
by	się	jej	uprze dzić	ojca	bez	zdra dze nia,	co	wyda rzyło	się	na	balkonie?
Bryn	skub nę ła	poma rańczowy	kwiat.	Wszystko	wska zywa ło	na	to,	że	je śli	na wet

jest	to	moż liwe,	to	wią że	się	z	dużym	ryzykiem.	Poza	tym	była	prze kona na,	że	Kitt
coś	 ukrywa.	Na gle	 jej	 ręka	 za wisła	w	 powie trzu.	 Nie,	 on	 nicze go	 nie	 ukrywał	 –
wręcz	przyznał	się	do	cze goś,	ale	nie	chciał	zdra dzić,	o	co	chodzi.	Je dyne	co	mia ła,
to	podejrze nia	i…	jego	poca łunki.	Musia ła	wie dzieć	wię cej.	Zbyt	wie le	za le ża ło	od
tego,	czy	uda	jej	się	dojść	do	prawdy.	Człowiek,	który	by	ją	skompromitował,	skom-
promitowałby	 także	 jej	 ojca.	 Jednak	 je śli	 pochopnie	 zdra dzi	 swoje	 oba wy,	 może
zrujnować	Kitta.
Cała	spra wa	sprowa dza ła	się	do	podsta wowe go	pyta nia:	czy	moż na	mu	ufać?	Był

tylko	je den	sposób,	by	się	o	tym	prze konać.	Musi	le piej	poznać	Kitta	She rar da,	co
wyda wa ło	jej	się	jednocze śnie	roz kosz nie	podnie ca ją ce	i	nie bez piecz ne.	Zwłasz cza
że	nie	ukrywał,	iż	jest	zwolennikiem	łą cze nia	inte re sów	z	przyjemnością.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	Nie	mam	zbyt	dobrych	wie ści	 –	 rzekł	cicho	Kitt,	kie dy	za siadł	wraz	z	Re nem
Dryde nem,	hra bią	Dartmoor,	w	jego	ga bine cie	w	Sugar landzie,	żeby	na pić	się	tro-
chę	brandy	po	kola cji.
Za padł	zmierzch.	Prze szklone	drzwi	prowa dzą ce	na	we randę	były	otwar te,	aby

wpuścić	do	środka	świe żą	bryzę.	Kola cja	była	pysz na,	a	towa rzystwo	Rena	i	Emmy
na prawdę	miłe,	war te	pokona nia	pię ciomilowej	odle głości	z	Bridge town	do	planta -
cji.	Dla te go	Kitt	zwle kał	z	prze ka za niem	złych	wia domości.
–	Powiedz	wresz cie,	o	co	chodzi.	Nie	ma	sensu	tego	ukrywać.	–	Ren	też	mówił	ci-

cho,	 świa domy,	 jak	 da le ko	głos	 nie sie	 się	w	nocnej	 ciszy.	Nie	 chciał	 de ner wować
spodzie wa ją cej	się	dziecka	Emmy.
Kitt	wziął	to	pod	uwa gę	i	wolał	pocze kać,	aż	zosta ną	sami.
–	To	była	pułapka	–	wyja wił.	Wciąż	trudno	mu	było	w	to	uwie rzyć.	–	Cze ka li,	aż

roz ła duje my	becz ki,	a	potem	nas	za ata kowa li,	i	to	w	bia ły	dzień,	na	pla ży.
Na	dobrą	spra wę,	pomyślał,	bandyci	nie	musie li	cze kać	na	na dejście	nocy,	bo	na

bez ludnej	pla ży	 i	 tak	nikt	nie	mógł	 ich	zoba czyć.	Z	podob nymi	na pa da mi	mie li	do
czynie nia	inni	ka pita nowie,	prze wożą cy	na	statkach	towa ry,	mniej	ostroż ni	i	za po-
bie gliwi	od	Kitta.	Do	nie dawna	nie	był	obiektem	ta kich	ata ków,	a	ten	fakt	wzmógł
jego	podejrz liwość.	Czyż by	na	coś	nie	zwrócił	uwa gi?	Coś	pominął?	Prze cież	bez
prze szkód	odbył	setki	ta kich	rejsów.	W	nie spodzie wa nej	agre sywnej	na pa ści	musia -
ła	się	kryć	ja kaś	ta jemnica.
Wstał	i	za czął	chodzić	tam	i	powrotem	po	ga bine cie.	Za uwa żył,	że	przyja ciel	nie

spusz cza	z	nie go	wzroku.	Jednak	Kitt	myślał	przede	wszystkim	o	za sadz ce	i	roz wa -
żał	kolejne	sce na riusze,	a	także	za sta na wiał	się,	kto	może	za	nią	stać.	To	mia ła	być
pierwsza	 dosta wa	 dla	 nowe go	 klienta,	 z	 którym	 na wią zał	 kontakt	 parę	 tygodni
wcze śniej.	Może	on	nie	był	tym,	za	kogo	się	poda wał?
Za trzymał	się	 i	oparł	ra mie niem	o	fra mugę	drzwi.	Czuł	się	zbruka ny,	 jakby	nie -

świa domie	za ra ził	się	groź ną	chorobą,	a	te raz	miał	ją	jesz cze	prze nieść	na	przyja -
cie la.	Kto	mógł	na słać	na	nie go	bandytów?	Wciąż	o	tym	roz myślał,	zde ter minowa ny,
by	jak	najszyb ciej	roz wią zać	drę czą cą	go	za gadkę.	Za mknął	oczy,	wie dząc,	że	po-
ma ga ło	mu	to	w	skupie niu.	Nie	po	raz	pierwszy	ktoś	podał	jego	agentowi	fałszywe
na zwisko.	Tak,	uznał,	na le ży	iść	wła śnie	tym	tropem.	Słowa	Rena	dochodziły	do	nie -
go	z	da le ka.	Nie	potra fił	się	na	nich	skupić,	skoncentrowa ny	na	nur tują cym	go	pro-
ble mie.	W	końcu	dotar ło	do	nie go	pyta nie	wypowie dzia ne	przez	Rena:
–	Za bra li	rum?
Kitt	otworzył	oczy	i	ze	zdziwie niem	popa trzył	na	przyja cie la.	Czyż by	są dził,	że	da

się	 pokonać	 podrzędnym	 za bija kom?	 Gdyby	 tak	 się	 sta ło,	 chyba	 zre zygnowałby
z	handlu.
–	Ja sne,	że	nie!	Walczyliśmy	o	nie go	jak	lwy.	Szkoda,	że	nie	widzia łeś	Passe more’a

w	bitewnym	sza le.	Był	gotów	oddać	życie…



–	Daj	spokój!	–	prze rwał	mu	Ren.	–	Życie	za	rum?	Chyba	zwa riowa łeś.
–	To	byli	uzbroje ni	bandyci,	więc	trze ba	się	było	bronić,	żeby	nie	stra cić	życia	–

odparł	Kitt.
Przyja ciel	powinien	znać	go	na	tyle,	by	wie dzieć,	że	ła two	nie	odda	powie rzonych

mu	towa rów,	zwłasz cza	że	Ren	i	Emma	bar dzo	potrze bowa li	pie nię dzy.	Rum	pozo-
sta wał	rumem	i	moż na	go	było	sprze dać,	na wet	gdyby	cena	była	mniej	korzystna.
Kitt	 prze cią gnął	 dłonią	przez	włosy.	Miał	 dług	wobec	Rena	 i	wie dział,	 że	 tak	na -
prawdę	nie	zdoła	go	spła cić.
–	Musie liśmy	coś	zrobić	–	dodał,	widząc,	że	przyja ciel	wciąż	ma	wątpliwości.
–	Powinniście	byli	zosta wić	rum	i	się	wycofać.	Pa mię taj,	że	nie	jest	wart	ludz kie go

życia.
Zosta wić?	Kitt	miał	ochotę	się	roze śmiać,	ale	wie dział,	że	nie	spodoba łoby	się	to

Re nowi,	który	przyje chał	tu	za le dwie	rok	temu.	Nie	zdołał	 jesz cze	na	tyle	poznać
spe cyfiki	wyspy,	by	zrozumieć,	jak	funkcjonuje	tutejsza	społecz ność.	Rum	był	na	Ka -
ra ibach	czymś	w	rodza ju	złota.	Za bra nie	go	komuś	było	nie mal	równoznacz ne	z	ob -
ra bowa niem	banku.	Ludzie	czę sto	ginę li	z	powodu	rumu,	ale	Kitt	sta nowczo	nie	za -
mie rzał	do	nich	dołą czyć.
Znowu,	stojąc	w	otwar tych	drzwiach	prowa dzą cych	na	we randę,	spojrzał	w	ciem-

ność.	Usłyszał,	że	przyja ciel	wsta je	i	podchodzi	do	nie go	zde cydowa nym	krokiem.
–	Mój	drogi,	mogli	 cię	 za bić,	 i	 to	 tylko	 z	powodu	 rumu!	 –	podkre ślił	 z	wyraź ną

przyga ną	w	głosie.
–	A	co	twoim	zda niem	mia łem	uczynić?	Nie	są dzisz	chyba,	że	je stem	gotów	ła two

oddać	ła dunek.	Prze cież	wiem,	jak	bar dzo	za le ży	wam	na	pie nią dzach.	Nie	mogłem
pozwolić,	żeby	za bra li	becz ki	z	rumem.
Na gle	Kitt	uświa domił	sobie,	że	na pastnicy	o	tym	wie dzie li,	a	je śli	nie,	to	ten,	któ-

ry	ich	wyna jął,	był	zorientowa ny.	Przypomniał	sobie,	że	po	postrze le niu	prowodyra
jego	kompa ni	nie	odstą pili,	lecz	na tar li	z	nową	siłą.	Pa mię tał,	że	rzucił	do	Passe mo-
re’a	uwa gę,	iż	to	ozna cza	wojnę.	Bandyci	szuka li	zwa dy,	a	nie	rumu.	Czy	dla te go,	że
chcie li	go	dopaść?
Ren,	który	stał	obok,	powie dział:
–	Nigdy	bym	sobie	nie	da rował,	gdybyś	zginął	z	powodu	moje go	towa ru.	Podob nie

myśli	Emma.	Obie caj,	że	w	przyszłości	bę dziesz	bar dziej	ostroż ny.	Nie	chcę	twojej
śmier ci.
Ktoś	jednak	jej	pra gnął,	uznał	w	duchu	Kitt.	Ta	konsta ta cja	nie	da wa ła	mu	spoko-

ju.	W	ze szłym	tygodniu	miał	pięć	dostaw,	więc	bandyci	mogli	za sta wić	pułapkę	przy
innej	oka zji.	Dla cze go	wybra li	wła śnie	tę?	Ponownie	doszedł	do	wniosku,	że	spra wa
była	poważ na.	Za pewne	chodziło	im	o	nie go,	ale	też	o	rum	Dryde na.
Kitt	posta nowił	sprawdzić,	co	na	to	powie	Ren.
–	Mam	wra że nie,	że	na paść	nie	była	przypadkowa	–	oznajmił.	–	Chcie li	upiec	dwie

pie cze nie	przy	jednym	ogniu:	za bić	mnie	i	za brać	twój	rum.	–	A	kie dy	im	się	nie	uda -
ło,	posta nowili	mnie	za bić	w	Bridge town,	dodał	w	duchu.
Przez	 chwilę	Ren	 z	 ponurą	miną	 pa trzył	 na	Kitta,	 po	 czym	podszedł	 do	 stolika

i	na lał	brandy	do	dwóch	szkla ne czek.
–	Muszę	się	na pić	–	za uwa żył.	–	Czy	jest	coś,	cze go	mi	nie	powie dzia łeś?
Kitt	 nie	 miał	 ochoty	 na	 alkohol.	 Potrze bował	 ja sno	 myśleć.	 Na dal	 stał	 przy



drzwiach,	wpa trując	się	w	ciemność,	pra gnąc	dokładnie	prze ana lizować	całą	sytu-
ację,	poszcze gólne	ele menty	ukła danki	połą czyć	w	ca łość.
–	W	mie ście	cze ka ło	na	mnie	dwóch	oprysz ków.
Usłyszał,	jak	przyja ciel	odsta wił	z	trza skiem	szkla necz kę	z	brandy.
–	Co	 ta kie go?!	Czy	dla te go	spóź niłeś	się	do	Crensha wów?	A	 ja	myśla łem,	że	 to

z	powodu	twoje go	kolejne go	romansu.
Cóż,	w	cza sie	uciecz ki	poznał	pewną	kobie tę,	ale	nie	musiał	się	z	tego	zwie rzać

Re nowi.	Im	mniej	osób	wie dzia ło	o	tym,	co	wyda rzyło	się	na	balkonie,	 tym	le piej.
Zwłasz cza	że	przyja ciel	posta rał	się,	by	na zwisko	Kitta	zna la zło	się	na	liście	poten-
cjalnych	udzia łowców	banku.	Nie	trze ba	mu	mówić	i	tym	sa mym	mar twić,	że	jego
prote gowa ny	ca łował	się	z	cór ką	człowie ka,	który	przybył	za kła dać	bank.
–	Czy	słusz nie	wnioskuję,	że	ci	ludzie	wciąż	mogą	na	cie bie	czyhać?	–	spytał	Ren

i	podał	przyja cie lowi	szkla necz kę.
Kitt	nie	odpowie dział,	tylko	cze kał,	aż	Ren	dojdzie	do	na stępne go	wniosku.
–	A	ty	przyje cha łeś	tutaj	sam!	Do	dia bła!	Prze cież	znowu	mogli	na	cie bie	na paść!
Kitt	wziął	 to	pod	uwa gę.	Na	 tra sie	mię dzy	Bridge town	a	Sugar landem	pa nował

mały	 ruch,	 zwłasz cza	w	 cza sie	 popołudniowej	 spie koty.	W	nie których	 szcze gólnie
odludnych	miejscach	ewentualny	atak	pozostałby	nie zauwa żony.
–	Przygotowa łem	się	na	taką	ewentualność	–	odparł	Kitt,	myśląc	o	ukrytym	w	cho-

le wie	nożu	i	pistole tach,	które	umie ścił	przy	siodle.	W	gruncie	rze czy	liczył	na	to,	że
go	na padną,	ma jąc	na dzie ję,	że	tym	ra zem	uda	mu	się	wydobyć	z	na pastników	ja -
kieś	infor ma cje.
Sta li	te raz	obok	sie bie.	Ren	przyglą dał	się	przyja cie lowi,	jakby	szukał	odpowie dzi

na	drę czą ce	go	pyta nia,	ale	na	ra zie	Kitt	nie	mógł	ich	udzie lić.
–	Nie	wiesz,	kto	chciałby	cię	pozba wić	życia?	–	za pytał	z	troską.
Kitt	poczuł	ukłucie	w	ser cu.	Do	ze szłe go	roku	był	na	wyspie	sam,	odcię ty	od	prze -

szłości.	Wie dział,	 że	 nowe	 zna jomości	 nie	 za stą pią	mu	dawnych.	Bliskość	 rodziła
cie ka wość,	a	na	to	nie	mógł	sobie	pozwolić.	Pewne go	dnia	zja wił	się	Ren	i	Kitt	po-
czuł	się	tak,	jakby	wra cał	do	życia.	Na	wyspie	był	jednym	z	dwóch	ludzi,	którzy	na -
prawdę	go	zna li,	co	sta nowiło	prawdziwy	dar	losu.
–	Kto?	–	na ciskał	Ren.
–	To	nie	jest	dobre	pyta nie.	–	Lista	była	zbyt	długa,	by	zna leźć	tego,	kogo	Kitt	szu-

kał.	–	Chodzi	ra czej	o	to,	kto	chce	się	ze mścić	na	nas	obu.
Ta kie	za łoże nie	z	pewnością	ogra nicza ło	listę	potencjalnych	wrogów.	Wszyscy	lu-

bili	Rena,	w	dodatku	był	on	hra bią.	Nie wie lu	mogło	sobie	pozwolić	na	to,	by	z	nim
za drzeć,	 ale	 z	 pewnością	 była	 co	 najmniej	 jedna	 osoba…Na gle	 Kitt	 zrozumiał,
o	kogo	chodzi	i	dla cze go	wła śnie	tak	to	się	odbyło.	Ta	moż liwość	była	najbar dziej
prawdopodob na	i,	prawdę	mówiąc,	najbar dziej	mu	odpowia da ła.	Inne	były	znacz nie
gor sze	–	choćby	ta	dotyczą ca	jego	prze szłości,	która	mogła	znisz czyć	to	wszystko,
do	cze go	doszedł	na	wyspie.	Gdyby	coś	ta kie go	się	sta ło,	nie	miałby	poję cia,	co	da lej
ze	sobą	począć.
Było	mu	 te raz	 ła twiej,	 skoro	 doszedł	 do	wniosku,	 że	ma	 rze czywiste go	wroga.

Oba wiał	się	jednak,	że	Ren	nie	bę dzie	za chwycony.	Cała	spra wa	wyda wa ła	się	do-
syć	prosta.
–	Wiem,	kto	to	jest	–	powie dział,	pa trząc	na	przyja cie la.	–	Hugh	De vore.



–	Nie moż liwe	–	bąknął	Ren	 i	wyraź nie	pobladł.	 –	Prze cież	obie cał,	 że	wyje dzie
i	da	nam	spokój.
–	Tyle	że	wte dy	chodziło	o	jego	życie	–	za uwa żył	Kitt.	–	Miał	rok	na	prze myśle nie,

czy	dobrze	zrobił.	Poza	tym	pewnie	i	tak	nie	potraktował	zbyt	poważ nie	tej	obietni-
cy.
W	ze szłym	roku	obaj	wyda lili	z	wyspy	trzech	planta torów	po	tym,	jak	Ar thur	Gri-

dley	wraz	Hugh	De vore’em,	na le żą cy	do	grupy	wrogiej	Emmie	i	Re nowi,	próbowa li
puścić	z	dymem	Sugar land	–	za równo	planta cję	trzciny,	jak	i	dom.	W	dodatku	Hugh
z	za skocze nia	na padł	na	Rena	i	go	obez władnił,	a	Gridley	omal	nie	zgwałcił	Emmy.
Nie	wia domo,	czym	by	się	skończyła	ta	bar dzo	nie bez piecz na	sytuacja,	gdyby	nie -
spodzie wa nie	nie	zja wił	się	Kitt,	który	postrze lił	w	kola no	De vore’a.	Osta tecz nie	we
dwóch	spa cyfikowa li	 agre sorów.	Nie wie le	póź niej	 zmusili	 ich	oraz	pozosta łych	do
opusz cze nia	wyspy,	aby	Emma	nie	musia ła	ze zna wać	w	są dzie,	ponie waż	na	skutek
tych	wyda rzeń	za chorowa ła	i	omal	nie	umar ła.
–	Wiesz,	gdzie	może	prze bywać?	–	spytał	Ren.
Kitt	 prze czą co	 pokrę cił	 głową.	 Rok	 temu	 prze wiózł	 tamtych	 na	 odle głą	 wyspę

i	pozosta wił	ich	losowi.	Żyło	na	niej	nie wie le	osób.
–	Cunningham	wrócił	do	Anglii	–	odparł,	ale	nim	się	nie	przejmował.	To	wła śnie	on

za strze lił	Gridleya	i	ze rwał	z	grupą.	Chodziło	mu	przede	wszystkim	o	dwóch	pozo-
sta łych:	 Elia sa	 Bla ke ly’ego,	 który	 był	 księ gowym	 grupy	 planta torów,	 dą żą cej	 do
utworze nia	kar te lu,	cze mu	sprze ciwili	się	Emma	i	Ren,	oraz	Hugh	De vore’a.	–	Pozo-
sta li	mogą	być	gdzie kolwiek.
De vore	 był	 na prawdę	 nie bez piecz ny.	 Stra cił	 wszystko:	 ma ją tek,	 dom,	 a	 na wet

żonę,	która	nie	chcia ła	z	nim	je chać	na	wygna nie.	Posłucha ła	Cunningha ma	i	wróciła
do	swojej	rodziny	osia dłej	w	Anglii.
Ren	wyraź nie	się	za fra sował	i	Kitt	się	wca le	temu	nie	dziwił.	De vore	był	okrutny

i	mściwy,	a	przyja ciel	musiał	się	trosz czyć	o	brze mienną	żonę.	Kitt	był	prze kona ny,
że	gdyby	wynikła	taka	moż liwość,	De vore	wykorzystałby	to	bez	chwili	wa ha nia.	Po-
kle pał	przyja cie la	po	ra mie niu.
–	Odnajdę	ich	–	za pewnił.
–	Nie	musisz	mnie	chronić	–	odparł	zde cydowa nie	Ren.	–	To	nie	jest	Anglia,	a	ja	po

roku	pobytu	na	wyspie	wiem,	 jak	się	za chować.	Nie	poświę caj	 się,	bo	nie	 je stem
twoim	słab szym	bra tem.
Kitt	wypił	trochę	brandy,	pa trząc	na	przyja cie la.	Tylko	dwóch	ludzi	mogło	coś	ta -

kie go	powie dzieć	i	przypomnieć	mu	o	jego	rodzinie.	Jednym	z	nich	był	Ren,	a	drugim
Be ne dict	De Bre ed.	Odwrócił	wzrok,	by	ukryć	wzrusze nie
–	To	żadne	poświę ce nie.	Po	prostu	będę	miał	oko	na	cie bie	i	Emmę.
Ren	uśmiechnął	się	i	skinął	głową.
–	Dobrze.
Kitt	odwza jemnił	jego	uśmiech	i	atmosfe ra	się	roz luź niła.
–	Tymcza sem	zajmę	się	sprze da żą	twoje go	rumu.	Możesz	powie dzieć	Emmie,	że

wszystko	bę dzie	dobrze.
Wzrok	Rena	powę drował	w	stronę	ze ga ra.	Kitt	pomyślał,	że	po	roku	małżeństwa

przyja ciel	wciąż	nie	może	się	docze kać	wspólnej	nocy	z	żoną.
–	Nie	musisz	tu	ze	mną	tkwić	–	dodał.	–	Doskona le	sam	pora dzę	sobie	z	brandy.



Ren	za wa hał	się.
–	Mogę	za cze kać	parę	minut.	Nie	opowie dzia łeś	mi	jesz cze	o	świe żo	przybyłym

z	Anglii	finansiście.
–	Widać,	że	chcesz	być	z	Emmą.	Idź	już	do	niej,	a	o	banku	poroz ma wia my	jutro

rano.
–	Jak	uwa żasz	–	odparł	Ren	i	skie rował	się	do	drzwi.
–	Tak	wła śnie	uwa żam.	Dobra noc	–	powie dział	Kitt,	ale	przyja cie la	 już	nie	było

w	pokoju.
Dopił	brandy.	W	ga bine cie	za pa nowa ła	cisza,	prze rywa na	je dynie	tyka niem	ze ga -

ra.	Pomyślał	bez	za zdrości,	że	nie	bę dzie	miał	ani	ta kiej	żony	jak	Emma,	ani	ta kiej
planta cji.	Prze cież	nie	mógł	się	na wet	upomnieć	o	rodzinę.	W	cią gu	ze szłe go	roku
oże nił	się	nie	tylko	Ren,	ale	też	Be ne dict,	co	nie	było	czymś	nadzwyczajnym.	Ludzie
z	 ich	 pozycją	 i	 zobowią za nia mi	wobec	wła snych	 rodów	powinni	 za kła dać	 rodziny
i	sprowa dzać	na	świat	potomków	i	za ra zem	spadkobier ców.	Dziwne	było	je dynie	to,
że	wybra li	kobie ty,	z	którymi	łą czyła	ich	miłość,	i	że	byli	szczę śliwi	w	małżeństwie.
Wcze śniej,	kie dy	Kitt	dla	dobra	rodziny	zde cydował	się	uczynić	z	sie bie	ofia rę,	są -

dził,	że	w	małżeństwie	nie	moż na	doświadczyć	szczę ścia.	Obecnie	dzię ki	przyja cio-
łom	zmie nił	zda nie,	tyle	że	na stą piło	to	o	sześć	lat	za	póź no.	Stał	się	Kittem	She rar -
dem,	awantur nikiem	i	zuchwa łym	kochankiem,	człowie kiem,	który	wybrał	życie	na
kra wę dzi	i	głównie	zajmował	się	handlem	rumem.	Nie	uda wał,	że	każ dy	jego	ła du-
nek	jest	le galny,	ale	je śli	mógł,	sta rał	się	żyć	zgodnie	z	pra wem.
W	Bridge town	go	tole rowa no,	a	być	może	nie którzy	na wet	go	sza nowa li.	To	mu

wystar cza ło.	Przyje chał	tu	i	stał	się	kowa lem	wła sne go	losu.	Do	nikogo	nie	na le żał
i	nikomu	nie	był	nic	winny.	Ta	sytuacja	bar dzo	mu	odpowia da ła,	mimo	że	sta nowiła
pewną	prze szkodę	w	kontaktach	z	miejscową	socje tą.	Z	tego	powodu	nie	był	wła ści-
wym	kandyda tem	na	męża.	Żadna	matka	nie	pozwoliła by	cór ce	wyjść	za	kogoś	ta -
kie go	jak	on.	Dla te go	powinien	dać	spokój	Bryn	Ruther ford	i	zna jomość	z	nią	ogra -
niczyć	do	inte re sów.
Piękna	Bryn	mia ła	ra cję,	twier dząc,	że	on	nie	na le ży	do	męż czyzn,	którzy	się	że -

nią,	choć	prawdopodob nie	nie	podejrze wa ła,	że	w	tak	dużym	stopniu.	Chodziło	 jej
tylko	o	romanse,	a	tymcza sem	on	wiódł	nie bez piecz ne	życie	i	doskona le	wie dział,	że
nie	może	sobie	pozwolić	na	rodzinę.	Wrogowie	kryli	się	w	cie niu.	Musiał	być	przy-
gotowa ny	 na	 cią głą	 walkę.	 Sa motność	 była	 jego	 prze zna cze niem.	 W	 ten	 sposób
mógł	chronić	sie bie	i	tych,	na	których	mu	za le ża ło.	Wciąż	miał	co	robić,	a	za ra biał
tyle,	 że	mógł	 sobie	pozwolić	 na	większość	przyjemności.	 Potrze bował	 ich,	 by	nie
myśleć	o	prze szłości,	bo	ta	wią za ła	się	nie	tylko	z	poświę ce niem	z	jego	strony,	ale
też	z	poczuciem	winy.	Uciekł	z	Anglii,	by	także	oca lić	sie bie.
Kitt	na lał	sobie	po	raz	trze ci	brandy,	próbując	odsunąć	od	sie bie	na tar czywe,	nie -

zbyt	przyjemne	myśli.	Rodzina	sta nowiła	dodatkowe	ryzyko	 i	nie	wolno	mu	o	tym
za pominać.	 Poza	 tym	 nie	 mógłby	 skupić	 się	 na	 pra cy,	 gdyby	 cią gle	 mar twił	 się
o	żonę	i	dzie ci.	Znał	sie bie	dość	dobrze,	by	wie dzieć,	że	z	pewnością	by	tak	było.
W	końcu	 to	 troska	 o	 bliskich	 spra wiła,	 że	 zna lazł	 się	w	 tym	 za pomnia nym	przez
Boga	i	ludzi	za kątku	impe rium.
Pomyślał	o	za strze lonym	przez	Passe more’a	chłopa ku.	Był	młody,	ale	może	cze ka -

ła	 jednak	 na	 nie go	 żona?	A	może	 na wet	ma lutkie	 dziecko?	Czy	 ktoś	w	 ogóle	 się



o	nie go	mar twił,	kie dy	prze dłuża ła	się	jego	nie obecność?
Wrócił	 myśla mi	 do	 swojej,	 kie dyś	 tak	 wspa nia łej	 rodziny,	 i	 się	 za sę pił.	 Czy	 jej

członkowie	na uczyli	 się	 śmiać	bez	nie go?	Miał	 na dzie ję,	 że	 tak.	Nie	 chciał,	 żeby
zgorzknie li	i	wtopili	się	w	sza rość	dni.	A	tak	wła śnie	wyglą da li,	kie dy	widział	ich	po
raz	ostatni.	Czy	oni	też	wycze kiwa li	na	każ dą,	na wet	najmniejszą	infor ma cję	o	nim,
tak	jak	on	cze kał	na	wie ści	od	Be ne dicta?
Listy	od	nie go	były	je dyną	wię zią	z	dawnym	życiem,	na	jaką	sobie	pozwa lał.	Było

to	ryzykowne,	ale	za le ża ło	mu	na	każ dym	skrawku	pa pie ru,	z	które go	dowia dywał
się	o	tym,	co	się	dzia ło	u	bliskich.	Jego	brat	bliź niak	ubie gał	się	o	rękę	cór ki	wiceh-
ra bie go	Ender ly.	Za pewne	nie długo	zosta ną	ogłoszone	ich	za rę czyny.
Bar dzo	się	z	tego	ucie szył.	Zna czyło	to,	że	jego	poświę ce nie	jest	coś	war te,	skoro

rodzinie	uda ło	się	prze cze kać	skandal.	Nie ste ty,	nie	mógł	poje chać	na	ślub,	wystą -
pić	jako	druż ba	bra ta,	a	w	przyszłości	nie	sta nie	się	stryjem	dla	jego	dzie ci.	Tylko
w	ciemności,	ze	szkla necz ką	brandy	w	dłoni,	Kitt	był	skłonny	przyznać,	jak	bar dzo
bra kuje	mu	bra ta.	Kontakt	z	nim	był	równoznacz ny	z	wyrokiem,	więc	musie li	pozo-
sta wać	roz dzie le ni.	Dla	tych,	którzy	podejrze wa li,	że	Kitt	wciąż	żyje,	był	pa ria sem.
A	ci	z	Londynu,	dla	których	był	trupem,	cie szyli	się	z	jego	śmier ci.
Nie	mógł	sobie	wyobra zić	kobie ty,	która	chcia ła by	zostać	jego	żoną	po	tym,	jak

dowie dzia ła by	się	wszystkie go	o	jego	życiu.	Romans	był	czymś	innym.	Kobie ty	nie
musia ły	zbyt	dużo	o	nim	wie dzieć,	by	móc	się	nim	cie szyć.	Miał	jedną	z	nich	w	każ -
dym	por cie,	a	cza sa mi	na wet	wię cej.	Sta ły	zwią zek?	Nie,	ponie waż	musiałby	podjąć
zbyt	duże	ryzyko.

Na gle	w	jego	głowie	poja wiła	się	w	opa rach	brandy	sza lona	myśl.	Jak	za re agowa -
ła by	Bryn	Ruther ford,	gdyby	dowie dzia ła	 się,	 co	uczynił?	Czy	ucie kła by	prze stra -
szona	do	ojca,	czy	też	w	ogóle	by	się	tym	nie	prze ję ła	i	wyka za ła	odwa gę.	Trudno
było	się	nie	za sta na wiać,	czy	Bryn	postę puje	śmia ło,	kie dy	nie	jest	na	widoku,	czy
też	było	to	jednora zowe	odstępstwo	od	przyję tych	przez	nią	za sad.	Kitt	miał	na dzie -
ję,	że	to	drugie.
Dzisiejsza	roz mowa	w	ogrodzie	była	dosyć	 trudna.	Musiał	 się	zmie rzyć	z	Bryn,

a	jednocze śnie	dbać	o	to,	by	konwer sa cja	za chowa ła	pozory	lekkości.	Oka za ła	się
godną	prze ciwnicz ką,	na	tyle	inte ligentną,	by	się	domyślić,	że	on	coś	ukrywa.	Była
bystra,	a	jednocze śnie	nie zwykle	pocią ga ją ca.	Pa rokrotnie	za sta na wiał	się,	czy	raz
jesz cze	nie	uciszyć	jej	poca łunkiem.
Z	 per spektywy	 cza su	 oce nił,	 że	 dobrze	 postą pił.	 Poca łunek	 byłby	 zbyt	 ła twym

wyjściem,	a	on	chciał	potraktować	ją	poważ nie.	Je śli	nie	może	zdobyć	jej	za ufa nia,
to	niech	przynajmniej	go	sza nuje.	To	mógł	być	punkt	wyjścia	do	dalszej	współpra cy.
Ren	wykorzystał	swój	tytuł	i	cały	autorytet,	którym	dysponował,	by	Kitt	mógł	zostać
jednym	z	udzia łowców	banku.	To	była	ogromna	szansa	i	druga	taka	mogła	się	nie
poja wić.
Poruszył	się	na	krze śle	 i	za jął	wygodniejszą	pozycję.	Bryn	Ruther ford	sta nowiła

dla	nie go	za gadkę.	Romans	wyda wał	się	bar dzo	kuszą cy,	ale	zbyt	nie bez piecz ny	–
choć	z	róż nych	powodów	–	dla	nich	obojga.	Dla	wła sne go	dobra	powinni	się	trzymać
od	sie bie	z	da le ka.	Kie dy	wziął	ją	w	ob ję cia,	dała	upust	na miętności,	ale	gdy	póź niej
spotka li	się	na	przyję ciu,	za chowywa ła	się	nie zwykle	poprawnie,	 jak	przysta ło	da -



mie.	Czyż by	mia ła	dwoja ką	na turę?	War to	byłoby	to	sprawdzić,	ale	w	za istnia łej	sy-
tuacji	 oba wiał	 się	 konse kwencji.	 Bryn	 nie	 prze sta wa ła	 go	 intrygować,	 lecz	 poza
bankiem	miał	proble my	wyma ga ją ce	jego	uwa gi:	ła dunek	na le żą ce go	do	Rena	rumu,
który	musiał	sprze dać,	a	także	ludzi,	którzy	czyha li	na	jego	życie.	Kitt	miał	świa do-
mość,	że	przede	wszystkim	musi	ze brać	siły	do	dalszej	walki.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Trze ba	było	dużo	odpor ności,	by	wytrzymać	z	ludź mi	pokroju	Ja me sa	Selby’ego.
Bryn	ze szła	na	śnia da nie,	nie świa doma,	że	cze ka	 ją	nie spodzianka,	 i	 to	wca le	nie
najprzyjemniejsza.	W	ja dalni	przy	stole	za sta ła	Ja me sa	i	jego	matkę.	Zwykle	ja da ła
śnia da nie	 je dynie	z	ojcem.	Wykorzystywa li	 ten	czas	na	omówie nie	róż nych	spraw
i	opra cowa nie	pla nów	na	cały	dzień	albo	na wet	na	póź niej.	Wizyta	Selbych	na ruszy-
ła	ich	domową	rutynę.
Jak	gdyby	nigdy	nic	nie spodzie wa ni	goście	sie dzie li	nad	 ta le rza mi	pełnymi	 ja jek

i	kiełba sek	i	pe rorowa li,	cza sa mi	na wet	z	pełnymi	usta mi.	Prze ska kiwa li	z	te ma tu
na	 te mat,	 za pewne	chcąc	w	 ten	 sposób	 za de monstrować	 towa rzyskie	obycie,	 ale
na wet	im	sa mym	trudno	było	na dą żyć	za	na rzuconym	sobie	tempem,	więc	co	rusz
się	mylili	i	popra wia li	sa mych	sie bie.	Mówili	o	motylach,	pogodzie,	je dze niu,	moty-
lach,	książ kach,	motylach,	zna jomych	i	jesz cze	raz	motylach.
–	Motyle	są	bar dzo	rzadkie	na	Bar ba dosie,	dla te go	ba da nie	ich	sta nowi	wyzwa -

nie.	Chodzi	o	położe nie	wyspy	na	Atlantyku,	ale	nie	będę	uda wał,	że	to	do	końca	ro-
zumiem.	–	Ja mes	machnął	widelcem,	by	podkre ślić	wła sne	słowa.	–	Dzię ki	temu	są
tu	czymś	wyjątkowym.	Mój	ulubiony	to	na miestnik.	Wyglą da	 jak	monarch,	ale	nie
na le ży	go	z	nim	mylić.	We dług	uczonych	dotarł	tu	z	Afryki	na	statku	prze wożą cym
nie wolników,	ale	moż liwe,	że	przywia ły	go	tu	nie spokojne	atlantyckie	wia try.
A	ludzie	przybyli	tu	na	skutek	roz ma itych	kolei	losu,	pomyśla ła	Bryn.	Nie wolnic-

two	znie siono	całkiem	nie dawno,	więc	wie lu	tutejszych	miesz kańców	zna la zło	się	tu
w	cha rakte rze	nie wolników.	Inni,	tacy	jak	ona	z	ojcem,	szuka li	tutaj	nowe go	począt-
ku,	szansy	na	lepsze	życie.	Być	może	na le żał	do	nich	też	Kitt	She rard.
–	Ostatnio	uda ło	mi	się	dodać	modrasz ka	oriona	do	mojej	kolekcji	–	cią gnął	Ja mes.

–	Jest	sza ry	i	ła two	wta pia	się	w	tło,	przypomina	sta re	liście	i	dla te go	trudno	go	zła -
pać.
To	była	pierwsza	wypowiedź	Selby’ego,	która	za inte re sowa ła	Bryn.	Nie	przypusz -

cza ła,	że	Selby	ma	ogród	pe łen	motyli.	Wyobra ziła	go	sobie	–	musiał	być	intensyw-
nie	kolorowy	jak	to	w	tropikach,	prze świe tlony	słońcem.
Na stępne	słowa	zburzyły	ten	wyima ginowa ny	ob raz.
–	Parę	tygodni	temu	zła pa łem	go	w	pobliżu	Mont	Micha el.	Umie ściłem	go	w	mojej

najbar dziej	oka za łej	ga blotce.	To	chluba	kolekcji.
Zła pa łem,	wpią łem…	 Bryn	 odłożyła	wide lec	 i	 się gnę ła	 po	 filiżankę	 her ba ty.	 Jak

w	ogóle	mogła	pomyśleć,	że	ktoś	taki	jak	Selby	ma	ogród	pe łen	motyli.	Le pidopte ro-
lodzy	za bija li	motyle,	żeby	móc	je	zba dać	i	kolekcjonować.	Nie	przypusz cza ła,	by
Selby	był	okrutny,	a	 je dynie	młody	 i	płytki.	Pewnie	na wet	nie	za sta na wiał	się	nad
tym,	co	robi,	chociaż	za nim	mar twe	oka zy	umie ścił	w	ga blotkach,	widział	je	żywe.
Wcze śniej	też	spotyka ła	ludzi	pokroju	Ja me sa	Selby’ego.	Pełno	ich	było	w	londyń-

skich	sa lonach,	na	wie czor kach,	przyję ciach	i	ba lach.	Selby	mógł	spę dzić	całe	życie,
nie	myśląc	 o	 innych.	 Jako	wnuk	hra bie go,	 nie	musiał	 za bie gać	 o	 środki	 do	 życia,



zma gać	się	z	prze ciwnościa mi	losu,	walczyć	o	swoje.	A	gdy	zde cyduje	się	na	mał-
żeństwo,	 żona	 sta nie	 się	 dla	 nie go	 jesz cze	 jednym	 motylem.	 Złowi	 ją	 i	 umie ści
w	swoim	domu,	żeby	ładnie	wyglą da ła	i	ba wiła	gości.
Prawdopodob nie	te	konsta ta cje	odbiły	się	na	wyra zie	twa rzy	Bryn,	bo	gdy	zer k-

nę ła	 na	 ojca,	 uchwyciła	 jego	 ostrze gawcze	 spojrze nie.	 Na tychmiast	 się	 lekko
uśmiechnę ła.	Selby	odpowie dział	uśmie chem,	co	wca le	jej	się	nie	spodoba ło	i	dla	od-
mia ny	zrobiła	nie co	wyniosłą	minę,	dba jąc	o	to,	by	nie	prze kroczyć	norm	grzecz no-
ści.
Musia ła	uwa żać.	Nie	chcia ła	za szkodzić	misji	ojca,	ale	też	wola ła	nie	budzić	nie -

potrzeb nych	na dziei.	Wie le	osób	uzna łoby	Selby’ego	za	doskona łe go	kandyda ta	na
męża.	Był	młody,	dosyć	atrakcyjny	i	za dba ny	oraz	za moż ny.	Za pewne	uwa ża no	go
za	człowie ka	sukce su.	Przed	wyjaz dem	z	Anglii	Bryn	przejrza ła	jego	dokumenty,	po-
dob nie	jak	te	dotyczą ce	innych	kandyda tów	na	inwe storów.	Prawdę	mówiąc,	sta no-
wiły	one	też	jej	główną	lekturę	w	cza sie	długiej	podróży	mor skiej.	Skła da ły	się	nie
tylko	z	 infor ma cji,	które	ze bra li	 z	ojcem	w	Anglii,	ale	 też	z	 listów	 i	 re komenda cji
roz ma itych	zna jomych	i	krewnych.	Kie dy	więc	po	raz	pierwszy	spotka ła	się	z	Sel-
bym,	odniosła	wra że nie,	że	go	zna.
Ja mes	 Selby	 był	 wnukiem	 i	 spadkobier cą	 hra bie go,	 ale	 został	 też	 wyposa żony

przez	ojca.	Przypłynął	na	Ka ra iby,	gdyż	jego	rodzina	inte re sowa ła	się	handlem	cu-
krem.	Miał	się	tu	uczyć	prowa dze nia	 inte re sów	przed	prze ję ciem	rodzinnej	fir my,
co	pla nowa no	za	pięć	lat,	w	momencie	jego	trzydzie stych	urodzin.
Bryn	wie dzia ła,	do	cze go	mają	prowa dzić	te	spotka nia	i	z	ja kie go	powodu	się	od-

bywa ją.	Nie	 tylko	 ona	 złożyła	matce	 obietnicę.	Ojciec	 też	 był	 do	 tego	 zmuszony.
Tyle	że	Bryn	przysię gła	sobie	coś,	co	w	końcu	powinno	umoż liwić	sprze ciwie nie	się
pla nom	ojca.	Żywiła	na dzie ję,	 że	ojciec	 jej	ule gnie,	 skoro	z	 za sa dy	 liczył	 się	 z	 jej
zda niem	i	pozwa lał	robić,	co	chcia ła,	o	ile	nie	widział	w	tym	nicze go	złe go.	Zga dzał
się	na	sa motne	wypra wy	konne,	ką pie le	w	je ziorze	i	polowa nia	z	Robinem	Downin-
giem,	synem	wła ścicie la	ziemskie go,	choć	za pewne	we dług	wie lu	wyka zywał	zbyt-
nią	pobłaż liwość.
Selby	wciąż	mówił.	Ła twiej	było	jej	się	uśmie chać,	kie dy	myśla ła	o	popołudniach

spę dzonych	z	Robinem.	Oboje	uwielbia li	przygody	i	dla te go	tak	bar dzo	się	do	sie bie
zbliżyli.	 Z	 upływem	 lat	 wspinacz ki	 na	 drze wa	 i	 wypra wy	 do	 lasu	 prze rodziły	 się
w	coś	zde cydowa nie	bar dziej	intymne go.	Za czę ło	się	od	skra dzionych	poca łunków,
a	potem…	Cóż,	Bryn	chcia ła	wyjść	za	mąż	za	Robina,	ale	oka za ło	się,	że	syn	wła ści-
cie la	ziemskie go	nie	jest	wystar cza ją co	dobry	dla	siostrze nicy	hra bie go	Cre ighton.
Robin	skończył	dwa dzie ścia	je den	lat	i	udał	się	w	ob jazd	europejskie go	kontynentu.
Potem	mama	za chorowa ła,	za czę ło	się	jeż dże nie	od	le ka rza	do	le ka rza,	z	jedne go
uzdrowiska	do	drugie go	w	poszukiwa niu	le kar stwa,	które	nie	istnia ło.
A	te raz	zna leź li	się	oboje	z	ojcem	na	Ka ra ibach.	To	miał	być	dla	nich	nowy	począ -

tek.	Bryn	była	na	tyle	szcze ra	wobec	sie bie,	by	przyznać,	że	nie	wie,	cze go	się	spo-
dzie wać.	Na tomiast	zde cydowa nie	nie	chcia ła	wieść	ta kie go	życia	jak	w	Londynie,
tyle	że	w	innej	sce ne rii.	A	już	z	całą	pewnością	nie	życzyła	sobie	zostać	włą czona
do	kolekcji	Ja me sa	Selby’ego,	nie za leż nie	od	tego,	co	by	jej	obie cywał.
–	Wyda je	mi	się,	że	planta cje	są	dla	Selbych	doskona łą	inwe stycją.
Słowa	ojca	spra wiły,	że	Bryn	przypomnia ła	sobie	złośliwą	uwa gę	Kitta	She rar da:



„Selby	nie	potra fiłby	wykorzystać	największej	oka zji.	Na wet	gdyby	ugryzła	go	w	ty-
łek”.	Ja mes	uznał	jej	milcze nie	za	nie wie dzę	i	za czął	wyja śniać	sytuację,	którą	do-
brze	zna ła.	Przy	oka zji	potraktował	ją	protekcjonalnie,	cze go	nie	znosiła.
–	Planta cje	są	doskona łym	za bez pie cze niem	finansowym.	Mogą	też	emitować	ak-

cje	potrzeb ne	przy	ze bra niu	odpowiednie go	ka pita łu	przed	żniwa mi	trzciny	cukro-
wej.	Damy	planta torom	pie nią dze	na	inwe stycje,	a	póź niej	oni	zwrócą	je	nam,	i	to
z	na wiąz ką.	Wokół	jest	mnóstwo	wysp,	na	których	moż na	by	za łożyć	planta cje	trzci-
ny	 cukrowej,	 pod	wa runkiem	 że	 ktoś	 bę dzie	 gotów	 żyć	 w	 odosob nie niu.	 –	 Selby
uśmiechnął	się	pobłaż liwie.	–	A	najlepsze	jest	to,	że	nie	musimy	na wet	płynąć	na	tę
wyspę.	Wszystko	robi	się	tam	samo.
–	O	 ile	 idzie	we	wła ściwym	kie runku	 –	 za uwa żył	Ba iley	Ruther ford	 z	większym

ożywie niem	 niż	 w	 cza sie	 ostatnich	mie się cy.	 –	 Kie dy	 utworzymy	 radę	 nadzor czą
banku,	nie wątpliwie	za sta nowimy	się	nad	taką	moż liwością.
My?	 Bryn	 nie	 są dziła,	 by	 ojciec	 chciał	 ją	 w	 to	 włą czyć.	 Za pewne	 chodziło	 mu

o	Selby’ego.	Bar dzo	szyb ko	się	na	nie go	zde cydował,	cze go	moż na	się	było	spodzie -
wać.	Wcze śniej	dużo	z	nim	kore spondował,	zresz tą	wymie niał	listy	również	z	innymi
potencjalnymi	udzia łowca mi	banku.	Tyle	że	na	przykład	ka pitan	She rard	pisał	mało,
a	jego	listy	docie ra ły	przez	szwa gra	hra bie go	Dartmoor,	Be ne dicta	De Bre eda.	Po-
dob nie	jak	ona,	ojciec	czuł,	że	całkiem	dobrze	poznał	wie lu	ze	swoich	kore sponden-
tów.	 Poza	 tym	we	dwoje	 oma wia li	 kandyda tury	 na	 przyszłych	 inwe storów,	w	 tym
również	Selby’ego.
Bryn	mogła by	być	za zdrosna	o	uwa gę,	 jaką	ojciec	da rzył	Selby’ego,	ale	w	pełni

zda wa ła	sobie	spra wę,	że	on	bar dzo	potrze buje	za ję cia.	Byli	autentycz nymi	partne -
ra mi	w	tym	przedsię wzię ciu,	chociaż	oczywiście	tego	nie	na gła śnia li,	bo	który	z	in-
we storów	 byłby	 skłonny	 tole rować	 udział	 kobie ty?	 Bryn	 mia ła	 wyba dać	 pa nie
i	sprawdzić,	ja kie	żony	i	rodziny	mają	potencjalni	partne rzy	jej	ojca,	który	był	świa -
dom,	że	w	ta kich	spra wach	nie	liczą	się	wyłącz nie	pie nią dze.	Ma ją tek	był	potrzeb -
ny,	 ale	 chodziło	 też	 o	moralność	 i	 siłę	 cha rakte ru,	 zwłasz cza	 że	 przedsię wzię cie
wią za ło	się	z	pewnym	ryzykiem.
I	to	był	znak	za pyta nia	w	przypadku	Kitta	She rar da.	Wie dzia ła,	że	on	ma	pie nią -

dze	 i	 powią za nia,	 pozosta wa ła	 jesz cze	 kwe stia	 jego	 cha rakte ru.	 Wła śnie	 o	 nim
chcia ła	ze brać	uwa gi	w	cza sie	dzisiejszej	wypra wy	na	za kupy	z	Mar tą	Selby,	Albą
Har rison	i	Ele anor	Crenshaw.
Do	ja dalni	wszedł	ka mer dyner	Sne ed	i	oznajmił,	że	przyszły	dwie	pa nie,	co	Bryn

powita ła	za ra zem	z	za dowole niem	 i	ulgą.	Najwyż szy	czas	za jąć	się	pra cą,	a	przy
oka zji	trochę	się	roze rwać.	Za mie rza ła	umie jętnie	wyba dać	pa nie	i	przy	oka zji	do-
wie dzieć	się	jak	najwię cej	na	te mat	ka pita na	She rar da.	Je śli	jej	się	uda	–	a	była	tego
nie mal	pewna	–	na stępnie	spotka	się	z	nim	„przypadkowo”,	by	trochę	poroz ma wiać.
Wsta ła	i	wygła dziła	fałdy	sukni.	Bia ła	we	wzorek	z	wiosennych	kwia tów,	prze wią -

za na	w	ta lii	zie loną	wstę gą,	na le ża ła	do	jej	ulubionych.	Bryn	wie dzia ła,	że	bar dziej
dzia ła	na	męż czyzn,	gdy	ma	 ją	na	 sobie,	 i	 liczyła	na	 to,	 że	Kitt	She rard	pod	 tym
wzglę dem	nie	oka że	się	wyjątkiem.	Umia ła	zdobywać	 infor ma cje	 i	dziś	na	pewno
uzyska	te,	na	których	jej	za le ży.

Za da nie	oka za ło	się	wręcz	zbyt	ła twe.	Po	trzech	godzinach	za kupów	zdobyła	od-



powie dzi	na	przygotowa ne	pyta nia,	a	także	na	wie le	innych.	Oka za ło	się,	że	nie	ma
bar dziej	inte re sują ce go	te ma tu	od	ka pita na	She rar da	i	że	chętnie	jest	on	podejmo-
wa ny,	szcze gólnie	przez	Ele anor,	Albę	i	Mar tę,	choć	ta	ostatnia	roz pływa ła	się	nad
przymiota mi	swoje go	syna,	co	za pewne	zna czyło,	że	kobie ta,	która	chcia ła by	zostać
jego	żoną,	powinna	podzie lać	jej	poglą dy.	Było	też	ja sne,	że	chętnie	sce dowa ła	na
nie go	wszelkie	 kwe stie	 finansowe	 i	w	 ogóle	 się	 nimi	 nie	 inte re sowa ła.	 Parę	 razy
wspomnia ła,	jaką	odczuwa	ulgę	z	tego	powodu.
–	Prawdziwa	kobie ta	nie	może	się	przejmować	czymś	ta kim	jak	pie nią dze	–	oznaj-

miła,	porusza jąc	w	takt	słów	wa chla rzem.
Na	te	słowa	Alba	Har rison	uśmiechnę ła	się	omdle wa ją co	i	skinę ła	głową.
–	 Mój	 Edward	 zajmuje	 się	 wszystkim	 poza	 wydatka mi	 na	 dom	 –	 oświadczyła

z	dumą,	jakby	na le ża ło	się	cie szyć	z	wła snej	ignorancji.
Bryn	czuła	na ra sta ją cy	gniew.	Nie	mogło	jej	się	pomie ścić	w	głowie,	że	żony	ludzi

prowa dzą cych	inte re sy	nie	chcą	wie dzieć	choć	trochę	o	tym,	czym	zajmują	się	ich
mę żowie.	Poza	tym	musia ła	przyznać,	że	draż niło	ją	cią głe	ga da nie	Mar ty	Selby.
Czy	te	kobie ty	nie	rozumia ły,	że	nie wie dza	im	nie	sprzyja?	Matka	wcze śnie	za czę -

ła	ją	uczyć,	że	powinna	znać	się	na	pie nią dzach	i	pozosta wać	osobą	nie za leż ną	ma -
te rialnie.	Pole ga nie	wyłącz nie	na	zdrowym	roz sądku	męż czyzn,	 ich	oce nie	 i	 roze -
zna niu	sytuacji	finansowej	rodziny,	zda niem	matki	Bryn,	wią za ło	się	z	dużym	ryzy-
kiem.	Dla te go	kobie ty	powinny	znać	się	na	finansach,	kontrolować	je,	a	co	wię cej,
za pewnić	sobie	ja kiś	w	nich	udział.
Bryn	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	taka	posta wa	nie	jest	zbyt	popular na	ani	pożą da -

na,	 ale	 tempe ra ment	 wziął	 górę.	 Za nim	 zdą żyła	 się	 za sta nowić,	 powie dzia ła,	 co
o	tym	są dzi:
–	Czy	nie	chcą	pa nie	wie dzieć,	skąd	pochodzą	wa sze	pie nią dze	i	na	co	idą?	Brak

roze zna nia	może	się	oka zać	nie bez piecz ny.
Rodzice	wpoili	jej	prze kona nie,	że	za inte re sowa nie	spra wa mi	świa ta,	w	tym	pie -

niędz mi,	nie	powinno	 za le żeć	od	płci.	Ojciec	był	dumny,	gdy	oka za ło	 się,	 że	Bryn
szyb ko	przyswa ja	sobie	wie dzę	zwią za ną	z	bankowością	i	inwe stowa niem.
Trzy	damy	popa trzyły	na	nią	ze	zdziwie niem	i	przez	moment	nie	wie dzia ły,	jak	za -

re agować	na	to,	co	usłysza ły.
–	Och	nie,	moja	droga,	nie	wie dzieć	to	zna czy	mniej	się	przejmować.	–	Pierwsza

ode zwa ła	się	Alba	Har rison.
Mar ta	Selby	popa trzyła	koso	na	Bryn,	jakby	roz wa ża ła,	czy	na da je	się	ona	dla	jej

wspa nia łe go	Ja me sa.
Bryn	by	się	roze śmia ła,	gdyby	nie	była	zła.	Nie	za mie rza ła	wyjść	za	mąż	za	Ja me -

sa,	a	mimo	to	poczuła	się	ura żona	–	prze cież	na le ża ła	do	rodziny	Ruther for dów,	co
już	sta nowiło	odpowiednią	re komenda cję.
We szły	do	skle pu	przy	Swan	Stre et,	w	którym	moż na	było	kupić	me ble	impor to-

wa ne	z	Europy.	Wnę trze	wyda wa ło	się	Bryn	ciemne	po	słońcu,	które	świe ciło	na	ze -
wnątrz,	i	potrze bowa ła	chwili,	żeby	oczy	przyzwycza iły	się	do	pa nują ce go	w	środku
półmroku.	Mimo	że	nosiła	ka pe lusz	z	sze rokim	rondem,	by	chronić	oczy	przed	słoń-
cem,	musia ła	przywyknąć	do	tak	ja snych	dni	po	sza rzyź nie	londyńskie go	nie ba.
Wciąż	mruga ła	powie ka mi,	kie dy	stoją cy	przy	la dzie	męż czyzna	skończył	roz mo-

wę	z	wła ścicie lem	i	zwrócił	się	w	ich	stronę.



–	Dzień	dobry	–	powie dział	i	lekko	się	ukłonił.
Bryn	od	razu	wyczuła	w	tym	kpinę.	Męż czyzna	podszedł	bliżej.	Wyda wał	się	tak

cywilizowa ny	i	uprzejmy	jak	prawdziwy	dżentelmen.	Trudno	w	nim	było	roz poznać
awantur nika,	który	wspiął	się	na	jej	balkon.
–	Panno	Ruther ford,	 jak	się	pani	mie wa,	poza	 tym,	że	wciąż	 jest	pani	ośle piona

przez	słońce?
Bryn	pomyśla ła,	że	los	jednak	się	do	niej	uśmiechnął.	A	już	myśla ła,	że	da lej	bę -

dzie	musia ła	 znosić	 roz mowę	z	pa nia mi	 i	 brak	 akcepta cji	 ze	 strony	Mar ty	Selby.
Próbowa ła	prze stać	mrugać	powie ka mi,	bo	wie dzia ła,	że	nie	wyglą da	to	zbyt	mą -
drze.
–	Dzię kuję,	nic	mi	nie	jest.	Pa nie	były	na	tyle	miłe,	żeby	poka zać	mi	skle py	w	mia -

stecz ku	–	wyja śniła.	–	A	co	pan	tu	robi?
Pani	 Selby	 ze sztywnia ła.	 Najwyraź niej	 w	 jej	 opinii	 dama	 nie	 powinna	 za da wać

tego	rodza ju	pytań.	Za pewne	mam	kolejny	minus	u	matki	Ja me sa,	pomyśla ła	Bryn.
Mogła bym	na wet	zrobić	z	tego	grę,	ale	wie dzia ła,	że	nie	powinna.	Obie ca ła	ojcu,	że
posta ra	się	za chować	poprawne	stosunki	ze	wszystkimi	na	wyspie.
–	Odbie ram	krze sło,	które	pan	Friberg	dla	mnie	na pra wił	–	odparł	Kitt	i	uśmiech-

nął	się	do	dam.	–	Je śli	mogę	coś	ra dzić,	to	powinna	pani	kupić	lu nettes	de	sole il.	Bę -
dzie	w	nich	pani	znacz nie	wygodniej.	–	Na gle	się gnął	do	kie sze ni,	z	której	wyjął	oku-
la ry	z	dziwnymi	zie lonymi	szkła mi.	–	Na	ra zie	proszę	skorzystać	z	moich	–	dodał.
–	Ależ	nie	mogę	ich	pana	pozba wiać.	–	Bryn	uchwyciła	pełne	dez aproba ty	spojrze -

nie	Mar ty	Selby.	Wie dzia ła,	że	powinna	uwa żać,	bo	na	wyspie	na le ża ła	ona	do	dość
wpływowych	osób.
–	Proszę	bar dzo,	mam	kilka	za pa sowych	par	w	domu.	Prawdę	mówiąc,	całą	masę.
Bryn	poczuła,	że	rumie ni	się	pod	uporczywym	wzrokiem	Kitta.	Na	szczę ście	za -

pewne	nikt	nie	mógł	tego	dostrzec	w	pa nują cym	we	wnę trzu	półmroku.
–	Sam	je	robię,	co	jest	dość	użytecz nym	hob by	w	tym	klima cie.	Doskona le	na da ją

się	na	pre zenty.	Będę	za szczycony,	je śli	przyjmie	pani	ode	mnie	te	lu nettes	de	sole -
il.
Towa rzyszą ce	Bryn	pa nie	słysza ły,	że	prote stowa ła,	dla te go	w	końcu	skinę ła	gło-

wą.	Nigdy	wcze śniej	nie	widzia ła	podob nych	binokli.
Kitt	podszedł	do	Bryn	i	się gnął	pod	rondo	jej	ka pe lusza.	Najpierw	umie ścił	binokle

na	jej	nosie,	a	potem	za łożył	ich	końce	za	uszy.	Pra wie	jej	przy	tym	nie	dotknął,	ale
w	miejscu	 publicz nym	 ten	 gest	wyglą dał	 zde cydowa nie	 zbyt	 prowoka cyjnie.	Bryn
nie	musia ła	zer kać	na	pa nią	Selby,	by	domyślić	się,	że	ma	jej	za	złe,	że	pozwoliła	ka -
pita nowi	się	do	sie bie	zbliżyć.
Czym	innym	jest	poca łunek,	które go	nikt	nie	widział,	a	czym	innym	nie mal	intym-

ny	gest	w	miejscu	publicz nym.	Bryn	pomyśla ła,	że	Kitt	powinien	być	bar dziej	dys-
kretny.	Na wet	ona	ze	swoją	dziką	na turą	dobrze	o	tym	wie dzia ła.	Może	ze	wzglę du
na	to,	że	wszystko	odbywa ło	się	na	widoku,	a	może	dla te go,	że	wyczuła	dez aproba -
tę	ze	strony	pań,	za pa mię ta ła	każ dy	ruch	Kitta.	Mia ła	przed	ocza mi	jego	uśmiech-
nię tą	łobuzer sko	twarz,	jakby	chciał	powie dzieć,	że	nie	war to	się	przejmować	głupi-
mi	mina mi	pani	Selby.
Spojrzał	na	nią	z	aproba tą	i	cofnął	się	o	krok.	Na stępnie	jesz cze	raz	jej	się	przyj-

rzał.



–	Doskona le	–	za wyrokował.	–	Na	pewno	się	przyda dzą.
Za czął	roz mowę	z	pa nią	Selby,	prowa dząc	ją	tak,	że	wygła sza ła	ona	coraz	głup-

sze	opinie.	I	chociaż	domyśla ła	się,	że	coś	jest	nie	tak,	nic	na	to	nie	mogła	pora dzić,
gdyż	Kitt	sta nowił	wcie le nie	grzecz ności.	Na je żyła	się	tylko	jesz cze	bar dziej	 i	pa -
trzyła	na	nie go	z	coraz	większą	nie chę cią.	Bryn	była	pewna,	że	pani	Selby	spróbuje
się	ode grać	na	ka pita nie.

Sta ło	się	to	w	cza sie	her batki,	którą	piły	w	hote lowym	lob by.
–	Bar dzo	mi	przykro	z	powodu	tego	incydentu	z	ka pita nem	She rar dem	–	oznajmiła

Mar ta	Selby,	poda jąc	Bryn	filiżankę.	Próbowa ła	mówić	ze	współczuciem	i	nie zobo-
wią zują co,	ale	nie	potra fiła	ukryć	ne ga tywnych	emocji.	–	Nie	bez	koze ry	uchodzi	za
uwodzicie la.	To	nie	twoja	wina,	że	o	tym	nie	wie dzia łaś,	moja	droga.	Je steś	tu	nowa.
Pewnie	nie	znasz	ta kich	ludzi…
–	A	ja kim	on	jest	człowie kiem?	–	spyta ła	Bryn,	uda jąc	na iwność.
Pani	Selby	za wa ha ła	się,	jakby	nie	bar dzo	wie dzia ła,	jak	odpowie dzieć	na	to	pyta -

nie.
–	Nie bez piecz nym	dla	kobiet,	więc	powinnaś	na	nie go	uwa żać,	moja	droga.	Potra -

fi	za wrócić	w	głowie,	za nim	się	spostrze żesz.	Le piej	nie	bierz	sobie	za	bar dzo	do
ser ca	tego,	że	poda rował	ci	lu nettes	de	sole il.
Och,	w	dodatku	ca łował	mnie	na	balkonie,	pomyśla ła	Bryn,	ale	na	szczę ście	pani

Selby	o	tym	nie	wie.
–	Na	przyję ciu	za chowywał	się	jak	dżentelmen	–	za uwa żyła.	–	A	dziś	też	w	za sa -

dzie	nie	uchybił	dobrym	ma nie rom.	–	Bryn	uśmiechnę ła	się	uprzejmie	 i	odwróciła
w	stronę	Ele anor	Crenshaw,	w	na dziei	 że	 znajdzie	w	niej	 sojusz nicz kę.	 –	Kim	on
jest?	–	za pyta ła	otwar cie.	–	Dżentelme nem	czy	awantur nikiem?
Wszystkie	pa nie	wyglą da ły	na	poruszone.	Wymie niły	pełne	nie pokoju	spojrze nia.
–	Tole ruje my	go,	bo	jest	boga ty,	a	na	wyspie	nie	ma	zbyt	wie lu	osób	z	towa rzy-

stwa	–	ode zwa ła	się	w	końcu	Ele anor	Crenshaw.	–	Nikt	nie	wie,	skąd	tu	się	wziął	–
doda ła,	zniża jąc	głos,	jakby	wyja wiła	ta jemnicę.
Bryn	posta nowiła	drą żyć	ten	te mat,	skoro	nada rzyła	się	oka zja,	by	dowie dzieć	się

wię cej	o	kandyda cie	na	udzia łowca	banku.
–	Odniosłam	wra że nie,	że	pannie	Ca roline	Bryant	to	nie	prze szka dza	–	za uwa żyła.
–	Ojciec	Ca roline	 jest	 ster nikiem	 –	wyja śniła	 cicho	Alba	Har rison.	Zmarsz czyła

brwi	i	zrobiła	taką	minę,	jakby	to	wszystko	wyja śnia ło.	–	Cią gnie	ją	do	ka pita na,	bo
ich	zwią zek	ozna czałby	awans	dla	ca łej	 rodziny	–	doda ła,	widząc,	 że	Bryn	nie	do
końca	ją	rozumie.	–	Ta	dziewczyna	świa ta	za	nim	nie	widzi.	Pa nią	też	She rard	za -
uroczy,	je śli	nie	bę dzie	pani	uwa żać.	Nie	ze	wzglę du	na	pa nią,	moja	droga,	ale	dla -
te go,	że	chce	robić	inte re sy	z	pani	ojcem.	Nie	chcę	być	okrutna,	ale	taka	jest	praw-
da.
Ależ	chce	pani,	pomyśla ła	Bryn.	Doskona le	zna ła	tego	rodza ju	za chowa nia	z	lon-

dyńskich	sa lonów	i	chcia ła	ich	uniknąć	na	wyspie.	Zorientowa ła	się,	że	nie	tylko	Ca -
roline	Bryant	była	za durzona	w	ka pita nie	She rar dzie.	Cie ka we,	ile	w	tym,	co	przed
chwilą	usłysza ła,	było	prawdy,	a	ile	za zdrości.
–	Rozumiem.	Dzię kuję.
Poję ła	znacz nie	wię cej,	niż	mogło	się	wyda wać	Albie	Har rison.	Dostrze gła	też,	że



jej	 potę pie nie	 Kitta	 nie	 pa suje	 do	 kobie ty,	 która	 rano	 mówiła,	 że	 z	 ulgą	 ce duje
wszystkie	spra wy	finansowe	na	męż czyzn.	Bryn	doszła	do	wniosku,	że	Alba	zajmo-
wa ła	się	jednak	finansa mi	rodziny,	być	może	na wet	w	tym	sa mym	stopniu	co	jej	mąż,
choć	publicz nie	mówiła	co	inne go.	W	dodatku	doskona le	zda wa ła	sobie	spra wę,	jak
waż ny	 jest	 bank,	 i	 była	 gotowa	 również	 poprzez	 plotki	 eliminować	 konkurencję.
Mało	tego,	spe cjalnie	za proponowa ła	wspólne	za kupy,	aby	re alizować	swoje	cele	–
co	do	tego	Bryn	nie	mia ła	wątpliwości.
Kitt	doskona le	wie dział,	że	za kła da jąc	jej	binokle,	sprowokuje	tego	rodza ju	roz -

mowę.	Pozosta wa ło	pyta nie,	dla cze go	to	zrobił.	Prze cież	nie	było	to	dla	nie go	ko-
rzystne.	 A	może	 prze widywał,	 że	Alba	 się	 przed	 nią	 odsłoni?	Być	może	 liczył	 na
moją	inte ligencję,	roz myśla ła	Bryn.
Je śli	Alba	chcia ła	znie chę cić	ją	do	Kitta,	to	osią gnę ła	wręcz	prze ciwny	efekt.	Bryn

posta nowiła,	że	po	her ba cie	poszuka	ka pita na	i	z	nim	poroz ma wia.	Poka że	mu,	że
nie	bę dzie	ma rionetką	ani	w	rę kach	tutejszych	pań,	ani	w	jego	rę kach.	Bę dzie	mu-
siał	się	z	nią	zmie rzyć.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

W	za się gu	ręki	sta ła	szkla necz ka	z	zimnym	rumem,	ple cy	roz grze wa ły	cie płe	ka -
mie nie.	 Przynajmniej	 na	 ra zie	 życie	wyda wa ło	 się	wspa nia łe,	 ale	w	 każ dej	 chwili
mogło	się	zmie nić	na	gor sze.	Kitt	w	pełni	zda wał	sobie	z	tego	spra wę,	ale	na uczył
się	 korzystać	 z	 przyjemnych	 momentów,	 które	 niosły	 odprę że nie	 i	 za pomnie nie
o	kłopotach	i	proble mach.
Poruszył	się	pod	bia łym	prze ście ra dłem,	okrywa ją cym	jego	na gie	pośladki,	je dyną

osłonię tą	część	cia ła.	Le żał	w	otwar tym	na miocie	na	podwyż szonym	łóż ku,	z	które -
go	roz cią gał	się	widok	na	bia ły	pia sek	pla ży	i	tur kusowy	oce an.	To	był	istny	raj	na
zie mi,	jego	wła sny	raj.	Za	dom	z	widokiem	na	oce an	i	wspa nia łą	pla żę	za pła cił,	han-
dlując	rumem.	C’est	la	vie,	jak	powie dzie liby	Francuzi.
–	Jak	pan	się	te raz	czuje?	–	spyta ła	piękna	Bar ba doska,	kła dąc	ostatni	z	roz grza -

nych	ka mie ni	na	jego	ple cach.
Mówiła	ze	śpiewnym	akcentem,	zupełnie	innym	niż	ostry,	prze wier ca ją cy	uszy	ak-

cent	panny	Ruther ford,	która	pewnie	przy	najbliż szym	spotka niu	znowu	bę dzie	go
mę czyć	pyta nia mi.
–	Jak	w	nie bie,	kocha nie	–	odparł	 i	aż	westchnął	z	ukontentowa nia,	kie dy	ma sa -

żystka	znowu	za bra ła	się	do	ugnia ta nia	jego	ple ców,	omija jąc	ka mie nie.
Powiał	lekki	wiatr,	który	go	schłodził,	chociaż	gorą ce	ka mie nie	też	mu	dobrze	ro-

biły.	Potrze bował	tego	po	dwóch	ostatnich	dniach.	Gdy	wrócił	z	mia sta,	przyszedł	od
razu	tutaj,	wydawszy	wcze śniej	pole ce nie	Passe more’owi,	by	nikt	mu	nie	prze szka -
dzał.	To	był	jego	azyl.	Tu	mógł	bez	prze szkód	spokojnie	za sta nowić	się	nad	poja wia -
ją cymi	się	proble ma mi,	za pla nować	dalsze	postę powa nie	lub	po	prostu	odprę żyć	się
i	odpocząć	–	w	za leż ności	od	potrzeb.
Tego	 dnia	 re laksowi	 towa rzyszyła	 świa domość,	 że	 nie	 wolno	 mu	 zlekce wa żyć

Hugh	De vore’a,	bez	wzglę du	na	to,	jak	bar dzo	by	tego	sobie	życzył.	Na wet	tu,	we
wła snym	domu,	gdzie	czuł	się	bez piecz nie,	spiął	się	na	myśl	o	tym	dra niu.	De vore
był	złem	wcie lonym,	okrutnikiem,	który	z	całą	świa domością	potra fił	za da wać	ból
swoim	ofia rom.	Kitt	wie dział,	że	nie	za pomni,	jak	De vore	poma gał	przytrzymywać
Emmę,	by	Gridley	mógł	ją	zgwałcić.	Nie mal	do	nie przytomności	pobity	przez	De vo-
re’a,	Ren	ostatkiem	sił	rzucił	się	na	tych	dwóch	dra ni.	Nie	wia domo,	czym	by	się	to
skończyło,	gdyby	on,	Kitt,	w	porę	się	nie	zja wił	i	strza łem	w	kola no	nie	obez władnił
De vore’a.	Powinien	był	go	za strze lić,	skoro	miał	taką	moż liwość.
Poza	Re nem	 i	Emmą	Kitt	nie	miał	bliskich	przyja ciół	na	wyspie,	 a	na	 szczę ście

Ren	potra fił	za dbać	o	bez pie czeństwo	żony	i	swoje.	Jednak	De vore	nie	za wa ha	się
ude rzyć,	gdy	tylko	dostrze że	taką	moż liwość,	zorientuje	się,	że	w	pance rzu	ochron-
nym	Kitta	jest	szcze lina.	Dla te go	nie	może	sobie	pozwolić	na	bliż sze	związ ki	z	kim-
kolwiek,	włą cza jąc	w	to	Bryn	Ruther ford.
Sposób,	w	jaki	potraktował	Bryn	podczas	spotka nia	w	skle pie,	był	ob liczony	na	to,

by	znie chę cić	ją	do	bliż szej	zna jomości,	a	jednocze śnie	nie	za prze pa ścić	szansy	na



wspólne	inte re sy	z	jej	ojcem.	Za chował	się	nie konwencjonalnie,	zbyt	śmia ło,	i	spo-
dzie wał	się,	że	towa rzyszą ce	Bryn	pa nie	prze konują co	ostrze gły	przed	nim	pannę
Ruther ford.	Wcze śniej	próbował	z	nią	o	 tym	poroz ma wiać,	ale	 te raz	wziął	się	do
dzia ła nia.
W	tej	chwili	bystra	i	piękna	Bryn	za pewne	zmie rza ła	do	domu,	gotowa	prze my-

śleć	i	poukła dać	sobie	te	wszystkie	infor ma cje,	które	w	trakcie	wspólnych	za kupów
uzyska ła	od	pań.	Kitt	uśmiechnął	się	z	sa tysfakcją.	Ona	najprawdopodob niej	z	tru-
dem	dochodzi	do	sie bie,	a	tymcza sem	on	odpoczywa,	wsłuchując	się	w	szum	fal	i…
odgłosy	kroków?	Kto	mógł	się	tutaj	dostać?
Kitt	podniósł	się,	zrzuca jąc	z	ple ców	gorą ce	ka mie nie.	Szyb ko	się gnął	pod	podusz -

kę	i	zła pał	nóż,	a	na stępnie	ze skoczył	z	łóż ka,	gotowy	do	walki.	Ode tchnął	z	ulgą	na
widok	przybysza.
–	Passe more!	–	za wołał,	czując	się	głupio	z	powodu	wła snej	re akcji.	–	Prze cież	za -

powie dzia łem,	że byś	mi	nie	prze szka dzał.	Cleo	bę dzie	musia ła	za czynać	od	począt-
ku…	No,	o	co	chodzi?
Przez	 ra mię	Willa	 dostrzegł	 fragment	 bia łej	 sukni	 ze	 wzor kiem.	Musiał	 ją	 już

wcze śniej	widzieć…	 No	 tak.	Machnął	 nożem	w	 stronę	 kobie ty	w	 bia łej	 sukience
i	rzucił	ze	złością:
–	Co	ona	tutaj	robi?!
–	Nie	mogłem	 jej	 powstrzymać	 –	 odparł	 cicho	Passe more,	 robiąc	 przy	 tym	wy-

mowną	minę.	 –	Spotka liśmy	się,	kie dy	robiłem	za kupy.	Upar ła	 się,	 że	poje dzie	ze
mną.
Kitt	zosta wił	pierwsze go	ofice ra	w	mie ście,	żeby	uzupełnił	za pa sy,	a	sam	poje chał

konno	do	domu.	Nie	przyszło	mu	do	głowy,	że	Bryn	bę dzie	chcia ła	go	odwie dzić.	To,
co	usłysza ła	od	swoich	towa rzyszek,	powinno	znie chę cić	ją	do	szuka nia	jego	towa -
rzystwa.
–	Potrze bujesz	kobie ty,	William	–	powie dział	zniżonym	głosem.
Nie	dziwiło	go,	 że	Passe more	nie	potra fił	 sta wić	czoła	pannie	Ruther ford.	Bar -

dziej	to,	że	zde cydowa ła	się	tu	przyje chać.
–	Chcia łam	z	pa nem	poroz ma wiać,	pa nie	She rard	–	za czę ła	Bryn	zza	ple ców	Pas-

se more’a.	 –	 Je śli	uwa ża	pan,	 że	mnie	w	 ten	 sposób	znie chę ci,	 to…	 –	Urwa ła,	do-
strze ga jąc	ka pita na	w	ca łej	oka za łości.	–	Pan	jest	nagi!
–	A	pani	pa trzy!	–	Kitt	uśmiechnął	się	od	ucha	do	ucha.
Ucie szył	się,	że	prze rwa ła	mowę,	którą	za pewne	wcze śniej	ob myśliła.	Czę sto	sta -

wał	nago	przed	kobie ta mi,	ale	nie	miał	się	cze go	wstydzić.	Przypusz czalnie	panna
Ruther ford	po	raz	pierwszy	widzia ła	całkiem	na gie go	męż czyznę.
–	No	i	jak	się	pani	podobam?
Bryn	nie	potra fiła	ode rwać	oczu	od	muskular ne go	i	sma głe go	cia ła	Kitta	She rar -

da.	Pre zentował	się	wspa nia le,	niczym	olimpijski	bóg.	Bar ki	były	potęż ne,	sze roki
tors	zwę żał	się	ku	wą skim	biodrom,	nogi	były	długie	i	mocne.	Poniżej	dostrze gła	im-
ponują cą	mę skość.	Nie	co	dzień	tra fia ło	się	na	tak	wspa nia le	zbudowa nych	i	w	do-
datku	na gich	męż czyzn,	ale	nie	mogła	pozwolić,	żeby	podziw	unie moż liwił	 jej	roz -
mowę	z	Kittem.	Najpierw	jednak	musiał	 jej	wrócić	głos.	Odchrząknę ła	i	ode zwa ła
się,	z	na dzie ją	że	odzyska	zwykłą	pewność	sie bie.
–	Tak	wła śnie	wita	pan	gości?	Nagi	i	z	nożem	w	ręce?



Z	wysiłkiem	ode rwa ła	wzrok	od	cia ła	Kitta	i	spojrza ła	na	nóż,	który	trzymał	w	dło-
ni.	Nie	wie dzia ła,	w	czym	mu	prze szkodziła.	Śnia da	kobie ta	wycofa ła	się	dyskret-
nie,	ale	Bryn	i	tak	ją	zoba czyła.	Trudno	było	nie	za sta na wiać	się	nad	tym,	co	mogła
robić	piękna	kobie ta	z	na gim	męż czyzną.
–	Być	może	 ina czej	rozumie my	poję cie	„gość”,	panno	Ruther ford.	Uczono	mnie,

że	goście	nie	powinni	przychodzić	bez	za prosze nia.	Nie	wykluczam,	że	pani	ode bra -
ła	 inne	wychowa nie.	 –	Kitt	 oparł	 ręce	na	biodrach,	da le ki	od	 skrę powa nia.	 –	Tak
wła śnie	witam	osoby,	które	za ska kują	mnie	w	trakcie	ma sa żu.	W	tym	momencie	jest
pani	intruzem,	które mu	na le ży	się	kara	–	dorzucił	z	sze rokim	uśmie chem.
Tak,	bar dzo	proszę	mnie	uka rać,	pomyśla ła	Bryn,	ule ga jąc	roz gorącz kowa nej	wy-

obraź ni.	 Zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że	 nie	 powinna	 na chodzić	 ka pita na.	 Przyzwoite
damy	nie	odwie dza ły	dżentelme nów,	a	je śli	już,	to	w	towa rzystwie	przyzwoitki	lub
krewnej.	Jednak	zwykle	cze ka ły	na	za prosze nie.	Za służyła	sobie	na	ta kie	przyję cie,
chociaż	nie	ża łowa ła,	że	za sta ła	Kitta.	Musia ła	jednak	uwa żać	na	to,	co	robi	i	mówi,
uda jąc,	że	jego	na gość	nie	wywar ła	na	niej	większe go	wra że nia.
–	Wyda je	mi	się	nie spra wie dliwe,	że	pan	może	się	wspinać	na	mój	balkon,	kie dy

ze chce,	a	ja	na wet	nie	mogę	zajrzeć	na	pańską	pla żę.
–	Chce	pani	się	przejść	po	pla ży?	Za	to	też	prze widzia na	jest	kara.	Proszę	się	za -

sta nowić,	czy	stać	pa nią	na	tę	wizytę.
Je śli	 za mie rzał	 ją	w	 ten	 sposób	 odstra szyć,	 to	wybrał	 złą	me todę,	 uzna ła	Bryn

i	powie dzia ła:
–	To	nie	jest	dobry	sposób,	żeby	się	mnie	pozbyć,	ka pita nie.
Wie dzia ła,	że	mogła by	wdać	się	z	nim	w	romans,	a	on	spełniłby	wszystkie	jej	naj-

dziksze	erotycz ne	fanta zje,	a	przy	tym	nie	musia ła by	się	oba wiać	ślubu,	gdyż	ka pi-
tan	She rard	nie	na le żał	do	męż czyzn,	którzy	się	że nią.	Tyle	że	Bryn	nie	zwykła	łą -
czyć	przyjemności	z	inte re sa mi,	zwłasz cza	gdy	w	grę	wchodziły	pie nią dze	jej	ojca.
Musia ła	za chować	dystans,	by	pomóc	mu	wybrać	wła ściwych,	odpowie dzialnych	lu-
dzi.
Kitt	spojrzał	na	nią	z	ironią.
–	Je śli	mam	pa nią	oprowa dzić	po	pla ży,	to	może	da ruje my	sobie	for malności?	Je -

stem	po	prostu	Kitt.
Się gnął	po	prze ście ra dło	i	się	nim	owinął.	Dopie ro	wte dy	wycią gnął	do	niej	dłoń.
–	Bryn	–	odpar ła	i	uścisnę ła	jego	rękę.
Kitt	spojrzał	na	jej	nogi.
–	Ra dzę	zdjąć	buty	i	pończochy,	bo	możesz	je	zmoczyć.	I	le piej	podka sać	spódni-

cę.
Popa trzyła	na	nie go	i	za pyta ła	z	kpiną:
–	Czy	mam	zdjąć	coś	jesz cze?
–	Te raz	nie	–	odparł	ze	śmie chem	Kitt.	–	Wszystko	w	swoim	cza sie.
Bryn	poczuła	ekscytują cy	dresz czyk,	ale	sta ra ła	się	nicze go	po	sobie	nie	poka zać.

Zsunę ła	buty	i	moż liwie	jak	najdyskretniej	zdję ła	pończochy.	Ruszyli	w	stronę	mo-
rza.	Nigdy	wcze śniej	nie	chodziła	po	pla ży	boso.	Było	przyjemnie	czuć	cie pły	pia sek
pod	 stopa mi,	 a	 potem	 jesz cze	 milej,	 kie dy	 przy	 brze gu	 ob la ła	 je	 cie pła	 mor ska
woda.
–	Ta	pla ża	na prawdę	do	cie bie	na le ży?	–	spyta ła,	czując,	że	szum	morza	ją	uspo-



ka ja.	Ode szła	ją	ochota	na	potycz ki	słowne	z	Kittem,	chcia ła	z	nim	je dynie	poga wę -
dzić.
Za pewne	 inte ligentny	 i	 ob rotny	 ka pitan	 potra fił	 wykorzystać	 ła godzą cy	 wpływ

tego	kra jobra zu.	Być	może	dla te go	za prosił	ją	na	prze chadz kę	za miast	do	domu	–
wie dział,	że	ją	to	uspokoi	i	le piej	do	nie go	na stroi.	Nie	po	raz	pierwszy	Bryn	mia ła
oka zję	stwier dzić,	że	Kitt	jest	świetnym	stra te giem.	Wła śnie	dla te go	musia ła	na	nie -
go	uwa żać.	Choć	co	mógł	jej	zrobić,	skoro	domyśliła	się,	na	czym	pole ga	jego	gra?
Kitt	ra mie niem	za toczył	krąg	i	powie dział	z	dumą	w	głosie:
–	Wszystko	wokół	jest	moje:	dom	i	pla ża,	aż	do	końca,	tam,	gdzie	moż na	się gnąć

okiem.	Ponie waż	dom	nie	stoi	na	zie miach	uprawnych,	nie	ma	war tości	użytkowej,
a	 mnie	 to	 odpowia da.	 Potrze bowa łem	 ta kie go	 miejsca,	 gdzie	 jest	 spokój	 i	 gdzie
mogę	być	sam	–	dodał,	czyniąc	aluzję	do	nie spodzie wa nej	wizyty	Bryn.
–	Masz	piękny	dom	–	przyzna ła	z	prze kona niem,	ce lowo	nie	odnosząc	się	do	jego

ostatniej	uwa gi.
Bie lony	budynek	przypominał	włoskie	wille	położone	nad	Morzem	Śródziemnym.

Zajrza ła	do	środka	domu,	kie dy	prze chodzili	obok	nie go	z	Passe more’em,	i	stwier -
dziła,	że	jest	ze	sma kiem	ume blowa ny.	Znajdują cy	się	na	tyłach	ogród	był	pe łen	ko-
lorowych	kwia tów.	Usta wiono	w	nim	wyłożoną	ka felka mi	fontannę.
–	Bar dzo	dzię kuję,	ale	nie	o	tym	chcia łaś	ze	mną	roz ma wiać.
Dotar li	 do	 za toki,	 nad	 którą	 ster cza ła	 nie wysoka	 ska ła.	 Kitt	 pocią gnął	Bryn	 za

rękę	i	za pytał:
–	Wejdzie my?	Bę dzie my	mogli	usiąść	na	górze.
Powinna	odmówić.	Dobrze	wychowa ne	panny	nie	wspina ją	się	na	ska ły,	a	już	na

pewno	nie	w	towa rzystwie	męż czyzny	ma ją ce go	na	sobie	je dynie	nie dba le	prze wią -
za ne	wokół	bioder	prze ście ra dło.	Ale	też	nie	chodzą	boso	po	pla ży…	Na gle	przyszło
Bryn	do	głowy,	że	nie	dotrzymuje	obietnicy	złożonej	matce.	Za wa ha ła	się,	ale	zwy-
cię żyła	dzika	strona	jej	na tury.
Ska ła	nie	była	stroma	i	już	po	chwili	Bryn	zna la zła	się	na	jej	szczycie.	Półna gi	Kitt

wspiął	się	za	nią,	przytrzymując	prze ście ra dło.	Bryn	rozejrza ła	się	dookoła.	Przed
sobą	mia ła	bez miar	oce anu,	a	obok	i	z	tyłu	piękną	pla żę	z	sa motnym	domem.	Co	za
cudowne	miejsce!	–	za chwyciła	się	w	duchu.	W	dodatku	obok	sie bie	mia ła	wspa nia le
umię śnione go,	przystojne go	męż czyznę.
Bryn	 zdję ła	 ka pe lusz	 w	 akcie	 osta tecz ne go	 buntu	 i	 wysta wiła	 twarz	 do	 słońca

i	wia tru.	Czuła	się	wspa nia le.
–	Na wet	nie	przypusz cza łam,	że	na	zie mi	są	tak	cudowne	miejsca.
Usia dła	tak,	że	nogi	zwisa ły	jej	luź no	i	mogła	nimi	ma chać.	Kitt	za jął	miejsce	tuż

obok.	Na	dole	fale	roz bija ły	się	o	stromą	od	strony	morza	ska łę.	Pomyśla ła,	że	i	tak
ochla pią	 jej	 spódnicę,	 nie za leż nie	 do	 tego,	 jak	 wysoko	 ją	 podka sze,	 ale	 było	 jej
wszystko	 jedno.	Przez	moment	 roz koszowa ła	 się	urokliwym	otocze niem,	po	czym
powróciła	do	roz mowy.
–	To	nie	zna czy,	że	nie	gnie wam	się	na	cie bie	za	dzisiejszy	ra nek.	Nie	tak	ła two

mnie	prze kupić.
Kitt	wzruszył	ra miona mi	i	zrobił	nie winną	minę.
–	A	co	ta kie go	zrobiłem?	-Chciał,	żeby	sama	mu	to	powie dzia ła.
–	Doskona le	wiesz.	Chodzi	o	te	twoje	lu nettes	de	sole il.	Mar ta	Selby	i	Alba	Har ri-



son	były	oburzone,	a	mimo	wszystko	potrze buję	ich	pomocy.	Poza	tym	zorientowa -
łam	 się,	 że	Mar ta	 uzna ła,	 iż	 nie	 je stem	 odpowiednią	 kandydatką	 na	 żonę	 dla	 jej
syna.	–	Zer knę ła	na	Kitta,	cie ka wa	jego	re akcji.
–	Rze czywiście	nie	je steś	–	stwier dził	i	próbował	zrobić	skruszoną	minę,	choć	nie

bar dzo	mu	to	wychodziło.	–	Bar dzo	mi	przykro.	Chcia ła byś	za	nie go	wyjść?
–	Nie.
Uśmiechnął	się	i	skinął	głową.
–	Zrobiłem	ci	więc	przysługę.	Nie	wiem,	co	cię	mar twi.
–	Wykorzysta łeś	mnie.	To	kwe stia	za sad.
–	W	sumie	wyszło	ci	 to	na	dobre.	–	Kitt	wrzucił	ka myk	do	wody.	–	Za uwa żyłaś,

jaka	na prawdę	jest	Alba	Har rison?
–	Tak	–	potwier dziła	Bryn,	za sta na wia jąc	się,	do	cze go	on	zmie rza.	Nie	chcia ła

być	Kittowi	za	nic	wdzięcz na.
–	A	dowie dzia łaś	się	cze goś	o	mnie?	Czy	zosta łem	odpowiednio	oczer niony	przez

przedsta wicielki	miejscowej	socje ty?
–	O,	to	z	pewnością.	–	Bryn	przypomnia ła	sobie	uwa gi	Alby	na	te mat	Ca roline	Bry-

ant.	Kitt	nie	wyglą dał	 jej	na	człowie ka,	który	mógł	coś	uczynić	wyłącz nie	z	altru-
istycz nych	pobudek.	Odwróciła	głowę	i	za czę ła	mu	się	dokładnie	przyglą dać.	–	Jaką
masz	z	tego	korzyść?
Kitt	za śmiał	się.
–	Proszę,	co	za	cynicz ne	podejście!	Od	razu	muszę	skorzystać?	Może	chodziło	mi

tylko	o	twoje	dobro…
–	Nie	są dzę.	Nie	ufam	ci	–	wyja wiła	Bryn.	–	Musia łeś	coś	z	tego	mieć.
Myśla ła,	że	Kitt	się	ob ra zi,	tak	jak	z	pewnością	w	podob nej	sytuacji	uczyniłby	Ja -

mes	Selby.	Dżentelme ni	chcie li,	żeby	damy	im	ufa ły.	Kitt	tylko	skinął	głową,	przyj-
mując	do	wia domości	to,	co	powie dzia ła.
–	 Rozumiem,	 prze cież	 pra wie	mnie	 nie	 znasz.	 Swoją	 drogą,	 ja	 też	 nie	 ufam	 ci

z	tego	sa me go	powodu.
Te raz	ona	powinna	się	ob ra zić.
–	A	niby	dla cze go?	–	Poczuła	na gły	przypływ	pa niki	i	spyta ła:	–	Ale	chcesz	za inwe -

stować	w	bank,	prawda?
Za sta na wia ła	się,	czy	je śli	on	się	wycofa,	to	inni	pójdą	jego	śla dem.	A	je śli	tak,	co

wte dy	zdzia ła ją	we	dwoje	z	ojcem?
Kitt	przyjął	to	pyta nie	całkiem	spokojnie.
–	Moż liwe,	jednak	muszę	roze znać	sytuację.	–	Popa trzył	na	nią	nie bie skimi	ocza -

mi.	–	Wille	i	prywatne	pla że	nie	są	ta nie.	Twój	ojciec	nie	powinien	się	za sta na wiać,
czy	mam	pie nią dze,	ale	jak	je	zdobyłem.	Nie	inte re suje	mnie	ha zard.	Sta wiam	tylko
na	pewne	inwe stycje.
Te	słowa	spra wiły,	że	Bryn	się	za myśliła.	Dostrze gła	błąd	w	swoim	rozumowa niu.

Nie	powinna	się	skupiać	je dynie	na	zbie ra niu	infor ma cji	o	potencjalnych	udzia łow-
cach,	ale	też	spróbować	się	zorientować,	cze go	oni	ocze kują	od	banku.	To	było	bar -
dzo	waż ne.
–	Nie	chodzi	 tylko	o	bank,	który	ma	gwa rancje	Korony.	Będę	 inwe stował	z	sze -

ścioma	innymi	osoba mi.	Czy	mogę	im	powie rzyć	swoje	pie nią dze?	Ufać,	że	podejmą
trafne	de cyzje?



Roz mowa	sta ła	się	na gle	me rytorycz na	i	przez	to	cie ka wa.	Z	pewnością	nie	poru-
sza ło	 się	 ta kich	 te ma tów	na	ba lach	czy	przy	oka zji	 innych	 spotkań	 towa rzyskich,
gdzie	chodziło	wła śnie	o	to,	żeby	je dynie	ga wę dzić,	flir tować	czy	plotkować.	Na wet
w	 cza sie	 her ba tek	 czy	 innych	 wspólnych	 posiłków	 roz mowa	 rzadko	 wykra cza ła
poza	pogodę	i	oma wia nie	zna jomych	oraz	ewentualne	pla nowa nie	wyjaz dów.	Bra ko-
wa ło	sposob ności,	by	kogoś	le piej	poznać	i	zrozumieć,	ja kim	jest	człowie kiem.
Szcze ra	roz mowa	z	Kittem	She rar dem	za kra wa ła	na	ironię,	ponie waż	Bryn	podej-

rze wa ła,	że	nie	jest	on	do	końca	dżentelme nem.	Po	prostu	wcie lał	się	w	nie go	wte -
dy,	kie dy	mu	to	odpowia da ło,	i	robił	to	bar dzo	dobrze.	Wola ła	tę	jego	ukrytą	dziką
na turę	 i	wymia nę	zdań	na	 istotne	 te ma ty.	Sta nowiło	 to	potwier dze nie	 jej	 tezy,	 że
bale	i	inne	oka zje	towa rzyskie	są	zupełnie	bez war tościowe.
Gdyby	ludzie	na prawdę	ze	sobą	roz ma wia li,	mogliby	się	wie le	na	swój	te mat	do-

wie dzieć.	I	co	w	tym	było	nie wła ściwe go?	Może	dzię ki	temu	uda łoby	się	le piej	sko-
ja rzyć	pary	i	ludzie	byliby	szczę śliwsi	w	małżeństwie?	Bryn	czuła,	że	za czyna	coraz
le piej	pozna wać	Kitta	i	 le piej	pojmować	jego	na wet	te	nie typowe	za chowa nia.	Za -
uwa żyła,	że	on	potra fi	ana lizować	proble my,	roz wa żyć	wszystkie	strony	da nej	sytu-
acji,	rozumie	ludzi	i	motywy	ich	postę powa nia.	Było	to	równie	podnie ca ją ce	jak	jego
poca łunki.
–	Dla cze go	 nie	 ufasz	 Selby’emu?	 –	 spyta ła,	 chcąc	 sprawdzić	 swoją	 tezę	 o	 jego

umie jętnościach.
–	Jemu	to	na wet	bym	za ufał.	Chodzi	mi	o	jego	moż liwość	oce ny	róż nych	zja wisk	–

wyja śnił	Kitt.
Mówił	cicho	i	spokojnie,	chociaż	nikt	nie	mógł	ich	w	tej	chwili	podsłuchać,	ale	chy-

ba	po	prostu	miał	taki	na wyk,	uzna ła	Bryn.	Sie dział	tuż	przy	niej	na	roz grza nej	od
słońca	ska le,	a	ich	nogi	co	ja kiś	czas	ocie ra ły	się	o	sie bie.
–	Selby	nicze go	nie	wie	o	ota cza ją cym	go	świe cie	i	dla te go	dokonuje	złych	wybo-

rów,	które	póź niej	próbuje	uspra wie dliwić.	Choćby	szuka nie	motyli	na	Bar ba dosie…
W	dodatku	jest	młody,	a	chce,	by	bra no	go	za	doświadczone go.	Pra gnie,	żeby	ludzie
uzna li	go	za	przywódcę,	ale	brak	mu	umie jętności	i	wie dzy,	by	się	nim	stać.	W	do-
datku	wyda je	mu	się,	że	może	wszystko	kupić.	Na	Bar ba dosie	powia da ją:	„Głupiec
ła two	tra ci	to,	co	zdobyli	dla	nie go	inni”.	Taki	wła śnie	jest	Ja mes	Selby.
–	Chyba	nie	za wsze	podejmuje	złe	de cyzje,	na	przykład	słysza łam,	że	 inwe stuje

w	planta cje	–	powie dzia ła	Bryn,	ale	pod	wpływem	opinii	Kitta	za czę ła	się	za sta na -
wiać,	czy	je śli	jej	ojciec	wybie rze	Selby’ego,	to	on	pozwoli	innym	de cydować	w	waż -
nych	spra wach,	na	których	się	zna ją,	czy	też	bę dzie	for sował	swój	punkt	widze nia.
Kitt	popa trzył	na	nią	z	powątpie wa niem.
–	Na prawdę?	Nic	na	ten	te mat	nie	słysza łem.
–	Chyba	chodzi	o	inne	wyspy.	Selby	nie	powie dział	dokładnie,	gdzie	to	jest.
–	Mam	na dzie ję,	że	mu	się	uda.	Nie ste ty,	obecnie	ceny	cukru	są	zbyt	niskie,	ale	na

dłuż szą	metę	na	pewno	jest	to	opła calne.
–	Mówisz	tak,	 jakbyś	nie	był	prze kona ny	do	tej	 inwe stycji	–	na ciska ła	Bryn,	wy-

czuwa jąc	wa ha nie	Kitta	w	kwe stii	powsta nia	akcyjne go	banku.
–	Ca łość	wyda je	się	mglista.	Najważ niejsze	są	wnikliwe	roze zna nie	i	infor ma cje,

ja kie	możesz	uzyskać.	Zresz tą	komu	ja	to	mówię…
To	był	kolejny	dowód	na	to,	że	Kitt	rozumiał	 ludzi	 i	wie dział,	co	nimi	powoduje.



W	cią gu	tak	krótkiej	zna jomości	zdołał	się	dowie dzieć	o	niej	wię cej	niż	jej	angielscy
zna jomi	przez	wie le	lat.	Cóż,	było	to	de prymują ce,	ale	i	bar dzo	użytecz ne.
Przez	moment	pa trzyli	sobie	w	oczy.
–	 Sta wiam	 tylko	 na	 pewne	 inwe stycje	 i	 powinnaś	 tak	 samo	 postę pować.	 –	 Kitt

uśmiechnął	się	sze roko	i	zrozumia ła,	że	chce	zmie nić	te mat.	–	A	te raz	poroz ma wiaj-
my	o	ka rze,	jaka	cię	cze ka	za	wtar gnię cie	na	te ren	mojej	pose sji.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Kitt	jesz cze	bar dziej	przysunął	się	do	Bryn	i	ujął	ją	pod	brodę.	Wie dzia ła,	że	po-
winna	go	ode pchnąć,	ale	kie dy	na	war gach	poczuła	jego	gorą ce	usta,	wszelki	opór
zgasł,	za nim	się	ujawnił.	W	tej	chwili	nie	liczyły	się	dla	niej	ostrze że nia	ani	dane	ko-
muś	obietnice.	Kitt	ca łował	nie spiesz nie,	ale	głę boko,	na miętnie.	Ob ję ła	go	za	szyję,
lgnąc	do	muskular ne go	mę skie go	cia ła.	Pachniał	morzem	i	słońcem.	Po	chwili	ułożył
ją	na	gładkiej	i	cie płej	ska le.	Uwolnił	jej	war gi	i	powę drował	usta mi	niżej.	Bryn	wes-
tchnę ła,	czując	na	skórze	nie	tylko	piesz czoty	ust,	ale	i	ję zyka.
W	pewnym	momencie	Kitt	dotknął	pier si	Bryn.	Wyda ła	lekki	okrzyk,	kie dy	poczu-

ła,	że	de likatnie	ugnia ta	jej	pierś,	a	palca mi	draż ni	sutek.	Wcze śniej	nie	przyszło	jej
do	głowy,	że	na wet	ubra nie	może	mieć	w	sobie	coś	erotycz ne go,	że	dotyk	przez	lek-
ki	ma te riał	sukienki	bę dzie	tak	bar dzo	zmysłowy.	Po	chwili	Kitt	prze sunął	się	niżej
i	zsuwa jąc	sta nik	sukni,	odsłonił	jej	pier si,	po	czym	za czął	je	pie ścić	usta mi.
Bryn	ob la ła	fala	gorą ca.	Piesz czoty	prze sta ły	jej	wystar czać	–	za pra gnę ła	wię cej.

Śmia ło	się gnę ła	pod	prze ście ra dło,	którym	Kitt	wciąż	był	owinię ty,	i	prze kona ła	się,
że	on	jest	równie	mocno	podnie cony	jak	ona.	Prze sunę ła	dłonią	wzdłuż	jego	imponu-
ją cej	mę skości,	na	co	Kitt	za re agował	westchnie niem,	które	prze szło	w	pona gla ją cy
jęk.	Za władnął	usta mi	Bryn,	ca łując	coraz	na tar czywiej	i	bar dziej	za chłannie,	a	ona
wciąż	go	pie ściła.	Było	jej	cudownie.	Za pa mię ta ła	się	w	tej	bliskości.	Chcia ła,	by	ją
ca łował,	żeby	 jej	dotykał,	za pra gnę ła	mieć	go	w	sobie	 i	za znać	roz koszy…	 Jedno-
cze śnie	resztki	roz sądku	podpowia da ły,	że	podda jąc	się	zmysłom	zmie rza	do	ka ta -
strofy.
Cofnę ła	się	i	wspar ła	na	łokciach.	Poczuła,	jak	woda	opryskuje	jej	stopy.	Były	jesz -

cze	inne	powody,	by	prze rwać	to	sza leństwo.	Zbliżał	się	przypływ	i	ska łę	już	otoczy-
ła	mor ska	woda.	 Kitt	 spojrzał	 przez	 jej	 ra mię	 na	 oce an,	 a	 potem	 zwrócił	 wzrok
w	kie runku	brze gu,	który	wyda wał	się	powoli	odda lać.
–	Wra cajmy,	 za nim	bę dzie my	musie li	 płynąć	 –	 powie dział,	 choć	nie	wyglą dał	 na

szcze gólnie	prze ję te go	zbliża ją cym	się	przypływem.
Bryn	pomyśla ła,	że	on	nie	musi	się	mar twić	ubra niem,	bo	po	prostu	nic	na	sobie

nie	ma,	na wet	prze ście ra dła,	które	już	wcze śniej	się	mu	zsunę ło.	Tymcza sem	ona
włożyła	 swoją	 najładniejszą	 suknię,	 która	 nie wątpliwie	 utrudni	 jej	 porusza nie	 się
w	wodzie,	nie	mówiąc	o	tym,	jak	bę dzie	w	niej	wyglą dać,	gdy	z	tej	wody	wyjdzie.
Inna	spra wa,	że	już	włosy	są	w	nie ła dzie,	a	ra miącz ko	sukni	zsunę ło	się	tak,	że	wi-
dać	gór ną	część	pier si.
Podnie śli	się	i	Kitt	prze niósł	Bryn	ze	ska ły	na	pla żę	jesz cze	nie za la ną	przypływem.

Posta wił	ją	na	pia sku	i	zmie rzył	wzrokiem,	chcąc	sprawdzić,	jak	wyglą da.	Po	chwili
pokrę cił	głową	i	powie dział:
–	W	tym	sta nie	nie	możesz	się	poka zać.	Bę dziesz	musia ła	zajść	do	mnie;	doprowa -

dzisz	 włosy	 do	 ładu,	 a	 służ ba	 zajmie	 się	 twoją	 suknią.	 –	 Posłał	 jej	 szelmowski
uśmiech	i	dodał:	–	A	może	chcesz,	żeby	wszyscy	domyślili	się,	co	robiłaś?



Bryn	pomyśla ła,	że	znowu	bę dzie	musia ła	odstą pić	od	obowią zują cych	konwe nan-
sów.	Dama,	której	nie	towa rzyszy	przyzwoitka,	nie	powinna	odwie dzać	dżentelme -
na.	Ale	czymże	bę dzie	ta	wizyta	w	porówna niu	z	tym,	co	wyda rzyło	się	tego	popołu-
dnia?	Czy	w	ogóle	powinna	się	nią	przejmować?	Dzisiaj	na ruszyła	za sa dy	od	lat	jej
wpa ja ne.	Wie dzia ła,	że	powinna	się	czuć	winna	z	tego	powodu,	a	tymcza sem	nie	do-
kucza ły	jej	wyrzuty	sumie nia	i	była	ra czej	za intrygowa na	niż	za kłopota na.	Poza	tym
Kitt	za dbał	o	jej	re puta cję.	Prze cież	nie	chciał,	by	to,	co	się	mię dzy	nimi	wyda rzyło,
sta ło	 się	przedmiotem	plotek.	Chociaż	nie	uwa ża ła	go	 za	dżentelme na,	 to	 jednak
czuła	się	z	nim	wyjątkowo	bez piecz nie.

Wnę trze	domu	Kitta	oka za ło	się	bar dziej	stylowe,	niż	Bryn	ocze kiwa ła.	Cha rakte -
ryzowa ły	je	dyskretna	ele gancja	i	smak.	W	holu	za uwa żyła	stoliki	ozdobione	nie wąt-
pliwie	 za bytkowymi	wa zona mi,	 pełnymi	 doskona le	 skomponowa nych	 róż nokoloro-
wych	bukie tów.	Na	ścia nach	wisia ły	ob ra zy	przedsta wia ją ce	kra jobraz	Bar ba dosu.
Sa lon	był	utrzyma ny	w	kolorach	ciemnonie bie skim	i	kre mowym.	W	rogu	stał	for te -
pian	z	podnie sioną	kla pą,	aż	lśnią cy	od	pole rowa nia.	Bryan	dotknę ła	por ce la nowej
figur ki	psa,	zdobią cej	okolicz nościowy	stolik.
–	Masz	dobry	gust	–	pochwa liła.
Kitt	za śmiał	się	i	pocią gnął	za	sznurek	dzwonka,	aby	we zwać	służą ce go.
–	Najwyraź niej	to	cię	zdziwiło	–	za uwa żył.	–	Czyż by	tylko	kobie ty	mogły	mieć	do-

bry	gust?
Bryn	usia dła	na	sofie	pokrytej	ada masz kiem,	utrzyma nym	w	tym	sa mym	kolorze,

co	za słony.
–	Z	moje go	doświadcze nia	wynika,	że	na wet	je śli	męż czyź ni	mają	trochę	sma ku,

rzadko	to	de monstrują.
Kitt	usiadł	na	wyście ła nym	krze śle,	stoją cym	na prze ciwko	sofy.	Wciąż	miał	na	so-

bie	 je dynie	 prze ście ra dło	 i	 był	 bosy,	 co	 powinno	 przypominać	 Bryn,	 że	 wystrój
domu,	podob nie	jak	nie na ganne	ma nie ry	i	strój	Kitta	pre zentowa ne	u	Crensha wów,
mają	je dynie	stwa rzać	pozory.
–	A	może	chodzi	o	to,	że	osoba	z	podejrza ną	re puta cją	nie	może	mieć	wyrobione -

go	gustu?	–	na ciskał	Kitt.
Bryn	spojrza ła	na	nie go	ostro.
–	Wca le	tego	nie	powie dzia łam	i	proszę	mi	tego	nie	imputować.
–	Ale	tak	pomyśla łaś.
Kitt	spojrzał	jej	prosto	w	oczy	i	tak	długo	się	w	nie	wpa trywał,	aż	Bryn	odwróciła

wzrok.	Po	chwili	usłysze li	ciche	chrząknię cie.
–	A,	Ste phens	–	powie dział	Kitt.	–	Potrze buje my	szczotki	i	spinek	do	włosów	oraz

lustra.	Proszę	też	o	szla frok	dla	panny	Ruther ford,	bo	trze ba	bę dzie	odświe żyć	jej
suknię.	Aha,	przynieś	z	na miotu	jej	buty	i	pończochy.
–	Tak	jest,	proszę	pana.	–	Służą cy	lekko	się	ukłonił.
Bryn	spostrze gła,	że	na wet	nie	mrugnął	okiem	na	widok	jej	potar ga nych	włosów

czy	bosych	stóp,	nie	mówiąc	 już	o	stroju	chle bodawcy.	Nie wykluczone,	że	się	nie
zdziwił,	bo	Kitt	czę sto	pa ra dował	po	domu	w	sa mym	prze ście ra dle	albo	i	bez	nie go.
Być	może	gosz czą ce	tu	kobie ty	zosta wia ły	róż ne	czę ści	gar de roby	na	te re nie	domu
i	pose sji.	W	każ dym	ra zie	służą cy	za chował	się	nad	wyraz	profe sjonalnie,	 tak	 jak



Sne ed,	który	był	chodzą cym	ide ałem.	Nie	przypusz cza ła,	że	ktoś	pokroju	Kitta	She -
rar da	mógł	mieć	tego	rodza ju	służ bę.	Za czę ło	do	niej	docie rać,	że	tak	do	końca	nie
wie,	kim	on	na prawdę	jest.	Flir cia rzem?	Uwodzicie lem?	Przedsię bior cą?	Awantur -
nikiem?	Jedno	było	pewne:	Kitt	She rard	na le żał	do	bogatszych	ludzi	na	wyspie	i	nie
powinna	o	tym	za pominać,	szuka jąc	inwe storów	na	potrze by	banku.
–	Oczywiście	nie	mam	o	to	do	cie bie	pre tensji.	–	Kitt	powrócił	do	urwa ne go	wąt-

ku.	–	Tak	wła śnie	uwa ża ją	miejscowe	damy.	Je stem	prze kona ny,	że	przedsta wiły	ci
całą	listę	moich	domnie ma nych	grze chów.
Bryn	poczuła	się	winna.	Rze czywiście	w	trakcie	her batki	na słucha ła	się	o	Kitcie.
–	Prze szka dza	ci	to?
–	Czy	mój	dobry	gust	mi	prze szka dza?	Nie,	wca le.
Uda wał,	że	nie	zrozumiał,	o	co	za pyta ła.	Ba wił	się	nią.	Za uwa żyła,	że	pa trzy	na

nią	z	ironią.	Chciał,	żeby	wyraź nie	powie dzia ła,	o	co	jej	chodzi.
–	To,	że	masz	taką	opinię	u	miejscowych	dam?	–	Posta ra ła	się	ująć	spra wę	jak	naj-

de likatniej,	by	go	nie	ura zić.
Kitt	lekko	odchylił	się	na	opar cie	krze sła.	Wyglą dał	wspa nia le	i	nie zwykle	mę sko.

Nie	musiał	odpowia dać,	było	widać,	że	zupełnie	nie	przejmuje	się	opinia mi	plotka -
rek,	bez	wzglę du	na	to,	z	ja kich	sfer	się	wywodziły.	W	jego	oczach	znowu	za pa liły
się	we sołe	ogniki.
–	Czyli	że	nie	chcą	mnie	w	towa rzystwie	i	tole rują	tylko	ze	wzglę du	na	mój	ma ją -

tek?	–	spre cyzował.	–	Prawdę	mówiąc,	w	ogóle	to	mnie	nie	ob chodzi.	Żyję	po	swoje -
mu	i	tylko	cza sa mi,	jak	w	przypadku	banku,	musimy	ze	sobą	roz ma wiać.	A	wte dy	ja -
koś	to	idzie,	bo	wia domo,	że	mam	pie nią dze.	Nie	będę	uda wał	kogoś,	kim	nie	je stem
–	podkre ślił	i	ob rzucił	Bryn	prze nikliwym	spojrze niem.	A	ty	bę dziesz?
To	pyta nie	drę czyło	ją	od	roku.	Na	co	bę dzie	mogła	sobie	tutaj	pozwolić?

Po	ja kimś	cza sie	Ste phens	przyniósł	akce soria	do	włosów	i	szla frok,	a	także	rze -
czy	pozosta wione	w	na miocie	na	pla ży.	Bryn	ucze sa ła	się	i	upię ła	włosy,	a	służą ca
odświe żyła	jej	suknię.	Dzię ki	tym	za bie gom	wyglą da ła	mniej	wię cej	tak,	jak	kie dy	tu
przybyła.	Co	wię cej,	po	na myśle	zyska ła	pewność,	jak	powinna	postę pować	z	Kittem
She rar dem:	musi	trzymać	go	na	dystans.	Był	nie bez piecz ny.	Nie	dosyć,	że	wspa nia -
le	ca łował,	 to	 jesz cze	potra fił	czytać	w	myślach.	Poza	tym	spra wiał,	że	za czyna ła
kwe stionować	wła sne	prze kona nia	dotyczą ce	nie	tylko	Kitta,	ale	też	jej	sa mej	oraz
wła sne go	życia.	A	nie	wolno	jej	było	tego	robić	przed	wypełnie niem	jednej	z	obiet-
nic	złożonych	matce.	Kitt	bę dzie	musiał	pocze kać.
Mogła	 sobie	 wyba czyć	 dzisiejszy	 wypad,	 gdyż	 zde cydowa ła	 się	 nań	 dla	 dobra

przedsię wzię cia	ojca.	Przyszła	tu,	by	dowie dzieć	się	cze goś	bliż sze go	o	wła ścicie lu
tego	domu,	i	to	za da nie	wypełniła.	Za chowa nie	Kitta	potwier dziło	jej	przypusz cze -
nia,	że	 incydent	na	balkonie	nie	był	odosob nionym	przypadkiem.	Ka pitan	She rard
rze czywiście	był	bez czelny,	chociaż	przy	tym	uroczy	i	pocią ga ją cy.	Poza	tym	znał	się
na	ludziach	i	miał	nie zwykłą	intuicję.	Przed	opusz cze niem	jego	domu	musi	mu	wy-
raź nie	powie dzieć,	że	nie	życzy	sobie,	by	wobec	niej	za chowywał	się	tak,	jak	to	mia -
ło	miejsce	nie dawno	w	skle pie,	gdzie	była	w	towa rzystwie	pań.
–	Alba	Har rison	uwa ża,	że	flir tujesz	z	Ca roline	Bryant,	bo	jest	cór ką	ma ryna rza	–

Bryn	skończyła	 sznurowa nie	bucików	 i	wsta ła	 –	a	mną	 inte re sujesz	 się	 z	powodu



banku.	Za pewniam,	że	ani	ja,	ani	mój	ojciec	nie	bę dzie my	tole rować	sposobu,	w	jaki
mnie	traktujesz.
Nie	bę dzie	wię cej	skra dzionych	poca łunków,	pomyśla ła.	Nie	wie dzia ła	tylko,	czy

musi	prze konać	bar dziej	jego,	czy	sie bie.
Kitt	nie	lubił,	kie dy	się	go	upomina ło.	Co	wię cej,	nie	za mie rzał	prze pra szać.
–	Wyda je	mi	się,	że	na	ska le	to	już	nie	był	flirt,	nie	są dzisz?
Poczuła,	że	się	rumie ni,	i	na tychmiast	za ję ła	się	na kła da niem	ka pe lusza	z	sze ro-

kim	rondem.
Kitt	dopie ro	te raz	wstał.	Nie	podniósł	się	wraz	z	nią,	bo	na wet	nie	próbował	od-

grywać	dżentelme na.	Zresz tą,	czy	był	w	tym	ja kikolwiek	sens,	kie dy	mia ło	się	na	so-
bie	tylko	prze ście ra dło?	Podszedł	do	Bryn,	która	lekko	się	cofnę ła.
–	Nie	wyda je	mi	się,	żeby	kłamstwa	były	wyra zem	dobrych	ma nier	–	oznajmił.	–

Prze cież	nie	tylko	ja	byłem	bar dzo	podnie cony.
Bryn	znie ruchomia ła.	 Jak	śmiał	pa trzeć	na	nią	z	pewną	sie bie	miną	i	wygła szać

podob ne	opinie!	To	było	nie słycha ne!
–	Wczoraj	w	ogrodzie	powie dzia łaś,	że	mi	nie	ufasz	–	cią gnął	–	ale	to	nie prawda.
Za wią zał	wstąż ki	ka pe lusza	w	zgrab ną	kokar dę.	Za	dobrze	ra dził	sobie	z	kobie cą

gar de robą,	pomyśla ła	Bryn.	Prze szyła	go	spojrze niem	i	uda wa ła	wyniosłość,	z	na -
dzie ją	że	nie	za uwa ży,	jak	bar dzo	jest	spię ta.	Kitt	dzia łał	na	nią	jak	ża den	inny	męż -
czyzna,	ale	nie	za mie rza ła	się	do	tego	przyznać.	Posta nowiła	od	razu	ode przeć	jego
atak.
–	Skąd	ta kie	przypusz cze nie?
–	Nie	poszła byś	ze	mną	na	spa cer	pla żą	i	nie	wdra pa ła byś	się	na	ska łę,	gdybyś	mi

nie	ufa ła	–	odparł	z	pewnym	sie bie	uśmie chem.
–	Mam	wra że nie,	że	za łożyłeś,	iż	z	tobą	pójdę	–	powie dzia ła	podejrz liwie	Bryn.
–	To	prawda	–	potwier dził	z	roz bra ja ją cą	szcze rością,	nie	odwra ca jąc	spojrze nia

lśnią cych	nie bie skich	oczu.
W	tym	momencie	wyda wa ło	się,	że	ka pita nowi	za le ży	tylko	na	niej.	Jednak	szyb ko

przypomnia ła	 sobie	 jego	 słowa,	 że	 inwe stuje	 je dynie	wówczas,	 kie dy	 inte res	 jest
pewny.	A	więc	raz	jesz cze	podda ła	się	jego	ma nipula cji.
–	Uwa żaj,	mam	wra że nie,	że	dochodzisz	do	zbyt	pochopnych	wniosków	–	ostrzegł,

odprowa dza jąc	ją	do	drzwi.
Spojrza ła	na	Kitta,	po	raz	kolejny	dziwiąc	się,	jak	ła two	czyta	w	jej	myślach,	i	do-

pie ro	po	chwili	zdoła ła	przywołać	na	twarz	obojętną	minę.	Wyszli	przed	dom,	gdzie
cze kał	na	nią	powóz,	którym	Passe more	miał	ją	odtranspor tować	do	mia sta.	Milcza -
ła,	nie	chcąc	dać	Kittowi	oka zji	do	dalszych	uwag,	ale	on	niczym	się	nie	zra żał	i	kie -
dy	mia ła	odje chać,	szepnął	jej	do	ucha:
–	Co	ci	bar dziej	prze szka dza:	to,	że	o	mnie	myślisz,	czy	to,	że	pa mię tasz	mój	do-

tyk?
Bryn	nie	potra fiła	za pomnieć	tych	słów	przez	całą	drogę	powrotną	nie	dla te go,	że

były	ob raź liwe,	ale	tak	bar dzo	prawdziwe.	Być	może	She rard	wykorzystał	sytuację,
ale	ona	nie	mia ła	nic	prze ciwko	temu.

Kitt	za nurzył	się	w	wannie,	wspomina jąc	wizytę	Bryn	i	swoje	ostatnie	słowa.	Nie
chciał,	by	poczuła	się	wykorzysta na	i	była	na	nie go	zła,	ale	nie	miał	wyjścia.	Liczył



na	to,	że	po	na myśle	doce ni	jego	intencje	i	szcze rość.	Do	głowy	mu	nie	przyszło,	że
zja wi	się	w	jego	domu.	Ocze kiwał	cze goś	wręcz	prze ciwne go,	kie dy	sta rał	się	na -
sta wić	 prze ciwko	 sobie	 towa rzyszą ce	 Bryn	 pa nie.	 Jednak	 nie	 podda ła	 się	 pierw-
szym	wra że niom	i	posta nowiła	je	skonfrontować	z	tym,	co	zoba czy	i	usłyszy	w	jego
domu.	Kitt	wie dział,	że	jest	na	ce lowniku	De vore’a,	i	miał	świa domość,	że	ten	drań
nie	za wa ha	się	użyć	prze ciwko	nie mu	Bryn,	cór ki	wpływowe go	angielskie go	finansi-
sty.	W	 innych	 okolicz nościach	 uznałby	 Bryn	 Ruther ford	 za	wyjątkowo	 atrakcyjną
i	 pocią ga ją cą	 kobie tę,	 ale	 w	 tej	 nie bez piecz nej	 sytuacji	musiał	 ogra niczyć	 zna jo-
mość	do	for malnych	kontaktów.
To,	 do	 cze go	 nie dawno	 doszło	mię dzy	 nimi,	wynikło	 z	 chwilowe go	 za pomnie nia

i	nigdy	nie	powinno	się	było	zda rzyć.	Z	całą	pewnością	tego	nie	pla nował.	To	się	po
prostu	sta ło…	Bryn	wyglą da ła	prze ślicz nie,	a	on	nie	zdołał	się	poha mować,	zwłasz -
cza	po	tym,	jak	zdję ła	ka pe lusz	i	wysta wiła	się	do	słońca.	W	końcu	był	tylko	męż czy-
zną	i	nie	potra fił	oprzeć	się	urokowi	pięknej	kobie ty.	W	jego	oczach	była	istną	an-
gielską	różą.
Wcze śniej	nie	miał	do	czynie nia	z	damą	przybyłą	wprost	z	Anglii.	Wa ha ła	się	na

tyle,	by	zrozumiał,	że	jego	domysły	są	prawdziwe:	była	jednocze śnie	ostroż na	i	od-
waż na,	a	on	uwielbiał	ta kie	połą cze nie.	Z	całą	pewnością	Bryn	Ruther ford	nie	pa so-
wa ła	do	londyńskiej	socje ty,	która	nie	była	skłonna	na gra dzać	kobie ty	za	jej	cie ka -
wość,	inte ligencję	oraz	nie chęć	do	wcie le nia	się	w	rolę	przypisa ną	kobie cie	z	wyż -
szych	sfer.
Uśmiechnął	się	do	sie bie.	Być	może	głównie	z	tego	powodu	przybyła	z	ojcem	na

Bar ba dos.	To	było	bar dzo	inte re sują ce.	Najwyraź niej	nie	tylko	on	miał	se kre ty.	Nie
za mie rzał	 ich	 zgłę biać;	 im	 mniej	 o	 niej	 wie dział,	 tym	 le piej.	 Musiał	 za pomnieć
o	Bryn	 jako	kobie cie,	która	 silnie	go	pocią ga ła,	 żeby	za chować	resztki	 zdrowe go
roz sądku,	które	mu	zosta ły.	Na wet	tu,	na	Ka ra ibach,	nie	moż na	było	bez kar nie	ro-
mansować	z	damą	pokroju	Bryn.	Gdyby	się	na	to	zde cydował,	nie	uniknąłby	kłopo-
tów.
Pla ża	na le ża ła	do	nie go,	ale	każ dy	mógł	się	dostać	od	strony	morza	na	te ren	jego

pose sji.	W	pewnym	momencie	wyda wa ło	mu	się,	że	za uwa żył	prze pływa ją cy	wzdłuż
brze gu	sta tek.	Być	może	nie	zwróciłby	na	nie go	większej	uwa gi,	bo	roz ma ite	jed-
nostki	dosyć	czę sto	się	poka zywa ły,	gdyby	nie	dostrzegł	błysku	słońca	w	lor netce.
Najwidocz niej	 ktoś	 ich	 ob ser wował.	 Kitt	 nie	 wie rzył	 w	 tego	 rodza ju	 przypadki,
zwłasz cza	po	tym,	co	wyda rzyło	się	w	cią gu	ostatnich	dwóch	dni.	Musiał	szcze gól-
nie	uwa żać,	ponie waż	nie	chciał,	by	Bryn	Ruther ford	ucier pia ła	z	powodu	ich	zna jo-
mości.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	Dla cze go	She rard	wciąż	żyje?	–	za pytał	pozor nie	spokojnym	tonem	Hugh	De vo-
re,	wbija jąc	wzrok	w	dwóch	stoją cych	przed	jego	biur kiem	męż czyzn.
Odpytywa ni	 doskona le	 zda wa li	 sobie	 spra wę,	 że	w	 gruncie	 rze czy	 De vore	 jest

wście kły.	Obaj	byli	wielcy	i	z	gruba	ciosa ni,	ale	w	tej	chwili	najchętniej	ucie kliby	do
mysiej	dziury.	To	dobrze,	pomyślał	De vore.	Lubił	budzić	lęk,	pa trzeć,	jak	inni	pocą
się	ze	stra chu.	Poza	wszystkim	pła cił	 im	wystar cza ją co	dużo,	by	przyłożyli	 się	do
wyzna czone go	im	za da nia	i	za bili	She rar da.	Dał	im	na	to	trzy	dni,	podczas	których
tra fiły	się	trzy	sposob ności,	ale	nie	zdoła li	ich	wykorzystać.
–	Uciekł	do	czyje goś	ogrodu	–	poskar żył	się	wyż szy	z	męż czyzn.	–	Nie	mogliśmy

go	tam	gonić,	bo	ktoś	mógłby	nas	roz poznać.
De vore	 skrzyżował	 potęż ne	 ra miona	 na	 pier si	 i	 odchylił	 się	 na	 opar cie	 fote la.

Uznał	w	duchu,	że	ci	dwaj	powinni	bar dziej	bać	się	nie wykona nia	 jego	pole ce nia,
a	wówczas	może	oka za liby	się	bar dziej	skutecz ni.
–	Tak,	wiem.	 Już	dwa	dni	 temu	o	 tym	mówiliście.	A	co	wyda rzyło	 się	od	 tamtej

pory?	She rard	poje chał	do	sie bie,	robił	za kupy,	zupełnie	jakby	się	wam	wysta wiał.
Tymcza sem	ża den	z	was	na wet	nie	kiwnął	palcem.	Czy	za	mało	wam	pła cę?
Na	to	pyta nie	była	tylko	jedna	odpowiedź,	je śli	chcie li	wyjść	cało	z	jego	ga bine tu.

Dopisa ło	 im	szczę ście,	że	dziś	rano	nie	stra cili	po	palcu.	Na le ża ła	 im	się	na ucz ka
i	przypomnie nie,	cze go	nie	wykona li,	ale	był	wte dy	w	dosyć	dobrym	na stroju,	które -
go	nie	zdoła ły	ze psuć	złe	wie ści.	Tyle	że	to	było	kilka	godzin	temu…
–	Ależ	nie,	sze fie	–	pospiesz nie	za pewnił	niż szy,	który	od	razu	wyczuł,	czym	może

się	skończyć	roz mowa.
W	gruncie	rze czy	nie	chodziło	o	pie nią dze;	ludzie	dosta wa li	na prawdę	sporo.	Kie -

dyś	na wet	by	nie	poczuł	ta kie go	wydatku,	ale	z	powodu	She rar da	i	Dryde na	jego	do-
chody	znacz nie	się	skur czyły.
–	Więc	o	co	chodzi?	Bra kuje	wam	broni?	–	dopytywał	się	De vore,	choć	wie dział,

że	nie	w	tym	rzecz.
–	Nie,	po	prostu	trudno	go	dopaść,	sze fie.
De vore	za śmiał	się	na	te	słowa.
–	Prze cież	to	tylko	męż czyzna,	w	dodatku	nie	dorównuje	wam	ga ba ryta mi.	Chyba

potra ficie	sobie	z	nim	pora dzić,	co?	A	może	do	tej	pory	za bija liście	wyłącz nie	kobie -
ty	i	dzie ci?	–	dorzucił	pogar dliwie.	–	Wczoraj	prze pływa liście	obok	jego	pla ży,	mogli-
ście	go	za strze lić.
–	Nie	był	sam,	tylko	z	damą	–	powie dział	nie śmia ło	je den	z	męż czyzn.	Obaj	byli

prze stra sze ni	i	zde ner wowa ni.
De vore	 pomyślał,	 że	wystar czy	 tylko	 trochę	 ich	 podjudzić,	 by	w	 końcu	 dopa dli

She rar da.	Ludzie	zde spe rowa ni	dzia ła li	szyb ciej	 i	bar dziej	skutecz nie,	a	on	chciał
jak	 najszyb ciej	 pozbyć	 się	wroga.	 Prawdę	mówiąc,	 liczył	 na	 to,	 że	 na stą pi	 to	 już
przed	trze ma	dnia mi.	Nie ste ty,	ku	jego	ubole wa niu,	nie	wypa liła	za sadz ka	na	pla ży.



Gdyby	 się	 uda ła,	 mógłby	 wpę dzić	 Rena	 Dryde na	 w	 kłopoty	 finansowe	 z	 powodu
utra ty	be czek	z	rumem	i	jednocze śnie	pozbyć	się	She rar da.	Nikt	nie	domyśliłby	się,
kto	go	za bił,	ponie waż	handlują cy	rumem	prze woź nicy,	tacy	jak	She rard,	czę sto	na -
ra ża li	wła sne	zdrowie	i	życie.	Jego	śmierć	nikogo	by	nie	za skoczyła.
Tymcza sem	She rard	wziął	spra wy	w	swoje	ręce	i	odparł	atak,	więc	De vore	musiał

na	nie go	na słać	płatnych	mor der ców,	co	było	bar dziej	ryzykowne.	Pogła dził	brodę,
roz wa ża jąc	infor ma cję	o	kobie cie,	która	towa rzyszyła	She rar dowi	na	pla ży.	To	ja -
sne,	że	ka pitan	mie wał	kobie ty,	a	z	tego	co	De vore	się	dowie dział,	zmie niał	je	dosyć
czę sto.	Z	tym	że	nie	były	to	zna jomości,	do	których	przywią zywał	wagę.	De vore	po-
dejrze wał	na wet,	że	jego	prze ciwnik	z	roz mysłem	tak	postę puje.
–	Z	damą?	–	upewnił	się.
Męż czyź ni	gor liwie	pokiwa li	głowa mi,	za pewne	przypusz cza jąc,	że	ta	wia domość

uspra wie dliwi	ich	w	jego	oczach.	A	może	chodziło	o	to,	by	zmie nić	te mat	roz mowy?
–	Tak.	Mia ła	piękną	suknię	i	ka pe lusz.
De vore	 uznał	 z	 za dowole niem,	 że	 na resz cie	 zna lazł	 coś	 obie cują ce go.	 Przez

ostatnie	lata	żył	nie na wiścią	do	She rar da	i	Dryde na,	za sta na wia jąc	się,	 jak	się	na
nich	ode grać.	Za bra li	mu	dom,	ma ją tek,	a	na wet	żonę,	która	uzna ła,	że	nie	za mie -
rza	tkwić	u	boku	bie da ka.	W	dodatku	ze sła li	go	na	inną	wyspę,	by	sam	za ra biał	na
swoje	utrzyma nie.	Już	wkrótce	się	prze kona ją,	jak	sobie	pora dził,	i	będą	musie li	za
wszystko	mu	za pła cić.	Je śli	ci	dwaj	znowu	się	nie	sprawdzą,	wła snoręcz nie	za mor -
duje	She rar da.
–	Czy	dama	sta nowi	tu	ja kiś	problem?	Nie	mogliście	za bić	go	przy	niej?
Męż czyź ni	wymie nili	prze ra żone	spojrze nia,	a	on	zrozumiał,	że	nie	ma	co	na	nich

liczyć.	Wykrzywił	twarz	w	gryma sie	nie za dowole nia.
–	Nie	są dziłem,	że	bę dzie cie	mie li	skrupuły.	To	bar dzo	roz cza rowują ce,	zwłasz cza

na	tym	eta pie.
–	Wole liśmy	za ła twić	to	bez	świadka.	Wyda wa ło	nam	się,	sze fie,	że	panu	też	na

tym	za le ży.	Ta	dama	sie dzia ła	ra zem	z	nim	na	ska le.
–	To	pierwsze	roz sądne	słowa,	ja kie	od	was	usłysza łem,	jednak	ten	problem	ła two

roz wią zać.	Trze ba	było	za bić	oboje.
Są dząc	po	ich	minach,	De vore	doszedł	do	wniosku,	że	nigdy	by	cze goś	ta kie go	nie

zrobili.	To	na rusza ło	 ich	za sa dy.	Ob ser wowa nie	tych	dwóch	było	dla	nie go	nie mal
roz rywką.
–	Ależ,	sze fie,	byli	za ję ci	sobą.	Nie	chciałby	pan	chyba,	że byśmy	za bili	ich	w	ta kim

momencie!
Czyż by	nie	wie dzie li,	 ja kie	to	by	było	wspa nia łe	wyjście?	W	ta kiej	sytuacji	She -

rard	nie	zwra cał	uwa gi	na	otocze nie.	Co	wię cej,	było	to	bar dzo	huma nitar ne	–	za bić
kogoś	w	chwili	szczę ścia.	De vore	wolał,	żeby	jego	ofia ry	cier pia ły	przed	śmier cią,
ale	w	tym	jednym	przypadku	gotów	był	oka zać	prze ciwnikowi	wielkodusz ność.
Wzruszył	ra miona mi.
–	 Gdybyście	 za bili	 obydwoje,	 mogłoby	 to	 wyglą dać	 na	 pora chunki	 ja kie goś	 ko-

chanka.	 Poza	 tym	 powstałby	 pewnie	 skandal,	 je śli	 to	 rze czywiście	 była	 dama,
a	wówczas	 nikt	 by	was	 nie	 szukał.	 Pomogła by	wam	 zła	 re puta cja	 She rar da.	Do-
wiedz cie	się,	co	 to	za	kobie ta,	 i	 to	 jak	najszyb ciej.	 –	Odpra wił	płatnych	za bójców
machnię ciem	ręki.



Coraz	 bar dziej	 zły,	 De vore	 uznał,	 że	musi	 pora dzić	 sobie	 z	 tą	 sytuacją.	 Chciał
wrócić	na	Bar ba dos	oraz	do	grona	miejscowej	socje ty,	słowem,	odzyskać	dawny	sta -
tus.	Wciąż	prze bywał	na	wygna niu,	ponie waż	w	swoim	cza sie	She rard	za groził,	że
go	za bije,	je śli	poka że	się	w	Bridge town.	Z	tego	powodu	nie	bar dzo	się	orientował,
co	dzia ło	się	w	mie ście.	Je śli	kobie ta,	którą	jego	ludzie	okre ślili	jako	damę,	jest	waż -
na	 dla	 She rar da,	 to	 trze ba	 się	 dowie dzieć,	 co	 to	 za	 osoba,	 aby	 ją	 wykorzystać
w	 roz grywce	 za równo	 z	 nim,	 jak	 i	 jego	 przyja cie lem	 Dryde nem.	 Nie długo	 je den
z	nich	zginie,	drugie go	puści	się	z	tor ba mi,	a	on	sam	w	glorii	chwa ły	powróci	na	wy-
spę	i	do	towa rzystwa.	Na	ra zie	musi	za chować	odrobinę	cier pliwości.

Cier pliwość	jest	cnotą,	z	którą	z	ja kichś	powodów	mam	duży	problem,	pomyśla ła
Bryn	w	trakcie	lunchu	u	pani	Selby,	słucha jąc	dyskusji	o	Bar ba dosie.	Na	stole	zna la -
zły	się	wszystkie	miejscowe	spe cja ły,	poczyna jąc	od	sma żonych	ba na nów	po	pie czo-
ne	prosię.	Bryn	była	znużona	tym,	że	wszyscy	sta ra li	się	jej	przypodobać	tylko	dla -
te go,	 że	 jej	 ojciec	 przybył	 z	 Anglii	 z	misją	 otwar cia	 banku	w	 imie niu	 brytyjskich
władz.	Na	szczę ście	mia ło	się	to	nie długo	skończyć,	bo	w	cią gu	najbliż szych	paru
dni	ojciec	ogłosi	skład	rady	nadzor czej	banku.
Nie	tylko	Bryn	o	tym	wie dzia ła.	Za uwa żyła,	że	pani	Selby	domyśliła	się,	iż	przygo-

towa nia	dobie ga ją	końca	 i	dla te go	wzmogła	wysiłki,	aby	za pewnić	synowi	miejsce
w	ra dzie.	W	lunchu	wzię li	udział	wszyscy,	którzy	chcie li	inwe stować,	z	jednym	bar -
dzo	istotnym	wyjątkiem.	Za bra kło	Kitta.	Bryn	była	pewna,	że	otrzymał	za prosze nie,
bo	pani	Selby	była	zbyt	ostroż na,	by	go	wykluczyć	z	grona	gości,	zwłasz cza	że	oj-
ciec	Bryn	za powie dział,	że	z	całą	pewnością	bę dzie	przyjmował	ka pita na	w	swoim
domu.
Minął	tydzień	od	cza su	nie za powie dzia nej	wizyty	w	posia dłości	Kitta,	a	on	nie	po-

ka zał	się	ani	na	spotka niu	z	ojcem,	ani	na	przyję ciach	or ga nizowa nych	przez	człon-
ków	miejscowe go	towa rzystwa.	Bryn	uzna ła by,	że	posta nowił	wycofać	się	z	przed-
się wzię cia,	gdyby	nie	wie dzia ła,	 że	Kitt	 re gular nie	słał	 listy	do	 jej	ojca.	Taki	 stan
rze czy	skłonił	ją	do	konkluzji,	że	wycofał	się	nie	z	banku,	ale	ze	zna jomości	z	nią.	Co
wca le	nie	było	złe,	jak	podpowia da ło	jej	sumie nie.	Co	z	oczu,	to	z	ser ca.	Ła twiej	do-
trzymać	obietnic,	kie dy	w	pobliżu	bra kuje	pokusy.
Tyle	że	Bryn	chcia ła	wie dzieć,	dla cze go	się	wycofał.	Czy	jednak	mu	się	nie	podo-

ba ła?	A	może	go	ob ra ziła?	Po	 tym,	do	cze go	doszło	mię dzy	nimi,	pierwsza	moż li-
wość	wyda wa ła	się	mało	prawdopodob na.	Druga	też	nie	wchodziła	w	ra chubę,	po-
nie waż	Kitt	nie	na le żał	do	 ludzi,	których	 ła two	ob ra zić.	Był	szcze ry	wobec	sie bie
i	świa ta	i	to	czyniło	go	wyjątkowym.	Wie dział	też,	jak	funkcjonuje	świat	i	nie	żywił
złudzeń.	Z	pewnością	nie	mógł	się	ob ra zić,	słysząc	prawdę.
Wciąż	drę czyło	 ją	pyta nie,	dla cze go	zniknął	bez	słowa.	Czyż by	mia ła	wysłać	do

nie go	list?	A	je śli	tak,	co	w	nim	za wrzeć?	Czy	chce	być	jego	matką	i	pouczać	go,	jak
powinien	postę pować?	Ta	ostatnia	myśl	spowodowa ła,	że	co	inne go	przyszło	jej	do
głowy.	Kim	jest	matka	Kitta	i	ja kim	on	jest	synem?	Czy	ma	rodzinę	i	gdzie	ona	prze -
bywa?	Cza sa mi	widuje	się	z	krewnymi?	Bryn	nie	zna ła	odpowie dzi	na	żadne	z	tych
pytań.
Londyńscy	 absz tyfikanci	 byli	 ra czej	 za inte re sowa ni	 jej	ma jątkiem	niż	 nią	 samą,

chociaż	wie dzia ła,	że	tak	ogólnie	podoba	się	większości	męż czyzn.	Żadne go	nie	ob -



chodziło	to,	co	ona	myśli,	co	lubi,	jak	spę dza	czas.	Pewnie	byliby	prze ra że ni,	gdyby
dowie dzie li	się,	że	pływa ła	nago	w	je zior ku	ze	swoim	najlepszym	przyja cie lem,	któ-
ry	również	nie	miał	nic	na	sobie.	A	to	był	tylko	począ tek	jej	przygód.	Kitt	pewnie	za -
śmiałby	się	i	za pytał:	„Tylko	na	to	cię	stać?”.	A	potem	dodał	z	we sołymi	iskier ka mi
w	oczach:	„Bo	ja	wspią łem	się	kie dyś	na	balkon	nie zna jomej	kobie ty”.
W	 końcu	 poja wiło	 się	 to	 nie uniknione	 pyta nie.	 Dla cze go	w	 ogóle	 o	 nim	 roz my-

ślam?	Bryn	za sta nowiła	się	i	doszła	do	wniosku,	że	Kitt	uosa bia	to	wszystko,	cze go
pra gnę ła	dla	sie bie.	Swobody,	wolności,	życia	skrojone go	na	jej	mia rę	i	we dług	jej
gustu.	Uzna ła,	że	ma	na	nią	za	duży	wpływ	jak	na	męż czyznę,	które go	dopie ro	po-
zna ła.	W	dodatku	widzie li	się	za le dwie	kilka	razy,	przy	czym	raz	było	to	spotka nie
poświę cone	inte re som.
On	cię	nie	tylko	inspiruje,	ale	i	podnie ca,	powie dzia ła	sobie	szcze rze.	Pozwa la	za -

pomnieć	o	 tym,	 że	na le żysz	do	 rodziny	Ruther for dów,	a	 jednocze śnie	przypomina
o	twoim	prawdziwym	powoła niu.	O	tym,	kim	byłaś,	za nim	na rzucono	ci	te	wszystkie
re guły,	nim	choroba	za bra ła	matkę	 i	 stra ciłaś	Robina.	Kitt	 spra wia,	że	pa mię tasz
o	swojej	prawdziwej	istocie.	Nic	dziwne go,	że	za	nim	tę sknisz.
–	Może	trochę	cia sta?	–	Tuż	obok	Bryn	zma te ria lizował	się	Ja mes	Selby.	Całkowi-

cie	cie le sny	w	prze ciwieństwie	do	Kitta,	o	przyliza nych	ciemnych	włosach	i	oczywi-
ście	nie na gannych	ma nie rach.
–	Nie	wiem	–	odpar ła.
Ja mes	wycią gnął	ta le rzyk	w	jej	stronę.
–	To	jest	cze kola dowe	z	rumem,	ale	jest	też	kokosowe	z	cukrem,	je śli	pani	woli.
Bryn	wzię ła	od	nie go	ta le rzyk.	Wola ła	cze kola dowe,	a	zwłasz cza	z	rumem,	cho-

ciaż	wie dzia ła,	że	cały	alkohol	wypa rował.	Mar ta	Selby	nie	poda ła by	cze goś,	czym
goście	mogą	się	upić.
–	Dzię kuję.
Mia ła	na dzie ję,	że	Ja mes	bę dzie	na	tyle	uprzejmy,	że	zosta wi	ją	samą,	ale	usiadł

na	 wolnym	 krze śle	 i	 ge stem	 poprosił,	 by	 do	 nie go	 dołą czyła.	 Nie	 było	 to	 zbyt
grzecz ne,	uzna ła	Bryn.	Pomyśla ła,	że	wystar czyłoby	parę	uśmie chów,	kilka	miłych
słówek,	niby	przypadkowych	dotknięć,	a	Ja mes	Selby	by	się	jej	oświadczył.	Kitt	She -
rard	nie	da wał	jej	żadnej	gwa rancji;	na wet	nie	wie dzia ła,	gdzie	on	się	obecnie	znaj-
duje.	 Selby	może	dać	 aż	 za	 dużo,	 bo	małżeństwo,	 rodzinę,	 stosunki	 towa rzyskie,
wszystko,	cze go	pra gnę ła	dla	niej	matka.
–	Dobrze	się	pani	dzisiaj	ba wiła?	–	za pytał.
Bryn	bez	trudu	domyśliła	się,	że	 lunch	miał	zrobić	odpowiednie	wra że nie	na	 jej

ojcu,	prze konać	go,	że	rodzina	Selbych	prowa dzi	życie	na	odpowiednim	poziomie.
Zajmowa li	wielki	dom	otoczony	pięknym	sta rym	ogrodem.
–	Ma	pan	piękny	dom	–	powie dzia ła	wymija ją co,	doskona le	wie dząc,	dokąd	prowa -

dzą	te	pyta nia.
Ja mes	 był	 je dynym	 ka wa le rem	 z	 grona	 obecnych	 tu	 inwe storów,	 wyda wa ło	 się

więc	na turalne,	że	spę dziła	z	nim	sporo	cza su,	chociaż	jak	na	jej	gust	zde cydowa nie
za	dużo.
Ja mes	pochylił	się	w	jej	stronę.
–	Chciałbym	za dać	pani	osobiste	pyta nie,	je śli	mogę.
Pod	 wa runkiem	 że	 nie	 poprosisz	mnie	 o	 rękę,	 pomyśla ła.	 Uzna ła	 to	 jednak	 za



mało	prawdopodob ne.	Zna li	 się	za	krótko,	by	wypa da ło	mu	złożyć	ma trymonialną
propozycję.
–	Proszę	bar dzo	–	odpar ła,	choć	wca le	nie	mia ła	ochoty	na	osobiste	pyta nie.
–	Czy	ka pitan	She rard	za kłóca	pani	spokój?
Pomyśla ła,	 że	 pewnie	 ośmie liła	 go	 prze dłuża ją ca	 się	 nie obecność	Kitta.	 Ina czej

nie	poruszyłby	tego	te ma tu.
–	W	ogóle	go	nie	widuję	–	oznajmiła	z	uśmie chem	i	rozejrza ła	się	dookoła,	chcąc

poka zać	Ja me sowi,	jak	nie wła ściwe	było	jego	pyta nie.	–	Tutaj	też	go	nie	ma.	Prawdę
mówiąc,	w	ogóle	go	nie	znam.
Ja mes	nie	odpowie dział	uśmie chem,	tylko	pochylił	się	w	stronę	Bryn	i	zniżył	głos.
–	Na	pewno	się	poja wi.	Przypusz czalnie	znowu	popłynął	z	nie le galnym	ła dunkiem.

Mama	wspomnia ła,	że	za chował	się	nie wła ściwie	wobec	pani	–	oświadczył	poważ -
nym	tonem.
Bryn	z	trudem	poha mowa ła	śmiech	i	powie dzia ła:
–	To	nie	było	nic	wielkie go.	Pańska	matka	po	prostu	za	bar dzo	się	mną	przejmuje.
–	I	słusz nie.	Ka pitan	She rard	nie	powinien	się	zbliżać	do	prawdziwej	damy.
Ja mes	doznałby	szoku,	gdyby	dowie dział	się,	co	za szło	w	posia dłości	Kitta,	pomy-

śla ła	Bryn,	lecz	nie	za mie rza ła	mu	tego	zdra dzić.	Posta nowiła	skie rować	roz mowę
na	inne	tory.
–	A	gdzie	pływa	ka pitan	She rard?	–	spyta ła.
–	Mię dzy	 wyspa mi.	Ma	 bar dzo	 szyb ki	 sta tek,	 który	 na zywa	 się	 „Queen	 of	 the

Main”.	Prze wozi	głównie	rum,	więc	może	pani	wyobra zić	sobie,	z	ja kimi	ludź mi	się
za da je.
O	tak,	mogła	to	sobie	wyobra zić.	Ja mes	byłby	zdumiony,	jak	żywy	był	ob raz	Kitta

stoją ce go	z	roz wia nymi	włosa mi	na	dziobie	statku.
–	To	wszystko	jest	bar dzo	podejrza ne	–	dodał	Ja mes,	nie	kryjąc	nie chę ci	do	ka pi-

ta na	She rar da.
I	bar dzo	nie bez piecz ne,	doda ła	w	myśli	Bryn.	To	wyja śnia ło,	dla cze go	ka pitan	po-

witał	ją	z	nożem	w	dłoni.	Mia ła	w	pa mię ci	ob raz	na gie go	Kitta.	Wyglą dał	wspa nia le,
była	w	nim	furia	gotowe go	do	walki	wojownika.	Dopie ro	te raz	zrozumia ła,	jak	dziw-
ne	było	to,	że	w	trakcie	ma sa żu	trzymał	przy	sobie	nóż.	Początkowo	zdobywa ła	in-
for ma cje	o	ewentualnych	przyszłych	inwe storach,	ma ją cych	zostać	partne ra mi	ojca.
Te raz	 Kitt	 za inte re sował	 ją	 przede	 wszystkim	 jako	 człowiek.	 Kim	 tak	 na prawdę
jest?	 Cze go	 się	 oba wia?	 Z	 kim	walczy?	 Chętnie	 dowie dzia ła by	 się	 o	 nim	wię cej.
A	czy	jednak	nie	bę dzie	le piej,	je śli	się	powstrzyma?	Doskona le	zda wa ła	sobie	spra -
wę,	że	dalsze	zajmowa nie	się	Kittem	She rar dem	ozna cza ło	kłopoty.
Wciąż	o	tym	roz myśla ła,	kie dy	na	ta ra sie	poja wił	się	uśmiechnię ty	ojciec.	Przyję -

cie	się	skończyło	i	mogli	wresz cie	je chać	do	domu.	Ojciec	wciąż	się	uśmie chał,	kie dy
wsie dli	do	otwar te go	powozu.
–	Skąd	ta kie	za dowole nie?	–	spyta ła,	otwie ra jąc	pa ra solkę	prze ciw	słońcu.	–	Czyż -

by	tak	dobrze	prze bie gły	roz mowy?
–	Tak,	tworzy	się	solidna	grupa	inwe storów.	W	najbliż szym	liście	do	Anglii	będę

mógł	 za wrzeć	wstępny	 ra port.	Na tomiast	 uśmie cham	 się	 z	 twoje go	 powodu.	Wi-
dzia łem	cię	z	Ja me sem	i	wyda wa ło	mi	się,	że	do	sie bie	pa suje cie.	Podoba	ci	się?	To
bar dzo	porządny	młody	człowiek.	Ma	duże	moż liwości.



Bryn	nie	chcia ła	psuć	dobre go	humoru	ojca,	ale	też	nie	za mie rza ła	kła mać.	Mu-
sia ła	powie dzieć,	co	na prawdę	myśli.
–	Rze czywiście	jest	dość	miły,	ale	to	męż czyzna	nie	dla	mnie.	Zresz tą	nie	za sta na -

wiam	się	poważ nie	nad	małżeństwem.	Potrze buję	cza su.
Ojciec	skinął	głową.
–	W	końcu	ktoś	się	znajdzie.
–	Moż liwe.	–	Odpar ła	z	uśmie chem.
Do	tego	cza su	bę dzie	jej	musiał	wystar czyć	Kitt	She rard	i	jego	śmia łe	poca łunki.

Na gle	uświa domiła	sobie,	że	tak	swobodnie	poczyna ła	sobie	z	Kittem,	bo	wie dzia ła,
że	ta	zna jomość	nie	prze rodzi	się	w	poważ ny	zwią zek.	Nie	za mie rza ła	mu	mówić
o	miłości,	a	 tylko	o	cie le snych	roz koszach.	Dzię ki	 temu	oboje	mogli	się	czuć	bez -
piecz ni.
–	Widzę,	że	się	uśmie chasz,	kocha nie,	a	to	dobry	począ tek	–	za uwa żył	Ba iley	Ru-

ther ford.	–	Cie szę	się,	nie za leż nie	od	tego,	o	czym	te raz	myślisz.	Oboje	wra ca my	do
życia,	prawda?
Byle	tylko	ten,	który	przywołał	uśmiech	na	jej	twarz,	w	końcu	się	poka zał,	dopo-

wie dzia ła	w	duchu	Bryn.	Gdzie	podział	się	jej	pirat?



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Kitt	prze jął	ster	„Queen”i	poczuł	się	tak	wspa nia le,	jak	nigdy	mu	się	to	nie	zda rza -
ło	na	 lą dzie.	Sta tek	 roz bijał	 dziobem	 fale	 i	 poruszał	 się	 ła godnie	niczym	kobie ta,
która	dopie ro	za czyna	dozna wać	roz koszy.	Nigdy	nie	miał	dość	roz myśla nia	o	stat-
ku	 i	 kobie tach,	 tyle	 że	 tym	 ra zem	 chodziło	 o	 tę	 jedną.	Wciąż	miał	 przed	 ocza mi
Bryn	Ruther ford	na	ska le,	na	balkonie,	w	swoich	ra mionach.	Widział	ją	też	w	innych
sytuacjach:	szła	oburzona	w	jego	stronę,	a	potem	na gle	za mar ła	na	widok	jego	na -
gości;	roz wią zywa ła	wstąż ki	ka pe lusza,	by	go	zdjąć;	dotyka ła	jego	cia ła.	Na	próż no
usiłował	za pomnieć	o	Bryn;	za	bar dzo	go	cie ka wiła	i	podnie ca ła.
Mogło	to	mieć	zwią zek	z	tym,	że	od	dawna	nie	kochał	się	z	kobie tą.	Bra kowa ło

mu	cza su	na	odwie dza nie	kocha nek,	które	cze ka ły	na	nie go	w	kolejnych	por tach.
Musiał	dzia łać	szyb ko,	ponie waż	trwa ły	zbiory	trzciny	cukrowej.	Miał	też	na	głowie
dodatkowe	spra wy,	na	przykład	jak	najle piej	sprze dać	becz ki	z	rumem	Rena.	Poza
tym	jak	zwykle	chciał	ze brać	jak	najwię cej	wia domości,	co	zmusza ło	go	do	odbywa -
nia	licz nych	spotkań	i	podsłuchiwa nia	roz mów	w	por towych	ta wer nach,	a	cza sa mi
opła ce nia	tego	lub	owe go	infor ma tora.
Kitt	ob rócił	ste rem	i	w	wyniku	tego	ma newru	ża gle	wypełniły	się	wia trem,	a	sta -

tek	popłynął	raź niej	w	stronę	Bar ba dosu	i	Bridge town.	Za tę sknił	za	swoim	domem
oraz	Re nem	i	Emmą.	Ozna cza ło	to,	że	zbyt	długo	prze bywał	w	tym	re jonie.	Na wet
tutaj	za czę ła	docie rać	cywiliza cja.	Nie	było	sposobu,	by	tego	uniknąć,	i	dla te go	nie
powinien	 się	 za	 bar dzo	 przywią zywać.	 Ra czej	 trze ba	 coraz	 bar dziej	 uwa żać,	 bo
w	ta kiej	sytuacji	ktoś	może	odkryć	jego	prze szłość.
Nie wykluczone,	że	na le ża łoby	się	prze prowa dzić.	W	za chodniej	czę ści	Ka ra ibów

w	dalszym	cią gu	było	mało	Anglików	i	nikt	nie	przejmował	się	pra wem.	Byłby	tam
zde cydowa nie	 bar dziej	 bez piecz ny.	 A	 przy	 oka zji	 ła twiej	 za pomniałby	 o	 pięknej
Bryn	Ruther ford.	Pomyślał,	że	wkrótce	jednak	bę dzie	musiał	 jesz cze	raz	się	z	nią
zoba czyć.	Do	tej	pory	komunikował	się	z	jej	ojcem	za	pomocą	listów,	ale	na de szła
pora,	aby	poroz ma wiać	z	nim	osobiście,	je śli	chce	pozostać	bra nym	pod	uwa gę	kan-
dyda tem	na	członka	rady	banku.
Sta tek	wpłynął	do	za toki	por towej	i	Kitt	poczuł,	że	ser ce	za biło	mu	mocniej.	Po-

wie dział	sobie,	że	dla te go,	iż	chce	jak	najszyb ciej	poroz ma wiać	z	Re nem	Dryde nem.
Najwyraź niej	coś	dzia ło	się	w	re gionie.	Na	wyspach	pa nował	wzmożony	ruch.	Poja -
wiły	 się	 infor ma cje	 o	 tym,	 że	wła ścicie le	 nie których	 planta cji	 zde cydowa li	 się	 na
nowe	 upra wy.	 To	wszystko	wyda wa ło	 się	 bar dzo	 cie ka we	 i	 obie cują ce.	 Planta cje
sta nowiły	podsta wę	tutejszej	gospodar ki.	Od	początku	XVI	wie ku	upra wia no	tu	naj-
prze róż niejsze	rośliny,	koncentrując	się	na	tych,	które	przynosiły	największe	zyski.
Trudno	było	odmówić	tutejszym	planta torom	innowa cyjności,	co	czę sto	da wa ło	bar -
dzo	dobre	efekty.
Kitt	wie dział	 też,	 że	 na	wyspach	 ple niły	 się	 róż ne go	 rodza ju	 oszustwa.	 Bar dzo

trudno	im	było	za pobie gać,	co	nie usta ją co	go	mar twiło.	Na	przykład	posta nowił	do-



wie dzieć	się	cze goś	o	planta cjach	Selby’ego	i	dla te go	umówił	się	z	kole gą	z	jednej
z	mniejszych	wysp.	Pytał	o	projekt	pod	na zwą	Sunwood	Planta tion,	który	obejmował
upra wę	 ba wełny	 i	 trzciny	 cukrowej.	 Za pewne	 o	 nie go	 chodziło	 Ja me sowi,	 kie dy
chwa lił	się	przed	Bryn.
Dla cze go	tak	bar dzo	przejmujesz	się	inwe stycja mi	Selby’ego?	–	za dał	sobie	pyta -

nie.	Odpowiedź	była	prosta.	Selby	mógł	popełniać	wła sne	błę dy,	ale	 je śli	 zosta nie
współinwe storem	 banku,	 w	 grę	 będą	 wchodziły	 pie nią dze	 Kitta,	 a	 nie	 chciał	 ich
zmar nować.	Nie	mniej	waż ne	było	to,	że	w	przedsię wzię cie	za anga żował	się	ojciec
Bryn,	a	przez	to	i	ona.	Nie tra fiona	inwe stycja	odbije	się	nie	tylko	na	re puta cji	ban-
ku,	ale	i	na	pomysłodawcach.	Kitt	widział	zbyt	wie lu,	którzy	dali	się	na brać	na	głu-
potę	 innych.	 Nie ste ty,	 zwykle	 nie	 moż na	 było	 ich	 ura tować.	 Za mie rzał	 zrobić
wszystko,	 by	 tym	 ra zem	 ostrzec	 ludzi	 przed	 pochopnym	 odda wa niem	 innym	wła -
snych	pie nię dzy.
Z	kolei	jego	myśli	powróciły	do	Bryn.	Tę skniła	za	nim?	A	czy	w	ogóle	za uwa żyła

jego	zniknię cie?	Było	dziwne,	że	przyszły	mu	do	głowy	te	pyta nia,	skoro	skupiał	się
wyłącz nie	na	cie le snych	roz koszach,	nie	przywią zując	się	za	bar dzo	do	kobiet,	któ-
re	mu	 ich	dostar cza ły.	Polubił	Bryn.	Nie wątpliwie	 sta nowiła	wyzwa nie.	Tylko	czy
ich	zwią zek	miałby	przed	sobą	przyszłość?	Co	mogłoby	z	nie go	wyniknąć?	Czy	on,
handlarz	rumem	i	nie mal	pirat,	mógłby	zdobyć	damę?
A	może	jednak	zde cydowa ła,	że	Ja mes	Selby	bę dzie	dla	niej	lepszy?	Mia ła	wie le

sposob ności	do	porównań.	Pewnie	w	minionym	tygodniu	bra ła	udział	w	przyję ciach
i	spotka niach.	Wątpił,	by	Selby	był	za dowolony	z	jej	udzia łu	w	spotka niach	poświę -
conych	inte re som.	Chyba	że	jak	ostatnio	uda wa ła by,	że	zajmuje	się	robótką.	Za pew-
ne	w	Anglii	Kitt	nie	uznałby	Selby’ego	za	rywa la,	ale	na	Ka ra ibach	było	ina czej.
Znowu	za czął	się	za sta na wiać,	dla cze go	mu	za le ży	na	Bryn.	Było	wie le	kobiet	go-

towych	ogrzać	mu	łóż ko,	nicze go	w	za mian	od	nie go	nie	żą da jąc,	ale	to	wła śnie	przy
Bryn	na gle	się	ożywiał.	Te raz	też	czuł	się	szcze gólnie,	kie dy	myślał	o	powrocie	na
Bar ba dos.	Dziś	wie czorem	w	cza sie	uroczyste go	przyję cia	Ruther ford	ogłosi	skład
rady	nadzor czej	nowe go	banku.	Kitt	został	za proszony,	podob nie	jak	Ren	i	pozosta li
za inte re sowa ni	nową	instytucją	finansową	na	Ka ra ibach.	Prawdopodob nie	w	prze ci-
wieństwie	do	nich	aż	tak	bar dzo	nie	za le ża ło	mu	na	udzia le	w	tym	przedsię wzię ciu.
Wie dział,	że	pora dzi	sobie,	kontynuując	prowa dze nie	dotychcza sowej	dzia łalności.
A	 nie wykluczone,	 że	 na wet	 bez piecz niej	 bę dzie	 wstrzymać	 się	 z	 inwe stowa niem
w	tę	instytucję.	Dzisiaj	miał	zoba czyć	Bryn	i	być	może	bę dzie	mógł	sprawdzić,	czy
ona	rze czywiście	coś	do	nie go	czuje.
Kitt	za wołał	w	końcu,	by	rzucono	kotwicę.	Stę sknił	się	za	swoim	domem,	miał	jed-

nak	świa domość,	że	nie	zre alizował	wszystkich	ce lów	kończą cej	się	podróży.	Mia -
nowicie	nie	uzyskał	 infor ma cji	na	 te mat	swoje go	prze śla dowcy,	co	nie	da wa ło	mu
spokoju.	Po	pierwsze,	dla te go	że	zwykle	wie dział,	kto	jest	mu	wrogi	i	z	ja kie go	po-
wodu.	A	po	drugie,	ze	wzglę du	na	to,	że	ta	sytuacja	potwier dza ła	podejrze nia,	któ-
rymi	 podzie lił	 się	 z	 Re nem.	 Znowu	 za czę ły	 go	 stra szyć	 upiory	 prze szłości.	Mógł
mieć	tylko	na dzie ję,	że	nie	potrwa	to	długo.	Kie dy	już	za ła twi	wszystko	na	lą dzie,
wyruszy	na	morze	na	polowa nie,	a	wte dy	poka że,	na	co	go	stać.	Liczył	też	na	to,	że
taka	wypra wa	pozwoli	mu	za pomnieć	o	na ra sta ją cej	ob se sji	na	punkcie	Bryn	Ru-
ther ford.



Bryn	przyszło	do	głowy,	że	za	bar dzo	zwią za ła	się	emocjonalnie	z	Kittem	She rar -
dem.	Roz glą da ła	się	tylko	za	nim,	od	kie dy	zja wiła	się	na	przyję ciu,	w	trakcie	które -
go	 jej	ojciec	pla nował	ogłosić	 listę	wybra nych	przez	sie bie	 inwe storów	 i	za ra zem
członków	 rady	 banku.	 Spełniła	 swój	 obowią zek	 i	 jako	 gospodyni	 powita ła	 gości
w	imie niu	ojca.	Te raz	chcia ła	się	wycofać	na	drugi	plan	i	ob ser wować	prze bieg	tego
waż ne go	spotka nia.	Chociaż	roze sła ła	za prosze nia	dopie ro	tydzień	temu,	to	przygo-
towa nia	roz poczę ła	przed	mie sią cem.	Nie które	potrzeb ne	produkty,	w	tym	również
butelki	szampa na,	dotar ły	tu	wraz	z	nimi	z	Anglii.
Bryn	zwróciła	wzrok	na	stoją ce go	nie opodal	ojca,	który	z	ożywie niem	prowa dził

roz mowę,	i	mimowolnie	się	uśmiechnę ła.	Dzisiejszy	dzień	był	dla	ojca	prawdziwym
triumfem,	który	da le ko	wykra czał	poza	kwe stie	bankowe,	chociaż	tylko	ona	o	tym
wie dzia ła.
Tuż	obok	prze szedł	służą cy	z	tacą	pełną	kie lisz ków	szampa na.	Musują cy	alkohol

mie nił	się	w	świe tle.	Się gnę ła	po	kie liszek,	ale	ktoś	stoją cy	za	nią	oka zał	się	szyb szy
i	wziął	dwa	kie lisz ki.
–	Złoto	 i	sre bro,	wspa nia łe	kolory	na	dzisiejsze	przyję cie,	nie	są dzisz?	–	roz legł

się	 głos	 Kitta	 roz ba wione go	 wyra zem	 za skocze nia,	 jaki	 ma lował	 się	 na	 twa rzy
Bryn.	Podał	jej	kie liszek.
–	Masz	ta lent	do	na głe go	poja wia nia	się	w	róż nych	miejscach	–	za uwa żyła,	biorąc

trunek.
Wypiła	łyczek	szampa na,	sta ra jąc	się	nie	poka zywać,	jak	bar dzo	jest	podekscyto-

wa na	obecnością	Kitta.	Nie	są dziła,	że	ją	za skoczy.	Myśla ła,	że	pierwsza	go	wypa -
trzy.
–	 Szuka łaś	 mnie,	 prawda?	 A	może	 na wet	 za	mną	 tę skniłaś?	 –	 Kitt	 za śmiał	 się

i	spróbował	wina.
–	Gdzie	się	podzie wa łeś?	–	spyta ła,	nie za dowolona,	że	ją	po	kryjomu	ob ser wował.

Najwyraź niej	był	 tutaj	 już	od	 ja kie goś	cza su,	a	ona	go	nie	za uwa żyła.	A	prze cież
chcia ła	mieć	wszystko	pod	kontrolą.
–	Złośnica	–	mruknął,	ob rzuca jąc	ją	ła komym	spojrze niem.
Wyglą dał	 jesz cze	bar dziej	pocią ga ją co	niż	przed	wyjaz dem.	Długie	mor skie	po-

dróże	najwyraź niej	mu	służyły.	Był	bar dziej	opa lony,	a	włosy	miał	jesz cze	ja śniejsze.
Widać	było,	że	jest	w	doskona łej	for mie	i	pe łen	ener gii.
–	Przyzna ję,	że	trochę	się	mar twiłam	–	rzuciła	od	nie chce nia.	–	Jako	pierwszy,	do-

wia dywa łeś	się	o	ma ją cy	powstać	bank,	a	potem	prze pa dłeś	jak	ka mień	w	wodę.
Oba wia ła	się,	że	jej	nie za powie dzia na	wizyta	w	domu	Kitta	mogła	wpłynąć	na	jego

de cyzję,	a	nie	chcia ła	za szkodzić	misji	ojca.	Jednak	nie	prosiła	Kitta,	by	ją	poca łował
i	pie ścił.	Co	wię cej,	na wet	tego	nie	prze widywa ła.
–	Musia łem	wyje chać	w	inte re sach	–	odparł	Kitt.
–	Rum?	–	domyśliła	się.	–	Pewnie	mamy	szczę ście,	że	w	ogóle	się	zja wiłeś.	We dług

Selby’ego	rum	jest	na	Ka ra ibach	najnie bez piecz niejszym	towa rem.
Kitt	roze śmiał	się	i	odparł:
–	Kie dyś	rze czywiście	tak	było,	ale	nie	obecnie.
Nie	uchylił	rąb ka	ta jemnicy	i	nie	wyja śnił,	gdzie	spę dził	miniony	tydzień	ani	czym

się	konkretnie	zajmował.	Bryn	nie	powinno	to	dziwić,	bo	Kitt	She rard	wiódł	skom-
plikowa ne	życie	i	zajmował	się	wie loma	spra wa mi.



Dyskretnie	wska zał	głową	jej	ojca.
–	Doskona le	sobie	ra dzi.	To	bar dzo	waż ny	dzień	dla	nie go	i	Anglii.	Je stem	pewny,

że	historia	go	odnotuje.
Bryn	nie	przyszło	to	do	głowy.	Nie	przypusz cza ła	też,	że	Kitt	potra fi	myśleć	w	ta -

kich	 ka te goriach.	 Początkowo	 uzna ła	 go	 za	 kobie cia rza,	 ale	 te raz	wie dzia ła,	 jak
bar dzo	 się	 pomyliła.	Wszyscy	 ra czej	 skupili	 się	 na	 szyb kich	 zyskach	 i	 ogra niczyli
swoje	za inte re sowa nie	do	kwe stii,	 jak	moż na	zyskać	na	banku.	Wie dzia ła,	że	Kitt
z	dużym	powodze niem	prowa dzi	inte re sy	i	nie	potrze buje	banku,	by	za ra biać.	Chy-
ba	nikt	nie	pomyślał	o	tym,	ja kie	zna cze nie	dla	gospodar ki	kra ju	może	mieć	otwar -
cie	angielskie go	banku	na	Ka ra ibach.
Prze chyliła	lekko	głowę	i	ob rzuciła	Kitta	uważ nym	spojrze niem.
–	Dla te go	tu	je steś?	Ze	wzglę du	na	potomność?
Kitt	machnął	ręką.
–	Ra czej	to	sposób,	żeby	się	poka zać,	udowodnić,	że	jednak	na le żę	do	miejscowej

socje ty.
Oka za ło	się,	że	nie za leż nie	od	tego,	co	Kitt	na	ogół	mówił,	jednak	chciał	potwier -

dzić	swoją	war tość.	Dla te go	kupił	ten	wspa nia ły	dom	i	prywatną	pla żę.	Chciał	dołą -
czyć	do	grona	tutejszych	biz nesme nów,	i	z	całą	pewnością	mu	się	to	na le ża ło.	Zoba -
czyła,	że	ojciec	dał	jej	znak,	a	więc	powinna	do	nie go	podejść.	Nadszedł	czas,	by	ofi-
cjalnie	ogłosić	listę	inwe storów.	Selby	już	stał	po	pra wej	stronie	Ba ileya	Ruther for -
da.
–	Muszę	iść	–	powie dzia ła,	choć	wola ła by	zostać.	Na resz cie	mia ła	Kitta	dla	sie bie

i	wła śnie	za czę li	roz ma wiać	na	poważ niejsze	te ma ty.	Chcia ła by	umówić	się	z	nim	na
póź niej,	ale	nie	wyglą da łoby	 to	dobrze.	Poka za ła by	w	 ten	sposób,	 jak	bar dzo	po-
trze buje	jego	obecności.
Kitt	popa trzył	w	stronę	obu	męż czyzn.
–	Do	kogo	idziesz?	Ojca	czy	Selby’ego?	–	za pytał.
Bryn	sta ra ła	się	za chować	spokojny	wyraz	twa rzy	i	na wet	zdoła ła	się	uśmiechnąć.
–	A	jak	są dzisz?
Pomyśla ła,	że	on	zna	odpowiedź	na	to	pyta nie,	o	 ile	na prawdę	ją	rozumie.	Poza

tym	ucie szyła	się,	że	przynajmniej	odrobinę	jest	o	nią	za zdrosny.	Poczuła	też	przy-
jemny	dresz czyk	na	myśl,	z	cze go	może	to	wynikać.	Pra gnął	jej,	tak	jak	ona	jego.

–	Jest	czy	nie	jest?	–	mruknął	Kitt,	pa trząc,	jak	Bryn	pospiesz nie	odchodzi.
–	Jest	czy	nie	jest?	–	powtórzył	ze	zdziwie niem	Ren,	który	sta nął	obok	przyja cie la,

trzyma jąc	w	dłoni	kie liszek	szampa na,	ponie waż	lada	chwila	spodzie wał	się	toa stu.
–	Mówiłem	do	sie bie.	To	nie	było	prze zna czone	dla	twoich	uszu.	–	Kitt	upił	trochę

szampa na.	Je śli	utrzymam	to	tempo,	pomyślał,	będę	potrze bował	kolejne go	kie lisz -
ka.
–	Ale	do	nich	dotar ło	–	za uwa żył	Ren.	–	Na	drugi	raz	nie	mów	głośno	do	sie bie.

Jak	rozumiem,	pyta nie	dotyczyło	pięknej	panny	Ruther ford	i	może	tego,	czy	jest	ku-
sicielką,	czy	nie.	Dobrze	zga duję?
–	Do	licha,	jak	uda ło	ci	się	domyślić?	Wła śnie	to	przyszło	mi	do	głowy,	kie dy	na	nią

pa trzyłem.	I	jesz cze	czy	jest	dzie wicą	–	odparł	z	westchnie niem	Kitt.
Bryn	zniknę ła	w	tłumie	gości	i	nie	mógł	już	śle dzić	jej	kroków	i	podnie ca ją ce go	ru-



chu	bioder.
–	A	czy	to	ma	zna cze nie?	–	spytał	Ren.
Bryn	poja wiła	się	wła śnie	przy	ojcu	i	poca łowa ła	go	w	policzek.
–	 Tak,	 do	 pewne go	 stopnia,	 bo	 okre śla	 gra nice,	 do	 ja kich	mogę	 się	 posunąć.	 –

Wcze śniej	dzie wictwo	czy	jego	brak	nie	były	dla	nie go	istotne,	ale	w	tym	przypadku
było	to	waż ne.
Ren	za śmiał	się	i	klepnął	go	po	ra mie niu.
–	Cie szę	się,	że	dożyłem	dnia,	kie dy	Kitt	She rard	poważ nie	za inte re sował	się	ko-

bie tą.
–	Nie	bar dziej	niż	innymi	–	bronił	się	Kitt.	–	Po	prostu	pla nuję	nowy	podbój.
Doskona le	zda wał	sobie	spra wę,	że	mija	się	z	prawdą.	Rze czywiście	Bryn	zrobiła

na	nim	bar dzo	duże	wra że nie.	Z	tego	powodu	musiał	uwa żać,	by	ta	fa scyna cja	nie
prze rodziła	 się	w	głęb sze	uczucie.	Wie dział,	 że	nie	 jest	obojętny	Bryn,	ale	 to,	 co
mia ło	się	mię dzy	nimi	wyda rzyć,	mogło	być	je dynie	romansem,	niczym	wię cej,	i	po-
zosta wić	miłe	wspomnie nia.
Ba iley	Ruther ford	ude rzył	pa rokrotnie	widelcem	o	kie liszek,	prosząc	w	ten	spo-

sób	o	uwa gę.	Zgroma dze ni	za milkli.	Wcze śniej	przygotowa no	nie wielkie	podium,	na
które	te raz	wszedł.	Cór ka	sta nę ła	po	jego	le wej	stronie,	a	Selby,	nie	wie dzieć	cze -
mu,	po	pra wej.	Świa tło	lampionu,	który	wisiał	nad	ich	głowa mi,	za lśniło	pięknie	we
włosach	 Bryn	 i	 podkre śliło	 jej	 zgrab ną	 sylwetkę	 oraz	 długą	 szyję.	 Kitt	 prze niósł
wzrok	na	Selby’ego,	który	pre zentował	się	bar dzo	ele gancko	i	wytwor nie,	jak	przy-
sta ło	na	wnuka	hra bie go.	Z	pewnością	nada wał	się	na	męża	Bryn,	gdyż	był	młody,
przystojny,	z	usta loną	pozycją	towa rzyską.	Tyle	że	chyba	nie	zrobił	na	niej	szcze gól-
ne go	wra że nia.
W	końcu	Ruther ford	uniósł	kie liszek	i	roz począł	prze mówie nie.	Kitt	próbował	za -

pomnieć	o	Bryn	i	Selbym,	koncentrując	się	na	słowach	angielskie go	finansisty.
–	Dzię kuję	wszystkim	za	przybycie.	Oto	nadszedł	historycz ny	moment	w	dzie jach

tej	wyspy	i	ca łych	Ka ra ibów,	który,	o	czym	je stem	głę boko	prze kona ny,	za pisze	się
pozytywnie	w	historii	brytyjskie go	impe rium.	Z	całą	pewnością	powsta nie	banku	na
Bar ba dosie	to	począ tek	uda nej	współpra cy	i	źródło	prospe rity	tutejszych	miesz kań-
ców.
Roz le gły	się	bra wa,	a	na stępnie	wszyscy	wypili	po	parę	łyków	szampa na.
–	Powinie neś	być	z	nimi	–	za uwa żył	Ren,	wska zując	udzia łowców,	którzy	sta nę li

w	rzę dzie	przed	podium.
Kitt	wzruszył	nonsza lancko	ra miona mi.
–	Je stem	inwe storem,	i	tylko	to	się	liczy.
–	Nie	musisz	trzymać	się	na	dystans	–	za uwa żył	cicho	Ren.	–	Je steś	tu	bez piecz ny,

i	 to	 od	wie lu	 lat.	Nikt	nie	bę dzie	 łą czył	Kitta	She rar da	 z	Micha elem	Melfor dem.
Z	pewnością	możesz…	–	Za milkł	pod	wpływem	ostrze gawcze go	wzroku	przyja cie la.
Uprzytomnił	sobie,	że	na ruszył	obowią zują ce	mię dzy	nimi	za sa dy.
–	Nie	wolno	mi	ryzykować	–	powie dział	Kitt,	choć	zda wał	sobie	spra wę,	że	uczynił

wszystko,	by	nikt	nie	odkrył	jego	prawdziwej	toż sa mości.	Liczyła	na	to	pozosta wio-
na	w	Anglii	rodzina,	w	tym	ma ją cy	się	oże nić	brat,	które go	na rze czona	o	niczym	nie
wie dzia ła.
Ren	jednak	nie	da wał	spokoju.



–	Myślę,	 że	 pannie	 Ruther ford	 byłoby	wszystko	 jedno,	 bo	 na	moje	 oko	 przede
wszystkim	ty	ją	inte re sujesz.
–	Moż liwe,	ale	nie	mogę	na ra żać	jej	na	ryzyko	–	odparł	Kitt.	Pomyślał,	że	za	każ -

dym	ra zem,	gdy	widział	Bryn,	 jesz cze	bar dziej	 jej	pra gnął	wbrew	przysłowiu	„Co
z	oczu,	to	z	ser ca”.
–	Mam	wra że nie,	że	za le ży	ci	na	niej	bar dziej,	niż	je steś	gotów	przyznać	–	powie -

dział	Ren.
–	Daj	mi	spokój,	a	poza	tym…	–	Urwał,	bo	Ba iley	Ruther ford	ponownie	dał	znać,

że	chce	coś	powie dzieć.
–	O	co	chodzi?	–	spytał	go	cicho	Ren.
Kitt	prze czą co	pokrę cił	głową.
–	Jesz cze	raz	chciałbym	prosić	o	uwa gę.	Mam	do	ogłosze nia	coś	bar dziej	osobi-

ste go	–	oznajmił	Ruther ford.
Kitt	słuchał,	ale	pa trzył	na	Bryn.	Na	jej	twa rzy	poja wił	się	wyraz	zdziwie nia.	Naj-

wyraź niej	nie	spodzie wa ła	się	dalsze go	cią gu	prze mówie nia.
–	Pra gnę	państwa	powia domić,	że	wraz	z	pa nem	Selbym	jako	współinwe storzy	za -

czyna my	wspólne	przedsię wzię cie	na	Sunwood	Planta tion.	Mam	na dzie ję,	że	da	ono
począ tek	nowym	ba da niom	i	roz wojowi	na uki	tu,	na	wyspach.
Przyja cie le	wymie nili	zna czą ce	spojrze nia.	Kitt	słyszał	o	tym	projekcie	i	wyda wał

się	mu	do	pewne go	stopnia	podejrza ny,	mimo	że	nie	potra fił	wska zać	na	nic	kon-
kretne go.	Jednak	zbyt	długo	miesz kał	na	wyspach,	by	brać	wszystko	za	dobrą	mo-
ne tę.	Spostrzegł,	że	Bryn	szuka	go	wzrokiem	w	rzę dzie	inwe storów.	Kitt	przysunął
się	bliżej	świa tła	i	spojrzał	w	jej	stronę.	Za uwa żyła	go,	ale	nie	mógł	do	niej	dojść,	bo
oddzie lał	ich	zbity	tłum.	Najwyraź niej	była	za skoczona	poda ną	przez	ojca	infor ma -
cją,	co	ozna cza ło,	że	podejmując	de cyzję,	Ba iley	Ruther ford	pole gał	wyłącz nie	na
słowie	Selby’ego.	W	tej	 sytuacji	na le ża ło	pilnie	dowie dzieć	się,	gdzie	znajduje	 się
Sunwood	Planta tion.
–	Co	o	tym	myślisz?	–	zwrócił	się	do	nie go	Ren.	–	Podob no	ta	planta cja	jest	usytu-

owa na	na	ma łej	wysepce	ja kiś	dzień	drogi	od	Bridge town.
–	Nie ste ty,	historia	lubi	się	powta rzać	–	odparł	ponuro	Kitt.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Doszło	do	tego	bez	mojej	wie dzy	i	udzia łu!	Bryn	nie	mogła	prze stać	o	tym	myśleć.
Ojciec,	który	zwykle	oma wiał	z	nią	swoje	posunię cia	za wodowe,	pytał	o	spostrze że -
nia	i	się	ra dził,	tym	ra zem	o	niczym	jej	na wet	nie	wspomniał.	To	najbar dziej	ją	za bo-
la ło.	Kie dy	zde cydował	się	na	to	partner stwo	i	z	ja kie go	powodu?	Czym	się	kie ro-
wał?	Oba wia ła	się,	że	ojciec	nie	miał	dosta tecz nej	pewności,	że	mą drze	postę puje,
i	nie	wprowa dził	jej	w	to	przedsię wzię cie,	z	oba wy	że	go	powstrzyma.
Gdy	w	tłumie	wzrokiem	odszuka ła	Kitta,	prze kona ła	się,	że	był	tak	samo	za sko-

czony	 jak	 ona,	 a	 w	 dodatku	 przybrał	 ponury	 wyraz	 twa rzy,	 jakby	 wie dział	 coś,
o	czym	ona	nie	mia ła	poję cia.	Chcia ła	z	nim	pilnie	poroz ma wiać,	nie ste ty,	musia ła
za cze kać.	 Kola cję	 je dzono	 przy	 okrą głych	 ośmioosobowych	 stołach,	 przy	 których
usa dziła	po	kilku	inwe storów,	tak	by	mogli	prze ka zać	infor ma cje	na	te mat	banku	in-
nym	za proszonym	gościom.	Ona	za ję ła	miejsce	przy	Selbym,	o	co	wcze śniej	poprosił
ją	ojciec.	Pomyśla ła,	że	na wet	po	posiłku	trudno	jej	bę dzie	poroz ma wiać	z	Kittem,
który	za siadł	znacz nie	da lej.
–	Bie dak,	z	za sa dy	trzyma	się	od	wszystkich	z	da le ka	–	powie dział	Selby,	wska zu-

jąc	 stół,	 przy	 którym	 sie dział	 ka pitan	 She rard	 i	 hra bia	 Dartmoor.	 Pa nowa ła	 tam
ogólna	we sołość,	nikt	nie	ża łował	sobie	szampa na.
–	Nie	za uwa żyłam	–	odpar ła	Bryn	zirytowa na	tym,	że	Selby	bez	prze rwy	krytyku-

je	Kitta.
–	Najwyraź niej	 nie	może	 znieść	myśli,	 że	 ktoś	 inny	 też	może	 za ra biać.	 Je stem

pewny,	 że	 nam	 za zdrości.	Być	może	bę dzie	 próbował	 sa botować	na sze	 przedsię -
wzię cie.	Na	miejscu	pani	ojca	bar dzo	bym	na	nie go	uwa żał.	Myślę,	 że	cięż ko	się
z	nim	bę dzie	współpra cowa ło.	Szkoda,	że	jest	boga ty…
Nikogo	z	bie doty	nie	za proszono	by	do	współpra cy,	pomyśla ła	złośliwie	Bryn,	nie -

chętnie	słucha jąc	pe rorują ce go	Ja me sa.	Prze cież	w	powoła niu	do	życia	banku	cho-
dziło	przede	wszystkim	o	pie nią dze	i	inte re sy.	Wła śnie	dla te go	do	udzia łu	za proszo-
no	ludzi	ma jętnych.
–	Ra dzę	też	zwrócić	uwa gę,	że	za	każ dym	ra zem,	gdy	ktoś	chce	uruchomić	ja kiś

biz nes,	She rard	ma	za strze że nia	–	cią gnął	Selby.
–	Bez	trudu	przychodzi	panu	potę piać	ka pita na	She rar da	–	stwier dziła	Bryn,	być

może	ostrzej,	niż	za mie rza ła.
Selby	spojrzał	na	nią	nie chętnie.
–	 A	 pani	 nie potrzeb nie	 go	 broni.	 Ra dziłbym	 pomyśleć	 o	 innych	 dżentelme nach,

którzy	bar dzo	pa nią	ce nią.	Odra dzałbym	wspie ra nie	kogoś,	kto	jest	ra czej	pira tem
niż	dżentelme nem.
Bryn	ujrza ła	Ja me sa	w	nowym	świe tle.	Najwyraź niej	potra fi	grozić	i	być	wyra cho-

wa ny.	Się gnę ła	po	kie liszek	z	szampa nem.
–	Pomyślę	o	tym	–	powie dzia ła	pojednawczo	i	dotknę ła	jego	przedra mie nia.	–	Do-

syć	już	o	ka pita nie	She rar dzie.	Proszę	mi	opowie dzieć	o	pańskiej	wyspie.	Gdzie	ona



leży?	Czy	może	mi	pan	podać	współrzędne?	–	Poruszyła	się	tak,	by	mógł	zajrzeć	za
sta nik	jej	sukni,	i	z	sa tysfakcją	stwier dziła,	że	skorzystał	z	oka zji.
Trochę	za skoczył	 ją	 jego	wybuch.	Je śli	obaj	z	Kittem	za czną	współza wodniczyć,

może	się	to	oka zać	nie zbyt	korzystne	dla	banku.	Za uwa żyła,	że	ojciec	też	ma	z	tym
problem.	Polubił	ka pita na	She rar da,	ale	posta nowił	za ufać	Selby’emu.	Kitta	nie	było
na	miejscu,	kie dy	wa żyły	się	 losy	ca łe go	przedsię wzię cia,	co	nie	sta nowiło	najlep-
szej	re komenda cji.
Za da ła	sobie	w	duchu	pyta nie,	kogo	powinna	wybrać.	Selby’ego,	który	tak	bar dzo

się	 sta rał,	by	wkraść	się	w	 ła ski	 jej	 i	 ojca?	Kitta,	który	nie	 traktuje	 jej	 jak	damy,
a	potem	płynie	sobie,	nie	mówiąc	gdzie?

Bryn	wciąż	się	nad	tym	za sta na wia ła,	kie dy	tuż	po	północy	goście	za czę li	się	roz -
chodzić.	Kitt	 zniknął	 znacz nie	wcze śniej,	a	w	każ dym	ra zie	 tak	 jej	 się	wyda wa ło.
Nie	poże gnał	się	z	nią	i	za pewne	wymknął	się	nie zauwa żony.	Selby	wraz	ze	swoją
matką	zosta li	 jako	ostatni.	Na	poże gna nie	Ja mes	mocno	uścisnął	dłoń	Ba ileya	Ru-
ther for da	i	pogra tulował	mu	uda ne go	wie czoru.
–	Pojutrze	z	rana,	za nim	się	zrobi	gorą co,	wyje dzie my	do	innych	miejsc	–	powie -

dział.
To	zwróciło	uwa gę	Bryn.
–	Gdzie	się	pan	wybie ra?	–	spyta ła.
–	Nie	mia łem	cza su	poinfor mować	cię	o	na szej	ostatniej	de cyzji	–	powie dział	Ba -

iley	Ruther ford	i	uśmiechnął	się	sze roko.	–	Część	udzia łowców	uzna ła,	że	powinni-
śmy	 odwie dzić	 inne	wyspy	 i	 pomyśleć	 o	 loka tach	 ka pita łu.	 Ja mes	 już	 umówił	 nas
z	róż nymi	osoba mi.	To	bę dzie	trwa ło	tydzień.
Ojciec	wybie rał	się	w	podróż	mor ską?	O	tym	też	wcze śniej	nie	wspomniał.	Na gle

Bryn	poję ła,	że	spra wy	wymyka ją	się	jej	spod	kontroli.	Jak	to	moż liwe?	Nie	chodziło
o	 to,	że	za	każ dym	ra zem	ojciec	musiał	pytać	 ją	o	zgodę	czy	radę,	ale	Bryn	była
przyzwycza jona	do	tego,	że	konsultował	się	z	nią	w	róż nych	kwe stiach.	Na gle	po-
czuła,	że	kończy	się	ta	bliskość,	jaką	dzie lili	przez	ostatnie	dwa	lata.
Ja mes	Selby	i	jego	matka	wyszli.	W	domu	za pa nowa ła	cisza,	która	wyda ła	jej	się

dziwna	po	nie dawnym	roz gwa rze.
–	Może	zrobię	her ba ty	 i	omówimy	aktualne	spra wy?	–	za proponowa ła.	–	To	był

wspa nia ły	wie czór.
Ba iley	prze czą co	pokrę cił	głową	i	podszedł	do	schodów.
–	Dzię kuję,	moja	droga.	 Je stem	zbyt	zmę czony,	a	mam	przed	sobą	mnóstwo	za -

dań.	Jutro	rano	wpadnie	Ja mes,	żeby	omówić	projekt	Sunwood.	Bę dzie	potrze bował
nie co	większe go	ka pita łu,	niż	początkowo	za kła dał	i…
–	 Wła śnie	 o	 tym	 chcia łam	 poroz ma wiać	 –	 prze rwa ła	 mu	 Bryn.	 –	 Czy	 dobrze

sprawdziłeś	tę	inwe stycję?	Za skoczyło	mnie	twoje	oświadcze nie.	Nie	są dziłam,	że
je steś	gotowy	na	tego	rodza ju	przedsię wzię cia.	Co	o	nim	wie my?
–	Ja mes	doskona le	się	w	tym	orientuje.	Prze cież	mnie	nie	oszuka,	bo	to	położyło-

by	się	cie niem	na	jego	re puta cji.	Pokła dam	w	tym	młodym	człowie ku	duże	na dzie je.
Kitt	miał	 inne	zda nie	w	 tej	kwe stii,	pomyśla ła	Bryn,	przy	czym	nie	chodziło	mu

o	sa me go	Selby’ego,	ale	o	jego	brak	doświadcze nia	i	osąd	sytuacji.	Komu	mia ła	za -
ufać?	Być	może	Selby	miał	ra cję	i	pozosta wa ła	pod	urokiem	pocią ga ją ce go	ka pita -



na.
Ojciec	poszedł	spać,	więc	 i	ona	skie rowa ła	się	do	swojej	sypialni.	Wzię ła	 lampę

i	ruszyła	na	górę.	Nie	są dziła,	by	szyb ko	uda ło	jej	się	za snąć	–	zbyt	wie le	rze czy	ją
drę czyło.	 To,	 cze go	 ostatnio	 się	 dowie dzia ła,	 nie	 chcia ło	 ułożyć	 się	 w	 jej	 głowie
w	ca łość.	Wciąż	aktualna	pozosta wa ła	kwe stia,	czy	może	za ufać	Kittowi.	Po	na my-
śle	 przyzna ła,	 że	 w	 gruncie	 rze czy	 od	 początku	 ob da rzyła	 go	 za ufa niem.	 Te raz
chcia ła	 usta lić,	 z	 cze go	 to	 wynika.	 Czy	 z	 ocza rowa nia,	 czy	może	 z	 ra cjonalnych
prze sła nek?
Nie	była	na	tyle	na iwna,	by	uwa żać,	że	jest	je dyną	kobie tą,	na	której	Kitt	zrobił

duże	wra że nie.	We szła	do	sypialni	i	posta wiła	lampę	na	szafce	nocnej.	Po	chwili	za -
czę ła	wyjmować	szpilki	z	włosów,	wciąż	roz myśla jąc	o	zna jomości	z	Kittem.	Jak	da -
le ko	może	się	posunąć,	nie	re zygnując	ze	swoich	pra gnień	i	ma rzeń?
–	Bar dzo	ładnie	–	usłysza ła	dobie ga ją cy	z	ciemności	głos	i	ujrza ła	Kitta	wyła nia ją -

ce go	się	zza	jej	łóż ka	z	balda chimem.
–	Wła ściwie	twoja	obecność	nie	powinna	mnie	dziwić	–	powie dzia ła.	–	Masz	dar

poka zywa nia	się	w	najmniej	spodzie wa nych	momentach	i	miejscach.
–	Nie	mogłem	wyjść,	nie	poże gnawszy	się	z	gospodynią	–	za uwa żył	z	uśmie chem

Kitt	i	zbliżył	się	do	Bryn.
Spostrze gła,	że	zdjął	sur dut	i	położył	go	na	łóż ku.	Był	w	sa mej	koszuli.	Bar ki	wy-

da wa ły	się	jesz cze	potęż niejsze,	a	ta lia	węż sza.
–	Dowie dzia łaś	się	cze goś	na	te mat	planta cji	Selby’ego?	–	za pytał	bez	wstę pów.
–	Pla nujesz	wła sne	śledz two?	–	odpar ła	pyta niem,	sta ra jąc	się	uda wać	obojętność.

Mia ła	przed	sobą	atrakcyjne go	męż czyznę,	który	znajdował	się	z	nią	sam	na	sam
w	jej	sypialni.	–	Ja mes	uwa ża,	że	spe cjalnie	odstra szasz	innych	od	robie nia	inte re -
sów.
–	A	co	ty	są dzisz	o	Sunwood	Planta tion?	–	Wbił	w	nią	pyta ją cy	wzrok.
–	Nie	wiem,	co	myśleć	–	odpar ła	szcze rze,	może	nie co	zbyt	szorstkim	tonem.
–	Ze	mną	 jest	podob nie.	Próbowa łem	się	 cze goś	dowie dzieć	o	 tej	 planta cji,	 ale

bez skutecz nie.	Może	nie	ma	się	czym	przejmować.	W	końcu	gdyby	ktoś	próbował
oszukać	twoje go	ojca,	położyłoby	się	to	cie niem	na	wszystkich	inwe storach.
–	 Ma ją tek	 Ruther for dów	 jest	 na	 tyle	 duży,	 by	 udźwignąć	 ewentualną	 stra tę	 –

oznajmiła	Bryn.
–	Nie	chodzi	o	pie nią dze,	ale	o	re puta cję.	Gdyby	 już	na	początku	wia rygodność

banku	sta nę ła	pod	zna kiem	za pyta nia,	przyniosłoby	to	bar dzo	złe	efekty	–	wyja śnił
Kitt.
Przedsta wiał	czar ny	sce na riusz,	ale	prze cież	nie	musiał	się	on	spełnić.	Przynaj-

mniej	ona	mia ła	taką	na dzie ję.
–	Co	zrobisz?	–	spyta ła,	prze kona na,	że	nie	pozosta nie	bez czynny.
Za szedł	ją	od	tyłu	i	położył	dłonie	na	jej	ra mionach.	Jego	oddech	roz pa lał	skórę.
–	Muszę	zna leźć	tę	wyspę.
–	Wiesz,	gdzie	szukać?
–	Nie,	ale	się	domyślam.
Bryn	wyję ła	nie wielką	kartkę,	którą	schowa ła	w	kie sze ni	sukni.
–	Mam	współrzędne	tej	wyspy,	ale	chcę	cze goś	w	za mian.
Pomyśla ła,	że	Kitt	znowu	wypłynie	w	morze,	a	ona	zosta nie	sama.	Zwróciła	się



twa rzą	do	nie go	i	uśmiechnę ła.
–	Tak?
–	Kie dy	wypływasz?
–	O	nie!	Wykluczone!	Nie	we zmę	cię	na	pokład	 –	 stwier dził	 zde cydowa nym	 to-

nem.
Nie	dał	się	na brać	na	 jej	uwodzicielski	uśmiech,	więc	Bryn	zwilżyła	war gi	 ję zy-

kiem.
–	Prze cież	nicze go	ta kie go	nie	powie dzia łam.	Może	chcia ła bym	je dynie,	że byś	po-

ca łował	mnie	na	poże gna nie?
Tym	ra zem	Bryn	za inicjowa ła	na miętny	poca łunek,	pe ne trując	ję zykiem	wnę trze

ust	Kitta.	Obudziła	w	nim	tak	wielkie	pożą da nie,	że	musiał	bar dzo	uwa żać,	by	mu
nie	ulec.
–	Co	robisz?	–	rzucił	zduszonym	głosem,	odrywa jąc	usta	od	jej	warg.
–	Chcę	dać	ci	powód	do	powrotu	–	odpar ła.	Poca łowa ła	go	raz	jesz cze,	po	czym

się	cofnę ła.
Kitt	wie dział,	że	powinien	te raz	wyjść,	że	jest	to	najlepszy	moment,	zwłasz cza	że

ojciec	Bryn	znajdował	się	w	jednym	z	pokojów	obok.
–	Idę	–	rzekł	z	westchnie niem.
–	Znajdziesz	drogę?
–	Za uwa żyłem,	że	kratka	jest	na	swoim	miejscu	–	odparł	z	uśmie chem.
Wyszli	na	balkon.	Kitt	wspiął	się	na	ba lustra dę	i	po	chwili	ze śliznął	się	z	kratki.

Bryn	zoba czyła	go	na	dole,	w	ogrodzie,	i	odprowa dziła	wzrokiem	aż	do	bra my.	Mia -
ła	cały	dzień,	by	dostać	się	na	jego	sta tek.	Być	może	pokonał	ją	w	pierwszej	run-
dzie,	ale	drugą	z	całą	pewnością	ona	wygra.	Tyle	że	on	jesz cze	o	tym	nie	wie.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Rze czywiście,	 na miętnym	 poca łunkiem	 Bryn	 spra wiła,	 że	myślał	 o	 jak	 najszyb -
szym	powrocie	do	Bridge town.	Wspominał	go	na wet	bę dąc	w	swojej	ka jucie.	Raz
jesz cze,	wraz	z	falą	wie czor ne go	przypływu,	wyprowa dził	sta tek	na	morze.	Za mie -
rzał	 popłynąć	 na	 wyspę	 Selby’ego,	 żeby	 na	miejscu	 sprawdzić,	 jak	 rzecz	 się	ma
z	Sunwood	Planta tion,	ale	ta	spra wa	nie	za przą ta ła	jego	myśli.	Wciąż	za sta na wiał
się	nad	motywa mi	za chowa nia	Bryn.	Je śli	nie	chcia ła	z	nim	popłynąć	na	wyspę,	to	co
kryło	się	za	poca łunkiem?	Nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	Bryn	nie	bez	powodu	go	za -
inicjowa ła.	A	zresz tą	może	rze czywiście	miał	je dynie	za chę cić	go	do	powrotu?
Je śli	tak,	to	zwia stował	komplika cje.	Na	co	inne go	mogli	liczyć	poza	krótkimi	po-

ta jemnymi	spotka nia mi?	Kobie ta	o	pozycji	społecz nej	 i	pochodze niu	Bryn	powinna
się	zwią zać	z	dżentelme nem.	Gdybym	został	w	Anglii,	roz wa żał	Kitt,	miałbym	tytuł
i	byłbym	odpowiednim	kandyda tem	na	męża.	Owszem,	bywa ło,	że	roz myślał	o	tym,
co	pozosta wił	za	sobą,	ale	czynił	to	w	ode rwa niu	od	ja kiejkolwiek	kobie ty.	Obecnie,
co	zna mienne,	było	ina czej.
Ka ra iby	były	miejscem,	gdzie	nie	każ dy	mógł	się	sprawdzić,	ale	 jemu	się	uda ło.

Nigdy	nie	ża łował	tej	de cyzji,	zbyt	czę sto	się	za	sie bie	nie	oglą dał.	Bryn	Ruther ford
to	 prze mija ją ca	 za chcianka.	 Zda wał	 sobie	 spra wę,	 dla cze go	 tak	 bar dzo	 mu	 się
spodoba ła	–	pocią ga ło	go	połą cze nie	urody,	tempe ra mentu	oraz	inte ligencji.	Bar dzo
rzadko	spotykał	ta kie	kobie ty,	tyle	że,	jak	wie dział	z	doświadcze nia,	tego	rodza ju	fa -
scyna cje	mia ły	to	do	sie bie,	że	prze mija ły.	Musiał	tylko	pocze kać.
Chcąc	za pomnieć	o	Bryn	Ruther ford,	się gnął	po	mapy.	Po	kilku	minutach	szuka nia

jak	najdogodniejsze go	szla ku	westchnął	 i	potarł	skronie.	Nie	potra fił	się	skoncen-
trować,	a	prze cież	bez	trudu	czytał	mapy	i	na wet	trochę	zajmował	się	kar togra fią.
Wziął	kartkę,	którą	dostał	od	Bryn,	i	raz	jesz cze	sprawdził	współrzędne.	Może	Sel-
by	się	pomylił?	A	może	to	Bryn	coś	źle	za pisa ła?
Kitt	ponownie	pochylił	się	nad	ma pa mi,	ale	jego	uwa gę	odwróciło	stuknię cie.	Ro-

zejrzał	się,	chcąc	sprawdzić,	czy	coś	nie	spa dło	z	półki,	choć	było	to	mało	prawdo-
podob ne,	ponie waż	na	ra zie	morze	było	dosyć	spokojne.	Znowu	coś	stuknę ło	i	tym
ra zem	Kitt	zorientował	się,	że	ten	odgłos	wydobył	się	z	głę bi	sza fy.	Cóż,	chyba	mam
oma my	słuchowe,	pomyślał,	ale	kie dy	po	raz	kolejny	usłyszał	ten	sam	dźwięk,	pod-
szedł	do	sza fy	i	sze roko	ją	otworzył.
Ze	środka	nie mal	wypa dła	Bryn	Ruther ford.	Za klę ła	przy	tym	szpetnie,	zupełnie

nie	jak	dama.	Kitt	cofnął	się	i	pomógł	jej	pewnie	sta nąć,	po	czym	cofnął	się	o	krok
i	za łożył	ręce	na	pier si.
–	Przynajmniej	umiesz	prze klinać	jak	prawdziwy	ma rynarz	–	za uwa żył.
–	Daj	mi	spokój	–	burknę ła.	–	Czy	wiesz,	jak	długo	musia łam	sie dzieć	w	tej	sza fie?
–	A	po	co	w	ogóle	do	niej	we szłaś?	–	To	nie	jest	odpowiednie	miejsce	dla	dam.
Za pewne	 zosta nie	 jej	 kilka	 sinia ków,	 ale	 na le żą	 się	 jej	 za	 kłopoty,	 ja kie	 swoją

obecnością	 ścią gnie	 mu	 na	 głowę,	 pomyślał	 Kitt.	 Podszedł	 do	 drzwi,	 ob licza jąc



w	myślach,	ile	cza su	stra ci	na	nie potrzeb ny	powrót	do	por tu	i	ponowne	wypłynię cie
w	morze.
–	Gdzie	idziesz?	–	Bryn	ruszyła	za	nim	nie pewnym	krokiem	i	Kitt	musiał	 ją	pod-

trzymać.
–	Na	pokład,	by	oznajmić,	że	wra ca my	do	por tu.	Muszę	cię	odsta wić	do	Bridge -

town,	chociaż	ozna cza	to	dla	mnie	znacz ne	opóź nie nie.
Bryn	rzuciła	się	do	drzwi	i	za słoniła	je	wła snym	cia łem.
–	Chcę	płynąć	z	tobą,	żeby	odna leźć	tę	wyspę	–	oświadczyła	z	de ter mina cją.
Dobrze	wie dział,	że	ona	potra fi	się	uprzeć	przy	swoim,	ale	on	też	nie	na le żał	do

ludzi,	 którzy	 ła two	ustę pują.	Mimo	 to	 pa trzył	 z	 fa scyna cją	 na	Bryn,	 istny	wulkan
ener gii.	 Pomyślał,	 że	 w	 londyńskich	 sa lonach	 musia ła	 z	 trudem	 za chowywać	 po-
wścią gliwość	i	opa nowa nie.	Jak	duszą ca	musia ła	być	dla	niej	tamtejsza	atmosfe ra,
jak	krę pują ce	re guły	obowią zują ce	w	gronie	socje ty,	do	której	na le ża ła.	Co	z	nią	te -
raz	począć?	Kitt	uznał,	że	musi	jej	prze mówić	do	roz sądku.
–	Je stem	większy	i	silniejszy.	Mogę	cię	po	prostu	odsunąć	od	tych	drzwi,	a	na wet

zwią zać	i	za jąć	się	swoimi	spra wa mi.
–	Do	dia bła	z	tobą.
Spiorunowa ła	go	wzrokiem.	Gdyby	mia ła	w	tej	chwili	ja kąś	broń,	mogła by	sta no-

wić	spore	za groże nie,	doszedł	do	wniosku	Kitt.
–	Cóż	to	za	ję zyk?!	–	Udał	oburze nie.	–	Czy	w	domu	też	tak	mówisz?	Oba wiam	się,

że	w	ten	sposób	nie	zrobisz	zbyt	dobre go	wra że nia	na	Selbym.
Za rumie niła	się,	ale	nie	ruszyła	od	drzwi.
–	Spra wa	dotyczy	moje go	ojca	i	dla te go	mam	pra wo	się	prze konać,	czy	nie	został

oszuka ny	–	oświadczyła.
Kitt	prze cią gnął	dłonią	po	włosach.
–	A	jak	myślisz,	co	on	by	na	to	powie dział?	A	przede	wszystkim,	co	by	zrobił,	gdy-

by	odkrył,	że	wybra łaś	się	ze	mną	w	mor ską	podróż?
Czy	ona	w	ogóle	rozumia ła,	co	się	sta nie,	je śli	ktoś	dowie	się	o	jej	obecności	na

statku?
–	Wyje chał	z	Selbym	i	nie	bę dzie	go	przez	tydzień	–	odpar ła,	za dzie ra jąc	brodę.
Zbliżył	 się	 i	 spojrzał	 z	góry	na	Bryn,	 chcąc	 ją	onie śmie lić.	Powinien	 jej	przypo-

mnieć,	że	to	jest	jego	sta tek,	a	oni	ra zem	tworzą	mie sza ninę	wybuchową.	Pa mię tał,
jak	gorą co	poca łowa ła	go	na	poże gna nie.
–	A	może	chodzi	o	coś	inne go?	Może	jednak	spodoba ły	ci	się	cie le sne	ucie chy?
Bryn	spą sowia ła.	Kitt	uśmiechnął	się	złośliwie	i	położył	dłoń	na	jej	biodrze.
–	Oczywiście	je stem	do	dyspozycji,	je śli	tylko	masz	ochotę	–	dodał.
Mało	powie dzia ne!	Pra gnął	jej	ca łym	je ste stwem,	ca łym	sobą,	cia łem	i	duszą,	co

zda rzyło	mu	się	po	raz	pierwszy	w	życiu.
–	To	bę dzie	krótka	podróż	–	powie dzia ła	wymija ją co.	–	Zajmie	najwyżej	dzień.
Kitt	popa trzył	na	nią	ze	zdziwie niem.
–	Dzień?
–	Selby	wspomniał,	że	ta	wyspa	odda lona	jest	o	dzień	drogi	od	Bridge town.
–	We dług	współrzędnych,	które	od	cie bie	dosta łem,	taka	wyspa	nie	istnie je.	Wiem,

bo	przejrza łem	mapy.	Je śli	je	odwrócimy,	to	może my	zna leźć	wyspę,	tyle	że	płynie
się	 tam	aż	 trzy	dni.	Albo	Selby	dostał	nie prawdziwe	dane,	albo	 je	 źle	za notował,



a	nie wykluczone,	że	ktoś	go	oszukał.
Bryn	pobla dła.
–	To	nie moż liwe.	–	Pode szła	do	stolika,	na	którym	le ża ły	mapy,	i	sprawdziła	wyty-

czone	na	niej	linie.	–	Prze cież	nadzor ca	planta cji	pisał	do	Selby’ego	i	taty.	Potrze bo-
wał	dodatkowych	funduszy	na	żniwa.
Było	to	kla sycz ne	posunię cie	przy	tego	rodza ju	oszustwach.	Kitt	prze ra biał	to	już

wie le	razy.
–	Dla te go	musisz	wra cać.	Nie	wiem,	co	za sta nie my	na	wyspie.	Już	wia domo,	że

nie	bę dzie	to	krótka	podróż,	a	może	się	też	wią zać	z	nie bez pie czeństwa mi.	–	Je śli
to	było	oszustwo,	Kitt	za mie rzał	sprawdzić,	kto	jest	w	nie	za mie sza ny.	Poza	tym	nie
mógł	za pominać	o	De vorze	i	jego	groź bach.
–	Wła śnie	z	tego	powodu	chcę	tutaj	być.	Myślisz,	że	Selby	ci	uwie rzy,	że	nie	ma

ta kiej	wyspy?	Uzna	to	za	próbę	wyeliminowa nia	go	z	rady	banku.	Moim	słowom	bę -
dzie	musiał	dać	wia rę,	bo	mój	ojciec	na	pewno	ich	nie	za kwe stionuje.
Bryn	na gle	się	za chwia ła	i	Kitt	podskoczył,	żeby	ją	podtrzymać.	Wyglą da ło	na	to,

że	jest	wycieńczona.
–	Kie dy	ostatnio	ja dłaś?	–	za pytał.
Podprowa dził	ją	do	łóż ka	i	pomógł	usiąść.
–	 Dziś	 rano,	 ale	 już	wszystko	w	 porządku	 –	 odpar ła,	 chociaż	wciąż	 była	 bla da

i	wyglą da ła	na	osła bioną.
Kitt	popa trzył	na	nią	z	re zygna cją,	w	pełni	zda jąc	sobie	spra wę,	że	poża łuje	swo-

jej	de cyzji.
–	Przyniosę	ci	coś	do	je dze nia	–	powie dział	–	a	potem	opowiem	ci	o	Szkocie,	który

na zywał	się	MacGre gor.
Uśmiechnę ła	się	do	nie go	uwodzicielsko,	choć	najwyraź niej	opa dła	z	sił.
–	Dobrze,	za cze kam.
Kitt	wyszedł	z	ka juty	i	skie rował	się	do	kuchni.	Dopie ro	tam	ude rzyła	go	myśl,	że

Bryn	wygra ła.	Zosta nie	na	statku	i	na wet	nie	potrze buje	na	to	jego	zgody.	Tak	się
po	prostu	sta ło.	On	mówił	o	oba wach	dotyczą cych	 jej	re puta cji,	a	ona	tymcza sem
pochyliła	się	nad	mapą,	sta ra jąc	się	odna leźć	ta jemniczą	wyspę.	Zna czyło	to,	że	bę -
dzie	na	statku	przez	kolejnych	sześć	dni.	To	było	poważ ne	wyzwa nie.	Nie	chodziło
na wet	o	to,	co	sobie	myślał,	ale	bar dziej	o	to,	co	mogło	się	w	tym	cza sie	zda rzyć.

W	końcu	pozwolił	jej	zostać!	Bryn	czuła	się	wnie bowzię ta,	bo	nie	wie dzia ła,	czy
jej	plan	za dzia ła.	W	pewnym	momencie	odniosła	wra że nie,	że	Kitt	bez	dalszej	dys-
kusji	odsta wi	ją	do	por tu.	Wyglą dał	wspa nia le,	gdy	stał	na	roz sta wionych	nogach	ze
skrzyżowa nymi	na	pier si	rę ka mi.	Miał	na	sobie	roz pię tą	pod	szyją	koszulę	i	przyle -
ga ją ce	do	nóg	spodnie.	Pre zentował	się	niczym	grecki	bóg.	Mimo	że	się	na	nią	zło-
ścił,	wciąż	jej	pra gnął,	co	najwyraź niej	podzia ła ło	na	jej	korzyść.	Wygra łam,	pomy-
śla ła.	Wła śnie	tego	było	mi	trze ba	–	prawdziwej	przygody.	Tylko	co	da lej?
Nie	za sta na wia ła	się	nad	tym	wcze śniej.	Jej	plan	był	doraź ny,	skle cony	na prędce

i	początkowo	obejmował	je dynie	dwa	krótkie	dni.	Czy	ma	odgrywać	damę?	I	w	ogó-
le	 jak	 się	 za chować?	Nie	myśla ła	 prze cież	 o	 tym,	 że	 spę dzi	 na	 statku	 nie mal	 ty-
dzień.
Dwa	dni	wyda wa ły	się	do	przyję cia.	W	tym	cza sie	byli	w	sta nie	trzymać	na	wodzy



swoje	pra gnie nia	czy	też	żą dze.	Ale	sześć?	Ryzyko	było	re alne.	Poza	tym	odstą piła
od	za sa dy	i	połą czyła	życie	osobiste	z	inte re sa mi.	Była	na	tyle	głupia,	że	wzię ła	za
dobrą	mone tę	dane	prze ka za ne	przez	Selby’ego.	Cie ka we,	 czy	popełnił	 błąd,	 czy
ktoś	go	oszukał.	A	je śli	Kitt	miał	ra cję	i	spra wa	Sunwood	budziła	podejrze nia,	mogło
to	być	coś,	co	od	razu	na	początku	za szkodziłoby	misji	jej	ojca.
Mia ła	uza sadnione	powody,	by	towa rzyszyć	Kittowi,	ale	jej	re puta cja	była	za gro-

żona.	 Żywiła	 jednak	 na dzie ję,	 że	 pierwsza	wróci	 na	Bar ba dos	 i	 że	 bę dzie	mogła
prze ka zać	 ojcu	 dobre	wie ści.	 Je śli	 oka że	 się,	 iż	wyspa	 nie	 istnie je,	 a	 ona	 bę dzie
przez	 tydzień	 prze bywać	 z	 Kittem	 na	 na le żą cym	 do	 nie go	 statku,	 to	może	 za po-
mnieć	o	wzglę dach	dżentelme nów	w	rodza ju	Ja me sa	Selby’ego.	Na wet	gdyby	do	ni-
cze go	nie	doszło,	w	co	szcze rze	wątpiła.
Za sta na wia ła	się,	jak	postą pi	Kitt.	Najwyraź niej	chciał	się	jej	pozbyć,	chociaż	mu

się	to	nie	uda ło.	Czy	oba wiał	się	tego,	do	cze go	mogło	mię dzy	nimi	dojść?	Miał	ra -
cję,	mówiąc,	że	sta nowią	ra zem	wybuchową	mie sza ninę.	W	dodatku	na	czas	podró-
ży	musia ła	za jąć	jego	ka binę,	a	nie	wie dzia ła,	czy	Kitt	znajdzie	dla	sie bie	za stępcze
pomiesz cze nie	 i	 czy	w	 ogóle	 bę dzie	 chciał	 szukać!	A	 je śli	 za miesz ka ją	 ra zem,	 to
wszystko	bę dzie	moż liwe.	Bryn	poczuła	dreszcz	ekscyta cji	–	to	była	przygoda,	któ-
rej	szuka ła.
Drzwi	do	ka juty	się	otwar ły.	Kitt	podszedł	do	stołu,	odsunął	mapy	i	posta wił	przed

nią	drewnia ną	tacę.
–	Poda no	do	stołu	–	oznajmił	niczym	najlepszy	lokaj.
Pomyśla ła,	że	bę dzie	jego,	ale	nie	ona	podejmie	de cyzję.	To	Kitt	posta nowi,	kie dy

i	jak.	Usiadł	po	drugiej	stronie	stołu	i	wziął	w	palce	ka wa łek	sera.
–	Czy	słysza łaś	na zwę	Poyais?	–	spytał,	a	kie dy	potrzą snę ła	głową,	dodał:	–	Wca le

mnie	to	nie	dziwi,	bo	ta kie	miejsce	nie	istnie je.	–	Wska zał	dłonią	półkę	z	książ ka mi.
–	Mam	książ kę	na	ten	te mat.	Kupiłem	ją,	bo	opisuje,	w	co	nie bacz nie	mogą	uwie -
rzyć	ludzie.
–	 Prze cież	 autorzy	 tworzą	 wyima ginowa ne	 świa ty	 i	 fa buły	 –	 powie dzia ła	 Bryn

mię dzy	kę sa mi,	nie	bar dzo	wie dząc,	o	co	mu	chodzi.	–	Na	tym	pole ga	lite ra tura.
–	To	nie	 jest	książ ka	be le trystycz na.	Na pisał	 ją	podróż nik,	nie ja ki	Gre gor	Mac-

Gre gor,	który	jesz cze	żyje.	Na zwał	sie bie	ka cykiem	Poyais,	która	to	wyspa	ma	się
znajdować	 gdzieś	 w	 pobliżu	 Be lize.	 Prowa dził	 na bór	 chętnych	 do	 za miesz ka nia
w	tym	rajskim	za kątku.
–	 Za pewne	 nikt	 się	 nie	 zgłosił	 –	 rze kła	 Bryn.	 –	 Nikt	 nie	 popłynie	 nie	wia domo

gdzie.	Potrzeb ny	jest	ja kiś	dowód.
Kitt	uniósł	brwi,	a	ona	musia ła	za sta nowić	się	nad	swoimi	słowa mi.
–	A	czym	róż ni	się	Poyais	od	wyspy	Selby’ego	i	twoje go	ojca?
–	Prze cież	dosta li	 listy	od	nadzor cy	planta cji	 oraz	 ra por ty	na	 te mat	upraw,	do-

kładny	ich	opis.	A	także	prognozy	zysków.
Kitt	wstał	i	podszedł	do	półki,	z	której	wziął	książ kę.	Na stępnie	położył	ją	z	trza -

skiem	przed	Bryn.
–	Ci	osadnicy	mie li	całą	książ kę.	Zobacz,	co	w	niej	jest.	Mogli	sobie	poczytać	o	to-

pogra fii	wyspy,	o	jej	klima cie,	zresz tą	nie zwykle	korzystnym	dla	upraw.	O	pokojowo
na sta wionych	tubylcach.	Jest	tam	wszystko,	cze go	potrze bujesz.
Bryn	za czę ła	prze glą dać	kolejne	strony,	zdziwiona,	że	za wie ra ją	dokładne	mapy



i	dane.	Na wet	zna la zła	opis	miejscowych	zwie rząt	 i	 roślin,	z	dużymi	fragmenta mi
poświę conymi	tym	ja dalnym.	Poję ła,	co	Kitt	chce	dać	jej	do	zrozumie nia,	i	się	za nie -
pokoiła.	Ra por ty	Selby’ego	były	dużo	uboż sze	i	mniej	prze konują ce	od	książ ki	Mac-
Gre gora.
–	Co	nie	zna czy,	że	listy	muszą	być	fałszywe,	tak	jak	infor ma cje	o	Poyais.	Tu	fał-

szer stwo	uda ło	się,	gdyż	prze konują co	na śla dowa ło	rze czywistość.
–	Masz	ra cję.	Być	może	Selby	pomylił	współrzędne.	Pa mię taj	jednak,	że	oszustwa

się	zda rza ją	i	to	nie	byłoby	pierwsze	ta kie	zda rze nie.	Nowe	zie mie	są	pełne	prze -
róż nych	moż liwości,	a	nie	wszystkie	są	le galne.
A	jak	wcze śniej	powie dział	Kitt,	przypomnia ła	sobie	Bryn,	Selby	nie	potra fił	doko-

nać	wła ściwej	oce ny	i	było	ła two	go	oszukać.	W	dodatku	wcią gnął	w	tę	nie ja sną	sy-
tuację	jej	ojca.	Popa trzyła	z	na mysłem	na	Kitta	i	na gle	przyszło	jej	coś	do	głowy.
–	Skąd	tyle	wiesz	na	te mat	oszustw?	–	spyta ła.
Popa trzył	jej	prosto	w	oczy.
–	Byłem	w	jedno	za mie sza ny	–	odparł	poważ nie.
–	Rozumiem	–	bąknę ła.
Kitt	może	mieć	ra cję,	je śli	chodzi	o	wyspę,	ale	Selby	też	się	nie	mylił.	Nie	moż na

całkowicie	ufać	ka pita nowi	She rar dowi.	Pomyśla ła,	że	wyka za ła	się	nie	lada	lekko-
myślnością	i	głupotą.	Prze cież	za mie rza ła	mu	powie rzyć	coś	wię cej	niż	pie nią dze.
Chcia ła	mu	ofia rować	swoje	cia ło,	a	być	może	także	ser ce.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Bryn	sta ra ła	się	mówić	obojętnym	tonem,	tak	by	nie	zdra dzić	emocji,	które	nią	za -
władnę ły.
–	Za czą łeś	się	przejmować,	bo	to	cie bie	mogą	oszukać.	W	grę	wchodzą	twoje	pie -

nią dze.
Cofnął	się,	jakby	wymie rzyła	mu	policzek.	Wstał	od	stołu	i	podszedł	do	bula ju.
–	Nie,	nie	w	tym	sensie.	Wręcz	prze ciwnie.
–	Na prawdę?	–	spyta ła	z	powątpie wa niem	w	głosie.
W	ka jucie	przez	dłuż szą	chwilę	pa nowa ło	milcze nie.
–	Na prawdę	–	odrzekł	w	końcu.	–	Tyle	mam	ci	do	powie dze nia.	Chcesz,	to	wierz,

chcesz,	nie	wierz.
Wyraz	 twa rzy	 Kitta	 spra wił,	 że	 poczuła	 się	 winna.	Może	 posą dza ła	 go	 jednak

o	 coś,	 cze go	 nie	 uczynił?	 Czyż by	 się	 pomyliła?	 Potę pia jąc	 go,	 za chowa ła	 się	 jak
Mar ta	 Selby.	 Zna leź li	 się	 te raz	 w	 sta nie	 za wie sze nia,	 w	 tej	 sa mej	 sytuacji	 co
w	ogrodzie.	Czy	może	mu	za ufać?	W	sumie	wszystko	sprowa dza ło	się	do	tego	jed-
ne go	pyta nia.	Prawdę	mówiąc,	nie	dał	jej	ku	temu	powodów.	Rzadko	udzie lał	odpo-
wie dzi	i	ra czej	mnożył	pyta nia.
Kitt	odwrócił	się	od	bula ju	i	wycią gnął	do	niej	rękę.
–	Chodź	na	pokład.	Coś	ci	poka żę.
To	była	propozycja	za war cia	pokoju.	Kitt	prze pra szał	w	ten	sposób	za	opryskli-

wość	i	wyba czał	jej	nie ufność.
Bryn	wyjrza ła	przez	bulaj,	ale	nie wie le	zoba czyła.
–	Te raz?	W	ciemności?
Skinął	głową.
–	Tak,	wła śnie	w	ciemności.
Poszła	za	nim,	ale	kie dy	zna leź li	się	na	pokła dzie,	Kitt	za słonił	jej	oczy.
–	Nie	możesz	pa trzeć,	póki	ci	nie	pozwolę.	Za ufasz	mi?
Bryn	pomyśla ła,	że	zrozumiał,	co	sta nowiło	dla	niej	problem.	To	miał	być	rodzaj

próby,	 który	 pozwoli	 im	 na	 dalszą	współpra cę.	 Duma	 nie	 pozwa la ła	 się	wycofać.
Poza	tym	czuła	się	nie zwykle,	idąc	po	omacku	wzdłuż	re lingu.	W	tej	chwili	za le ża ła
tylko	od	Kitta	i	był	w	tym	pe wien	erotyzm,	bo	inne	zmysły	wyostrzyły	się,	skoro	nie
mogła	widzieć.	Czuła	jego	za pach,	a	także	woń	słonej	bryzy,	wie ją cej	od	morza.
W	pewnym	momencie	sta nę li,	a	Kitt	odwrócił	ją,	tak	że	opar ła	się	ple ca mi	o	re ling

i	mia ła	 przed	 sobą	pokład.	W	każ dym	 ra zie	 tak	 jej	 się	wyda wa ło.	Usłysza ła	 jego
szept	tuż	przy	uchu.
–	A	te raz	możesz	pa trzeć…
Kitt	cofnął	dłonie,	a	Bryn	aż	westchnę ła	z	podziwu.	Na	nie bie	znajdował	się	naj-

bar dziej	 złocisty	 i	 ja sny	księ życ	w	pełni,	 jaki	 kie dykolwiek	widzia ła.	Wyda wał	 się
być	tak	blisko,	że	wystar czyło	się gnąć	ręką	z	masz tu,	by	go	dotknąć.
–	Cudowny	–	powie dzia ła	przyciszonym	głosem,	wciąż	pełna	podziwu.



Kitt	położył	dłoń	na	 jej	 ta lii,	a	 ten	dotyk	spra wił,	że	szyb ko	za pomnia ła	o	kłótni
i	podejrze niach.	Pa mię ta ła	tylko,	dla cze go	go	lubi	i	pra gnie.	Gra nat	nocy	roz lał	się
po	morzu,	a	ona	pa trzyła	na	księ życ.
Być	może	wła śnie	po	to	prze płynę ła	Atlantyk,	by	podziwiać	ten	widok.	Poczuła,	że

sta nowi	jedność	z	ota cza ją cą	ją	na turą.	Nie	było	tu	żadnych	re guł,	ocze kiwań,	zobo-
wią zań.	Mia ła	nad	głową	cudowny	księ życ,	obok	wspa nia łe go	męż czyznę	i	nic	nie
mogło	jej	za szkodzić	poza	wątpliwościa mi.	To	było	prawdziwe	życie.
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	to	ten	sam	księ życ,	który	świe ci	w	Londynie.
–	A	jednak…
Bryn	odwróciła	się	do	Kitta	i	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję.
–	Dzię kuję,	że	mnie	nie	ode sła łeś	do	por tu	–	powie dzia ła	cicho.
Przygar nął	ją	do	sie bie	i	poczuła,	jak	bar dzo	jest	podnie cony.
–	Tylko	nie	każ	mi	odgrywać	dżentelme na	–	odparł	nie co	schrypnię tym	głosem.
–	W	porządku	–	szepnę ła.
Rozumia ła	go	aż	na zbyt	dobrze,	bo	też	nie	chcia ła	uda wać	damy.	Był	to	w	końcu

je dyny	 sposób	 na	 to,	 by	 zdobyć	 Kitta.	 Roz chyliła	 war gi,	 gotowa	 do	 poca łunku.
Uwielbia ła	długie	na miętne	poca łunki	–	to	było	wspa nia łe	doświadcze nie.	Wie dzia ła,
że	dzisiejszej	nocy	cze ka	ją	dużo	wię cej	elektryzują cych	doznań.
Była	gotowa	na	tę	przygodę.	Kitt	prze sunął	się	z	nią	do	tyłu	i	posa dził	na	dużej

skrzyni.	Po	chwili	uniósł	jej	spódnicę,	poczuła	najpierw	na	łydkach,	a	potem	udach
jego	dłoń.
–	Znowu	bez	panta lonów?	–	zdziwił	się.	–	No	proszę!
Mruczał	zmysłowo,	piesz cząc	ją	i	ca łując.	Oboje	porusza li	się	w	rytmie	jego	piesz -

czot.
–	Podoba	ci	się,	prawda?	–	szepnął	jej	do	ucha.
–	Och!	–	Westchnę ła	je dynie.	Nie	musia ła	odpowia dać	na	to	pyta nie.
Mia ła	wra że nie,	że	piesz czoty	Kitta	są	jak	nar kotyk:	pra gnę ła	ich	coraz	bar dziej

i	wyda wa ło	jej	się,	że	nigdy	się	nimi	nie	na syci.
–	Je śli	chcesz	wię cej,	to	bę dziesz	się	musia ła	przygotować.
Kitt	wbił	w	nią	płoną ce	spojrze nie.	Pra gnę ła	wię cej,	a	on	chciał	jej	to	dać.	Uniósł

jej	ra miona	i	prze łożył	dłonie	przez	skórza ne	pasy,	które	mia ła	nad	głową.	Pocią gnął
za	nie,	by	sprawdzić,	czy	trzyma ją.
–	Wiesz,	co	chcę	zrobić?
Bryn	prze czą co	pokrę ciła	głową,	a	on	na chylił	się	nad	nią	i	odrzucił	jej	spódnicę.
–	Chcę	dać	ci	roz kosz.
Klęknął	 przed	 nią	 i	 Bryn	 poczuła,	 że	 palca mi	 dotyka	 jej	 najbar dziej	 intymne go

miejsca.	Po	chwili	palce	za stą pił	ję zyk,	a	ona	jęknę ła	pod	wpływem	nie zwykłej	przy-
jemności	 i	spię ła	się	w	ocze kiwa niu	na	wię cej.	Kitt	prze rwał	na	moment,	po	czym
powrócił	do	piesz czot.	Dozna nie	sta ło	się	nie zwykle	intensywne.	Bryn	za cisnę ła	dło-
nie	na	skórza nych	pa sach.	Za mknę ła	oczy	i	w	eksta zie	porusza ła	ca łym	cia łem,	wy-
da jąc	co	ja kiś	czas	ciche	jęki.	Zupełnie	za gubiła	się	w	tym,	co	się	z	nią	dzie je,	aż
w	końcu	na de szła	ta	de cydują ca	fala	roz koszy,	która	porwa ła	ją	na	szczyt.	Le dwie
przytomna,	osunę ła	się	bez silnie	w	ra miona	Kitta.	Pozwoliła,	by	roz wią zał	jej	ręce
i	roz tarł	nadgarstki,	a	potem	położył	się	wraz	z	nią	na	skrzyni.
–	To	była	prawdziwa	roz kosz?	–	szepnę ła	Bryn,	opie ra jąc	głowę	na	jego	ra mie niu.



–	Tak,	w	jednej	ze	swoich	posta ci	–	odparł.	–	Bez piecz nej	posta ci	–	dodał.
Bryn	chcia ła	za prote stować.	Nie	było	w	 tym	nic	bez piecz ne go.	To,	co	się	z	nią

dzia ło,	było	nie zwykłe,	nie powta rzalne,	je dyne	w	swoim	rodza ju.	I	chcia ła	jesz cze…
Oczywiście	zrozumia ła,	o	co	mu	chodzi.	Nie	musia ła	 się	przejmować	moż liwością
zajścia	w	cią żę.	Był	to	za iste	rycer ski	gest	ze	strony	Kitta,	bo	sam	dostał	nie wie le
w	za mian.
–	Powie dzia łeś,	że	nie	bę dziesz	odgrywał	dżentelme na	–	za uwa żyła.
Kitt	uniósł	nie co	głowę	i	spojrzał	na	nią	z	roz ba wie niem.
–	A	znasz	wie lu	dżentelme nów,	którzy	to	robią?	–	za czął	się	z	nią	draż nić.
–	Nie	–	odpar ła	cicho.
Doskona le	wie dzia ła,	że	ża den	męż czyzna	nie	może	się	równać	z	Kittem.	Za dbał

o	to,	by	dać	roz kosz	kobie cie,	a	jednocze śnie	jej	nie	skompromitować.	Kie dy	przy-
szło	jej	to	do	głowy,	na gle	waż ne	sta ło	się	pyta nie,	kim	tak	na prawdę	on	jest.
W	końcu	de likatnie	usunął	jej	głowę	ze	swe go	ra mie nia	i	wstał.	Na stępnie	podał

jej	rękę.
–	A	te raz	idź	do	łóż ka.	Jutro	rano	bę dzie my	musie li	zna leźć	tę	wyspę.
–	A	ty?	–	Mgła	roz koszy	powoli	za czę ła	się	roz wie wać	 i	Bryn	pomyśla ła,	że	nie

dała	mu	nic	w	za mian.	Robin	wyja śnił	jej,	jak	to	się	robi,	choć	nigdy	tego	nie	próbo-
wa li.
–	Pójdę	do	swoich	ludzi	i	prze śpię	się	w	ha ma ku.
Pocią gnął	ją	do	drzwi	ka juty,	otworzył	je	i	we szli	do	środka.	Po	chwili	położył	ją

de likatnie	na	łóż ku,	za mie rza jąc	odejść.
Bryn	uniosła	się	na	łokciach.
–	Nie	o	to	mi	chodziło.	–	Spojrza ła	zna czą co	na	jego	spodnie,	które	najwyraź niej

wska zywa ły,	że	dla	nie go	ten	wie czór	nie	był	spełniony.
–	Myślę,	że	na	dziś	masz	dość	–	odparł	i	za mknął	za	sobą	drzwi.
Bryn	opa dła	na	podusz kę	z	pełnym	sa tysfakcji	westchnie niem.	To	było	coś	zupeł-

nie	inne go	niż	konwencjonalne	poca łunki	jej	absz tyfikantów	w	Londynie.	Tamci	męż -
czyź ni	jej	ani	nie	pra gnę li,	ani	nie	kocha li.	Chcie li	wejść	do	jej	rodziny,	urwać	przy-
najmniej	część	for tuny	Ruther for dów.	Kitt	poda rował	jej	roz kosz,	i	to	wła śnie	było
wspa nia łe.
Wpa trywa ła	się	w	sufit,	a	fale	powoli	kołysa ły	ją	do	snu.	Była	pewna,	że	przyśni	jej

się	nie bie skooki	Kitt	She rard,	jego	ja sne	włosy,	silne	dłonie,	nie konwencjonalna	roz -
mowa	i	sposób	pa trze nia	na	świat.	Moż na	by	go	uznać	za	cynika,	ale	ona	wie dzia ła,
że	jest	w	nim	coś	wię cej.	Był	nie za leż ny	i	miał	w	sobie	siłę,	by	mówić	prawdę.	Sam
sobie	był	pa nem.	Prowa dził	nie zwykłe	życie,	które go	dla	sie bie	pra gnę ła.
Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	Kitt	nie	potrze buje	partner ki	za równo	w	tej	podróży,

jak	i	w	ogóle	w	życiu.	Wie dzia ła,	że	jest	zbyt	dziki,	by	dać	się	oswoić.	Kobie ta,	która
by	tego	próbowa ła,	szyb ko	by	go	stra ciła.	Bryn	pozosta ło	podą żać	za	nim	przez	ja -
kiś	czas,	ale	na	nic	wię cej	nie	mogła	liczyć.	Dzisiaj	powie dział,	że	nie	chce	roz ma -
wiać	o	swojej	prze szłości.	Miał	coś	do	ukrycia	i	mogło	to	mieć	kryminalny	cha rak-
ter.	Tego	rodza ju	przypusz cze nie	wyda wa ło	się	sensowne.	Pozwa la ło	zrozumieć	nie
tylko	jego	za chowa nie,	ale	i	sposób	funkcjonowa nia.
Wie dzia ła,	że	ojciec	chce	stworzyć	dla	niej	na	Bar ba dosie	towa rzystwo	na	wzór

londyńskie go	i	zna leźć	dla	niej	dżentelme na	w	rodza ju	Selby’ego	po	to,	by	za łożyła



rodzinę,	prowa dziła	dom,	w	którym	będą	się	odbywać	pre stiżowe	przyję cia.	Ta kie
życie	wyda wa ło	jej	się	aż	do	mdłości	nudne	i	nie cie ka we.
Co	dzia ło	się,	kie dy	cór ki	wypowia da ły	posłuszeństwo	ojcom?	Musi	pa mię tać,	że

to	nie	jest	tak,	iż	ma	wybór	mię dzy	She rar dem	a	ojcem.	Kitt	się	nie	oświadczył	i	nie
są dziła,	by	za mie rzał	to	uczynić.	Mia ła	te raz	na prawdę	dużo	do	prze myśle nia.	Czy
wybrać	życie,	które go	pra gnął	dla	niej	ojciec,	czy	to,	które	sama	by	wybra ła.	Rzecz
w	tym,	że	wciąż	nie	była	całkiem	pewna,	cze go	tak	na prawdę	chce.	Dużo	 ła twiej
było	o	stwier dze nie,	cze go	na	pewno	nie	chce.	Na	przykład	egzystencji	u	boku	Sel-
by’ego	i	stworze nia	z	nim	rodziny.
Dzie ci,	których	ojcem	zosta nie	Kitt,	na	pewno	będą	piękne,	pomyśla ła,	a	w	dodat-

ku	nie	musia ła by	się	oba wiać	 te ściowej.	Może	sobie	wyobra żać	przyszłość	z	Kit-
tem,	ale	on	zupełnie	się	nie	na da je	na	męża	i	ojca.	W	tym	momencie	Bryn	poczuła
się	bar dzo	śpią ca	i	za pa dła	w	sen	z	ob ra zem	Kitta	pod	powie ka mi.

Kitt	puścił	wodze	wyobraź ni,	kie dy	próbował	za snąć	w	ha ma ku	wśród	pochra py-
wa nia	członków	za łogi.	Bryn	nie	prze sta wa ła	go	za dziwiać	nie tuzinkowością,	odwa -
gą	i	uporem.	Znał	kobie ty	równie	upar te	jak	ona,	ale	wynika ło	to	z	ich	potrze by	po-
sia da nia	i	mia ło	czysto	egoistycz ny	cha rakter.	Na tomiast	Bryn	powodowa ła	empa -
tia,	chodziło	jej	o	innych.	Mimo	ryzyka	zde cydowa ła	się	na	tę	podróż	wyłącz nie	ze
wzglę du	na	ojca.
Tego	rodza ju	poświę ce nie	było	czymś	rzadkim.	Nie	każ dy	był	skłonny	przedłożyć

spra wy	członków	rodziny	lub	przyja ciół	nad	wła sne.	Dryde nowie	to	potra fili	i	dla te -
go	mię dzy	innymi	Kitt	tak	lubił	Rena.	Bryn	postę powa ła	podob nie.	Nie	ule ga ło	też
wątpliwości,	 że	da rzy	ojca	miłością	 i	podziwem.	Pomyślał,	 że	męż czyzna,	które go
Bryn	wybie rze	na	towa rzysza	życia,	bę dzie	szczę ścia rzem;	bę dzie	mógł	 liczyć	na
jej	uczucie,	odda nie	i	lojalność.
Za ob ser wował,	że	podchodzi	do	męż czyzn	z	re zer wą,	i	miał	świa domość,	że	zdo-

bycie	jej	za ufa nia	to	trudne	za da nie.	Co	inne go	dać	jej	roz kosz,	a	co	inne go	przy-
wią zać	 ją	 do	 sie bie.	 Pra gnę ła	 go	 i	wca le	 tego	 nie	 kryła.	Nie	 krygowa ła	 się	 i	 nie
wdzię czyła.	Dą żyła	do	bliskości.
Pożą dał	 jej	 jak	żadnej	 innej	 i	prze klinał	 los,	 że	musi	 jednak	uwa żać.	Wisia ła	na

rze mie niach	niczym	kolorowy	motyl,	a	on	odna lazł	przyjemność	w	jej	okrzykach	i	ję -
kach,	w	osią gnię ciu	przez	nią	or ga zmu.	Zna jomość	z	Bryn	spra wiła	także,	iż	nie	tyl-
ko	powrócił	myśla mi	do	prze szłości,	ale	i	za dał	sobie	pyta nie,	czy	roz kosz	to	wszyst-
ko,	cze go	pra gnie	od	kobie ty.
Kitt	za mknął	oczy.	Znajdzie	czas	jutro,	żeby	się	nad	tym	wszystkim	głę biej	za sta -

nowić.	Te raz	musi	odpocząć,	za nim	przyjdzie	jego	kolej,	by	sta nąć	za	ste rem.

Passe more	obudził	go	zde cydowa nie	za	wcze śnie.
–	Ka pita nie,	dotar liśmy	do	miejsca	wyzna czone go	przez	współrzędne.	Niech	pan

zoba czy.
Kitt	wygra molił	się	z	ha ma ka	i	na cią gnął	koszulę	oraz	wzuł	buty.	Na de szła	chwila

prawdy.	Za raz	się	oka że,	ile	war te	są	infor ma cje	Selby’ego.	Senność	szyb ko	z	nie go
opa dła	i	wspiął	się	na	pokład.	Ktoś	podał	mu	lune tę.	Kitt	za czął	roz glą dać	się	wokół
z	na dzie ją,	że	Selby	choć	raz	w	życiu	się	do	cze goś	przyłożył.	Po	paru	minutach	od-



dał	lune tę	i	westchnął.
–	Passe more,	możesz	obudzić	pannę	Ruther ford	i	poprosić,	żeby	tu	przyszła?
Musiał	jej	poka zać,	że	nie	ma	wyspy.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

–	Co	w	tej	sytuacji	za mie rzasz?	–	spytał	Kitt,	opie ra jąc	się	o	re ling.	Wiatr	roz wie -
wał	mu	pusz czone	luź no	długie	blond	włosy.
Bryn	odniosła	wra że nie,	że	Kitt	ża łuje,	iż	nie	odna leź li	wyspy.	Przyszło	jej	do	gło-

wy,	 że	 być	 może	 tylko	 uda je	 bez troskie go	 uwodzicie la,	 a	 w	 rze czywistości	 ma
znacz nie	głęb szą	i	znacz nie	bar dziej	złożoną	osobowość.
–	Możesz	za wrócić	sta tek	–	za proponowa ła,	nie	odpowia da jąc	na	jego	pyta nie.
Za sta na wia ła	się,	jak	powinna	postą pić,	i	do	głowy	przychodziły	jej	róż ne	roz wią -

za nia.	Wie dzia ła	 jednak,	że	ze	wzglę du	na	 jej	re puta cję	przede	wszystkim	trze ba
za kończyć	 rejs.	 Kryjąc	 się	 na	 statku,	 nie	 bra ła	 pod	 uwa gę	 tygodniowej	 podróży,
a	nowe	współrzędne	też	mogły	się	oka zać	mylne.
–	Dobrze.	Może my	prze ka zać	twoje mu	ojcu,	że	tu	nie	ma	wyspy.
–	Wie my	tylko	tyle,	że	Selby	podał	mi	złe	współrzędne.	A	to	nie	zna czy,	że	wyspa

w	ogóle	nie	istnie je.	Zresz tą	wcze śniej	za suge rowa łeś	taką	moż liwość.	Są dzisz,	że
je śli	je	odwrócimy,	to	oka żą	się	prawdziwe?
–	Mamy	proble my	nie	tylko	z	odna le zie niem	wyspy	–	odparł	Kitt.	Za mie rzał	bronić

re puta cji	Bryn	na wet	przed	nią	samą.	–	Wczorajszy	wie czór	powinien	ci	dać	do	my-
śle nia.
Opar ła	się	ple ca mi	o	re ling	i	przyjrza ła	mu	się	uważ nie.	Powoli	znowu	za czę ły	na -

ra stać	w	niej	podejrze nia.
–	Najwyraź niej	próbujesz	się	mnie	pozbyć.	Tak	bar dzo	chcesz,	bym	stąd	zniknę ła,

że	gotów	je steś	nadłożyć	drogi,	byle	wysa dzić	mnie	w	por cie.	Co	ozna czał	dla	cie bie
wczorajszy	wie czór?
–	Szcze rze?	Udowodnił,	że	nie	tylko	nie	potra fię	cię	chronić	przed	sobą,	ale	też

tym,	co	może	nas	spotkać.	–	Kitt	wska zał	ręką	oce an.	–	Kto	wie,	co	nas	tam	cze ka?
Bryn	była	nie mal	pewna,	że	bę dąc	w	intymnej	sytuacji,	na stępnym	ra zem	nie	za -

trzyma ją	się	w	pół	drogi.	Kitt	ją	przed	tym	prze strze gał,	ale	ona	wola ła	sama	zde cy-
dować,	jak	się	za chowa.
–	Je śli	idzie	o	nas,	to	ja koś	sobie	pora dzę.	Nie	sta nie	się	nic,	cze go	bym	nie	chcia -

ła.
Po	jego	wzroku	widzia ła,	że	w	to	mocno	wątpi.	Wie dzia ła,	że	Kitt	lubi	mieć	sytu-

ację	 pod	 kontrolą	 i	 że	 od	 nie go	 dużo	 za le ża ło.	 Znacz nie	wię cej,	 niż	 gotowa	była
przyznać.	Poza	tym	mia ła	świa domość,	że	w	grę	wchodzi	nie	tylko	pożą da nie,	ale
i	emocje.	A	to	rze czywiście	za czyna ło	być	nie bez piecz ne.
–	Chyba	nie	są dzisz,	że	Selby	spe cjalnie	pomylił	współrzędne?	–	spyta ła,	dłonią	za -

sła nia jąc	oczy	przed	słońcem.
–	Nie,	myślę,	że	zrobił	to	ktoś,	kto	chciał	wprowa dzić	go	w	błąd,	by	w	ra zie	cze go

wyglą da ło	to	na	pomyłkę.
Prze cież	Kitt,	prowa dząc	na	Ka ra ibach	roz le głą	dzia łalność,	miał	oka zję	ze tknąć

się	z	oszustwa mi,	uprzytomniła	sobie	Bryn.	Na wet	w	jednym,	jak	wspomniał	uczest-



niczył	w	ten	lub	inny	sposób.	Je śli	słusz nie	upie ra	się	przy	swojej	opinii,	to	poszko-
dowa nym	może	zostać	jej	ojciec.
–	Musimy	więc	popłynąć	do	tej	wyspy	–	stwier dziła.
Zgodnie	z	oce ną	Kitta,	mie li	do	niej	jesz cze	pełne	dwa	dni	drogi,	a	cier pliwość	nig-

dy	nie	była	jej	najmocniejszą	stroną.	Musi	zna leźć	sobie	ja kieś	za ję cie,	pomyśla ła,
bo	ina czej	nie	zdoła	znieść	bez czynności	i	cze ka nia.	Ką tem	oka	za uwa żyła,	jak	Pas-
se more	wspina	się	po	linach	na	maszt.
–	Jak	są dzisz,	czy	twój	pierwszy	oficer	ma	za pa sowe	spodnie	i	koszulę?
Wzrok	Kitta	powę drował	za	jej	spojrze niem.
–	O	nie,	nie	pozwolę	ci	wchodzić	na	masz ty	–	rzucił.	–	Nie	chcę	cię	wycią gać	z	mo-

rza.
–	Nie	myśla łam	o	wspina niu.	Nie	mogę	przez	dwa	dni	bez czynnie	cze kać.
Kitt	wciąż	pa trzył	na	nią	z	powątpie wa niem,	więc	Bryn	machnę ła	ręką	 i	powie -

dzia ła:
–	Dobrze,	sama	go	za pytam.
–	Nie,	ja	to	zrobię.	–	Zła pał	ją	za	rękę.	–	Obie caj,	że	bę dziesz	się	trzymać	z	dala

od	masz tów.
Bryn	uśmiechnę ła	się	promiennie.
–	Zgoda.

Parę	godzin	póź niej	Kitt	pomyślał,	że	powinien	był	wprowa dzić	wię cej	ogra niczeń.
Był	coraz	mniej	za dowolony	z	obecności	Bryn	na	pokła dzie.	Ubra nia	Willa	oka za ły
się	przydatne.	Nie ste ty,	opina ły	się	na	 jej	kobie cych	wypukłościach	 i	gdyby	wcze -
śniej	to	prze widział,	pewnie	za ka załby	się	Bryn	pochylać.	Nie	tylko	on	zwrócił	uwa -
gę	na	powab ną	kobie cą	 figurę,	 ale	 także	 za łoga	 skła da ją ca	 się	wyłącz nie	 z	męż -
czyzn.	Kitt	oba wiał	się,	że	w	którymś	momencie	może	się	to	stać	proble mem.
–	Will!	–	Kitt	za wołał	do	sie bie	pierwsze go	ofice ra.	–	Widzisz	to?	–	Wska zał	głową

Bryn,	która	ze	szczotką	w	ręku	szorowa ła	pokład.	Musiał	przyznać,	że	sta ra ła	się
być	użytecz na.
–	Tak	jest.
–	A	co	konkretnie?
–	Pannę	Ruther ford	myją cą	pokład.
–	I	kogo	jesz cze?
–	O’Re illy’ego	–	odparł	Passe more.
–	Wła śnie.	Wyda je	mi	się,	że	O’Re illy	jest	trochę…	zde koncentrowa ny.	Życzę	so-

bie,	by	za łoga	skupiła	się	na	pra cy,	a	nie	na	pannie	Ruther ford	czy…	hm…	nie któ-
rych	czę ściach	jej	cia ła.
O’Re illy	powinien	ła tać	ża gle,	pomyślał	Kitt,	ale	widocz nie	uznał,	że	ucze nie	Bryn

mycia	pokła du	jest	zde cydowa nie	pilniejszym	za da niem.
Passe more	skinął	głową.
–	Rozumiem.	Poinfor muję	o	tym	za łogę.
–	Powia domisz	ludzi,	żeby	nie	skupia li	się	na	czę ściach	panny	Ruther ford?	A	kon-

kretnie	na	których?	–	Kitt	wie dział,	że	porzą dek	i	dyscyplina	na	pokła dzie	statku	są
nie zbędne,	ale	nie	mógł	się	powstrzymać	od	żar tu.
Passe more	z	trudem	za pa nował	nad	śmie chem.



–	Konkretnie,	to	na	wszystkich,	pa nie	ka pita nie.	Ina czej	może my	mieć	problem.
Kitt	spoważ niał.
–	Zda ję	sobie	z	tego	spra wę	–	powie dział	–	i	wła śnie	dla te go	zwróciłem	ci	na	to

uwa gę.

Póź nym	popołudniem	Kitt	miał	dosyć	ca łej	tej	sytuacji.	Uznał,	że	trze ba	roz ła do-
wać	atmosfe rę.
–	Passe more,	płynie my	na	najbliż szą	wyspę.	Sprawdź,	czy	może my	do	niej	przy-

bić.
Za łoga	powita ła	tę	de cyzję	okrzyka mi	ra dości.	Ma ryna rze	wie dzie li,	co	to	ozna -

cza.	Najpierw	uzupełnią	za pa sy,	a	potem	będą	mie li	czas	dla	sie bie.	Oka za ło	się,	że
mogą	bez	prze szkód	wpłynąć	do	nie wielkiej	za toki	i	po	półgodzinie	sta tek	za cumo-
wał	blisko	brze gu.	Za łoga	spuściła	sza lupy	na	wodę	i	dwa dzie ścia	osób	wraz	z	pięk-
ną	pa sa żer ką	i	ka pita nem	popłynę ło	na	brzeg.
Oka za ło	 się,	 że	dopisa ło	 im	szczę ście.	Na	wyspie	 rosło	wie le	drzew	 i	krze wów

owocowych,	zna leź li	też	strumyk	ze	słodką	wodą,	a	ocie niona	palma mi	pla ża	wyglą -
da ła	bar dzo	za chę ca ją co.	Kitt	wydał	ludziom	pole ce nia,	po	czym	za brał	Bryn	na	pla -
żę.
–	Prze pra szam	–	powie dzia ła	w	pewnej	chwili	 –	chyba	włoże nie	spodni	nie	było

najlepszym	pomysłem.
Przynajmniej	zda wa ła	sobie	spra wę	z	tego,	co	się	dzie je,	pomyślał	Kitt.	To	nie	jej

wina,	że	 jest	zbudowa na	 jak	bogini	 i	że	robi	ogromne	wra że nie	na	męż czyznach.
Sam	nie	mógł	od	niej	ode rwać	wzroku.
–	Może	war to	było	cię	roz złościć,	żeby	zoba czyć	tę	wyspę	–	doda ła	i	przysta nę ła,

pa trząc	na	nie mal	bia ły	pia sek,	palmy	i	szma ragdowe	morze.	–	Ta	pla ża	jest	na wet
ładniejsza	od	twojej.
Kittowi	zrobiło	się	przykro.	Być	może	prze sa dził,	a	przy	oka zji	źle	potraktował

Bryn.	A	prze cież	chodziło	jej	tylko	o	to,	by	nie	cze kać	bez czynnie	w	ka jucie	na	ko-
niec	podróży.	Poza	tym	mar twiła	się	o	ojca	i	jego	inte re sy,	najwyraź niej	uświa da mia -
jąc	sobie,	że	cała	spra wa	nie	przedsta wia	się	zbyt	różowo.	Znajdowa ła	się	tu	sama,
bez	przyja ciół	czy	rodziny,	i	musia ła	w	olbrzymim	stopniu	na	nim	pole gać,	a	z	na tury
była	bar dzo	nie za leż na.	Zresz tą,	podob nie	jak	on…	Przywykł	do	sa motności	i	sa mo-
dzielności.	Wybrał	taki	tryb	życia,	jaki	mu	odpowia dał.
Przyszło	mu	do	głowy,	że	mógłby	się	posta rać,	by	ta	ich	nie za mie rzona	wspólna

wypra wa	sta ła	się	inte re sują ca.	W	dodatku	nie	był	człowie kiem	bez	ser ca,	jak	mo-
gło	jej	się	wyda wać.
–	Co	to	ta kie go?	–	spyta ła	Bryn,	wska zując	dłonią	na	oce an.	–	O,	tam.
Kitt	osłonił	dłonią	oczy	i	popa trzył	na	morze.	Na	jego	twa rzy	poja wił	się	uśmiech.

Wła śnie	nada rza ła	się	oka zja,	żeby	poka zać	Bryn	coś	cie ka we go.
–	To	delfiny.	Umiesz	pływać?
–	Pewnie	le piej	niż	ty	–	odpar ła	z	uśmie chem.
Kitt	za czął	zdejmować	koszulę	 i	Bryn	uprzytomniła	sobie,	że	prze cież	nie	może

pływać	w	ubra niu.	Kie dyś	pluska ła	się	nago	z	Robinem,	ale	to	było	co	inne go.	Oboje
byli	dziećmi.
Kitt	spojrzał	na	nią	przez	ra mię.



–	Chodź,	na	co	cze kasz?	–	spytał.	–	Znajdziesz	się	w	wodzie	i	nic	nie	bę dzie	widać.
Taka	 oka zja	 rzadko	 się	 tra fia.	 A	może	 jednak	 nie	 potra fisz	 pływać?	 –	 za kończył,
przyglą da jąc	się	jej	podejrz liwie.
To	wystar czyło.	Bryn	podję ła	wyzwa nie.	W	końcu	wczoraj	i	tak	prze kroczyli	pe -

wien	próg	intymności.	Poza	tym	przyszło	jej	do	głowy,	że	może	już	nigdy	w	życiu	nie
bę dzie	mia ła	oka zji	poba rasz kować	z	delfina mi.	Roze bra ła	się,	pozosta wia jąc	na	so-
bie	tylko	halkę.	Złożyła	koszulę	i	spodnie	Passe more’a	i	zosta wiła	je	na	roz grza nej
ska le,	dba jąc,	by	się	nie	za moczyły.	Kitt	wskoczył	nagi	do	wody,	jego	ubra nie	le ża ło
poroz rzuca ne	na	pla ży.
Bryn	poszła	w	 jego	 śla dy.	Z	przyjemnością	 roz gar nia ła	 ra miona mi	cie płą	wodę.

Unosiła	się	na	fa lach	nie mal	bez	wysiłku.	Wie dzia ła,	że	za toka	chroni	ich	przed	sil-
nymi	mor skimi	prą da mi.
Kitt	płynął	obok,	nie	sta ra jąc	się	jej	wyprze dzić,	choć	za pewne	mógłby	to	zrobić.

Kie dy	dotar li	 do	delfinów,	poka zał,	 że	 powinni	 za nur kować,	 a	 potem	płynąć	 obok
tych	pięknych	stworzeń.
Bryn	nie	mogła	uwie rzyć,	że	to	się	dzie je	na prawdę.	Czuła	olbrzymią	ra dość.	To

było	nie zwykłe	doświadcze nie.	Kie dy	oboje	znajdowa li	się	pod	powierzchnią,	na śla -
dowa li	ruchy	delfinów	i	co	ja kiś	czas	wynurza li	się,	żeby	na brać	powie trza.	Po	ja -
kimś	cza sie	delfiny	zrozumia ły,	że	chcą	się	z	nimi	ba wić.	Ku	ra dości	Bryn,	za czę ły
wyska kiwać	z	wody,	a	ona	mogła	je	podziwiać.
–	Powinniśmy	wra cać	 –	 powie dział	Kitt,	 kie dy	 zwie rzę ta	 za prze sta ły	 popisów.	 –

Chciałbym	ci	coś	jesz cze	poka zać.
Bryn	trudno	było	sobie	wyobra zić	coś,	co	mogłoby	się	równać	ze	wspólną	za ba wą

z	delfina mi,	ale	oka za ło	się,	że	Kitt	miał	dla	niej	wspa nia łą	nie spodziankę.	Kie rując
się	ku	brze gowi,	na tra fili	na	nie wielką	rafę	kora lową,	pełną	kolorowych	ryb	i	innych
mor skich	stworzeń.	Za nur kowa li	przy	ra fie	 i	Bryn	ujrza ła	wielkie	żółwie,	których
skorupy	lśniły	w	świe tle	słońca.	Kie dy	w	końcu	zna leź li	się	na	pla ży,	była	zmę czona,
ale	ogromnie	za dowolona.
Kitt	się gnął	po	koce	i	roz łożył	je	na	pla ży.
–	Tutaj	wszystko	jest	inne,	bar dziej	prawdziwe	–	powie dzia ła,	kła dąc	się	na	kocu,

nie	dba jąc	o	to,	że	mokra	halka	przyle ga	do	jej	cia ła.	Na pa wa ła	się	słońcem,	blisko-
ścią	morza,	piękną	pla żą.	Zrozumia ła,	że	nie skrę powa ne	za chowa nie	Kitta	wzię ło
się	z	codzienne go	ob cowa nia	z	na turą.
Le że li	obok	sie bie.	W	pewnym	momencie	Kitt	odgar nął	mokre	pa smo	z	policz ka

Bryn.
–	A	ty	doskona le	tu	pa sujesz	–	za uwa żył.	–	Ty	też	róż nisz	się	od	innych	kobiet.
Bryn	za uwa żyła,	że	Kitt	mówił	nie co	przytłumionym	zmysłowym	głosem,	poruszo-

ny	pięknem	tego	wszystkie go,	co	ich	ota cza ło.	Poczuła,	że	dzie je	się	z	nią	coś	dziw-
ne go.	Otworzyła	się	na	nowe	dozna nia,	na	to	wszystko,	co	było	dla	niej	do	tej	pory
nie zna ne.	Wie dzia ła,	że	Kitt	jej	pożą da	–	nagi	wyglą dał	niczym	mor ski	bożek.
Przysunął	się	do	niej	 i	na miętnie	 ją	poca łował.	Ża den	męż czyzna,	na wet	Robin,

tak	jej	nie	ca łował.	Z	żadnym	nie	czuła	się	tak	jak	z	Kittem.	Bryn	nie	za sta na wia ła
się,	co	bę dzie	potem.	Wątpiła,	czy	w	ogóle	w	tej	szcze gólnej	chwili	była	zdolna	do
myśle nia.	Za pomnia ła	o	ca łym	świe cie,	skupiona	na	tym,	co	tutaj	i	te raz.
Kitt	zdjął	 jej	halkę	przez	głowę	i	ob jął	na gie	cia ło	Bryn	za chwyconym	i	pożą dli-



wym	spojrze niem,	po	czym	dotknął	jej	pier si,	a	potem	pochylił	się	i	za czął	pie ścić	ję -
zykiem	najpierw	 jedną,	póź niej	drugą	pierś.	Za ta czał	 ję zykiem	koła	wokół	 ich	ko-
niusz ków,	by	w	końcu	wziąć	je	w	usta	i	ssać.	Bryn	wyrwa ło	się	pierwsze,	a	potem
drugie	westchnie nie	roz koszy.	Kitt	nie	usta wał,	po	czym	prze sunął	się	niżej,	wę dru-
jąc	usta mi	i	ję zykiem	po	cie le	Bryn,	aż	dotarł	do	źródła	jej	roz koszy.	Jej	cia ło	pulso-
wa ło,	podda jąc	się	kolejnym,	coraz	bar dziej	intymnym	piesz czotom.	Tym	ra zem	Kitt
nie	doprowa dził	jej	na	szczyt.	Prze sunął	się	i	uniósł.	Za stygła,	kie dy	poczuła	go	mię -
dzy	noga mi.	Za wa hał	się,	a	ona	wie dzia ła,	że	jesz cze	może	się	wycofać.
–	Tak,	proszę	–	szepnę ła	i	spróbowa ła	go	do	sie bie	przycią gnąć,	jesz cze	mocniej

roz chyla jąc	uda.
Po	chwili	wszedł	w	nią,	a	ona	krzyknę ła,	czując,	jak	ją	wypełnia.	To	było	wspa nia -

łe,	nie zwykłe	dozna nie	 i	Bryn	przycią gnę ła	go	do	sie bie	unie sionymi	noga mi.	Kitt,
za pomina jąc	o	ostroż ności,	poruszał	się	w	niej	raz	za	ra zem.	Oboje	podda li	się	miło-
sne mu	rytmowi.
W	pewnym	momencie	Bryn	uniosła	powie ki	i	zoba czyła	wpa trzone	w	sie bie	błę kit-

ne	źre nice	Kitta.	To	połą czyło	ich	jesz cze	bar dziej.	Ra zem	zmie rza li	ku	spełnie niu.
Ich	oczy	za szły	mgłą,	gdy	za czę li	zbliżać	się	do	końca.	 Jesz cze	 je den	ruch	bioder
i	oboje	krzyknę li,	czując,	jak	roz kosz	roz le wa	się	po	ich	cia łach,	czyniąc	je	bez wol-
nymi,	maksymalnie	odprę żonymi.
Po	chwili	Bryn	ujrza ła	nad	sobą	błę kitne	nie bo.	Przyszło	jej	do	głowy,	że	zna la zła

się	w	raju	–	wspa nia ły	męż czyzna,	cudowny	seks,	wokół	prze piękna	na tura.
–	Te raz	rozumiem,	dla cze go	tak	lubisz	Ka ra iby	–	powie dzia ła,	wodząc	dłonią	po

sze rokiej	klatce	pier siowej	Kitta.	–	Myśla łeś	kie dyś	o	tym,	żeby	wrócić	do	Anglii?
Bała	się	tego	momentu,	kie dy	po	wypełnie niu	misji	bę dzie	musia ła	wrócić	z	ojcem

do	zimne go,	mgliste go	Londynu.
–	Nie,	Anglia	nie	jest	już	moim	domem.
Nie potrzeb nie	za da łam	to	pyta nie,	zre flektowa ła	się	ponie wcza sie.	Ton	Kitta	stał

się	chłodny	i	odle gły,	jakby	zmroziło	go	angielskie	powie trze.
–	Będę	żył	tutaj	–	dodał,	pa trząc	w	nie bo	–	i	pływał	po	oce anie	wraz	z	moją	za ło-

gą.
–	I	miesz kał	w	Bridge town	–	doda ła.
–	Tak,	w	mojej	willi	–	potwier dził	i	się	za śmiał.	–	Za czynam	myśleć,	że	za zdrościsz

mi	tego	domu.
–	Rze czywiście	jest	bar dzo	ładny	–	przyzna ła.	Wie dzia ła,	że	Kittowi	bę dzie	miło.	–

W	dodatku	tyle	nie zwykłych	rze czy	się	tam	dzie je	–	doda ła	zna czą co.
Za pra gnę ła	odwza jemnić	tamtą	pierwszą	piesz czotę.	Wziąć	jego	mę skość	w	dło-

nie,	może	w	usta…
–	Za czynam	myśleć,	że	nie koniecz nie	chodzi	ci	o	willę	–	rzucił	ze	śmie chem.
I	znowu	wytworzyło	się	mię dzy	nimi	erotycz ne	na pię cie.	Tak	wła śnie	 jest	z	Kit-

tem,	pomyśla ła	Bryn.	Mówili	o	czymś	neutralnym	lub	mało	istotnym,	a	już	po	chwili
prze chodzili	do	róż ne go	rodza ju	podtekstów,	które	wzma ga ły	ich	pożą da nie.	Na	ra -
zie	byli	zmę cze ni,	a	ona	chcia ła	się	cze goś	o	nim	dowie dzieć.	Z	wa ha niem	w	głosie
za pyta ła:
–	Jak	wyglą da ło	twoje	życie	w	Anglii?
–	Za kła dasz,	że	miesz ka łem	w	Anglii,	tak?	–	Za milkł,	najwyraź niej	roz wa ża jąc,	czy



za spokoić	jej	cie ka wość,	po	czym	spytał:	–	Chcesz	się	cze goś	dowie dzieć	o	swoim
kochanku?
Na gle	usiadł,	więc	ona	też	musia ła	się	podnieść.	Nie	za mie rza ła	się	wycofać.	Po-

pa trzyła	mu	prosto	w	oczy.
–	Tak	–	potwier dziła.
–	Dobrze.	–	Za fra sował	się	na	moment,	nie	kryjąc,	jak	bole sne	jest	dla	nie go	mó-

wie nie	o	sobie.	–	Je śli	coś	ci	wyja wię,	to	bę dziesz	musia ła	odpowie dzieć	na	moje	py-
ta nie,	nie za leż nie	od	tego,	cze go	bę dzie	dotyczyło.
Za śmiał	się,	widząc,	że	Bryn	się	waha.
–	W	tę	stronę	jest	trudniej,	co?
Wojowniczo	za dar ła	brodę.
–	Zgoda,	jedno	pyta nie	za	jedną	infor ma cję.	Nie	mam	nic	do	ukrycia	–	oznajmiła.
Oboje	wie dzie li,	że	Kitt	nie	może	powie dzieć	tego	o	sobie.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Bryn	ponownie	zwycię żyła.	Za pę dziła	go	w	kozi	róg.	 Jej	prośba	nie	powinna	go
była	 za skoczyć.	Prze kroczyli	 prze cież	gra nicę	 intymności	 i	 nie	było	nic	dziwne go
w	tym,	że	chce	się	cze goś	o	nim	dowie dzieć.	Do	na wią za nia	bliskiej	wię zi	z	kochan-
ka mi	 kobie ty	 potrze bowa ły	 cze goś	 wię cej	 niż	 tylko	 seksu.	 Kitt	 zdą żył	 się	 o	 tym
prze konać,	a	jednak	najchętniej	wykrę ciłby	się	od	odpowie dzi	na	jej	pyta nie.	Zda -
wał	sobie	spra wę,	że	nie	byłoby	to	najmą drzejsze	posunię cie,	gdyż	potwier dziłoby
przypusz cze nia	Bryn,	że	on	ma	coś	do	ukrycia.
Mógł	się	domyślić,	że	nie	uda	się	jej	zbyć	czy	wystra szyć.	Wie dział,	że	jest	upar ta,

uwielbia	wyzwa nia	i	pokonywa nie	trudności.	Pocie szyło	go	tylko	to,	że,	jak	za uwa -
żył,	za wa ha ła	się,	za nim	podję ła	ten	te mat.
–	Moje	życie	w	Anglii	było…	prze widywalne	–	za czął,	wygodniej	usa dowił	się	na

kocu	 i	przycią gnął	Bryn	do	sie bie.	Z	przyjemnością	poczuł	dotyk	 jej	cie płej	na giej
skóry.
–	Wątpię	–	odrze kła,	unosząc	nie co	głowę.	Chcia ła	na	nie go	spojrzeć,	ale	było	jej

zbyt	wygodnie.
–	Możesz	mi	wie rzyć	albo	nie,	to	twoja	spra wa,	ale	na prawdę	było	prze widywal-

ne.
Jako	syn	dzie dzica,	Kitt,	a	na ówczas	Micha el,	miał	za pewnioną	przyszłość,	co	wię -

cej,	mógł	też	liczyć	na	prze ję cie	tytułu.	Nie	doce niał	tych	wspa nia łych	per spektyw
aż	do	momentu,	gdy	prze stał	mieć	do	nich	pra wo.	Dużo	póź niej	zrozumiał,	dla cze go
kupił	willę	 i	pla żę.	Uczynił	 to,	pra gnąc	choć	po	czę ści	odbudować	dawną	pozycję,
ale	także	dowieść,	że	potra fi	sa modzielnie	za gwa rantować	sobie	bez pie czeństwo.
–	Prze widywalność	ma	swoje	za le ty	–	cią gnął.	–	Wie dzia łem,	jak	ułoży	się	i	poto-

czy	moje	życie,	oczywiście	pod	wa runkiem,	że	wcze śniej	nie	umrę	z	nudów.
Rze czywiście	doskona le	się	orientował,	cze go	chcą	od	nie go	rodzice,	i	był	gotów

spełnić	ich	ocze kiwa nia.	Nie	skar żył	się,	bo	tak	żyli	inni	młodzi	ludzie	z	jego	sfe ry.
Dopie ro	póź niej	zrozumiał,	że	mimo	miłości	do	rodziny	chce	cze goś	wię cej.
–	A	potem	poja wiła	się	oka zja,	żeby	wyje chać,	więc	z	niej	skorzysta łem	–	dodał.

Pa mię tał,	że	był	bar dzo	nie spokojny	w	cią gu	mie się cy	przed	tą	„oka zją”.	Za sta na -
wiał	się	też,	czy	rze czywiście	poświę cił	się,	za stę pując	bra ta,	czy	uczynił	to	z	pobu-
dek	egoistycz nych.	Jednak	nie	mógł	o	tym	opowie dzieć	Bryn.
–	I	tak	po	prostu	wyje cha łeś?
Strze liła	 palca mi,	 a	 Kitt	 usłyszał	w	 jej	 głosie	 nutę	 podziwu.	 A	 za tem	 doszła	 do

wniosku,	że	opuścił	Anglię,	ponie waż	szukał	przygód.	To	dobrze.	Co	wię cej,	na	pod-
sta wie	tego,	co	wyja wił,	Bryn	nie	mogła	go	powią zać	z	londyńską	arystokra cją.
Na	ostatnie	pyta nie	mógł	odpowie dzieć	wprost,	bez	żadnych	upiększeń.
–	Tak.	Nie	cze ka łem	długo,	jak	już	zde cydowa łem	się	na	wyjazd.	Mia łem	ze	sobą

dwa	kufry	podróż ne	i	tyle	pie nię dzy,	ile	mogłem	wówczas	zgroma dzić.
Nie	chciał,	by	Bryn	uzna ła	go	za	boha te ra.	Nie	wsła wił	się	wielkimi	czyna mi,	a	do



opusz cze nia	rodziny	i	ojczyzny	zmusiły	go	spe cyficz ne	okolicz ności.	Faktycz nie	wy-
je chał	za raz	po	podję ciu	de cyzji.	Wciąż	miał	w	pa mię ci	poże gna nie	z	ojcem.	Sie dzie -
li	obaj	w	sa lonie.	W	pewnej	chwili	za smucony	ojciec	zła pał	go	za	rękę,	wcisnął	w	nią
gruby	plik	banknotów	 i	 szepnął	„Jedź	 i	 już	nie	wra caj.	Obie caj,	 że	nigdy	 tego	nie
zrobisz”.	To	były	słowa	miłości,	a	nie	nie na wiści,	ponie waż	ojciec	chciał	go	chronić.
Kitt	wie dział,	że	zginąłby,	gdyby	zła mał	tę	obietnicę,	ale	również	przyczyniłby	się	do
wskrze sze nia	skanda lu,	które go	mogła by	nie	prze żyć	 jego	matka.	Kitt	obie cał	so-
lennie,	że	nigdy	nie	wróci	do	Anglii.
–	Nie	wie rzę	ci	–	powie dzia ła	Bryn,	mocniej	przytula jąc	się	do	Kitta.	–	To	na	pew-

no	nie	jest	cała	historia.	Za	mało,	by	zmusić	kogoś	do	wyjaz du	z	rodzinne go	kra ju.
–	A	może	ty	powiesz,	co	skłoniło	cię	do	odbycia	podróży	na	Bar ba dos?	Może	na -

sze	historie	tak	bar dzo	się	od	sie bie	nie	róż nią?	–	powie dział,	zda jąc	sobie	spra wę
z	tego,	że	mija	się	z	prawdą.
Ich	 historie	musia ły	 się	 róż nić,	 i	 to	 bar dzo.	Na	 pewno	Bryn	 nie	 chroniła	 bra ta

bliź nia ka	przed	gigantycz nym	 skanda lem,	 nie	 ukrywa ła	 się	 pod	przybra nym	 imie -
niem	 i	 na zwiskiem.	Kitt	 poczuł,	 że	nadszedł	 czas,	 by	 za mie nić	 role.	Zresz tą	miał
dość	mówie nia	półprawd.
–	 Co	 skłoniło	 kobie tę	 z	 towa rzystwa	 do	 porzuce nia	wygodnej	 Anglii	 i	 szuka nia

przygód	na	tych	za pomnia nych	przez	Boga	i	ludzi	wyspach?	I	do	utra ty	dzie wictwa
z	ja kimś	podejrza nym	pira tem?
Bryn	stę ża ła,	słysząc	te	słowa,	a	on	się	za śmiał.
–	Myśla łaś,	że	nie	za uwa żyłem?	Też	byłaś	znudzona?
Te	słowa	za bola ły	ją,	i	to	z	kilku	powodów.	Wysunę ła	się	z	ob jęć	Kitta	i	popa trzyła

na	nie go	zmrużonymi	ocza mi.
–	Nicze go	od	cie bie	nie	chcę.
Ułożyła	się	na	boku	i	opar ła	na	łokciu,	a	roz pusz czone	włosy	spłynę ły	aż	na	pia -

sek.	Wyglą da ła	ogromnie	kuszą co	i	cia ło	Kitta	momentalnie	za re agowa ło	na	ten	wi-
dok,	chociaż	myśla mi	był	gdzie	indziej.	Znowu	jej	pra gnął.
Uda ło	mu	się	zdobyć	na	odrobinę	sa modyscypliny	i	przywołać	sie bie	do	porządku.

Chciał	się	cze goś	dowie dzieć	o	Bryn,	poznać	motywy	jej	de cyzji.	Nie	do	końca	podo-
ba ło	mu	się,	że	nie	uprze dziła	go,	iż	jest	dzie wicą.	Czy	jednak	potra fiłby	usza nować
jej	nie winność?	Po	na myśle	odpowie dział	sobie	szcze rze	w	duchu,	że	nie.	A	już	na
pewno	nie	w	krytycz nym	momencie.
–	Ale	ja	spodzie wam	się	cze goś	od	cie bie	–	odparł.	–	Mia nowicie	twojej	historii.

Tak	się	umówiliśmy.	Co	robisz	na	Ka ra ibach,	Bryn?	I	co	robisz	tutaj	ze	mną?	–	Prze -
wrócił	się	na	bok	i	jak	ona	podparł	łokciem.	–	Kim	jest	męż czyzna,	z	które go	powo-
du	musia łaś	wyje chać?
Ucie kła	spojrze niem	w	bok	i	zrozumiał,	że	uda ło	mu	się	zgadnąć.
–	Skąd	przypusz cze nie,	że	był	ja kiś	męż czyzna?	–	Sta ra ła	się	uniknąć	bez pośred-

niej	odpowie dzi,	co	zwiększyło	jesz cze	jego	cie ka wość.
–	Bo	je steś	piękna,	inte ligentna	i	boga ta.	Masz	to	wszystko,	cze go	pra gną	męż -

czyź ni.
Kitt	nie mal	widział	wypisa ne	na	jej	twa rzy	pyta nie:	Dla cze go	wła śnie	o	to	musia -

łeś	za pytać?
–	Cała	spra wa	jest	bar dzo	skomplikowa na.	Nie	wiem,	od	cze go	za cząć.



–	Nie	musisz	się	spie szyć.	–	Posłał	jej	le niwy	uśmiech.	–	Mamy	do	dyspozycji	całe
popołudnie.
Po	chwili	Bryn	za czę ła	mówić:
–	Moja	mama	chcia ła,	że bym	sta ła	się	damą,	która	nie	tylko	zna	wszystkie	za sa dy,

ale	się	do	nich	stosuje.	Wła śnie	tego	się	uczyłam,	od	kie dy	skończyłam	czter na ście
lat.	Za czę ły	mnie	obowią zywać	licz ne	na ka zy,	za ka zy	i	obowiąz ki.	W	końcu	zdoła -
łam	prze konać	samą	sie bie,	że	dam	radę	i	potra fię	tak	żyć.
–	A	dla cze go	musia łaś	sie bie	prze konywać?	–	Ob ser wował	ją,	cze ka jąc	cier pliwie

na	kolejne	odpowie dzi.	Poczuł	wyrzuty	sumie nia.	Bryn	była	z	nim	szcze ra,	a	on	opo-
wie dział	jej	na	poły	zmyśloną	historię.
–	Czas	ucie kał.	–	Zmarsz czyła	brwi	i	za nurzyła	dłoń	w	pia sku,	sta ra jąc	się	pozbie -

rać	myśli.	 –	 Poja wiłam	 się	 na	 sa lonach	 jako	 de biutantka	w	wie ku	 osiemna stu	 lat
i	odniosłam	sukces.	Wszyscy	ocze kiwa li,	że	w	na stępnym	roku	odbę dą	się	moje	za -
rę czyny.	Było	wia dome,	że	panny	z	rodziny	Ruther for dów	nigdy	nie	są	długo	wolne.
Na gle	mama	 za chorowa ła	 na	 suchoty.	Nie	wróciliśmy	 ze	wsi	 do	 Londynu,	 ale	 do
razu	poje cha liśmy	nad	morze,	a	póź niej	za bie ra liśmy	ją	wszę dzie	tam,	gdzie	pole cili
nam	le ka rze.	Poświę ciliśmy	jej	z	ojcem	kolejne	trzy	lata.
W	oczach	Bryn	poja wiły	 się	 łzy,	 a	Kitt	 za dał	 sobie	w	duchu	pyta nie,	 czy	 jej	nie

prze rwać.
–	Za pomnie liśmy	o	Londynie,	ba lach	i	za rę czynach	–	podję ła.	–	Tata	bar dzo	kochał

mamę	i	robił	wszystko,	by	ją	ura tować.	To	była	rodzinna	tra ge dia.
–	Ty	też	ją	kocha łaś.	To	wła śnie	z	jej	powodu	chcia łaś	zostać	damą	i	odpowiednio

wyjść	za	mąż	–	 za uwa żył	Kitt.	Zresz tą	wię zi	 rodzinne	musia ły	być	bar dzo	mocne
u	Ruther for dów,	skoro	Bryn	była	gotowa	na ra zić	na	szwank	re puta cję,	byle	tylko	jej
ojciec	nie	popełnił	błę du	lub	nie	padł	ofia rą	oszusta.	–	Chcia łaś,	by	wie dzia ła,	że	się
ustatkowa łaś,	tak?
–	Chcia łam,	żeby	spełniły	się	jej	ma rze nia.	Poświę ciła	sporo	cza su	i	wysiłku	moje -

mu	 wychowa niu.	 Wyda wa ło	 mi	 się,	 że	 powinnam	 jej	 się	 za	 to	 czymś	 odpła cić.
Z	mamą	było	coraz	gorzej	i	wraz	z	ojcem	nie	odstę powa liśmy	jej	na	krok.
Doskona le	wie dział,	co	to	zna czy.	On	w	pewnym	sensie	stra cił	całą	rodzinę,	ale

przynajmniej	wie dział,	że	żyją	i	są	bez piecz ni.	Bryn	nie	mogła	odzyskać	matki.	Jed-
nak	nie	mógł	jej	powie dzieć,	co	czuje	i	że	doskona le	ją	rozumie.
–	Czy	to	ma	sens?	–	za pyta ła,	widząc	mar kotną	minę	Kitta.
Ścisnął	jej	dłoń.
–	Oczywiście.
Domyślił	się	dalsze go	cią gu	historii	Bryn	i	już	wie dział,	że	ona	ma	za	sobą	trudne

lata,	 zwłasz cza	 że	 tak	 bar dzo	 nie	 pa sowa ła	 do	 wize runku	 umar twia ją cej	 się	 po-
słusz nej	cór ki.	Jednak	nie	mia ła	wyboru.	On	też	dużo	poświę cił	dla	rodziny,	ale	nie
mógł	 jej	 tego	wyja wić.	Musiał	dochować	ta jemnicy.	Za	spokój	pozosta ją cej	da le ko
rodziny	za pła cić	anonimowością	i	poczuciem	winy.	Spostrzegł	jej	zdziwione	spojrze -
nie.	Czyż by	nie	spodzie wa ła	się,	że	ją	zrozumie?
–	Byłam	 znacz nie	 bar dziej	 dzika,	 niż	mama	mogła	 przypusz czać.	 Zresz tą	 sama

tego	do	końca	nie	wie dzia łam	i	nie	rozumia łam.	–	Uśmiechnę ła	się	lekko.	–	Mia łam
przyja cie la,	na zywał	się	Robin.	Tworzyliśmy	ra zem	zgra ny	duet	i	ra zem	mogliśmy
wszystko.	Mama	uzna ła	to	za	problem.	Na	pewno	wybra ła bym	Robina,	ale	ona	mie -



rzyła	wyżej.	Dla te go	sta ra ła	się	nas	roz dzie lić	i	w	końcu	dopię ła	swe go.	Robin	był
synem	wła ścicie la	ziemskie go,	a	to	nie	były	na sze	standar dy.
Kitt	skinął	głową.
–	Mnie	też	by	nie	za akceptowa ła.
Bryn	powie dzia ła	mu	dużo,	ale	chciał	wię cej.	Dla cze go	zde cydowa ła	się	na	zna jo-

mość	z	nim?	Co	ją	do	tego	popchnę ło?
–	Mama	była	piękna	i	ponoć	nie okiełzna na	–	cią gnę ła	Bryn.	–	Podob no	mogła	mieć

każ de go,	na wet	wykształcone go	kuzyna	ojca,	 który	miał	 zostać	mar kizem,	ale	 jej
ser ce	zdobył	mój	tata,	najmłodszy	syn	hra bie go.	Miłość	zwycię żyła.	Nigdy	nie	mo-
głam	sobie	wyobra zić	mamy	jako	sza lonej	piękności,	ponie waż	zna łam	ją	jako	nie -
ska zitelną	damę.
Kitt	ścisnął	jej	dłoń.
–	Je steś	romantycz na	czy	cynicz na?	–	spytał.
Popa trzyła	na	ich	połą czone	dłonie.
–	Doszłam	do	wniosku,	że	nic	nie	jest	dane	na	za wsze,	a	je śli	w	życiu	tra fia ją	się

szczę śliwe	chwile,	to	za le ży	od	nas	sa mych.	Powinniśmy	je	zbie rać,	tak	by	mieć	ich
jak	najwię cej,	i	nie	przejmować	się	tym,	co	inni	mogliby	są dzić	na	ich	te mat.	Mam
na dzie ję,	że	to	rozumiesz.
–	Tak,	ale	nie	wiem,	czy	w	tym,	co	powie dzia łaś,	jest	wię cej	piękne go	uczucia,	czy

cynizmu	–	odparł	Kitt,	choć	wyzna nie	Bryn	wie le	mu	wyja śnia ło.	–	Mam	na dzie ję,	że
dzisiejszy	dzień	bę dzie	jednym	ze	szczę śliwych	momentów	–	dodał,	pa trząc	na	słoń-
ce,	które	za czę ło	się	zniżać	do	 linii	horyzontu.	Za	godzinę	powinni	zna leźć	się	na
pokła dzie	statku.
–	Tak	–	szepnę ła.	–	Jednym	z	piękniejszych	momentów.
–	Za kończ my	go	w	odpowiedni	sposób.	–	Kitt	poca łował	Bryn	i	przycią gnął	ją	do

sie bie,	sta ra jąc	się	odpę dzić	widma	prze szłości.	–	Chodź,	te raz	ty	bę dziesz	na	gó-
rze.

Kitt	jej	pra gnął,	co	do	tego	nie	mia ła	najmniejszych	wątpliwości.	Ta	świa domość
spra wiła,	że	ser ce	za biło	jej	żywiej	i	krew	popłynę ła	szyb ciej	w	żyłach.	Usia dła	na
nim	okra kiem,	choć	nie	do	końca	orientowa ła	się,	cze go	Kitt	ocze kuje.	Oka za ło	się,
że	cia ło	samo	wie dzia ło,	a	kie dy	Kitt	wycią gnął	ręce	i	za czął	pie ścić	jej	pier si,	prze -
sunę ła	się	bliżej.
–	Twoje	pier si	doskona le	pa sują	do	moich	dłoni	–	powie dział,	pa trząc	na	nią	za -

mglonymi	ocza mi.	–	Chodź	jesz cze	bliżej.
Ujął	 jej	pośladki	 i	pokie rował	nią	 tak,	że	 już	po	chwili	poczuła	go	w	sobie.	Gdy

wsunął	się	w	nią	cały,	wyda ła	zduszony	okrzyk	i	za czę ła	się	poruszać	instynktownie,
wyda jąc	przy	tym	westchnie nia	i	jęki	roz koszy.	Kitt	trzymał	ją	za	biodra,	jego	ręce
porusza ły	się	wraz	z	nią.	To	była	najcudowniejsza	jaz da,	jaką	mogła	sobie	wyobra -
zić.
Poczuła,	 że	 nic	 jej	 nie	 ogra nicza,	mogła	wszystkim	dyrygować.	 Była	wdzięcz na

Kittowi,	że	jej	na	to	pozwolił.	Porusza ła	się	coraz	szyb ciej,	nie	ma jąc	poję cia,	skąd
bie rze	siły.	Cała	była	rytmem	i	roz koszą,	która	roz chodziła	się	równomier nie	po	ca -
łym	cie le.
Kitt	le żał,	sta ra jąc	się	powstrzymać	wła sne	ruchy,	co	nie	przychodziło	mu	ła two.



Zgodnym	rytmem,	ra zem,	ob da rza jąc	się	piesz czota mi	 i	odda jąc	się	sobie	na wza -
jem,	wspina li	się	na	szczyt	roz koszy,	choć	oboje	chcie liby	prze dłużyć	to	nie zwykłe
ob cowa nie	nie mal	w	nie skończoność.	Kie dy	na de szło	 spełnie nie,	było	niczym	eks-
plozja.	Odle cie li	w	błogostan,	prze pełnie ni	roz koszą.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Bryn	 nie	 była	 głupia.	Domyśla ła	 się,	 że	w	 końcu	 bę dzie	musia ła	 za pła cić	 za	 to
wspa nia łe	doświadcze nie,	ale	jesz cze	nie	te raz.	Na	ra zie	cały	jej	świat	sprowa dzał
się	do	tego	męż czyzny	i	statku,	na	którym	płynę li.	Nie	chcia ła	myśleć	o	niczym	wię -
cej.
Kitt	za śmiał	się,	gdy	mu	o	tym	powie dzia ła.	A	ponie waż	trzyma ła	ucho	przy	jego

pier si,	za brzmia ło	to	dla	niej	jak	huk	wodospa du.
–	Tak	jest	na	Ka ra ibach	–	powie dział	po	chwili.	–	Te	wyspy	przypomina ją	o	tym,	co

na prawdę	waż ne.	I	wca le	nie	są	to	wielkie	posia dłości	czy	stosy	pie nię dzy.
–	Masz	jedno	i	drugie	–	za uwa żyła,	ale	bez	prze kona nia.
Była	szczę śliwa	i	na	wpół	senna.	Do	snu	kołysa ło	ją	chybota nie	statku	i	plusk	fal.

Czuła	się	wspa nia le,	tuląc	się	do	Kitta.	Wola ła	nie	myśleć	o	ta jemniczej	wyspie,	któ-
rej	szuka li,	czy	o	inte re sach.	Ani	też	o	tym,	co	się	sta nie,	kie dy	przyła pią	ją	ra zem
z	Kittem.	A	je śli	nikt	ich	nie	zła pie	na	gorą cym	uczynku,	to	co	bę dzie	po	powrocie
do	Bridge town.	Nie	powinna	mieć	wobec	nie go	ocze kiwań.	Prze cież	ta kie	było	za ło-
że nie…
–	To	prawda	–	zgodził	się	Kitt	–	ale	mam	też	świa domość,	że	mogę	stra cić	jedno

i	drugie.	Ka ra iby	są	piękne,	ale	i	nie bez piecz ne.	Może	nie co	przypomina ją	kobie ty	–
dodał,	chcąc	się	trochę	podraż nić	z	Bryn.	–	Wystar czy	hura gan,	wielka	fala	przypły-
wu	i	nic	nie	ma.	Poroz ma wiaj	z	miejscowymi,	a	prze konasz	się,	co	ci	powie dzą.	Ich
zda niem,	trze ba	żyć	te raź niejszością,	bo	przyszłość	nie	daje	nam	żadnych	gwa ran-
cji.
Bryn	za da ła	sobie	w	duchu	pyta nie,	czy	mia ło	to	być	za woalowa ne	ostrze że nie,	by

nie	pyta ła	Kitta	o	przyszłość.
–	A	 jednak	Anglicy,	 którzy	 tu	 dotar li,	 za czę li	 snuć	pla ny	 –	 za uwa żyła.	 –	 Trudno

orzec,	kto	ma	ra cję.
Mia ła	na	końcu	 ję zyka	pyta nie,	czy	ze	wzglę du	na	na sta wie nie	do	życia	za licza

sie bie	do	miejscowych,	kra jowców,	czy	też	do	Anglików.	Odniosła	wra że nie,	że	Kitt
nie	chce	roz pa mię tywać	prze szłości.	Czy	woli	nie	myśleć	także	o	przyszłości,	o	tym,
co	przed	nim?	Dorobił	się	statku,	willi	z	pla żą,	prowa dzi	inte re sy,	ale	wyda wa ło	się,
że	nie	traktuje	tego	wszystkie go	tak	poważ nie,	jak	powinien.	A	już	z	całą	pewnością
nie	wchodził	w	związ ki	czy	przyjaź nie,	tak	jak	je	rozumiał	świat	za chodni.
–	Zrobiłaś	się	taka	cicha…	Nad	czym	się	za sta na wiasz?
–	Za pewniam,	że	nie	chciałbyś	wie dzieć	–	odpar ła.
Kie rując	 roz mowę	 na	 za sadnicze	 te ma ty,	mogła by	wystra szyć	 Kitta,	 a	 tego	 nie

chcia ła.	Oba wia ła	się	także,	iż	się	od	niej	emocjonalnie	odda li,	a	prze cież	mie li	spę -
dzić	ze	sobą	czas	podróży	do	wyspy	i	z	powrotem	na	Bar ba dos.	Za czę ła	drze mać
w	jego	ra mionach,	wspomina jąc	miniony	dzień.	Dzię ki	Kittowi	był	nie zwykły	–	pły-
wa ła	z	delfina mi	i	kocha ła	się	ze	wspa nia łym	męż czyzną,	który	potra fił	doprowa dzić
ją	do	eksta zy.	Na stępne	dni	mogły	upłynąć	 równie	atrakcyjnie,	 choć	nie	będą	za -



trzymywać	się	na	pla żach	i	kochać	na	brze gu	morza.	Od	początku	Kitt	podkre ślał,
że	nie	bę dzie	odgrywał	dżentelme na	ani	postę pował	zgodnie	z	za sa da mi	obowią zu-
ją cymi	w	gronie	socje ty.	To	jej	odpowia da ło,	bo	mia ła	dość	dżentelme nów.	Na	ra zie
przede	wszystkim	chcia ła	być	z	Kittem,	kochać	się	z	nim	tak	długo,	jak	to	tylko	moż -
liwe.
Po	powrocie	na	sta tek	w	ka jucie	zje dli	kola cję	złożoną	z	małży	i	chle ba.	Na stęp-

nie	wyszli	na	pokład,	z	które go	ulotniła	się	za łoga,	by	ich	nie	krę pować.	Kie dy	wró-
cili	do	ka juty,	znowu	się	kocha li,	gdyż	oboje	bar dzo	tego	pra gnę li,	mimo	że	byli	zmę -
cze ni	po	długim	dniu.	Kitt	ostrzegł	Bryn,	że	na za jutrz	może	się	czuć	mało	komfor to-
wo,	i	dał	szansę,	by	mogła	się	wycofać,	ale	ona	nie	chcia ła	o	tym	słyszeć.	Wola ła	nie
tra cić	cza su	na	cze ka nie.
Nie	przypusz cza ła,	że	seks	może	być	tak	wspa nia ły.	Są dziła,	że	je śli	za spokoi	się

pożą da nie,	to	ono	zniknie.	Na tomiast	przy	Kitcie	wciąż	pra gnę ła	bliskości,	nie	mia ła
dość	piesz czot	 i	poca łunków.	Przez	na stępnych	kilka	dni	mogła	mieć	go	do	swojej
dyspozycji	i	bar dzo	ją	to	cie szyło.	Uczyła	się	miłości	fizycz nej,	nie	skupia jąc	się	na
niczym	innym,	co	bar dzo	jej	obecnie	odpowia da ło.	A	póź niej?	Na	ra zie	posta nowiła
nie	za sta na wiać	się	nad	odpowie dzią,	żyć	chwilą	i	cze kać	na	to,	co	przynie sie	los.
Taka	posta wa	przypomina ła	na sta wie nie	Kitta,	sprowa dza ją ce	się	do	stwier dze nia,
że	liczy	się	je dynie	te raź niejszość.	Bryn	jednak	mia ła	świa domość,	iż	rze czywistość
w	końcu	jej	o	sobie	przypomni,	i	bę dzie	to	bole sne.
Popa trzyła	na	śpią ce go	obok	męż czyznę	i	przyszło	jej	do	głowy,	że	pod	pewnym

wzglę dem	ją	prze chytrzył.	Wyja wiła	mu	o	sobie	wię cej,	niż	za mie rza ła,	a	tymcza -
sem	Kitt	za chował	wstrze mięź liwość	w	opowia da niu	o	swoim	dotychcza sowym	ży-
ciu.	Czy	postą pił	tak,	by	nie	budzić	w	niej	zbyt	wielkich	ocze kiwań?	Dla	nie go	liczy-
ła	 się	 te raź niejszość,	 która	mia ła	 tę	 za le tę,	 że	nie	wyma ga ła	 cofa nia	 się	w	prze -
szłość	ani	wybie ga nia	w	przyszłość.	Tak	jak	prze czuwa ła,	oka zał	się	 ide alnym	ko-
chankiem,	spełnił	jej	ma rze nia	o	nie zwykłej,	za pie ra ją cej	dech	przygodzie.

Na stępne go	dnia	spa ła	długo,	a	kie dy	się	obudziła,	Kitta	przy	niej	nie	było.	Po	na -
myśle	 włożyła	 prostą	 suknię,	 którą	 prze widują co	 wzię ła	 ze	 sobą,	 wyrusza jąc
z	domu.	Wola ła	ponownie	nie	wywoływać	nie potrzeb ne go	za mie sza nia,	pa ra dując
w	spodniach	i	koszuli,	a	tym	sa mym	przyspa rzać	Kittowi	zbędnych	proble mów.	Po-
życzyła	od	nie go	szczotkę	i	roz cze sa ła	włosy,	a	na stępnie	za plotła	je	w	poje dynczy
war kocz.	Dopie ro	tak	przygotowa na	do	wyjścia	poja wiła	się	na	pokła dzie.
Za powia dał	się	piękny	dzień,	co	na stroiło	Bryn	optymistycz nie.	Przy	ste rze	stał	je -

den	 z	 członków	za łogi,	 które go	 imie nia	nie	 zna ła.	Kitta	 za uwa żyła	 przy	 re lingu	 –
spoglą dał	przez	lune tę.	Towa rzyszył	mu	jego	pierwszy	oficer,	Will	Passe more,	który
na	 coś	wska zywał	 i	 o	 czymś	 ka pita na	 infor mował.	Gdy	Bryn	 zbliżyła	 się	 do	nich,
usłysza ła,	o	czym	roz ma wia ją,	i	jej	ra dosny	na strój	prysł.
–	Dogonili	nas	w	nocy,	ka pita nie.	Nie	wiem,	czy	nas	śle dzą,	czy	tylko	płyną	w	tym

sa mym	kie runku-	mówił	pierwszy	oficer.	–	Oce an	jest	dla	wszystkich,	to	nie	musi	nic
zna czyć.
–	W	tych	okolicz nościach	sta wiam	ra czej	na	tę	pierwszą	moż liwość	–	odrzekł	Kitt

za troska nym	tonem.
–	Kto	za	nami	płynie?	–	wtrą ciła	się	Bryn.



Męż czyź ni	odwrócili	się	 jak	na	komendę.	Kitt	złożył	 lune tę	 i,	zda niem	Bryn,	nie
wyglą dał	na	za dowolone go	z	jej	obecności	na	pokła dzie,	a	to	ozna cza ło,	że	ma	coś
do	ukrycia.
–	Być	może	nikt	–	odparł	i	posłał	Passe more’owi	spojrze nie,	które	ja sno	wska zy-

wa ło,	że	ma	milczeć.
Bryn	uda wa ła,	że	tego	nie	dostrze gła.	Posta nowiła	zba dać	spra wę	od	innej	strony.
–	Dla cze go	ktoś	miałby	nas	ścigać?	–	spyta ła.
–	Wła śnie!	–	odparł	Kitt.	–	Wyda je	się	to	mało	prawdopodob ne.	Po	prostu	wolimy

dmuchać	na	zimne.	–	Położył	dłoń	na	jej	ra mie niu,	żeby	odcią gnąć	ją	od	re lingu.	–
Pewnie	jesz cze	nie	ja dłaś	śnia da nia.	Za raz	coś	przyniosę.
Bryn	odniosła	nie prze par te	wra że nie,	że	dzie je	się	coś	złe go.	Dała	Kittowi	kilka

minut	na	wyja śnie nie	sytuacji,	a	gdyby	tego	nie	uczynił,	za mie rza ła	sta nowczo	za żą -
dać	odpowie dzi	na	swoje	pyta nia.

–	Powiesz	mi,	o	co	chodzi?	–	za pyta ła	po	prze łknię ciu	paru	kę sów	chle ba	z	szynką,
nie	docze kawszy	się	infor ma cji,	na	które	cze ka ła.
Kitt	sta rał	się	zwekslować	jej	uwa gę	na	śnia da nie.	Rze czywiście	je dze nie	na	stat-

ku	było	bar dzo	smacz ne,	a	spiżar nia	zosta ła	dobrze	za opa trzona,	ale	to	nie	wystar -
czyło,	by	odwrócić	jej	uwa gę	od	cze goś,	co	wyda wa ło	się	waż ne	i	groź ne.
–	To	nie	twoja	spra wa	–	odparł	z	na ciskiem,	da jąc	jej	do	zrozumie nia,	że	uwa ża	te -

mat	za	za kończony.
Bryn	zde cydowa nie	wola ła,	by	w	ra zie	nie bez pie czeństwa	czy	kłopotów	nie	za ta -

ja no	przed	nią	nicze go,	ponie waż,	w	pełni	zna jąc	roz miar	za groże nia,	mogła	się	na
nie	psychicz nie	na sta wić.	Na	przykład	rodzice	ukrywa li	przed	nią	chorobę	matki,
a	ona	nie	mogąc	nie	za uwa żyć	pewnych	symptomów,	coraz	bar dziej	się	nie pokoiła.
Dopie ro	gdy	rodzice	już	nie	potra fili	za ta ić	sta nu	jej	matki,	Bryn	wie dząc,	z	czym
ma	do	czynie nia,	skupiła	się	na	pomocy	chorej	ma mie.
–	 Nie świa domość	 przed	 niczym	 nie	 chroni	 –	 oznajmiła,	 pa trząc	 Kittowi	 prosto

w	oczy.	Poczuła,	że	nie	jest	głodna,	i	odsunę ła	od	sie bie	ta lerz.	–	Chcę	wie dzieć,	czy
coś	grozi	statkowi.	Znajduję	się	na	jego	pokła dzie	i	to	mnie	bez pośrednio	dotyczy.
Do	dia bła!	Bryn	nie	za mie rza ła	odpuścić!	Kitt	westchnął	i	odparł:
–	Być	może	to	nic	wielkie go.
Jak	miał	jej	powie dzieć,	że	nie	wybrał	się	w	tę	podróż	tylko	po	to,	aby	szukać	wy-

spy,	o	której	wspomniał	Selby?	Jak	wytłuma czyć,	że	ktoś	próbuje	go	za bić,	za pewne
chcąc	się	ze mścić?	Prze cież	poprosił	Bryn,	żeby	mu	za ufa ła,	a	te raz	oka że	się,	że
za ta ił	przed	nią	istotne	fakty	z	wła sne go	życia,	co	sta wia ło	pod	zna kiem	za pyta nia
jego	wia rygodność.	Je śli	chciał	się	stać	udzia łowcem	banku	i	wejść	do	za rzą du,	to
Ba iley	Ruther ford	musiał	mu	wie rzyć.	W	dodatku	Bryn,	 słucha jąc	 jego	wynurzeń,
za pewne	uzna ła,	że	w	prze szłości	brał	udział	w	ja kimś	oszustwie.
Spra wa	nie	przedsta wia ła	się	różowo	także	z	tego	powodu,	że	nie	była	to	odpo-

wiednia	pora	na	ob szer ne	wyja śnie nia.	Poza	tym	we wnętrz ny	głos	podpowia dał,	że
być	może	wca le	nie	chodzi	mu	o	oka za nie	się	dla	banku	wia rygodnym	partne rem,
ale	o	zdobycie	pełne go	za ufa nia	Bryn.	Chciał,	by	mu	wie rzyła,	a	jak	by	za re agowa -
ła,	gdyby	całkowicie	się	przed	nią	odsłonił?	Czy	mógłby	wówczas	liczyć	na	jej	przy-
jaźń?



Przede	wszystkim	za le ża ło	mu	na	jej	bez pie czeństwie	i	nie	mia ło	to	nic	wspólne go
z	faktem,	że	nie zmiennie	jej	pra gnął	i	wciąż	o	niej	myślał.
–	Kitt,	żą dam	odpowie dzi.	Za re agowałbyś	tak	samo	na	moim	miejscu.	Róż nica	po-

le ga	na	tym,	że	ja	bym	ci	jej	udzie liła.	Zresz tą	dowiodłam	tego	wczoraj,	bo	powie -
dzia łam	ci	znacz nie	wię cej	niż	ty	mnie.
Bryn	mówiła	ostrym	tonem.	Zrozumiał,	że	ona	nie	żar tuje.	Wątpił,	by	była	skłonna

do	zwie rzeń,	gdyby	rze czywiście	zna la zła	się	na	jego	miejscu.	A	jednak	za ryzyko-
wa ła	 re puta cję,	 aby	pomóc	ojcu.	Ta kie	 za chowa nie	dowodziło,	 jak	bar dzo	potra fi
być	zde ter minowa na.
–	Tak	na prawdę	nic	nie	wiem	–	odparł.	–	To	może	być	sta tek,	który	po	prostu	pły-

nie	w	na szym	kie runku.
Kitt	 na dal	 próbował	 zba ga te lizować	 za groże nie,	 choć	miał	 świa domość,	 że	 nie

jest	to	najlepsza	stra te gia.	Bryn	była	zbyt	docie kliwa,	by	dać	się	zbyć	w	ten	sposób.
–	Tak,	 już	 o	 tym	wspomina łeś.	Słysza łam	 jednak,	 co	powie dzia łeś	na	pokła dzie.

Nie	wie rzysz,	że	ten	sta tek	zna lazł	się	tu	przez	przypa dek,	z	cze go	wynika,	że	do-
myślasz	się,	o	co	może	chodzić.
Kitt	wstał	od	stołu.
–	Chodź	ze	mną.	Nie	chcę	tu	o	tym	mówić.	–	Wolał	wrócić	na	pokład	i	sprawdzić,

z	jaką	prędkością	płynie	tamten	sta tek.	Poza	tym	mogli	liczyć	na	odrobinę	prywat-
ności,	gdyż	na stą piła	zmia na	wachty	i	część	za łogi	wła śnie	mia ła	zejść	na	posiłek.
Oka za ło	się,	że	sta tek,	który	za	nimi	płynął,	wciąż	utrzymywał	tę	samą	odle głość.

Wyglą da ło	więc	na	to,	że	ich	nie	ściga.	Bryn	opar ła	się	o	re ling,	podnosząc	twarz	do
słońca.	U	na sa dy	nosa	poja wiły	się	nie wielkie	pie gi.	Wyglą da ła	uroczo	i	świe żo	i	tyl-
ko	wyraz	oczu	świadczył	o	tym,	że	się	nie pokoi.
–	Czy	uwa żasz,	że	tym	statkiem	mogą	płynąć	twoi	wrogowie?	–	za pyta ła,	od	razu

prze chodząc	do	rze czy.	–	Wiem,	że	zajmujesz	się	handlem,	i	nie	rozumiem,	dla cze go
taka	dzia łalność	cza sa mi	może	być	nie bez piecz na,	o	czym	kie dyś	wspomnia łeś.
–	Rum	to	nie	jest	mój	je dyny	ła dunek	–	odparł	Kitt.	–	W	ze szłym	roku	transpor to-

wa łem	czte rech	ludzi	na	wygna nie,	na	które	zosta li	ska za ni	za	róż ne	ciemne	spraw-
ki,	mię dzy	innymi	za	mor der stwo,	na paść,	wywoła nie	poża ru	cudzej	planta cji	i	dą że -
nie	do	usta nowie nia	kar te lu	handlu	cukrem	trzcinowym.	Dwóch	z	nich	przyję ło	to
bar dzo	źle	i	wca le	bym	się	nie	zdziwił,	gdyby	próbowa li	się	na	mnie	ze mścić.
Za sta na wia jąc	się	nad	usłysza nymi	 infor ma cja mi,	Bryn	prze krzywiła	głowę.	Kitt

nie mal	widział,	jak	skła da	w	swoim	umyśle	kolejne	czę ści	ukła danki.
–	To	przed	nimi	ucie kłeś	na	mój	balkon?
–	Ra czej	przed	wyna ję tymi	przez	nich	zbira mi.	Cze ka li	na	mnie	w	por cie	i	za ata -

kowa li	–	odparł.
–	Za tem	pła cisz	za	to,	że	spełniłeś	obywa telski	obowią zek	–	za uwa żyła	Bryn	–	że

pomogłeś	lokalnej	społecz ności	pozbyć	się	prze stępców.	Postą piłeś	odważ nie	–	do-
da ła	–	ponie waż	mogłeś	się	spodzie wać,	że	wła śnie	na	tobie	skupi	się	ich	nie na wiść.
–	Tylko	nie	rób	ze	mnie	boha te ra.	–	To	było	ostatnie,	cze go	pra gnął.	Za le ża ło	mu

na	tym,	by	przyję ła	do	wia domości,	że	mogą	się	zna leźć	w	nie bez pie czeństwie.
–	Chcę	je dynie	zrozumieć	całą	sytuację.
–	Ze	wzglę du	na	misję	twoje go	ojca?	–	spytał	Kitt.
Bryn	miał	dość	cią głe go	myśle nia	o	banku.



–	Nie,	ze	wzglę du	na	mnie	–	odpar ła.	–	Czy	to	coś	złe go,	że	chcę	cię	poznać?	Cze -
goś	się	o	tobie	dowie dzieć?
Kitt	nie	zwle kał	z	odpowie dzią.	Uznał,	że	le piej,	by	usłysza ła	to	te raz	niż	póź niej.
–	Tak,	bo	wte dy	ina czej	traktujesz	na szą	re la cję,	a	prze cież	za kończy	się	ona	po

powrocie	do	Bridge town.
–	To	ty	tego	chcesz.	–	Bryn	spojrza ła	w	bok,	uświa da mia jąc	sobie,	że	posunę ła	się

za	da le ko.
Kittowi	zrobiło	się	przykro.	Nie	chciał	być	brutalny.
–	Tak,	chcę,	i	tak	musi	się	stać	–	podkre ślił	i	znowu	poczuł	wyrzuty	sumie nia,	ale

nie	mógł	się	wycofać.	Gdyby	Bryn	pozna ła	wszystkie	szcze góły	z	jego	życia,	z	pew-
nością	przyzna ła by	mu	ra cję	i	nie	prote stowa ła.
Bryn	milcza ła,	nie	wie dząc,	co	odpowie dzieć.	Na gle	oboje	spostrze gli,	że	podej-

rza ny	sta tek	się	odda la.
–	Szkoda,	że	nie	odpłynął	wcze śniej	–	za uwa żyła	z	goryczą.	–	To	by	ci	za osz czę -

dziło	nie przyjemnej	roz mowy.	Wyglą da	na	to,	iż	nie potrzeb nie	się	za nie pokoiłeś.
–	Doskona le	wie dzia łaś,	że…	–	za czął	Kitt,	ale	prze rwał	mu	okrzyk	„zie mia!”,	któ-

ry	dobiegł	z	bocia nie go	gniaz da.
Mie li	przed	sobie	wyspę.	Kitt	nie	spodzie wał	się	za	dużo	na	niej	zna leźć,	gdyż	le -

ża ła	na	uboczu	w	stosunku	do	szla ków	na wiga cyjnych.	Trudno	by	ją	było	za ludnić,
a	potem	utrzymywać	z	nią	kontakt.
–	Weź my	koce.	Podpłynie my	do	tej	wyspy	–	powie dział	Kitt	i	ruszył	w	kie runku	sto-

ją ce go	przy	ste rze	Passe more’a.
Za pewne	na	wyspie	nie	było	planta cji,	ale	je śli	dopisze	im	szczę ście,	to	może	wró-

cą	do	tego,	co	najle piej	im	z	Bryn	wychodziło:	seksu	i	wypoczynku	na	pla ży.



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

–	Dla cze go	się	wycofa liśmy?!	Mogliśmy	na	nich	na paść	na	tej	wyspie!	–	Hugh	De -
vore	walnął	pię ścią	w	biur ko	ka pita na,	aż	za drżał	stoją cy	na	nim	ka ła marz	i	przybo-
ry	do	pisa nia.	–	Jaki	sens	ma	płynię cie	za	nimi	tylko	po	to,	żeby	się	wycofać?!	–	zło-
ścił	się,	coraz	bar dziej	podnosząc	głos.
Kie dy	wypłynę li	z	por tu	śla dem	„Queen”,	nie	spodzie wał	się,	że	tyle	cza su	spę dzą

na	morzu.	Tymcza sem	minę ły	 trzy	dni	 i	She rard	wciąż	był	 cały	 i	 zdrowy.	De vore
nie cier pliwił	 się	 coraz	 bar dziej.	Miał	 na	 głowie	 inne	 spra wy,	 nie	 tylko	 ze mstę	 na
She rar dzie.
–	 Muszę	 chronić	 mój	 sta tek	 –	 odparł	 ka pitan,	 potęż ny	 Ja majczyk,	 które go	 siła

i	wybuchowy	tempe ra ment	odpowia da ły	potrze bom	De vore’a.	–	She rard	spodzie wał
się	ata ku	i	było	widać,	że	szykuje	się	do	walki.	Nie	za mie rzam	na ra żać	ani	moich	lu-
dzi,	ani	statku.
De vore	musiał	przyznać	w	duchu	ra cję	ka pita nowi.
–	Wie my	przynajmniej,	gdzie	są	i	dokąd	płyną	–	za uwa żył,	sta ra jąc	się	zna leźć	po-

zytywy	za istnia łej	sytuacji.	–	Wobec	tego	spróbujmy	ich	prze konać,	że	są	zupełnie
bez piecz ni,	że	to	był	tylko	prze pływa ją cy	sta tek.	Weź mie my	ich	z	za skocze nia,	kie -
dy	będą	odpływać	z	wyspy.
–	Zoba czymy	–	odrzekł	ka pitan.	–	„Queen	of	the	Main”	to	szyb ki	sta tek,	a	She rard

jest	ostroż ny.
De vore	usiadł	i	roz prostował	nogi.	Jak	zwykle	na	morzu	za czyna ło	go	boleć	kola -

no	–	to	She rard	mu	je	prze strze lił.	Pra gnął,	żeby	on	też	tak	cier piał,	chciał	za da wać
mu	ból	i	widzieć,	jak	pozosta je	wobec	nie go	bez radny.	Ka pitan	jesz cze	poża łuje,	że
go	nie	za bił,	kie dy	miał	ku	temu	oka zję.	De vore	na lał	sobie	brandy	z	za pa sów	ka pi-
ta na	i	orzekł:
–	Nonsens,	on	nie	spodzie wa	się	ata ku,	a	jego	sta tek	jest	bez bronny.
Wolał	za bić	She rar da	na	morzu,	z	dala	od	ludzi,	albo	na	wyspie,	gdzie	moż na	by

uciszyć	na	za wsze	wszystkich	członków	jego	za łogi.	W	sumie	to,	kie dy	na stą pi	atak,
nie	było	aż	tak	istotne	–	najważ niejsze,	by	do	nie go	doszło	i	żeby	oka zał	się	uda ny.
Gra	szła	o	wysoką	stawkę.	Nie	chodziło	tylko	o	osobistą	ze mstę,	ale	też	finansowe
bez pie czeństwo	róż nych	przedsię wzięć	De vore’a.	Drę czyło	go	 to,	że	She rard	wy-
płynął	z	cór ką	Ruther for da	za raz	po	tym,	jak	za	na mową	Selby’ego	zde cydował	się
on	za inwe stować	w	Sunwood	Planta tion.
–	Prze strze ga łem,	że	 to	nie	bę dzie	 ta kie	 ła twe	–	ode zwał	się	ze	swe go	miejsca

w	ką cie	Elias	Bla ke ly.
Zwykle	sie dział	cicho	i	rzadko	za bie rał	głos,	chyba	że	chodziło	o	podział	zysków.

De vore	jednak	wie dział,	że	tylko	pozor nie	Bla ke ly	jest	nie groź ny.	Zgromił	go	wzro-
kiem,	lecz	Elias	się	nie	prze stra szył.
–	Powinniśmy	byli	dać	spokój	Sunwood	Planta tion,	jak	tylko	Ruther ford	zja wił	się

na	Bar ba dosie,	ale	ty	podją łeś	ryzyko,	mimo	że	wie dzia łeś,	iż	mogą	chcieć	zdobyć



konkretne	infor ma cje	i	prze prowa dzić	re kone sans	w	te re nie.
–	Selby	nie	był	tym	za inte re sowa ny	–	odrzekł	de fensywnie	De vore.	–	W	za sa dzie

pytał	je dynie	o	spodzie wa ne	zyski.
Już	w	ze szłym	roku	posta nowili,	że	zde cydowa nie	bar dziej	im	się	opła ca	prowa -

dzić	nie istnie ją ce	planta cje	niż	te	na prawdę	funkcjonują ce.	Wystar czyło,	że	uzyski-
wa li	z	nich	re alne	pie nią dze.	Inwe storów	na sta wionych	na	szyb kie	zyski	moż na	było
ła two	zna leźć,	co	znacz nie	uła twia ło	prze prowa dze nie	oszustwa.	De vore	wpadł	na
pomysł,	by	szyb ko	wypła cać	sute	dywidendy,	co	jesz cze	potę gowa ło	za ufa nie	i	spra -
wia ło,	 że	mogli	 liczyć	na	dalsze	wspar cie.	Dżentelme ni	pokroju	Selby’ego	z	przy-
jemnością	prze zna cza li	duże	kwoty	„na	szczytny	cel”	ze	świa domością,	że	przynie -
sie	 im	 to	wielkie	 zyski.	 Je dyne	 za groże nie	 sta nowili	 ludzie	 tacy	 jak	 She rard,	 do-
świadcze ni,	ostroż ni,	którzy	z	nie jedne go	pie ca	chleb	je dli.	To	oni	za da wa li	za	dużo
pytań	i	byli	podejrz liwi.
–	Myślisz,	że	szukał	na szej	wyspy?	 Je śli	 tak,	 to	kla pa	–	 rzekł	Elias.	 –	Bę dzie my

skończe ni,	je śli	roz powie,	że	jej	nie	ma.
–	Dla te go	musimy	go	za bić,	za nim	zdoła	powrócić	do	Bridge town!	–	wykrzyknął

De vore.
Były	 też	 inne	powody.	Obaj	 z	Bla ke lym	nie	mogli	 się	poka zać	w	Bridge town	po

tym,	co	wyda rzyło	się	w	ze szłym	roku.	Dryden	i	She rard	za dba li	o	to,	by	ich	poja -
wie nie	się	na	Bar ba dosie	spotka ło	się	z	bar dzo	nie chętną	re akcją.	Je śli	She rard	do-
trze	do	Bridge town,	to	znowu	trze ba	bę dzie	zle cić	za bójstwo	na jemnikom.
–	A	co	z	tą	dziewczyną?	–	spytał	Elias.
–	 She rard	 jest	mi	 winny	 ja kąś	 kobie tę	 –	 powie dział	 De vore,	 które go	 zosta wiła

żona	i	wróciła	do	Anglii.	–	Oba wiam	się,	że	ją	też	trze ba	bę dzie	na	za wsze	uciszyć	–
dodał	ponuro.
Za mie rzał	za bić	ją	w	pierwszej	kolejności,	na	oczach	swoje go	największe go	wro-

ga,	a	z	nim	roz pra wić	się	za raz	po	tym.	Co	prawda,	nie	wie dział,	czy	She rar dowi
za le ży	na	Bryn	Ruther ford,	przypusz czał	jednak,	że	wykorzystał	ją,	by	za gwa ranto-
wać	sobie	miejsce	w	za rzą dzie	banku.	Kto	wie,	może	uda	mu	się	obudzić	w	nim	ja -
kieś	wyrzuty	sumie nia,	skoro	bę dzie	musiał	pa trzeć	na	jej	śmierć?
Kto	by	przypusz czał,	 że	 je den	 z	przyszłych	udzia łowców	bę dzie	 znał	She rar da,

a	on	z	kolei	zada	się	z	cór ką	Ruther for da	przybyłe go	na	Bar ba dos	z	misją	utworze -
nia	banku?	Czy	to	zbieg	okolicz ności,	czy	tak	chciał	los?	Nie waż ne,	bę dzie	cie ka wie
popa trzeć	na	minę	She rar da,	kie dy	ta	młoda	kobie ta	bę dzie	umie rać.	De vore	 tak
mocno	ścisnął	w	dłoni	kie liszek	z	brandy,	myśląc	o	swoich	krzywdach,	że	się	ska le -
czył.	Wyjął	chustkę	i	ob wią zał	prze cię tą	dłoń.	Do	chole ry,	kto	by	prze widział,	że	tak
się	wszystko	ułoży!

W	 otocze niu	 na tury	 kocha li	 się	 tak,	 jakby	miał	 na dejść	 koniec	 świa ta.	 Okrzyki
Bryn	mie sza ły	się	z	pomruka mi	za dowole nia,	które	wydobywa ły	się	z	gar dła	Kitta.
Nie	tak	mia ło	być,	nie	powinien	wciąż	tak	bar dzo	pra gnąć	Bryn,	bar dziej	niż	innych
kocha nek.	Nie wykluczone,	pomyślał,	że	ona	też	prze czuwa ła,	iż	nadchodzi	kres	ich
nie zwykłe go	romansu,	bo	odda wa ła	się	mu	z	wielką	pa sją.	Przygar nął	ją	mocno	i	po-
ca łował	w	szyję,	szczytując	po	raz	kolejny.	Nie	spie szył	się,	chciał,	by	ona	też	odpły-
nę ła	na	fali	roz koszy.	Oboje	zda wa li	sobie	spra wę,	że	póź niej	nie	będą	mie li	cza su



na	intymne	sam	na	sam.
Kitt	obie cał	sobie	wyśle dzić	oszustów	i	doprowa dzić	do	tego,	by	sta nę li	przed	są -

dem,	za nim	zrujnują	kolejnych	ludzi	czy	przyczynią	się	do	nie powodze nia	misji	Ru-
ther for da	i	za grożą	ma ją ce mu	powstać	bankowi.	Nie ja ko	z	pierwszej	ręki	wie dział,
ile	potra fią	wycier pieć	całe	rodziny,	które	pa dły	ofia rą	złodziei	lub	na cią ga czy.
Oboje,	on	i	Bryn,	prze kona li	się	na	wła sne	oczy,	że	Sunwood	Planta tion	nie	istnie -

je.	Na	wyspie	porośnię tej	dżunglą	 i	poprze cina nej	wodospa da mi	nie	było	żadnych
śla dów	 dzia łalności	 człowie ka.	 Na le ża ło	 jak	 najszyb ciej	 wrócić	 do	 Bridge town
i	wszystkim	inwe storom	przedsta wić	stan	faktycz ny.
Kitt	wie dział,	że	to	były	ich	ostatnie	wspólne	chwile,	póź niej	będą	musie li	się	roz -

stać.	Zrozumiał,	że	w	jego	życiu	nie	ma	miejsca	dla	ta kiej	kobie ty	jak	Bryn,	z	którą
mógłby	się	zwią zać	do	końca	swoich	dni,	uczynić	z	niej	towa rzysz kę	na	dobre	i	na
złe.	 A	 to	 dla te go,	 że	 prowa dził	 zbyt	 nie bez piecz ne	 i	 nie prze widywalne	 życie.	 Co
wię cej,	nie	za mie rzał	prze prowa dzać	żadnych	zmian;	dawno	temu	dokonał	wyboru
i	wie dział,	że	na le ży	się	go	trzymać.	Co	nie	zna czy,	że	nie	ża łował,	iż	bę dzie	musiał
zre zygnować	z	 tak	wspa nia łej	kobie ty	 jak	Bryn	–	pięknej,	 inte ligentnej,	na miętnej
i	odważ nej.
Miał	świa domość,	że	oboje	za anga żowa li	się	na	tyle,	że	roz sta nie	nie	przyjdzie	im

ła two.	Poza	 tym	on	bę dzie	współpra cował	z	Ba ileyem	Ruther for dem,	a	zdą żył	się
prze konać,	że	ozna cza	to	też	kontakty	z	Bryn,	która	wspie ra ła	ojca	w	wypełnie niu
misji.	Oczywiście	dużą	część	spraw	moż na	bę dzie	za ła twiać	listownie,	ale	na	pewno
nie	wszystkie.	W	końcu	jednak	bank	otworzy	sie dzibę,	najpewniej	przy	Bay	Stre et,
i	wte dy	już	nie	bę dzie	powodów,	by	odwie dzać	Ruther for dów.	Na wet	mógł	pomóc
w	zna le zie niu	odpowiednie go	 lokum,	gdyż	dysponował	wolnym	 loka lem,	który	wy-
grał	w	kar ty	kilka	mie się cy	temu.
–	Wra caj	do	mnie	–	szepnę ła	mu	do	ucha	Bryn	i	piesz czotliwie	zmierz wiła	włosy.	–

Je steś	myśla mi	gdzieś	bar dzo	da le ko.	Nie	przejmuj	się,	znajdzie my	tych	oszustów
i	za ła twimy	tę	spra wę	do	końca,	jak	na le ży.
–	Szkoda,	że	z	powodu	bra ku	roze zna nia	Selby’ego	re puta cja	banku	ucier pi	jesz -

cze	przed	jego	otwar ciem	–	za uwa żył	z	troską	Kitt.
Wziął	ją	za	rękę	i	ode szli	od	wodospa dów,	w	których	pobliżu	tak	na miętnie	się	ko-

cha li.
Ponownie	skie rował	myśli	ku	Bryn	i	cze ka ją ce go	ich	roz sta nia.	Czy	nie	za	szyb ko

chciał	się	od	niej	odciąć?	Może	trze ba	było	jej	i	sobie	dać	wię cej	cza su	na	oswoje nie
się	z	nie uchronną	roz łą ką?	Sta li	się	sobie	bar dzo	bliscy,	a	wolałby,	żeby	pozosta li
dla	sie bie	ob cymi	ludź mi,	jak	po	nie spodzie wa nym	spotka niu	na	balkonie,	gdzie	Kitt
schronił	się	przed	ściga ją cymi	go	zbira mi.	We dług	nie go,	problem	ze	związ ka mi	po-
le gał	na	tym,	że	za raz	po	tym,	jak	się	kogoś	pozna ło	le piej	i	za czę ło	do	nie go	przy-
zwycza jać,	trze ba	było	się	że gnać.
Bryn	z	pewnością	nie	była by	z	nim	szczę śliwa.	Te raz	widzia ła	w	nim	boha te ra,	ale

musiałby	jej	wyja wić,	że	ze rwał	z	rodziną	i	że	pra wie	nie	ma	przyja ciół.	Co	gor sza,
ocze kiwa ła by	od	nie go	wytłuma cze nia,	jak	doszło	do	ta kiej	sytuacji,	a	zna jąc	ją,	nie
da ła by	 się	 zbyć.	Mogłoby	 jej	 się	 nie	 spodobać	 to,	 co	 usłysza ła by	 z	 jego	 ust.	 Bez
dwóch	zdań	stra ciłby	w	jej	oczach.	Na	swoje	uspra wie dliwie nie	mógłby	tylko	powie -
dzieć,	że	sta rał	się	być	wobec	niej	uczciwy	i	że	ją	ostrze gał.



Ob ser wował,	jak	wycie ra	włosy	i	się ga	po	ubra nie.	Jej	cudowne	kształty	znika ły
powoli	sprzed	jego	oczu.	Dobrze	wie dział,	że	bę dzie	mu	bar dzo	bra kowa ło	Bryn,	jej
urody,	 bliskości,	 cie ka wej	 osobowości.	 Szyb ko	włożył	 luź ne	 spodnie	 i	 koszulę,	 po
czym	wycią gnął	rękę	do	Bryn.	Czas	wra cać	do	nor malne go	życia,	uznał	w	duchu.
–	Gotowa?	–	spytał.	–	Idzie my.

Pora	wra cać	do	domu,	pomyśla ła	Bryn,	poda jąc	rękę	Kittowi.	Prze szli	w	dół	po
ska łach	w	stronę	pla ży.	Wca le	nie	mia ła	ochoty	na	powrót,	gdyż	ozna cza ło	to	kres
mor skiej	podróży,	roz mowę	z	ojcem	na	te mat	Selby’ego,	a	przede	wszystkim	koniec
bycia	z	Kittem.	Bryn	wyczuła,	że	już	nie co	ina czej	za czął	ją	traktować.	Stopniowo
dystansował	się	od	niej,	by,	jak	się	bez	trudu	domyśliła,	mniej	bole śnie	znieść	osta -
tecz ne	roz sta nie,	a	może	i	jej	uła twić	ten	moment.
Za pewne	tak	bę dzie	le piej	dla	nich	obojga,	skoro	po	powrocie	do	Bridge town	na -

wet	pota jemne	spotka nia	byłyby	mocno	utrudnione,	o	ile	w	ogóle	moż liwe.	Kitt	nie
mógłby	odwie dzać	 jej	w	sypialni,	bo	w	końcu	ktoś	by	za uwa żył,	 jak	wspina	się	na
balkon.	Poza	wzglę da mi	praktycz nymi	w	grę	wchodziły	 te	waż niejsze,	uczuciowe.
Bryn	mia ła	świa domość,	że	nie zwykła,	intensywna	bliskość	spra wiła,	iż	zde cydowa -
nie	 za	bar dzo	 za anga żowa ła	 się	w	 tę	 zna jomość.	Rozumia ła,	 że	 skoro	nie	 rokuje
ona	na	przyszłość,	trze ba	ją	za kończyć,	za nim	bę dzie	za	póź no.	Mogła	sobie	obie -
cywać,	iż	nie	za kocha	się	w	Kitcie,	prze konywać	samą	sie bie,	że	połą czył	ich	wspa -
nia ły,	lecz	prze lotny	romans,	ale	tylko	by	się	okła mywa ła.
Po	powrocie	na	„Queen”	za sta li	wzmożony	ruch.	Za łoga	czyniła	przygotowa nia	do

powrotu	do	ma cie rzyste go	por tu.	Kitt	wydał	ocze kiwa ny	 roz kaz:	 „Kurs	prosto	na
Bridge town”.
Bryn	za ję ła	miejsce	przy	re lingu,	tak	by	nikomu	nie	prze szka dzać	i	móc	ob ser wo-

wać	Kitta	za ję te go	obowiąz ka mi	ka pita na.	Poczuła	się	odtrą cona,	co	szcze gólnie	ją
za bola ło,	ponie waż	nie	tak	dawno	prze żyli	cudowne	chwile,	na miętnie	kocha jąc	się
na	brze gu	wyspy.	A	prze cież	nie	powinna	o	tym	roz myślać,	tylko	posta rać	się	za po-
mnieć.	Jednak	oka za ło	się	to	bar dzo	trudne.
Nie	potra fiła	ode rwać	wzroku	od	Kitta.	Jej	oczy	same	za	nim	bie gły,	kie dy	prze -

chodził	od	ste ru	do	główne go	masz tu,	sprawdza jąc,	czy	wszystko	jest	w	porządku.
W	pewnym	momencie	zdjął	koszulę	i	widzia ła	jego	wspa nia le	mię śnie	i	sze roką	klat-
kę	pier siową.
Na	roz kaz	Kitta	podnie siono	ża gle.	Jak	na	za woła nie	poja wił	się	wiatr.
–	Bę dzie my	płynąć	szyb ko.	–	Kitt	zwrócił	się	do	Passe more’a,	który	z	wyraź nym

nie pokojem	spoglą dał	na	groma dzą ce	się	na	nie bie	chmury.
–	Je steś	pewny,	ka pita nie,	że	nie	powinniśmy	prze cze kać	burzy	w	za toce?
Kitt	prze czą co	pokrę cił	głową	i	podniósł	głos	tak,	by	usłysza ła	go	cała	za łoga:
–	Musimy	jak	najszyb ciej	dotrzeć	do	Bridge town!	Wiatr	pomoże	nam	uciec	przed

burzą!
Bryn	popa trzyła	na	nie bo	i	zdziwiła	się,	że	w	tak	szyb kim	tempie	za czyna	przyby-

wać	ołowia nych	chmur.	Prze słoniły	słońce	i	powierzchnia	morza	zsza rza ła	i	zma to-
wia ła.	Pomyśla ła,	że	być	może	Passe more	miał	ra cję.	Sta tek	mógł	za wrócić	i	schro-
nić	się	u	brze gów	wyspy.	Wyda wa ło	się	to	roz sądne,	tym	bar dziej	że	dostrze gła	roz -
błyski	błyska wic	na	horyzoncie.



Pierwszy	oficer	raz	 jesz cze	spojrzał	pyta ją co	na	ka pita na,	ale	on	prze czą co	po-
krę cił	głową	i	stwier dził:
–	Wychodziliśmy	 cało	 z	 gor szych	 opre sji.	 –	 Klepnął	 Passe more’a	 po	 ple cach.	 –

Stań	przy	ste rze,	a	ja	dopilnuję	ża gli.
Po	chwili	Kitt	zniknął	na	rufie	statku.	Bryn	znowu	spojrza ła	na	nie bo,	a	potem	na

morze.	Sta tek	rze czywiście	płynął	coraz	szyb ciej,	praktycz nie	ślizgał	się	po	fa lach.
Wiatr	 się	 wzmógł,	 statkiem	 za czę ło	 mocniej	 kołysać,	 ale	 na	 szczę ście	 nie	 mia ła
skłonności	do	choroby	mor skiej.	Pomyśla ła,	że	w	tych	okolicz nościach	Kitt	z	pewno-
ścią	zosta nie	na	pokła dzie,	aby	czuwać	nad	bez pie czeństwem	statku	i	znajdują cych
się	na	nim	ludzi.	Cze ka ła	ją	sa motna	noc.
Pierwsza	wielka	kropla	desz czu	spa dła	jej	na	nos	i	spłynę ła	po	policz ku.	Za nim	go

wytar ła,	poja wiły	się	na stępne	krople.	Posta nowiła	zejść	pod	pokład,	gdy	na gle	na
horyzoncie	 zoba czyła	 porusza ją cy	 się	 szyb ko	 sta tek.	 Na	 pełnych	 ża glach	 płynął
w	ich	stronę.



ROZDZIAŁ	OSIEMNASTY

Kitt	także	za uwa żył	zbliża ją cy	się	sta tek,	zmełł	w	ustach	prze kleństwo	i	szyb ko
ze skoczył	z	masz tu	na	pokład,	woła jąc,	by	poda no	mu	lune tę.	Passe more	trzymał	ją
w	pogotowiu.
–	To	ten	sam?	–	spytał	go	Kitt,	przykła da jąc	lune tę	do	oka.
Z	wie lu	powodów	posta nowił	jak	najszyb ciej	popłynąć	do	Bridge town	i	ta jemniczy

sta tek	poja wił	się	zde cydowa nie	nie	w	porę,	w	dodatku	z	pewnością	nie	w	dobrych
intencjach.
–	Tak	mi	się	wyda je,	ka pita nie	–	odparł	Will	–	ale	nie	jest	ozna kowa ny,	więc	trudno

powie dzieć.
Kitt	popa trzył	przez	lune tę,	po	czym	oddał	ją	pierwsze mu	ofice rowi.
–	Wywieś	żółtą	fla gę,	zoba czymy,	co	zrobią	–	pole cił.
Pokojowo	na sta wiony	sta tek	powinien	usza nować	sygnał	kwa rantanny,	ja kim	była

żółta	fla ga,	i	zmie nić	kurs,	aby	ominąć	„Queen”.	Był	to	najprostszy	sposób	prze ko-
na nia	się,	ja kie	za mia ry	żywi	jego	ka pitan.
Kitt	 uprzytomnił	 sobie,	 że	 skoro	 nadcią ga ją cy	 sta tek	 był	 tym,	 który	 spostrze gli

dużo	wcze śniej,	wkrótce	po	opusz cze niu	por tu,	to	musiał	płynąć	za	nimi	od	sa me go
początku,	a	więc	śle dził	„Queen”.	Za tem	uza sadniony	był	wniosek,	że	znajdują cy	się
na	jego	pokła dzie	ludzie	mogli	mieć	coś	wspólne go	z	oszustwem	zwią za nym	z	nie ist-
nie ją cą	planta cją	Sunwood.	Wyglą da ło	też	na	to,	że	ten,	kto	tam	dowodził,	potra fił
cze kać	i	za sta wiać	pułapki.	Nie za leż nie	więc	od	tego,	kim	jest,	z	pewnością	nie	oka -
że	się	ła twym	prze ciwnikiem.	Na	szczę ście,	pocie szył	się	w	duchu	Kitt,	„Queen”	jest
szyb ka	i	dzię ki	temu	wie lokrotnie	ucie kli	prze róż nym	mor skim	bandytom.	Liczył	na
to,	że	 tym	ra zem	także	nie	za wie dzie.	Najważ niejsze	 to	utrzymać	 ją	pod	pełnymi
ża gla mi.	Przez	chwilę	za sta na wiał	się,	a	potem	podjął	de cyzję.
–	Cała	na przód	–	rzekł	do	Passe more’a.	–	Niech	ci	dra nie	spróbują	nas	zła pać.
Pierwszy	oficer	uśmiechnął	się	sze roko.
–	Tak	jest,	ka pita nie.
Kitt	spojrzał	w	stronę	wciąż	tkwią cej	przy	re lingu	Bryn.	Nie mą dra,	już	dawno	po-

winna	była	pójść	do	ka juty.	Czy	nie	rozumie,	że	na ra ża	się	na	nie bez pie czeństwo?
Ja sne,	że	nie,	skoro	jej	nie	poinfor mował	o	sytuacji.	Się gnął	do	umiesz czonej	na	po-
kła dzie	skrzyni,	wyjął	bre zentowy	płaszcz	prze ciwdesz czowy	i	ruszył	w	jej	stronę.
–	Już	dawno	powinnaś	być	w	ka jucie	–	rzucił	ostro,	poda jąc	jej	płaszcz.	Pod	szorst-

kim	tonem	chciał	ukryć	nie pokój.	–	Możesz	za chorować,	jak	zmokniesz
–	Pora dzę	sobie	–	odpar ła	Bryn,	ale	posłusz nie	włożyła	płaszcz.
Kitt	chciał	wziąć	ją	pod	rękę	i	sprowa dzić	pod	pokład,	do	ka biny,	ale	mu	się	wy-

mknę ła.
–	Czy	nas	dogonią?	–	spyta ła	i	obejrza ła	się	za	sie bie.
–	Nie	wiem,	czy	mają	taki	za miar.	Ka za łem	wywie sić	fla gę,	która	sygna lizuje	kwa -

rantannę.	Już	wkrótce	dowie my	się,	o	co	im	chodzi.	Le piej,	że byś	zna la zła	się	tam,



gdzie	jest	cie pło	i	sucho.
Bryn	 dłużej	 się	 nie	 opie ra ła	 i	 Kitt	 ode tchnął	 z	 ulgą,	 kie dy	w	 końcu	 zna leź li	 się

w	ka jucie.	Chciał,	żeby	tu	się	schroniła	nie	tylko	ze	wzglę du	na	burzę,	ale	przede
wszystkim	z	uwa gi	na	wła sne	bez pie czeństwo.	Nie	wie dział,	czy	za	pierwszym	ra -
zem	ludzie	znajdują cy	się	na	tamtym	statku	odkryli	obecność	cór ki	Ruther for da	na
pokła dzie	„Queen”,	czy	też	jej	nie	za uwa żyli.	Bał	się,	że	na pastnicy	mogliby	posłu-
żyć	się	nią,	aby	wywrzeć	na	nie go	pre sję	 i	prze wa żyć	sza lę	zwycię stwa	na	swoją
korzyść.	Kie dy	zbie rał	się	do	wyjścia	z	ka juty,	Bryn	chwyciła	go	za	rękę	i	oznajmiła:
–	Mam	w	ba ga żu	dwa	pistole ty	i	wiem,	jak	z	nich	skorzystać.
Z	ulgą	pomyślał,	że	je śli	dojdzie	do	najgor sze go,	to	nie	pozosta nie	bez radna.	Oto

dała	mu	do	zrozumie nia,	że	się	zorientowa ła,	co	się	świę ci,	i	by	się	o	nią	nie	mar -
twił.	Wie dział,	że	ceni	sobie	nie za leż ność	i	sta ra	się	być	sa modzielna	w	każ dej	sytu-
acji.
–	„Queen”	jest	bar dzo	szyb ka.	Mam	na dzie ję,	że	nie	dojdzie	do	bez pośrednie go

star cia	–	powie dział	i	ob rzucił	Bryn	pełnym	podziwu	i	miłości	spojrze niem.
Tak,	 za kochał	 się	w	 tej	 pięknej,	mą drej	 i	 odważ nej	Bryn	Ruther ford.	Nie	 przy-

pusz czał,	że	kie dykolwiek	bę dzie	zdolny	ob da rzyć	uczuciem	kobie tę.	Prze cież	ob co-
wał	z	wie loma	pięknymi	kobie ta mi	i	nigdy	nie	prze kroczył	tej	ma gicz nej	gra nicy,	za -
czynał	zna jomość	i	ją	kończył	bez	żalu.	Oto	miłość	odna la zła	go	w	najgor szym	moż -
liwym	momencie,	 a	 co	gor sza,	mia ła	pozostać	nie spełniona.	Przed	nim	 i	Bryn	nie
było	wspólnej	 przyszłości.	 Cóż,	musi	 sobie	 z	 tym	pora dzić.	 Już	wcze śniej	 bywa ło
cięż ko,	a	prze cież	wciąż	żył	i	dobrze	się	mie wał.
–	 Nie	 bę dziesz	 ich	 potrze bowa ła	 –	 dodał,	 skinął	 poważ nie	 głową	 i	 za mknął	 za

sobą	drzwi.	Przede	wszystkim	powinien	się	za jąć	bie żą cymi	proble ma mi.
Kitt	włożył	 bre zentowy	płaszcz	 prze ciwdesz czowy	 i	 poszedł	 na	 dziób	 do	Willa.

Roz pa da ło	się,	ale	wła śnie	tego	na le ża ło	się	spodzie wać.	Na	lepszą	pogodę	mogli	li-
czyć	 za	 ja kąś	 godzinę,	 pod	 wa runkiem	 że	 chmury	 nie	 będą	 się	 prze suwać	 wraz
z	nimi.	Obejrzał	się	za	sie bie	i	uznał,	że	obcy	sta tek	nie	odda lił	się	od	nich,	ale	też
i	nie	przybliżył.
Wynika ło	to	albo	z	szyb kości	„Queen”	i	ogólnej	sytuacji	na	morzu,	albo	też	ludzie

na	 tamtym	 statku	 zde cydowa li	 się	 re spektować	 żółtą	 fla gę.	 Kitt	 podejrze wał,	 że
tamci	po	prostu	za	nimi	nie	na dą ża ją.	Gdyby	zwrócili	uwa gę	na	fla gę,	to	już	zmie ni-
liby	kurs.	Pomyślał,	że	bę dzie	trudno	pozbyć	się	pościgu	i	że	le piej,	by	Bryn	trzyma -
ła	pistole ty	w	pogotowiu.
Gdyby	nie	ona,	już	zde cydowałby	się	sta wić	czoło	ściga ją cym	go	ludziom,	bo	tylko

wte dy	mógłby	się	dowie dzieć,	kto	czyha	na	jego	życie.	Je śli	 i	tym	ra zem	ucieknie,
nie	pozbę dzie	się	wroga,	bo	on	je dynie	się	przyczai	w	ocze kiwa niu	na	kolejną	oka -
zję.	Kitt	był	świa dom,	że	 jest	ce lem	ata ku.	Dzię ki	temu	bę dzie	mógł	przynajmniej
ne gocjować,	gdyby	doszło	do	najgor sze go.	Mimo	to	nie	chciał	konfronta cji	i	liczył	na
to,	że	na pastnicy	nie	dopadną	„Queen”.

–	Za pewnia łeś,	że	masz	szyb ki	sta tek!	–	rzucił	ostro	De vore,	rę ka wem	ocie ra jąc
mokrą	od	desz czu	twarz.
Burza	roz pę ta ła	się	na	dobre,	pa dał	ulewny	deszcz,	a	oni	na dal	nie	zdoła li	zbliżyć

się	do	statku	She rar da.	De vore	odniósł	wra że nie,	że	dzie lą ca	ich	odle głość	na wet



się	powiększyła.
–	„Queen”	jest	szyb ka,	robię,	co	w	mojej	mocy!	–	odkrzyknął	ka pitan.
De vore	za klął	i	prze szedł	da lej.	Po	drodze	kopnął	zwój	le żą cych	na	pokła dzie	lin,

chcąc	roz ła dować	wście kłość.	Całe	przedsię wzię cie	mia ło	być	proste	 i	 ła twe.	Pod
pełnymi	ża gla mi	cze ka li	na	„Queen”	na	pełnym	morzu,	żeby	ją	dogonić,	za nim	na -
bie rze	prędkości.	Nie ste ty,	wzma ga ją cy	się	wiatr	spra wił,	że	sta tek	She rar da	parł
szyb ko	przed	sie bie.	W	pewnym	momencie	De vore	zdą żył	spostrzec,	że	na	pokła -
dzie,	przy	re lingu,	obok	jego	za przysię głe go	wroga	stoi	panna	Ruther ford.	Liczył	na
to,	że	uda	mu	się	ją	wykorzystać,	by	osta tecz nie	zła mać	i	pokonać	znie na widzone go
She rar da.	Na	pewno	nie	pozosta nie	obojętny,	gdy	coś	złe go	bę dzie	się	dzia ło	z	ko-
bie tą,	którą	jest	za inte re sowa ny.	Pozosta wa ło	dogonić	„Queen”	i	raz	na	za wsze	roz -
pra wić	się	z	She rar dem.
De vore	wrócił	do	stoją ce go	przy	ste rze	ka pita na.
–	Musimy	zmusić	go	do	walki	–	oświadczył.	Masz	dzia ła	i	najwyż szy	czas	z	nich

skorzystać.	Strze lajcie	tak,	by	nie	za topić	statku,	ale	go	unie ruchomić.
Tak,	 trze ba	wykorzystać	 dzia ła,	 upewnił	 się	 w	 duchu	 De vore.	Widocz ność	 jest

ogra niczona	i	tamci	na wet	nie	za uwa żą,	co	się	świę ci.	Chciał	widzieć,	jak	She rard
umie ra,	i	za mie rzał	się	do	tego	przyczynić.

W	ka jucie,	w	której	 chcąc	nie	 chcąc,	 tkwiła	Bryn,	dźwięk	 strza łu	 za brzmiał	ni-
czym	silne	ude rze nie	gromu.	Siła	eksplozji	rzuciła	ją	na	łóż ko.	Nad	sobą	usłysza ła
odgłosy	pospiesz nych	kroków.	Dopie ro	po	chwili	zrozumia ła,	że	to	nie	piorun	ude -
rzył	w	sta tek,	że	sta ło	się	coś	znacz nie	gor sze go.	Prawdopodob nie	był	to	wystrzał
z	dzia ła.
Błyska wicz nie	się gnę ła	do	sa kwoja ża	 i	wyję ła	z	nie go	pistole ty,	o	których	wspo-

mnia ła	 Kittowi.	 Wzię ła	 głę boki	 oddech,	 żeby	 za pa nować	 nad	 pa niką.	 Nie wie le
zdzia ła,	je śli	będą	jej	się	trzę sły	ręce.	Trze ba	za chować	spokój	i	za sta nowić	się	nad
powsta łą	sytuacją.	Pistole ty	kupiła	przed	wyjaz dem	i	pod	okiem	instruktora	na uczy-
ła	się	z	nich	korzystać.	Na turalnie,	nie	zosta ła	wyborowym	strzelcem,	ale	potra fiła
tra fić	w	nie zbyt	odle głe	cele.
Na gle	zorientowa ła	się,	że	sta tek	wykonuje	ma newr.	Czyż by	płynę li	w	stronę	jed-

nostki,	która	ich	za ata kowa ła?	Nie pewność	była	nie	do	znie sie nia.	Bryn	chcia ła	się
dowie dzieć,	 co	 im	grozi.	Zorientować	się	w	 roz mia rze	 szkód	 i	na turalnie,	 spraw-
dzić,	czy	nic	nie	sta ło	się	Kittowi.	Za da ła	sobie	w	duchu	pyta nie,	czy	nie	powinna
wyjść	na	pokład,	ale	po	na myśle	uzna ła,	że	nie	pomoże	za łodze,	a	je dynie	bę dzie	za -
wa dą.	Trze ba	za cze kać	w	ka jucie,	aż	sytuacja	się	wyja śni.	Poza	tym	gdyby	na past-
nicy	 odkryli	 jej	 obecność,	 mogliby	 ją	 za brać	 w	 cha rakte rze	 za kładnicz ki,	 a	 nie
chcia ła,	by	Kitt	poświę cił	sta tek	lub	swoje	życie	tylko	po	to,	żeby	ją	ra tować.
Usia dła	na	łóż ku	i	cze ka ła,	wciąż	trzyma jąc	pistole ty	w	dłoniach.	Odgłos	wystrza -

łu	 znowu	wstrzą snął	 ka biną,	 ale	 tym	 ra zem	 Bryn	 zorientowa ła	 się,	 że	 strze la no
z	„Queen”.	Usłysza ła	ra dosne	okrzyki	za łogi,	a	potem	roz kaz	Kitta,	by	ponownie	za -
ła dować	dzia ło.	Ucie szyła	się,	że	są	w	sta nie	walczyć,	 lecz	bała	się,	że	ata kują cy
oka żą	się	silniejsi.	Prze cież	nie	za czyna liby	bitwy	bez	prze kona nia,	że	mogą	ją	wy-
grać.	Sta tek	Kitta	służył	do	ce lów	handlowych,	to	nie	była	mor ska	 jednostka	woj-
skowa	ani	prywatna	 łódź	wyposa żona	do	odbywa nia	bitew	na	morzu.	Największą



bronią	„Queen”	była	prędkość,	którą	jej	ka pitan	dobrze	potra fił	wykorzystać.
Nie	chcia ła	dłużej	cze kać	bez czynnie	na	roz wój	wypadków.	Pomyśla ła,	że	jednak

może	się	przydać,	tym	bar dziej	że	była	uzbrojona	w	pistole ty.	Wsta ła	z	łóż ka	i	wło-
żywszy	bre zentowy	płaszcz,	opuściła	ka jutę.
Po	wyjściu	na	pokład	silny	wiatr	roz wiał	jej	włosy,	a	deszcz	za czął	bęb nić	o	nie -

prze ma ka ją cy	płaszcz.	Wokół	wa la ły	się	 ja kieś	rze czy	i	resztki	de sek.	Za uwa żyła,
że	strzał	znisz czył	maszt	i	roz darł	ża giel.	Główna	część	masz tu	le ża ła	na	pokła dzie
i	wyda wa ła	się	znacz nie	większa	niż	wte dy,	gdy	była	na	swoim	miejscu.
Tylko	tyle	zdoła ła	zoba czyć.	Ktoś	rzucił	się	na	nią	i	powa lił	na	pokład,	za nim	coś

z	me ta licz nym	ję kiem	prze le cia ło	nad	jej	głową.
–	Mia łaś	być	w	ka jucie!
Kitt?	Próbowa ła	go	ode pchnąć	i	wstać,	ale	jej	nie	puścił.	Usłysza ła	jego	głos	tuż

przy	uchu:
–	Jak	mogę	cię	bronić,	skoro	na wet	nie	wiem,	gdzie	je steś?	Masz	słuchać	roz ka -

zów.	Pa mię taj,	że	kule	czę sto	nie	wybie ra ją	swoich	ofiar,	a	już	na	pewno	ar matnie.
–	Płyną,	ka pita nie!	–	Zgię ty	wpół	Passe more	zmie rzał	w	ich	kie runku.	–	Wła śnie

spuścili	sza lupy.	Czy	na dal	strze lać?
–	Tak	długo,	jak	tylko	się	da	–	odparł	Kitt.	–	Dzia ła	powinny	utrzymać	ich	od	nas

z	da le ka.	Nie	wolno	ich	wpuścić	na	pokład!	–	pole cił	sta nowczo	i	za łoga	pospie szyła
wykonać	roz ka zy.
Bryn	zła pa ła	Kitta	za	ra mię	i	zmusiła,	by	spojrzał	jej	w	oczy.
–	Nic	z	tego	nie	bę dzie,	prawda?
Pomyślał,	że	nie	ma	sensu	jej	oszukiwać.	Była	na	to	zbyt	inte ligentna,	a	poza	tym

widzia ła,	że	tamten	sta tek	jest	większy,	a	w	związ ku	z	tym	ma	licz niejszą	za łogę.
–	Nie	przejmuj	się,	nie	za topią	nas	–	odparł.	–	Przynajmniej	nie	te raz.
–	Cze go	chcą?
–	Mnie	 –	odrzekł	krótko.	Nie widzą ce	spojrze nie	 skie rował	w	prze strzeń,	wciąż

roz wa ża jąc	moż liwe	sce na riusze,	przy	czym	nie	chodziło	o	to,	czy	w	ogóle	się	pod-
da dzą,	ale	jak	i	kie dy.
–	Nie!	Nie	możesz!	–	za woła ła	Bryn,	od	razu	pojmując,	co	się	świę ci.	–	Ścisnę ła

mocno	jego	ra mię.
–	 Je śli	 coś	mi	 się	 sta nie,	Passe more	 za dba	o	 twoje	bez pie czeństwo.	Musisz	do-

trzeć	do	ojca	i	powie dzieć	mu,	co	odkryliśmy.	–	Potrzą snął	głową	i	dodał	miękkim	to-
nem:	–	Przykro	mi,	że	cię	w	to	wplą ta łem.	Schowaj	się	w	ka jucie.	W	ra zie	cze go	się
broń.	 –	 Poca łował	 ją	w	 czoło.	 –	 Posta wię	 na	 stra ży	 kogoś	 sprawdzone go.	 Za dba
o	 to,	 żeby	 nikt	 się	 do	 cie bie	 nie	 dostał,	 ale…	 –	Nie wypowie dzia ne	 słowa	 za wisły
w	powie trzu.
Bryn	 rozumia ła,	 że	Kitt	 nie	może	 z	nią	 zostać,	 choć	bar dzo	potrze bowa ła	 jego

obecności.	Musiał	być	ze	swoimi	ludź mi	i	zor ga nizować	obronę	statku.
–	Wola ła bym	być	tutaj	–	powie dzia ła	z	wa ha niem.	Na bie ra ła	coraz	większej	pew-

ności,	 że	nie	chce	wra cać	do	ka juty	 i	bier nie	cze kać	na	roz wój	wypadków.	–	 Jest
chyba	ja kieś	inne	wyjście?
Kitt	przysunął	się	do	Bryn	i	popa trzył	na	nią	z	błyskiem	gnie wu	w	oczach.	Cofnę ła

się	odruchowo.	Zrozumia ła,	że	posunę ła	się	za	da le ko,	ale	nie	za mie rza ła	się	podda -
wać.	Wie dzia ła,	że	 je śli	posta wi	na	swoim,	bę dzie	 to	z	korzyścią	dla	nich	obojga.



Kitt	się	o	nią	mar twił,	a	to	prze szka dza ło	mu	się	skupić	na	wyna le zie niu	jak	najsku-
tecz niejsze go	sposobu	obrony.
–	Musisz	mnie	posłuchać,	Bryn.	Ina czej	nie	mogę	ci	za gwa rantować	bez pie czeń-

stwa	–	powrócił	do	sta re go	ar gumentu.
–	Nie!	–	Prze czą co	pokrę ciła	głową	i	w	tym	momencie	wpa dła	na	pomysł,	który

umoż liwiłby	jej	pozosta nie	przy	Kitcie.	–	Mówisz	tak	tylko	dla te go,	że	je stem	kobie -
tą.	A	gdybym	prze sta ła	nią	być?
Po	 chwili	 zrozumiał,	 co	 mia ła	 na	 myśli,	 i	 na	 jego	 ustach	 poja wił	 się	 sze roki

uśmiech.
–	Byłbym	bar dzo	roz cza rowa ny	–	odparł	i	mrugnął	do	niej	szelmowsko.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĘTNASTY

Je śli	Bryn	mia ła by	nie	pre zentować	się	jak	kobie ta,	to	on	równie	dobrze	mógłby
nie	wyglą dać	na	ka pita na.	Oczywiście	w	jego	przypadku	odkrycie	prawdziwej	toż sa -
mości	 było	 bar dziej	 prawdopodob ne,	 ale	 co	 szkodzi	 spróbować?	 Oba wiał	 się,	 że
w	 nadcią ga ją cych	 sza lupach	 znajduje	 się	 ktoś,	 kto	 go	 roz pozna,	 choćby	 De vore.
Poza	 tym	 Kitt	 musiał	 ochronić	 Bryn	 przed	 roz pozna niem	 jej	 przez	 na pastników,
gdyż	w	innym	przypadku	z	pewnością	wykorzysta liby	ją	i	to	nie	wia domo	w	jaki	spo-
sób,	by	się	na	nim	ze mścić.
Uda li	 się	do	pomiesz cze nia	 za łogi,	gdzie	Kitt	 za czął	prze glą dać	ubra nia	O’Re il-

ly’ego.	W	końcu	zna lazł	odpowiednie	rze czy	dla	Bryn:	luź ne	spodnie,	ob szer ną	kur -
tę,	pod	którymi	zginą	kobie ce	kształty.	Wziął	też	włócz kową	czapkę,	by	ukryć	pod
nią	bujne	włosy	Bryn,	oraz	inną	czapkę	dla	sie bie,	żeby	schować	pod	nią	swoje	cha -
rakte rystycz ne	blond	włosy.	Uznał,	że	to	wystar czy,	bo,	podob nie	jak	członkowie	za -
łogi,	miał	na	sobie	brudne	i	prze moczone	ubra nie.
Liczył	na	 to,	 że	 sztucz ka	z	prze bra niem	pomoże	 im	w	przygotowa niu	 za sadz ki,

w	którą	wpadną	na pastnicy.	Wszystko	za czę ło	się	na gle	ukła dać	w	jego	głowie,	i	to
dzię ki	Bryn!	Chętnie	by	ją	poca łował,	ale	nie	było	na	to	cza su,	trze ba	się	było	sku-
pić	na	zbliża ją cym	się	ata ku.	Z	myślą	o	nim	ukrył	długi	ostry	nóż	w	chole wie	buta,
a	drugi	włożył	sobie	za	pas.
Kie dy	zna leź li	się	na	pokła dzie,	Kitt	wyja śnił	członkom	za łogi,	na	czym	pole ga	jego

plan,	a	potem	ka zał	Passe more’owi	wywie sić	bia łą	fla gę.
–	Pa mię tajcie,	że	bę dzie my	musie li	szyb ko	odpłynąć,	kie dy	to	się	skończy	–	prze -

strzegł	pilnie	słucha ją cych	go	ludzi.
Kitt	nie	okła mał	Bryn,	twier dząc,	że	nie	boi	się	za topie nia	„Queen”,	ale	te raz	za -

czął	się	oba wiać,	że	kolejny	wystrzał	z	dzia ła	wrogie go	statku	może	znisz czyć	jesz -
cze	je den	maszt,	a	tym	sa mym	unie ruchomić	„Queen”.	Dla te go	na le ża ło	najszyb ciej,
jak	to	moż liwe,	przystą pić	do	zre alizowa nia	jego	pla nu.
Zgroma dzona	na	pokła dzie	za łoga	oraz	Kitt	i	Bryn	cze ka li,	aż	sza lupy	z	na pastni-

ka mi	przybiją	do	bur ty.	Wcze śniej	Kitt	pouczył	swoich	ludzi,	że	mają	uwa żać	i	cze -
kać	na	dany	przez	nie go	znak.	Omal	nie	za uwa żył	Bryn,	tak	bar dzo	w	prze bra niu
upodob niła	się	do	członków	za łogi.	Prze biegł	po	niej	wzrokiem	i	dopie ro	w	ostatniej
chwili	uprzytomnił	sobie,	kim	jest.
Jako	pierwszy	na	pokła dzie	poka zał	 się	potęż nie	 zbudowa ny	 Ja majczyk.	Kitt	 od

razu	domyślił	 się,	 że	 to	ka pitan	statku,	który	za ata kował	„Queen”,	 i	 skupił	 się	na
nim,	wie dząc,	że	bę dzie	z	nim	walczył.	Wraz	z	nim,	 jak	policzył	Kitt,	poja wiło	się
dwudzie stu	na pastników.	 Ja majczyk,	przybie ra jąc	groź ny	wyraz	 twa rzy,	prze szedł
się	po	pokła dzie,	ob rzucił	wrogim	spojrze niem	stoją cą	w	sze re gu	za łogę	„Queen”
i	za pytał	ostrym	tonem:
–	Gdzie	She rard?!
Najwyraź niej	Ja majczyk	nie	zorientował	się,	co	się	świę ci,	pomyślał	Kitt,	za dowo-



lony,	że	plan	za dzia łał.	Za cisnął	dłoń	na	rę koje ści	ukryte go	noża,	gotów	do	walki,
ale	musiał	pocze kać,	aż	bę dzie	miał	na pastnika	w	za się gu	ręki.
Nikt	nie	odpowie dział	 Ja majczykowi,	który	prze chodząc	wzdłuż	rzę dem	stoją cej

za łogi	„Queen”,	za trzymał	się	przy	Bryn.	Kitt	za sta na wiał	się,	czy	zdołałby	ją	obro-
nić,	ponie waż	sta ła	w	pewnej	odle głości.
–	Da lej,	mówcie!	–	wrza snął	Ja majczyk	i	znowu	za czął	iść	wzdłuż	rzę du	ludzi	Kit-

ta.	–	Mam	kogoś	wybrać?!	Za raz	za cznę	podrzynać	gar dła!	–	Za trzymał	się	przed
Passe more’em.	–	Ten	bę dzie	pierwszy!
Kitt	wie dział,	że	lepsza	oka zja	się	nie	przyda rzy.	Sprę żył	się	w	sobie,	błyska wicz -

nie	za szedł	Ja majczyka	od	tyłu	i	przysta wił	mu	nóż	do	gar dła,	po	czym	popchnął	go
w	stronę	re lingu.	Poucze ni	wcze śniej	członkowie	za łogi	„Queen”	na tychmiast	przy-
stą pili	do	dzia ła nia.	Wycią gnę li	uprzednio	ukrytą	broń	i	szyb ko	za pę dzili	prze ciwni-
ków	w	jedno	miejsce.
–	Je den	ruch,	a	wasz	ka pitan	zginie!	–	wykrzyknął	Kitt.
Chciał	być	pewny,	że	usłyszą	go	na	wrogim	statku.	Liczył	na	to,	że	tamci	nie	są	na

tyle	 głupi,	 by	 ostrze liwać	 sta tek,	 na	 które go	 pokła dzie	 znajdują	 się	 ich	 kompa ni.
Z	ulgą	za uwa żył,	że	pełna	ludzi	druga	sza lupa,	która	dobija ła	do	bur ty	„Queen”,	za -
wróciła	i	za czę ła	odpływać.	W	tej	sytuacji	uznał,	że	na pastnicy	to	wyna ję ci	tchórze,
liczą cy	na	szyb kie	zyski.	Z	ta kimi	ła twiej	wygrać.	Za łoga	„Queen”	to	nie	zbie ra nina
awantur ników,	ale	zgra ny,	lojalny,	wypróbowa ny	w	wie lu	trudnych	sytuacjach	ze spół
ma ryna rzy	z	prawdziwe go	zda rze nia.
Kitt	prze je chał	nożem	przez	gar dło	Ja majczyka,	by	poka zać,	że	nie	ble fuje.	Ma jąc

Bryn	na	pokła dzie,	nie	mógł	dopuścić	do	walki.	Prawda	była	taka,	że	Ja majczyk	i	tak
mógł	za cząć	się	że gnać	z	życiem,	chyba	że	cudem	uda	mu	się	wyrwać	z	rąk	spra -
wie dliwości.
–	Podda liście	się	–	za rzę ził	ka pitan.	–	Zła ma liście	za sa dy!
–	Wywie siłem	żółtą	fla gę,	a	wy	jej	nie	usza nowa liście	–	rzucił	Kitt.	–	I	kto	tu	mówi

o	za sa dach?
Miał	świa domość,	że	musi	dzia łać	szyb ko.	Nie	wolno	mu	było	wypuścić	jeńców,	bo

gdyby	wrócili	na	swój	sta tek,	mogliby	za cząć	strze lać,	uzna jąc,	że	ich	ka pitan	i	tak
jest	zgubiony.	Poza	wszystkim	nie	przypusz czał,	by	da rzyli	go	szcze gólną	sympa tią.
Zresz tą	w	tej	sytuacji	nie	wolno	mu	było	ryzykować,	na wet	gdyby	wie dział,	że	Ja -
majczyk	jest	wyjątkowo	cenny	dla	swojej	za łogi.
–	Passe more,	zwiąż cie	 ich	wszystkich	 i	za bijcie	 tych,	którzy	będą	sta wiać	opór.

Pozosta łych	za mknijcie	w	ła downi.	Niech	wie dzą,	że	zginą,	je śli	ich	kamra ci	zde cy-
dują	się	do	nas	strze lać.	Tego	zostawcie.	–	Wska zał	chude go	chłopa ka.	–	Niech	po-
płynie	sza lupą	i	prze ka że	im	wie ści.	Je śli	nie	wycofa ją	się	w	cią gu	najbliż szych	mi-
nut,	to	Ja majczyk	zginie.
Kitt	miał	na dzie ję,	 że	do	 tego	nie	dojdzie.	Liczył	na	 to,	 że	 tamci	 zrozumie ją,	 iż

prze gra li,	i	się	wycofa ją.	Czy	jednak	tak	postą pią?
To	było	w	tej	chwili	najważ niejsze	pyta nie.	Wystar czyło	spojrzeć	na	Ja majczyka,

by	zrozumieć,	że	on	też	nie	zna	na	nie	odpowie dzi.

Pozosta ło	 osiem	minut	 na	 da nie	 odpowie dzi	 i	 pierwszy	 oficer	 –	 zresz tą,	 jak	 się
oka za ło,	brat	ka pita na	–	popa trzył	z	nie pokojem	na	De vore’a.	Ten	za klął	 i	kopnął



zdrową	 nogą	 stół.	 Cze goś	 ta kie go	 się	 nie	 spodzie wał!	 She rard	 go	 prze chytrzył!
W	za istnia łej	sytuacji	trudno	było	podjąć	de cyzję	co	da lej.	Ponownie	wystrze lić	do
„Queen”,	na	której	pokła dzie	znajdowa ła	się	jedna	trze cia	jego	za łogi?	Ra czej	nie.
W	dodatku	She rard	odpowie	ogniem,	a	przy	tak	nie wielkiej	odle głości,	kolejna	kula
może	spra wić,	że	sta tek	za cznie	tonąć.	Tym	bar dziej	że	dzia ła	„Queen”	już	poczyni-
ły	poważ ne	szkody.	Za sta na wiał	się,	czy	za łoga	uszczuplona	o	 tych,	którzy	wdar li
się	na	pokład	„Queen”,	bę dzie	słuchać	jego	roz ka zów.	On	nie	dowodził,	tylko	pła cił
ra chunki.	Je śli	She rard	uwię zi	ka pita na,	to	gdzie	znajdzie	inne go,	i	to	ta kie go,	który
bez	 skrupułów	 za ata kuje	 inny	 sta tek?	 Zresz tą	 poszukiwa nia	 ozna cza łyby	 kolejne
opóź nie nie,	na	które	nie	mógł	sobie	pozwolić.
Z	drugiej	strony,	„Queen”	zosta ła	uszkodzona,	roz wa żał	De vore,	i	nie wykluczone,

że	 nie	 powtórzy	 się	 oka zja	 do	 osta tecz ne go	 roz pra wie nia	 się	 z	 She rar dem.	 Był
wście kły,	że	ma	go	tak	blisko	i	nie	może	za bić.	Ja majczyk	jest	tylko	człowie kiem.	Je -
śli	She rard	za bie rze	go	do	Bridge town,	to	istnie je	moż liwość,	że	ra tując	sie bie,	ze -
chce	ze zna wać	prze ciwko	nie mu,	De vore’owi.	To	było	groź ne,	ponie waż	mógł	zo-
stać	oskar żony	o	oszustwo	i	w	efekcie	skończyć	w	wię zie niu.
–	I	jak?	–	spytał	pierwszy	oficer,	pa trząc	złym	wzrokiem	na	De vore’a.	–	Co	posta -

nowiłeś?	Je śli	tamci	za biją	moje go	bra ta,	zginiesz	z	mojej	ręki.
De vore	spojrzał	na	nóż,	który	tamten	trzymał	w	dłoni,	i	odruchowo	dotknął	szyi.
–	Oczywiście,	że	się	wycofa my	–	powie dział	z	uśmie chem.	–	Trudno	za stą pić	kogoś

ta kie go	jak	twój	brat.
–	Bar dzo	dobra	de cyzja.	–	Pierwszy	oficer	uśmiechnął	się	zimno.
De vore	tak	nie	uwa żał,	ale	była	to	je dyna	de cyzja,	którą	mógł	w	tej	sytuacji	pod-

jąć.	Westchnął	i	wypił	duży	łyk	ka pitańskie go	rumu.	W	końcu	oszustwo	trudno	udo-
wodnić,	a	przede	wszystkim	najpierw	wła dze	będą	musia ły	go	zła pać.	She rard	nie
odniósł	dziś	zwycię stwa;	to	 jest	tylko	re mis.	A	on,	De vore,	wciąż	jest	na	wolności
i	na	nie go	poluje.

Członkowie	za łogi	„Queen”	wyda li	okrzyk	zwycię stwa,	kie dy	wrogi	sta tek	zmie nił
kurs	 i	 za czął	 się	 odda lać.	 Rozejrze li	 się	 wokół,	 za sta na wia jąc	 się,	 jak	 na pra wić
znisz cze nia,	co	było	dość	trudnym	za da niem	przy	ulewnym	desz czu.	Na	szczę ście
wkrótce	za czął	słab nąć	i	mie li	na dzie ję,	że	w	ogóle	prze sta nie	pa dać.	Prze mocze ni
i	zzięb nię ci,	chętnie	by	na	to	pocze ka li,	ale	ka pitan	She rard	stwier dził,	że	powinni
jak	najszyb ciej	za brać	się	do	roboty.	Kto	wie,	co	tamtym	strze li	do	głowy?	Być	może
zmie nią	zda nie	i	jednak	zde cydują	się	ponownie	za ata kować,	ar gumentował	Kitt.
Prze ka zał	Passe more’owi	nadzór	nad	na pra wą	znisz czeń	i	dał	znak	O’Re illy’emu,

żeby	mu	towa rzyszył.	Przyszła	pora	na	uzyska nie	odpowie dzi	na	kilka	pytań,	które
za mie rzał	 za dać	 Ja majczykowi.	 Za nim	 skie rował	 się	 do	 ła downi,	 odszukał	 Bryn.
Oka za ło	się,	że	za ję ła	się	uprzą ta niem	pokła du.	Była	bla da,	ale	spokojna.	Wolałby,
żeby	odpoczę ła	i	ogrza ła	się	w	ka binie,	ale	rozumiał,	że	dosta ła	za	dużą	dawkę	ad-
re na liny,	by	usie dzieć	na	miejscu.	Wpa trzony	w	Bryn,	powie dział:
–	Chodź,	O’Re illy.	Poroz ma wia my	z	na szymi	gośćmi.
Bosman	za uwa żył,	na	kogo	ka pitan	spoglą da,	i	klepnął	go	po	ra mie niu.
–	Panna	Ruther ford	świetnie	sobie	pora dziła	–	rzekł	z	uśmie chem.	–	Nie wie le	ko-

biet	byłoby	na	to	stać.	Na wet	nie	drgnę ła,	kie dy	ten	wielki	Ja majczyk	się	przy	niej



za trzymał.	Sta łem	obok	niej	i	nie	pozwoliłbym	jej	tknąć.
–	Na	szczę ście	nie	trze ba	było	inter we niować	–	odparł	Kitt.	–	Wszystko	prze bie -

gło	na wet	le piej,	niż	za pla nowa łem.
Bosman	miał	ra cję.	Bryn	była	dzielna,	odważ na	i	potra fiła	sta wić	czoło	nie bez pie -

czeństwu,	ale	taka	posta wa	rodziła	proble my.	W	dodatku	męż czyź ni	chcie li	ją	chro-
nić,	co	mogło	wywołać	kolejne	kłopoty.	Gdyby	O’Re illy	w	obronie	Bryn	za ata kował
Ja majczyka,	 jak	 nic	 doszłoby	 do	 roz le wu	krwi,	 a	wówczas	 trudno	 byłoby	 prze wi-
dzieć	 dalszy	 roz wój	 wypadków.	 Tak,	 rze czywiście	 dzisiaj	 dopisa ło	 im	 szczę ście,
a	prze cież	równie	dobrze	sytuacja	mogła by	się	wymknąć	spod	kontroli.
Zna leź li	się	na	zejściu	do	ła downi.	Kitt	zwrócił	się	do	bosma na:
–	Muszę	się	dowie dzieć,	kto	stał	za	ata kiem	na	„Queen”.	Może my	ich	trochę	po-

stra szyć,	ale	nie	chcę,	żeby	sta ło	się	im	coś	złe go.	Nie	za pominaj,	że	pełnisz	na	„Qu-
een”	 funkcję	 felcze ra,	 i	w	związ ku	z	tym	powinie neś	zszywać	rany,	a	nie	 je	za da -
wać.
O’Re illy	za tarł	wielkie	dłonie	i	skinął	głową.
–	 Oczywiście,	 ka pita nie	 –	 odparł	 służ biście.	 –	 A	 je śli	 ten	 sposób	 za wie dzie,	 to

mamy	plan	B.

W	końcu	Bryn	zna la zła	się	w	za cisz nej	ka binie	Kitta.	Szyb ko	pozbyła	się	bre zen-
towe go	płasz cza.	Mia ła	sa tysfakcję,	że	jej	pomysł	z	prze bra niem	się	wypa lił.	Uda ło
się	wyjść	bez	strat	z	bar dzo	poważ nych	opa łów,	ale	ona	nigdy	w	życiu	tak	bar dzo
się	nie	bała.	Po	tych	prze życiach	była	wyczer pa na,	a	z	powodu	ulewne go	desz czu
zzięb nię ta	i	prze moczona.	Zdrę twia łymi	palca mi	mocowa ła	się	z	przyle ga ją cym	do
cia ła	wilgotnym	ubra niem.	Na le ża ło	do	jedne go	z	ma ryna rzy.	Zde cydowa nie	le piej
spełniło	swoje	za da nie	niż	rze czy,	które	wcze śniej	pożyczyła	od	pierwsze go	ofice ra.
Musia ła	na wet	użyć	ka wałka	liny,	żeby	zwią zać	w	ta lii	ob szer ne	spodnie.
Wresz cie	upora ła	się	z	mokrym	odzie niem	i	drżąc	z	zimna,	się gnę ła	po	koc.	Owi-

nę ła	się	nim	sta rannie	i	z	wolna	za czę ło	jej	się	robić	cie pło.	Dopie ro	te raz	mogła	się
pokusić	o	re fleksję	poświę coną	minionym	ogromnie	nie bez piecz nym	wyda rze niom.
Wyszli	z	nich	obronną	ręką,	a	wystar czyłoby,	by	cokolwiek	poszło	źle,	i	doszłoby	do
tra ge dii.
Atak	przypusz czony	na	sta tek	Kitta	i	płyną cych	nim	ludzi	był	aż	nadto	re alny,	a	do

tego	brutalny.	Za pa mię ta ła	moment,	gdy	ogromny	Ja majczyk	za trzymał	się	akurat
przed	 nią	w	 trakcie	 prze chodze nia	wzdłuż	 usta wionej	w	 rzę dzie	 za łogi	 „Queen”.
W	pełni	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	to	groź ny	i	bez względny	typ,	który	nie	za wa ha
się	za bić,	byle	tylko	za stra szyć	ludzi	i	zmusić	ich	do	mówie nia.	Kie dy	Kitt	z	nożem
w	ręku	dopadł	Ja majczyka,	zrozumia ła,	że	on	też	potra fi	za bić.	Z	trudem	go	pozna -
ła,	kie dy	tak	stał,	grożąc	tamte mu	śmier cią.
Tyle	że	Kitt	zmie rzał	do	pokona nia	prze ciwników	podstę pem,	aby	nie	dopuścić	do

bija tyki	na	pokła dzie	i	uniknąć	roz le wu	krwi.	Bryn	poczuła	ogromną	ulgę,	kie dy	Kitt
zwycię żył,	 tak	 jak	 to	wcze śniej	 za pla nował.	Była	 też	 z	 nie go	nie zmier nie	 dumna.
Oca lił	sta tek	i	za łogę,	unika jąc	bez pośrednie go	star cia	na	pokła dzie.	Nie	był	bruta -
lem,	tak	jak	na pastnicy.	Stwa rzał	pozory,	chciał	uchodzić	za	awantur nika,	a	w	grun-
cie	rze czy	był	przyzwoitym	męż czyzną	z	za sa da mi,	odróż nia ją cym	dobro	od	zła,	od-
da nym	za łodze	i	odwołują cym	się	do	ar gumentu	siły	tylko	z	koniecz ności.	Kitt	wca le



nie	był	taki,	za	ja kie go	chciał	uchodzić.
Na	szczę ście	uda ło	mu	się	oca lić	za łogę	i	sta tek.	Odniósł	kolejne	zwycię stwo.	Nie

wątpiła,	że	miał	ich	wię cej	na	koncie.	Unikał	prze le wu	krwi,	ale	kie dy	było	trze ba,
potra fił	za re agować	ostro	i	brutalnie.	Za łoga	wyda wa ła	się	to	rozumieć	i	bez	słowa
sprze ciwu	słucha ła	wszystkich	roz ka zów	swoje go	ka pita na	za pewne	nie	tylko	dzi-
siaj.	Aktualna	sytuacja	prawdopodob nie	nie	była	czymś	wyjątkowym.
Drzwi	do	ka juty	się	otwar ły	 i	sta nął	w	nich	prze moczony	Kitt.	Bryn	poczuła,	że

ser ce	za biło	jej	mocniej.	Nie	była	w	sta nie	ode rwać	od	nie go	oczu.
–	Bryn!	–	powie dział	zduszonym	głosem	i	zrobił	krok	w	jej	stronę.
Wsta ła,	 za pomina jąc	o	kocu,	który	zsunął	 się	 z	niej,	odsła nia jąc	cia ło.	Nie wie le

myśląc,	pode szła	do	Kitta,	cie sząc	się,	że	oboje	wyszli	cało	z	nie dawne go	poważ ne -
go	za groże nia.	Już	nie	muszą	się	nim	mar twić.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY

Kitt	przycią gnął	do	sie bie	Bryn	i	na miętnie	ją	poca łował,	dopie ro	te raz	rozumie -
jąc,	jak	bar dzo	potrze bował	za równo	jej	bliskości,	jak	i	prze kona nia,	że	jest	całko-
wicie	bez piecz na.	Bryn	z	pa sją	odda ła	poca łunek,	wtula jąc	się	w	Kitta,	a	gdy	ode -
rwa li	się	od	sie bie,	za czę ła	go	roz bie rać.	Po	chwili	oboje	byli	nadzy
–	Zimno	ci?	–	spyta ła.	–	Chodź	do	łóż ka.	Na	pewno	cię	roz grze ję.
–	Oba wia łem	się,	że	już	mnie	tu	nie	za prosisz	–	powie dział,	za pomina jąc	o	tym,	że

jest	zzięb nię ty.
Bryn	wa biła	go	ku	sobie.	Ułożyła	się	na	łóż ku	w	kuszą cej	pozie,	a	on	poczuł,	że

już	jest	gotów	do	miłosne go	aktu.	Och,	jak	bar dzo	za	nią	tę sknił,	jak	silnie	jej	pra -
gnął!	 Nie	 zwle ka jąc,	 przypadł	 do	 Bryn,	 która	 już	 się	 dla	 nie go	 otwie ra ła.	 Kie dy
w	nią	wszedł,	ob ję ła	go	noga mi	i	przycią gnę ła	do	sie bie	jesz cze	bliżej.	Kitt	sta rał	się
dać	z	sie bie	wszystko,	czując,	że	za	chwilę	oboje	roz płyną	się	w	obez władnia ją cej
roz koszy.	 Kocha li	 się	 pośpiesz nie,	 sza leńczo,	 niczym	 roz bitkowie,	 którzy	 oca le li
z	mor skiej	ka ta strofy	i	cudem	odna leź li	się	na	bez ludnej	wyspie.
W	końcu	za spokoje ni	i	szczę śliwi,	ułożyli	się	obok	sie bie,	nie zdolni	wykonać	naj-

mniejsze go	ruchu,	na pa wa jąc	się	błogim	odprę że niem.	Ich	odde chy	powoli	się	wy-
równywa ły	i	z	wolna	wra ca li	do	rze czywistości.	Po	pewnym	cza sie	Kitt	ze	zdziwie -
niem	 stwier dził,	 że	 z	 nową	 siłą	 pra gnie	Bryn.	Wziął	 ją	w	 ra miona,	 co	 przywita ła
z	widocz nym	za dowole niem.	Tym	ra zem	kocha li	się	nie spiesz nie,	odkrywa jąc	wła -
sne	upodoba nia	i	stopniując	roz kosz,	jaką	mogą	sobie	na wza jem	dać.	Już	nie	dą żyli
do	jak	najszyb sze go	spełnie nia,	jak	to	mia ło	miejsce	za	pierwszym	ra zem.	Ob da rza li
się	piesz czota mi	i	poca łunka mi.	Gdy	jednocze śnie	osią gnę li	szczyt	roz koszy,	znowu
potrze bowa li	cza su,	by	z	raju	powrócić	do	re alne go	świa ta.
–	Nie	zniósłbym,	gdyby	coś	ci	się	sta ło	–	powie dział	Kitt,	przygar nia jąc	Bryn	do

sie bie.
Wtuliła	się	w	nie go,	by	zna leźć	się	jak	najbliżej.
–	Prze cież	nic	mi	nie	jest-	odpar ła.
Tak,	 na	 szczę ście,	 pomyślał	 Kitt,	 ale	 wszystko	 mogło	 się	 wyda rzyć.	 Ja majczyk

mógł	ją	wybrać	na	ofia rę	i	pode rżnąć	jej	gar dło	albo	któryś	z	na pastników	mógł	jej
zrobić	krzywdę.	On	czułby	się	za	to	odpowie dzialny.	Nie	podzie lił	się	z	Bryn	tymi
re fleksja mi,	ale	wystar czyło,	że	uniosła	głowę	i	spojrza ła	na	nie go,	by	od	razu	się
zorientowa ła,	o	czym	on	myśli.
–	Nie	je stem	głupia,	Kitt.	Zda ję	sobie	spra wę,	że	zna leź liśmy	się	w	groź nej	sytu-

acji.
Te	 słowa	go	 roz czuliły.	Gdy	 tylko	odkrył	 obecność	Bryn	na	 statku,	 powinien	od

razu	za wrócić	do	Bridge town	i	wysa dzić	ją	w	por cie	czy	na wet	odwieźć	do	domu.
Dla cze go	postą pił	nie roz waż nie	i	pozwolił	jej	zostać?	Nie	było	mu	trudno	odpowie -
dzieć	na	to	pyta nie.	Pra gnął	Bryn	jak	żadnej	innej	kobie ty	i	za	bar dzo	chciał	mieć	ją
dla	sie bie,	by	dopuścić	do	głosu	roz są dek.	Za chował	się	egoistycz nie	i	dla te go	na ra -



ził	ją	na	poważ ne	nie bez pie czeństwo.
Powinien	 jej	wyja wić	 swoje	 prze myśle nia,	 ale	 je dyne,	 co	przychodziło	mu	w	 tej

chwili	do	głowy,	to	słowa	prze prosin.	Szcze rze	ża łował,	że	da jąc	upust	swojej	silnej
skłonności	do	tej	pięknej	i	mą drej	kobie ty,	wziął	ją	ze	sobą	w	morze,	w	dodatku	wie -
dząc,	że	ktoś	na	nie go	poluje.	 Jesz cze	bar dziej	ża łował	 tego,	że	z	powodu	dawno
podję tej	de cyzji	w	świe cie	ka pita na	She rar da	nie	ma	miejsca	dla	kogoś	ta kie go	jak
ona.
Bryn	odsunę ła	się	trochę,	by	ująć	w	dłonie	twarz	Kitta.
–	Ura towa łeś	dziś	sta tek	i	wszystkie	osoby	znajdują ce	się	na	jego	pokła dzie	–	po-

wie dzia ła.	–	Powinie neś	się	z	tego	cie szyć,	a	nie	w	dalszym	cią gu	przejmować	tym,
co	nas	spotka ło.	Wszystko	dobrze	się	skończyło.
Odję ła	dłonie	od	twa rzy	Kitta	i	powę drowa ła	nimi	po	jego	cie le,	piesz cząc	je	i	ca -

łując.	Poczuł,	że	jest	gotów,	że	znowu	mogą	się	kochać,	i	w	tym	momencie	Bryn	uję -
ła	jego	mę skość	i	za czę ła	prze suwać	po	niej	palca mi,	a	na stępnie	ję zykiem	i	usta mi.
Kitt	westchnął	i	za mknął	oczy,	by	roz koszować	się	da rem	Bryn.	W	końcu	poczuł,	że
zbliża	się	do	szczytowa nia	i	chciał	ostrzec	Bryn,	ale	ona	była	gotowa	i	pa roma	ru-
cha mi	doprowa dziła	go	do	or ga zmu,	który	nim	wstrzą snął.	Z	żadną	inną	kobie tą	nie
prze żył	tak	intensywnej	bliskości.	Skąd	wie dzia ła,	że	wła śnie	tego	było	mu	trze ba?
Za pra gnął	za pa mię tać	taką	wła śnie	Bryn	–	na miętną	i	mu	odda ną.
Pa trząc	na	jego	wygła dzone	rysy,	Bryn	pomyśla ła	z	sa tysfakcją,	że	pomogła	Kitto-

wi	całkowicie	się	odprę żyć	i	za pomnieć	o	trudach	minione go	dnia.
–	Dobrze	się	czujesz?	–	spyta ła	i	przytuliła	się	do	jego	sze rokiej	pier si.
–	Wspa nia le.	Je stem	bar dzo	szczę śliwy.
–	Ja	też	–	szepnę ła.
Wie dzia ła,	że	ich	szczę ście	nie	bę dzie	trwa ło	wiecz nie,	i	dla te go	każ de	z	nich	po-

winno	wziąć	ze	sobą	na	dalszą	życiową	drogę	jak	najmilsze	wspomnie nia.	Kitt	poca -
łował	ją	we	włosy	i	być	może	ten	czuły	gest	spowodował,	że	mimo	wszystko	wyrwa -
ło	jej	się	pyta nie:
–	A	co	bę dzie	po	na szym	powrocie	do	Bridge town?
Odpowiedź	była	trudna,	ale	nie	mógł	się	od	niej	wymigać	ani	zbyć	Bryn.	Za sługi-

wa ła	na	poważ ne	potraktowa nie.	Sta ła	się	mu	bar dzo	bliska,	 także	emocjonalnie,
lecz	nie	mie li	przed	sobą	wspólnej	przyszłości.
–	Prze cież	wiesz.	Musimy	za kończyć	nasz	romans.	Wrócić	do	życia,	które	oboje

wcze śniej	prowa dziliśmy.
–	Wła śnie	tego	chcesz?	–	za da ła	kolejne	pyta nie,	sta ra jąc	się	nie	zwra cać	uwa gi

na	ściska ją cy	jej	gar dło	żal.
–	Tak	po	prostu	musi	być.	Dzisiejsze	wyda rze nia	są	tego	dobitnym	dowodem.	Do-

pisa ło	nam	szczę ście,	wyszliśmy	cało	ze	śmier telne go	nie bez pie czeństwa.	Innym	ra -
zem,	a	będą	inne	razy,	może	się	skończyć	tra gicz nie.	Mam	wrogów,	którzy	nie	prze -
sta ną	dybać	na	moje	życie,	tak	jak	wte dy,	gdy	się	pozna liśmy.
–	Schroniłeś	się	na	moim	balkonie,	bo	ktoś	na	cie bie	czyhał?
–	Dwaj	bandyci,	z	pewnością	na ję ci	–	odparł	Kitt.	–	Wcze śniej	cudem	unikną łem

śmier ci	–	dodał.	–	To	była	ukar towa na	za sadz ka.	Doszło	do	strze la niny.	Je den	z	na -
pastników,	który	został	ranny,	za nim	umarł	na	moich	rę kach,	ostrzegł,	że bym	uwa -
żał.	Na	szczę ście	Ja majczyk,	ka pitan	tamte go	statku,	wyja wił	mi,	że	za	ata kiem	na



„Queen”	stoi	Hugh	De vore.	Wyglą da	na	to,	że	ten	drań	dzie li	czas	na	ściga nie	mnie
a	oszukiwa nie	boga tych	dżentelme nów.
Pomyślał,	 że	 nie	 wie,	 cze go	 się	 spodzie wać,	 kie dy	 na stępnym	 ra zem	 wyjdzie

z	domu.	Kto	i	jak	go	za ata kuje?	A	może	w	ogóle	nie	wyjdzie,	bo	płatni	mor der cy	do-
padną	go	w	jego	posia dłości?
–	Chcesz	mnie	prze stra szyć	–	stwier dziła	oskar życielskim	tonem	Bryn.
–	I	uda ło	mi	się?
–	Rozumiem,	o	co	ci	chodzi,	na prawdę.	A	mimo	to	chcia ła bym	spróbować	–	odpar -

ła	Bryn.	Musia ła	ze brać	całą	swoją	odwa gę,	by	to	powie dzieć.	Wie dzia ła,	że	to	nie
ona	powinna	za czynać	tę	roz mowę	i	poruszać	ten	te mat,	ale	nie	mia ła	wyjścia.	Kitt
za	bar dzo	przejmował	się	jej	bez pie czeństwem,	żeby	chcieć	się	z	nią	zwią zać.	Nie
za wiedź	mnie,	bła ga ła	go	w	duchu.	Nie	na le ża ła	do	sła bych	kobiet,	ale	w	tym	mo-
mencie	czuła,	że	ła two	ją	zra nić.
–	To	dla	mnie	prawdziwe	wyróż nie nie	–	odparł	Kitt.
Ani	nie	wyra ził	zgody	na	propozycję	Bryn,	ani	jej	nie	odrzucił.	Na	ra zie	tyle	musi

jej	wystar czyć.

W	nocy	deszcz	ustał.	Od	rana	wiatr	wydął	ża gle	i	w	mia rę	szyb ko	„Queen”	płynę ła
w	stronę	Bridge town.	Bryn	sta ła	przy	re lingu	w	ka pe luszu	na	głowie	i	pa trzyła	na
zbliża ją cy	 się	 ląd.	 Już	mogła	 dostrzec	 la tar nię	 i	 za rys	 budynków	por towych.	Czy
w	trakcie	minionych	dni,	które	spę dziła	na	morzu,	ktoś	 jej	 szukał?	Za powie dzia ła
służ bie,	że	za trzyma	się	u	nowych	zna jomych.	Nie	było	to	do	końca	kłamstwo,	tyle
że	była	nie obecna	dłużej,	niż	początkowo	pla nowa ła.	Pokojówka	na	pewno	za uwa -
żyła,	że	wzię ła	ze	sobą	rze czy	na	dwa,	trzy	dni,	a	prze pa dła	na	ponad	sześć.	W	tym
cza sie	 zda rzyło	 się	 wię cej	 niż	 w	 ca łym	 jej	 dotychcza sowym	 życiu.	 Pocie szyła	 się
w	duchu,	że	powinna	bez	komplika cji	wrócić	do	domu,	gdyż	ojciec	miał	przyje chać
dopie ro	na za jutrz.
–	Rzucimy	tu	kotwicę	–	powie dział	Kitt,	który	na gle	poja wił	się	obok	Bryn.	–	Od-

sta wię	cię	na	ląd,	chyba	że	wolisz,	by	zrobił	to	Passe more	albo	O’Re illy?
Pozosta wił	 jej	de cyzję.	Wcze śniej	nie	roz ma wia li	o	 tym,	 jak	ona	dosta nie	się	do

domu.	Może	dla te go,	że	gdyby	mogła,	to	w	ogóle	nie	opuściła by	Kitta.
–	Wola ła bym	płynąć	z	tobą,	je śli	masz	czas.
–	Dobrze.	–	Oparł	się	łokciem	o	re ling.
Ileż	to	razy	spotyka li	się	w	tym	miejscu	po	opusz cze niu	por tu?	Ile	wspólnych	roz -

mów	odbyli?	Bryn	w	ogóle	nie	myśla ła	o	ojcu,	choć	za pewne	powinna.	Powrót	do
Bridge town	ozna czał	też	powrót	do	dawne go	życia.	Ojciec	jej	potrze buje.

Kitt	nie	tylko	popłynął	z	Bryn,	ale	gdy	sza lupa	dobiła	do	brze gu,	wysiadł	i	odpro-
wa dził	ją	nie mal	pod	sam	dom	położony	przy	Bay	Stre et.	Jednak	przez	całą	drogę
ani	razu	się	nie	ode zwał.	Pomyśla ła,	że	woli,	by	milczał,	niż	gdyby	miał	skła dać	pu-
ste	 obietnice	 i	 za pewniać	 ją,	 że	 nic	 się	 nie	 sta ło.	 Po	 tym	wszystkim,	 co	wspólnie
prze żyli,	 ta kie	słowa	 jesz cze	bar dziej	zwiększyłyby	ból	 roz sta nia.	 I	 tak	szła	obok
nie go,	 za ciska jąc	 usta	 i	 z	 trudem	 ha mując	 łzy.	W	 cza sie,	 który	 spę dzili	 wspólnie
w	roz ma itych	okolicz nościach,	także	groź nych,	Kitt	chronił	ją	i	nie	wykorzystał	do
swoich	ce lów.	Mia ła	oka zję	widzieć	go	w	róż nych	sytuacjach	i	dzię ki	temu	poznać.



Wie dzia ła	już,	że	jest	człowie kiem	honoru.	Za kocha ła	się	w	nim	i	nic	na	to	nie	mogła
pora dzić,	chociaż	mia ła	świa domość,	że	nie	mogą	być	ra zem.
Kitt	towa rzyszył	Bryn	aż	do	gra nicy	pose sji.	Otworzył	furtkę	i	podał	jej	sa kwojaż.
–	Zajrzę	po	powrocie	 twoje go	ojca	 i	poroz ma wiam	z	nim	o	 tej	wyspie	 –	powie -

dział.	–	Zoba czymy,	co	da	się	zrobić.	Potem	wypłynę	w	morze,	aby	zna leźć	De vo-
re’a.
Bryn	szyb ko	wróciła	do	rze czywistości.	Roz myśla jąc	o	Kitcie	i	bra ku	per spektyw

dla	ich	związ ku,	a	także	o	uczuciu,	którym	da rzyła	ukocha ne go,	za pomnia ła	o	nie ist-
nie ją cej	planta cji.	Pomyśla ła,	że	powinna	poroz ma wiać	na	ten	te mat	z	ojcem,	i	w	jej
ser cu	poja wiła	się	na dzie ja.
Kitt	za czął	coś	mówić,	ale	ktoś	na gle	otworzył	drzwi	frontowe.	Bryn	onie mia ła	na

widok	 ojca,	 które go	 nie	 spodzie wa ła	 się	 dzisiaj	 zoba czyć.	Obok	 nie go	 stał	 Ja mes
Selby.	Poję ła,	że	nie	uniknie	nie przyjemnej	roz mowy,	a	w	dodatku	nie	bę dzie	mia ła
sposob ności	się	do	niej	przygotować.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	PIERWSZY

–	 Jak	dobrze,	że	 je steś	cała	 i	 zdrowa!	–	za wołał	wyraź nie	ucie szony	Ba iley	Ru-
ther ford	i	mocno	uścisnął	cór kę,	czym	ją	za skoczył.	Ra czej	spodzie wa ła	się	wymó-
wek.	 –	Sne ed	mnie	za wia domił,	kie dy	nie	wróciłaś	na	czas.	Nie	mie liśmy	poję cia,
gdzie	cię	szukać	ani	co	ci	się	sta ło.
–	Nic	mi	nie	jest	–	bąknę ła	Bryn	i	uśmiechnę ła	się	prze pra sza ją co.	Nie	za sługiwa -

ła	na	 tak	cie płe	przyję cie.	Ojciec	miał	powody,	 żeby	być	na	nią	wście kły.	Mógł	 ją
zbesz tać,	na zwać	wyrodną	cór ką.	Tymcza sem	spra wiał	wra że nie	uszczę śliwione go,
że	ją	widzi.
Na gle	wypuścił	ją	z	ob jęć	i	zwrócił	się	do	Kitta	She rar da.
–	Dzię kuję,	że	dostar czył	pan	moją	cór kę	do	domu,	ka pita nie,	i	jej	dopilnował.	Za -

pra szam	na	we randę	na	szkla necz kę	fa ler num[1].
To	 było	mistrzowskie	 posunię cie,	 uzna ła	 w	 duchu	 Bryn.	 Ojciec	 nie	 tylko	 chciał

oca lić	jej	re puta cję,	ale	też	uniknąć	awantury,	która	mogła by	za owocować	skanda -
lem.	W	ten	sposób	wszyscy	za inte re sowa ni	pozosta ną	za dowole ni.	Może	z	wyjąt-
kiem	 Selby’ego,	 który	 ob ser wował	 tę	 sce nę	 z	 kwa śną	 miną,	 po	 czym	 prze niósł
wzrok	na	Kitta	i	popa trzył	na	nie go	złowrogo.	Od	razu	było	widać,	że	nie	uwie rzył
w	wer sję	o	oca le niu	i	opie ce,	ale	nie	mógł	jej	oprote stować	przy	jej	ojcu.
–	Bryn,	kocha nie,	może	weź miesz	ką piel	i	odpocz niesz	–	za proponował	Ba iley	Ru-

ther ford,	najwyraź niej	chcąc	jej	się	pozbyć.
Po	tak	miłym	powita niu	nie	za mie rza ła	mu	się	sprze ciwiać.	Skinę ła	głową,	choć

bała	się	tego,	co	może	pod	jej	nie obecność	zajść	mię dzy	trze ma	męż czyzna mi:	oj-
cem,	który	 ją	chronił,	za zdrosnym	absz tyfikantem	 i	kochankiem.	 Jednak	nie	może
ich	zosta wić	sa mych,	uzna ła	w	duchu.
–	A	czy	wcze śniej	mogę	na pić	się	 fa ler num?	–	spyta ła	 i	poca łowa ła	ojca	w	poli-

czek.	Na stępnie	spojrza ła	na	Kitta.	–	Mamy	waż ne	infor ma cje,	tato.	Obaj	powinni-
ście	się	cze goś	dowie dzieć.
Selby	aż	się	zje żył,	a	ona	ponie wcza sie	zrozumia ła,	jak	dwuznacz nie	za brzmia ły

te	słowa.	Dla te go	pospie szyła	z	wyja śnie nia mi:
–	Chodzi	o	planta cję	Sunwood	–	doda ła,	choć	nie	za mie rza ła	wyja śniać	ca łej	spra -

wy,	uwa ża jąc,	że	na le ża łoby	ją	omówić	w	luź niejszej	atmosfe rze,	ale	w	ten	sposób
pozbyła	się	wszelkich	dwuznacz ności.
Usie dli	więc	przy	stoliku,	a	Kitt	za czął	wyja śniać,	cze go	się	dowie dzie li	na	te mat

nie istnie ją cej	Sunwood	Planta tion.	Selby	coraz	bar dziej	bladł,	a	Ruther ford	marsz -
czył	czoło	i	krę cił	głową.
–	Najpierw	wzią łem	kurs	we dług	pier wotnych	współrzędnych	i	oka za ło	się,	że	nic

tam	nie	ma	–	powie dział	Kitt	i	przyjrzał	się	uważ nie	Selby’emu.
Bryn	 poję ła,	 że	 Kitt	 sprawdza,	 czy	 Selby	 skła mał.	 Mia ła	 na dzie ję,	 że	 tak	 jest

w	istocie,	choć	wówczas	to	jej	ojciec	stałby	się	główną	ofia rą	oszustów.
–	Pomyśla łem,	że	może	ktoś	je	źle	za pisał	–	kontynuował	Kitt	–	więc	posta nowiłem



je	odwrócić.
Najwyraź niej	Kitt	chciał	być	litościwy	dla	Selby’ego,	pomyśla ła	Bryn,	chociaż	ten

przybrał	ob ra żoną	minę	i	spoglą dał	na	ka pita na	z	wyraź ną	nie chę cią.
–	Skie rowa łem	„Queen”	w	tamtą	stronę,	chociaż	miejsce	wyda wa ło	się	nie odpo-

wiednie	na	planta cję	–	cią gnął	Kitt	–	zbyt	odle głe	od	głównych	szla ków	mor skich.
W	końcu	na tra fiłem	na	wyspę	nie za miesz ka ną,	 z	dziką	przyrodą.	Po	planta cji	 ani
śla du.	–	Kitt	spojrzał	wprost	na	Ruther for da.	–	Pomyśla łem,	że	bę dzie	się	pan	chciał
jak	 najszyb ciej	 o	 tym	dowie dzieć.	Chyba	 rozumie	pan,	 że	 to	 ozna cza	 kłopoty	 dla
banku,	prawda?	–	Nie	za mie rzał	prze pra szać	za	to,	że	przywiózł	złe	wie ści.
Ba iley	Ruther ford	skinął	głową,	wyraź nie	przybity	tym,	co	usłyszał.	Bryn	zrobiło

się	przykro,	że	ojciec	został	posta wiony	w	ta kiej	sytuacji	po	tym	wszystkim,	co	prze -
szedł	w	cią gu	ostatnich	lat.	To	miał	być	nowy	począ tek,	a	od	razu	oka za ło	się,	że
padł	ofia rą	oszustwa.
–	Nikt	nie	musi	o	tym	wie dzieć	–	wtrą cił	szyb ko	Selby.	–	Prze sta nie my	inwe stować

w	tę	planta cję,	i	tyle.
Popa trzyła	na	nie go	ze	zdziwie niem.
–	Wiem,	kto	stoi	za	oszustwem.	Znam	jego	na zwisko	–	powie dział	Kitt,	sta ra jąc

się	unikać	bez pośrednie go	star cia	z	Selbym.	–	Musimy	go	ścigać.	Je ste śmy	do	tego
moralnie	zobligowa ni.
Selby	łypnął	na	nie go	nie chętnie.
–	Jak	pan	śmie	mówić	o	moralności,	skoro	spę dził	pan	sześć	dni	z	uczciwą	kobie -

tą?!
Bryn	skrzywiła	się	i	wypiła	łyk	fa ler num.	Ojciec	spojrzał	na	nią	ostrze gawczo	i	za -

pytał:
–	Byłaś	z	ka pita nem	na	jego	statku?
–	Tak	–	odpar ła	i	mie rząc	Selby’ego	zimnym	wzrokiem,	doda ła	pod	jego	adre sem:

–	Nie	podejrze wa łam	pana	o	ta kie	grubiaństwo.
Na	tym	wła śnie	pole ga ła	róż nica.	Na	pozór	dżentelmen	w	każ dym	calu,	dobrze

wychowa ny	Selby	w	gruncie	rze czy	był	chamski.	Na tomiast	Kitt	sta rał	się	spra wiać
wra że nie	awantur nika	bez	za sad,	ale	za wsze	postę pował	honorowo.	Selby’ego	inte -
re sowa ły	tylko	pie nią dze	i	on	sam;	Kitta	ob chodzili	 inni	ludzie	i	spra wy	waż ne	dla
miejscowej	społecz ności.
Zwróciła	się	do	ojca:
–	Ka pitan	She rard	nie	za prosił	mnie	do	wspólnej	podróży.	Kie dy	dowie dzia łam	się,

że	 chce	płynąć	na	poszukiwa nia	wyspy,	pota jemnie	 za kra dłam	się	na	 jego	 sta tek.
Ujawniłam	swoją	obecność	dopie ro	na	pełnym	morzu,	a	 i	 tak	początkowo	ka pitan
chciał	za wrócić.
Wyda wa ło	się,	że	na	ra zie	te	infor ma cje	wystar czyły	ojcu,	przy	czym	mia ła	świa -

domość,	że	póź niej	bę dzie	chciał	jej	za dać	parę	pytań.
–	Je stem	za dowolona,	że	podję łam	to	ryzyko	–	cią gnę ła	Bryn,	unika jąc	pa trze nia

na	Kitta.	–	We	dwoje	może my	za świadczyć,	że	wyspa	nie	istnie je,	więc	nie	moż na
podwa żyć	na szych	słów.
–	Nie	są dzę,	by	trze ba	było	ujawniać	pani	udział	w	wypra wie	–	powie dział	Selby.	–

Mnie	wystar czyłoby	słowo	ka pita na	She rar da.
Selby	najwyraź niej	sta rał	się	na pra wić	swój	błąd.



–	Mnie	też,	więc	niech	tak	zosta nie	–	wtrą cił	Ba iley	Ruther ford.	–	Jako	udzia łowcy
banku	musimy	trzymać	wspólny	front.	Nie	będę	tole rował	nie zgody	w	na szych	sze -
re gach.	Dla te go	ci,	którzy	ze chcą,	będą	je	mogli	te raz	opuścić.
–	Tak,	doskona le	pan	to	ujął.	Całkowicie	się	z	pa nem	zga dzam	–	oznajmił	Selby.
Bryn	dostrze gła	cień	uśmie chu	na	ustach	Kitta.	To	było	zwycię stwo,	na	które	li-

czyła.	Selby	musiał	publicz nie	uznać	jego	słowa	za	prawdziwe.
–	Rozumiem,	że	ściga my	złoczyńców	–	ode zwał	się	Kitt.	–	Mogę	przygotować	sta -

tek	i	wypłynąć	już	pojutrze.
–	To	koniecz ne	–	zgodził	się	Ruther ford.	–	Zbiorę	jutro	inwe storów	i	wyja śnię	im

sytuację.
Bryn	pomyśla ła,	że	ojciec	jest	gotów	wziąć	na	sie bie	odpowie dzialność	za	wła sne

błę dy.	Za wsze	potra fił	sprostać	obowiąz kom	i	mia ła	na dzie ję,	że	tak	bę dzie	i	te raz.
–	Oczywiście,	na le ży	to	zrobić,	ale	nie	po	to,	by	wystą pić	w	roli	mę czenników	–

rzekł	 szcze rze	 Kitt.	 –	 Powiedz cie,	 pa nowie,	 że	 mia ła	 to	 być	 prób na	 inwe stycja,
w	którą	póź niej	bank	by	się	za anga żował,	gdyby	oka za ła	się	tra fiona.	A	skoro	się
prze kona liśmy,	że	jest	to	oszustwo,	chce my	posta wić	prze stępców	przed	ob liczem
spra wie dliwości.
–	To	prawda,	tak	bę dzie	najle piej	–	przyznał	z	za dowole niem	Ruther ford.	–	I	nie

jest	to	kłamstwo,	o	czym	świadczy	pańskie	za anga żowa nie.	Rze czywiście	obaj	z	Ja -
me sem	chcie liśmy	zwrócić	uwa gę	inwe storów	na	Sunwood	Planta tion.	W	ten	sposób
poka że my	się	 jako	 ludzie	aktywni,	przedsię bior czy.	Dzię ki	panu,	ka pita nie,	dowie -
dzie liśmy	się	o	oszustwie	i	na tychmiast	zde cydowa liśmy	za re agować.
Bryn	pomyśla ła	 z	uzna niem,	 że	Kitt	 nie	 tylko	pomógł	 za chować	ojcu	 twarz,	 ale

także	ura tował	jego	misję	utworze nia	banku.	Jej	ojciec	sta nie	się	wręcz	boha te rem.
Chcia ła	w	podzię ce	poca łować	Kitta,	ale	oczywiście	nie	mogła	tego	uczynić.	Męż -
czyź ni	wsta li	i	uścisnę li	sobie	ręce.	Kitt	spojrzał	na	nią	tylko	raz	i	je dynie	lekko	ski-
nął	głową	na	poże gna nie.	Tak	jakby	była	ja kąś	obcą	osobą…
Selby	wyraź nie	sta rał	się	prze dłużyć	wizytę,	ale	Ruther ford	położył	mu	dłoń	na

bar ku	i	powie dział:
–	Ja mes,	mam	na dzie ję,	że	zdołasz	zwołać	na	jutro	na	je de na stą	ze bra nie	inwe sto-

rów.	Zosta ło	ci	mało	cza su.
Bryn	odnotowa ła	kolejne	mistrzowskie	posunię cie	ojca.	Selby	aż	się	na dął,	poru-

szony	powa gą	za da nia,	i	skinął	głową.
–	I	pa mię taj	–	dodał	Ruther ford	–	że	człowie ka	de finiuje	to,	co	robi	w	krytycz nym

momencie.
Innymi	słowy,	przyszłość	Selby’ego	za le ża ła	od	jego	zdolności	dzia ła nia	i	dyskre -

cji.	Nic	z	tego,	cze go	się	dowie dział,	nie	powinno	tra fić	do	jego	plotkar skiej	matki
czy	innych	udzia łowców.
Jak	tylko	ka pitan	She rard	i	Selby	poże gna li	się	i	wyszli,	Ba iley	Ruther ford	prze -

stał	robić	dobrą	minę	do	złej	gry	i	z	troską	popa trzył	na	cór kę.
–	Dla cze go	postą piłaś	tak	ryzykownie?	–	spytał,	po	czym	cięż ko	usiadł	w	fote lu,

jakby	na gle	za bra kło	mu	sił.
–	Ponie waż	ka pitan	She rard	powie dział	mi,	że	Sunwood	wyda je	mu	się	podejrza -

nym	przedsię wzię ciem,	i	poprosił	mnie	o	współrzędne	wyspy,	na	której	ta	planta cja
mia ła	się	znajdować.	Prze cież	nie	mogłam	pozostać	bez czynna,	a	gdyby	Kitt	zwrócił



się	do	Selby’ego,	on	by	mu	nie	uwie rzył.	–	Bryn	posta nowiła	być	z	ojcem	całkowicie
szcze ra	 i	 doda ła:	 –	Wyje cha łeś,	 ojcze,	 z	 nowym	 przyja cie lem,	 nie	 omówiwszy	 ze
mną	tego	kroku.	A	co	najważ niejsze,	zde cydowa łeś	się	przyjąć	tę	ofer tę	i	na wet	nie
chcia łeś	o	niej	poroz ma wiać.	–	Odwróciła	się	w	stronę	okna.	–	Oka za łeś,	że	mnie	nie
potrze bujesz,	za mie rza łam	więc	udowodnić,	że	mogę	być	użytecz na.
Na gle	poczuła	się	tak,	 jakby	była	małą	dziewczynką,	którą	ła two	moż na	zra nić.

Tak	samo	było	wczoraj,	podczas	roz mowy	z	Kittem,	i	wca le	jej	się	to	nie	podoba ło.
Bryn	nie	lubiła	się	odsła niać,	oka zywać	emocji.
Ba iley	spojrzał	z	czułością	na	cór kę.
–	Nie	musisz	udowadniać,	że	je steś	pomocna	i	użytecz na.	Je steś	moim	ca łym	świa -

tem.	W	końcu	przybyliśmy	tu	nie	tylko	ze	wzglę du	na	mnie,	ale	też	na	cie bie.
Słowa	ojca	świadczyły	o	tym,	że	akceptuje	ją	bez	za strze żeń,	wraz	z	jej	przywa -

ra mi.	Bryn	za sta na wia ła	się,	ile	to	go	kosz towa ło.	Położył	dłonie	na	kola nach	i	się
wyprostował.
–	Byłoby	mi	ła twiej,	gdyby	na dal	była	z	nami	twoja	matka.	Wie dzia ła by,	co	powie -

dzieć,	jak	za re agować.	Na tomiast	ja	nie	na da ję	się	do	roz mów	na	tak	de likatne	te -
ma ty.	Czy	mam	za żą dać	od	She rar da,	by	w	za istnia łej	sytuacji	postą pił,	jak	na le ży?
–	Nie	–	odpar ła.	–	Za war liśmy	umowę.
Ba iley	spojrzał	na	cór kę	ze	zdziwie niem.
–	Umowę?	Już	nie	je stem	młody,	ale	nie	za pomnia łem,	co	się	dzie je,	kie dy	męż czy-

zna	 i	kobie ta	znajdują	się	na	ogra niczonej	prze strze ni.	Ka pitan	ma	złą	re puta cję,
a	ty	je steś	bar dzo	piękna,	podob nie	jak	twoja	matka.	Uwa żasz,	że	nie	domyśliłem
się,	co	was	łą czy?
–	She rard	nie	chce	się	że nić,	a	ja	wola ła bym	nie	zmuszać	go	do	małżeństwa	–	od-

rze kła	zde cydowa nym	tonem	Bryn.	–	Pokocha ła	Kitta	i	pra gnę ła	spę dzić	z	nim	resz -
tę	życia,	ale	nie	chcia ła,	by	oświadczył	jej	się	pod	przymusem.
Ruther ford	za milkł	na	dłuż szą	chwilę,	roz wa ża jąc	słowa	cór ki.
–	Skoro	She rard	nie	chce	się	że nić	–	rzekł	po	na myśle	–	to	weź	pod	uwa gę	Sel-

by’ego.	Nie jednokrotnie	da wał	do	zrozumie nia,	że	jest	tobą	za inte re sowa ny.
Już	wcze śniej	Bryn	wyja śniła	ojcu,	dla cze go	nie	traktuje	Selby’ego	jako	kandyda ta

na	męża.	Otworzyła	usta,	by	za prote stować,	ale	ojciec	ją	uprze dził,	ge stem	ręki	da -
jąc	do	zrozumie nia,	by	milcza ła.
–	Selby	to	porządny	człowiek	i	choć	jest	nie obyty,	to	na	pewno	na bie rze	ogła dy.

Popełnia	 błę dy,	 bo	 jest	 młody.	 Potrze buje	 wspar cia,	 kogoś,	 kto	 nim	 pokie ruje,
a	 wówczas	może	 da le ko	 zajść.	Moim	 zda niem,	 doskona le	 na da je	 się	 na	 twoje go
męża.
Bryn	zrozumia ła,	że	ojciec	oba wia	się,	że	za szła	w	cią żę,	a	w	ta kim	sta nie	rze czy

bę dzie	musia ła	wyjść	za	mąż.	Ni	mniej,	ni	wię cej	proponował,	że	kupi	jej	męża	tylko
po	to,	by	inni	mogli	ją	uznać	za	godną	sza cunku.	Była	to	hojna	propozycja	i	wie dzia -
ła,	że	wzię ła	się	z	ojcowskiej	troski	i	miłości.
–	Selby	nie	jest	taki	zły	–	prze konywał	Ba iley.	–	Bywa,	że	ta kie	jak	ty	pełne	tempe -

ra mentu	osoby	potrze bują	spokojnych	towa rzyszy	życia,	którzy	dzia ła ją	na	nie	toni-
zują co.
–	Tak	jak	ty	na	mamę	–	za uwa żyła	Bryn.	–	Tyle	że	was	połą czyła	autentycz na	mi-

łość.



Zda wa ło	się	jej,	że	ojciec	na	moment	zrobił	za kłopota ną	minę.
–	Może	na de szła	sposob na	pora,	bym	ci	coś	wyznał.	Rze czywiście	z	mojej	strony

to	była	prawdziwa	miłość	od	początku,	ale	twoja	matka	pokocha ła	mnie	z	cza sem.
Bryn	chcia ła	za prote stować,	bo	już	jako	dziecko	pozna ła	opowieść	o	gorą cym	ro-

mansie	rodziców.	Jednak	powstrzymał	ją	wyraz	twa rzy	ojca.
–	Wyda wa ło	się,	że	nie	mam	u	niej	szans	–	kontynuował.	–	Byłem	młodszym	sy-

nem,	spokojnym	młodzieńcem,	a	ona	była	piękna	i	pełna	ra dości	życia,	koncentro-
wa ła	na	sobie	powszechną	uwa gę.	Mój	kuzyn,	który	był	mar kizem,	bar dzo	ją	przy-
pominał.	Też	był	urodziwy	i	nie utempe rowa ny.	Wszystko	przychodziło	mu	ła two,	na -
wet	nie	musiał	się	za	bar dzo	sta rać	o	Esme.	–	Ba iley	za milkł	na	chwilę,	po	czym	za -
uwa żył:	 –	Za zwyczaj	 trudno	doce nić	 to,	 co	nam	 ła two	przychodzi.	Nie	doce nił	 jej
tak,	jak	powinien.	Po	pewnym	kompromitują cym	zda rze niu	wybuchł	skandal.	Kuzyn
ob winiał	o	wszystko	Esme	i	nie	chciał	się	z	nią	oże nić.	Męż czyź nie	ła twiej	się	odna -
leźć	w	ta kiej	sytuacji,	zwłasz cza	je śli	ma	tytuł.	Kobie ta	bez	tytułu	pozosta je	w	gor -
szym	położe niu.	Ruther for dowie	chcie li	wyciszyć	skandal.	Byłem	je dynym	nie żona -
tym	męż czyzną	w	najbliż szej	rodzinie,	zyska łem	więc	szansę.	Wprost	nie	mogłem
uwie rzyć	w	swoje	szczę ście.
Na gle	Bryn	przyszła	do	głowy	pewna	myśl.
–	Czy	je stem	twoją	cór ką?	–	za pyta ła.
–	Z	całą	pewnością.	Urodziłaś	się	rok	po	na szym	ślubie.
–	A	ten	skandal?	Czy	powód	był	prawdziwy?
–	Tak.	Doszło	do	kompromitują cej	sytuacji	i	zna lazł	się	świa dek.	Cóż,	wszyscy	po-

pełnia ją	błę dy,	ale	to	nie	zna czy,	że	nie	za sługują	na	miłość.
–	Nigdy	nie	mia łeś	jej	tego	za	złe	–	podkre śliła	Bryn,	chcąc	dać	ojcu	do	zrozumie -

nia,	że	Selby	za sadniczo	się	od	nie go	róż ni.	Wca le	nie	jest	taki,	jak	ojcu	się	wyda je.
Do	końca	życia	wypominałby	jej	Kitta,	a	ona	zupełnie	nie	mia ła	na	to	ochoty.
Ba iley	wstał	z	fote la,	za pewne	czując,	że	znowu	zna leź li	się	w	mar twym	punkcie

i	dalsza	roz mowa	nie	ma	sensu.	Najwyraź niej	miał	inną	opinię	na	te mat	Ja me sa	Sel-
by’ego,	uzna ła	Bryn.
–	Prze myśl	to	sobie	jesz cze.	Poproszę	kuchar kę,	żeby	przygotowa ła	ci	twoje	ulu-

bione	da nie.
Bryn	mia ła	wyrobione	zda nie	na	te mat	Selby’ego	i	nie	za mie rza ła	się	za sta na wiać

nad	jego	kandyda turą,	ale	te	myśli,	choć	nie chcia ne,	wciąż	do	niej	powra ca ły	na wet
wte dy,	gdy	za nurzyła	się	w	pachną cej	ką pie li.	Opowieść	ojca	spra wiła,	że	musia ła	na
nowo	roz wa żyć,	co	zna czą	dla	niej	miłość	i	małżeństwo.
Kie dy	w	okolicy	wspomina no	małżeństwo	jej	rodziców,	dyskretnie	pomija no	wyda -

rze nia,	które	do	nie go	prowa dziły,	a	kuzyn	mar kiz	poja wiał	się	w	tle	ca łej	historii,
na tomiast	ojciec	był	jej	cichym	boha te rem.	Nikt	nie	mówił	o	tym,	w	ja kiej	sytuacji
znajdowa ła	się	Esme	i	co	pchnę ło	ją	do	małżeństwa.	Pomyśla ła,	jak	bar dzo	jej	obec-
na	sytuacja	przypomina	historię	matki.	Za pewne	oba wia ła	się,	że	podob na	z	tempe -
ra mentu	 i	cha rakte ru	młodziutka	cór ka	pójdzie	w	 jej	śla dy,	 i	chcia ła	 ją	przed	tym
uchronić.	Nic	dziwne go,	że	wychowywa ła	ją	na	damę	i	życzyła	sobie	dla	niej	spokoj-
ne go	i	roz sądne go	męża.
Bryn	wyszła	z	wanny	i	za czę ła	się	wycie rać	prze ście ra dłem.	Selby	tak	bar dzo	po-

doba	się	ojcu,	bo	pewnie	widzi	w	nim	sa me go	sie bie.	Być	może	ona	też	powinna	go



doce nić.	Ojciec	jest	człowie kiem	mą drym.	Miał	za	sobą	licz ne	doświadcze nia	i	dużo
wie dział	o	życiu.	Nie wykluczone,	że	męż czyź ni	pokroju	Selby’ego	byli	najlepszymi
kandyda ta mi	na	mę żów.	Dowodziło	tego	uda ne	małżeństwo	jej	rodziców.
Ta	re fleksja	sprzyja ła	za sta nowie niu	się	nad	tym,	co	zda rzyło	się	na	statku.
Nie	chodziło	tylko	o	miłość	i	małżeństwo,	ale	też	o	prawdę.	Kitt	jej	unikał,	ale	ona

do	pewne go	stopnia	też.	Uda ło	 jej	się	prze konać	samą	sie bie,	że	nie	trze ba	przy-
wią zywać	wagi	do	prze szłości	 i	przyszłości,	na tomiast	na le ży	cie szyć	się,	a	na wet
upa jać	chwilą.	Tyle	że	ta	chwila	minę ła	i	na le ża ło	sobie	wszystko	roz wa żyć.
Tak,	prawda	była	istotna,	bo	od	niej	za le ża ło,	czy	bę dzie	się	doma gać	od	Kitta	ja -

snej	odpowie dzi	na	za sadnicze	w	tej	sytuacji	pyta nie.	Musiał	stwier dzić,	czy	chce,
by	ich	romans	się	za kończył	i	zosta ły	im	tylko	wspomnie nia.	Bryn	wie dzia ła,	że	po-
kocha ła	Kitta	i	że	połą czyło	ich	coś	mocne go,	co	nie	tak	ła two	bę dzie	mu	roze rwać.
A	skoro	powinni	się,	 jego	zda niem,	roz stać,	to	 le piej,	by	doszło	do	tego	wcze śniej
niż	póź niej.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	DRUGI

We	śnie	powróciły	do	Kitta	ob ra zy	prze szłości.	W	ga bine cie	 zna leź li	 się	 ojciec,
matka,	on	sam,	jego	star szy	o	dwie	minuty	brat	bliź niak	Cha se	oraz	inspektor	poli-
cji,	który	oznajmił:
–	Mam	w	ręku	na kaz	aresz towa nia	Cha se’a	Melfor da	z	powodu	oszustwa,	ja kie go

się	dopuścił.	Uzna no	go	za	aktywne go	współpra cownika	w	spra wie	For sythe’ów.
Twarz	Cha se’a	posza rza ła	ze	stra chu.	Za pewne	był	winny	i	jednocze śnie	zupełnie

nie świa domy,	że	popełnił	błąd,	uznał	Kitt.	Finanse	nie	były	jego	mocną	stroną.	Cha -
se	nie	był	 lekkomyślny,	ale	 czę sto	bra kowa ło	mu	 re fleksji	na	 te mat	konse kwencji
wła sne go	postę powa nia.	Ta	bez troska	prawdopodob nie	wzię ła	się	ze	świa domości,
że	jako	spadkobier cy	tytułu	nic	nie	może	mu	za grozić.
Rze czywiście	na	ra zie	chroniły	go	tytuł	i	koneksje	ojca.	Jednak	gdyby	uzna no	go

za	winne go,	musiałby	pójść	do	wię zie nia,	ponie waż	zbyt	wie lu	arystokra tów	zosta ło
poszkodowa nych	i	na le ża ło	się	spodzie wać	z	ich	strony	ze msty.	Podob no	najstar szy
syn	hra bie go	Audleya	prze żył	za ła ma nie	ner wowe,	kie dy	dowie dział	się,	ile	stra cił,
inwe stując	na	nie istnie ją cej	wyspie	na	Ka ra ibach.	Kitt	przyjaź nił	się	z	Ashem,	innym
synem	hra bie go	Audleya.	Pomyślał,	że	brat	wyglą da,	jakby	miał	ze mdleć.	Z	pewno-
ścią	nie	prze żyłby	wię zie nia,	co	znisz czyłoby	ich	rodzinę.	Tymcza sem	on	był	silny
i	wie dział,	jak	się	za chować	w	każ dych	wa runkach.	Mógł	więc	ura tować	bra ta	i	ro-
dzinę.
Kie dy	inspektor	podszedł	do	Cha se’a,	rzucił	szyder czo:
–	Chce cie	za aresz tować	nie	tego	bra ta,	co	trze ba.	On	na wet	nie	wie,	o	co	chodzi.

Popa trz cie,	jaki	jest	prze ra żony.
Matka	chcia ła	za prze czyć,	ale	ostre	spojrze nie	ojca	skutecz nie	ją	uciszyło.
–	Je ste śmy	identycz nymi	bliź nia ka mi	–	wyja śnił	Kitt,	co	i	tak	było	oczywiste.	–	To

ja	zajmowa łem	się	prze konywa niem	inwe storów.
Brat	 zwrócił	 na	 nie go	pyta ją cy	wzrok,	 jakby	 chciał	 sprawdzić,	 czy	Kitt	w	pełni

zda je	sobie	spra wę,	na	co	się	de cyduje.
Oka za ło	się,	że	inspektor	ma	problem,	gdyż	na kaz	wyda no	na	nie wła ściwe	imię.

Po	na myśle	odstą pił	od	aresz towa nia	Cha se’a,	ale	za groził,	że	szyb ko	wróci.
Kitt	 zrozumiał,	 że	musi	 ucie kać.	 Za czął	 się	 za sta na wiać,	 ile	 cza su	mu	 zosta ło,

i	doszedł	do	wniosku,	że	najwyżej	godzina.	Gdy	straż nicy	wyszli	i	zosta li	w	rodzin-
nym	gronie,	pobiegł	na	górę,	krzycząc	po	drodze,	by	służ ba	spa kowa ła	jego	sa kwo-
jaż.	Chciał	 też	wziąć	 pie nią dze.	 Pozosta łe	 ba ga że	moż na	 było	 prze ka zać	Re nowi
Dryde nowi,	 który	wysłałby	 je	póź niej	pod	wska za ny	adres.	Cha se	nie	odstę pował
Kitta,	sta ra jąc	się	go	odwieść	od	wyjaz du.	Ojciec	za chował	się	bar dziej	praktycz nie,
najpierw	popa trzył	na	nie go	z	podziwem	i	ze	smutkiem,	a	potem	udał	się	do	ga bine -
tu,	gdzie	znajdował	się	sejf.	Rozumiał,	że	jest	to	je dyny	sposób	na	oca le nie	rodziny.
Tak	na gła	zmia na	za dziwiła	na wet	Kitta,	mimo	że	sam	ją	spowodował.	Za le dwie

poprzednie go	wie czoru	był	ulubieńcem	sa lonów,	 cza rują cym	matki	 i	 cór ki,	 a	 jego



największym	proble mem	było	unika nie	ma trymonialnych	puła pek,	ja kie	na	nie go	za -
sta wia no.	Nie	minę ła	doba,	a	stał	się	per sona	non	gra ta,	ściga nym	ucie kinie rem.
–	Nie	bę dziesz	mógł	nigdy	wrócić	do	Anglii	–	powie dział	mu	ojciec,	po	czym	ser -

decz nie	go	uściskał.
Kitt	był	 świa dom	motywów,	które	nim	kie rowa ły	przy	podejmowa niu	 tej	 sza leń-

czej	de cyzji.	Wziął	winę	na	sie bie,	aby	oca lić	rodzinę.	Wystar czyła	godzina,	by	zo-
sta wić	 za	 sobą	dotychcza sowe	życie,	 a	na wet	wła sne	 imię	 i	na zwisko.	Ktoś	mógł
wytropić	Micha ela	Melfor da,	ale	nie	Christophe ra	She rar da.	Przyjął	swoje	drugie
imię,	pa mię ta jąc	o	tym,	że	świę ty	Krzysz tof	 jest	pa tronem	wę drowców.	Na zwisko
She rard	było	pa nieńskim	na zwiskiem	jego	matki.

Kitta	obudziły	promie nie	słonecz ne,	które	dosta ły	się	do	pokoju	przez	odsłonię te
ża luzje.	Musiał	wstać	 i	 za jąć	 się	 swoimi	 obowiąz ka mi,	 z	 których	 najważ niejszym
było	przygotowa nie	się	do	spotka nia	z	udzia łowca mi	banku,	tak	by	uporządkować
spra wę	Sunwood	Planta tion.	Pozosta wa ła	Bryn.	Wie dział,	że	nie	postą pił	z	nią,	jak
na le ża ło,	ale	nie	mógł	się	z	nią	oże nić,	bo	sta nowił	za groże nie	dla	niej	i	jej	rodziny.
Czy	poję ła,	co	dał	 jej	do	zrozumie nia,	mówiąc,	że	nie	może	się	zbyt	wie le	po	nim
spodzie wać?	Jak	przyjął	jej	wyja śnie nia	ojciec,	gdy	zosta ła	z	nim	sam	na	sam?
Kitt	ochla pał	twarz	wodą	i	się gnął	po	czystą	koszulę.	Zna jąc	Bryn,	spodzie wał	się,

że	posta wiła by	się	w	jego	położe niu,	gdyby	wyja wił	jej	prawdę	o	sobie.	Tyle	że	nie
mógł	dopuścić	do	tego,	żeby	kolejna	osoba	pozna ła	 jego	ta jemnicę.	Gdyby	angiel-
skie	wła dze	dowie dzia ły	 się,	kim	na prawdę	 jest,	doprowa dziłyby	do	aresz towa nia
go	 i	 ska za nia.	Dla te go	nie	mogliby	z	Bryn	na wet	odwie dzić	Londynu,	nie	mówiąc
o	sta łym	pobycie.
Kitt	ubrał	się	i	zjadł	śnia da nie	na	dole	wraz	z	innymi	klienta mi	hote lu.	Wciąż	roz -

myślał	o	nadchodzą cym	spotka niu,	a	także	o	Bryn.	W	re zulta cie	za dał	sobie	w	du-
chu	pyta nie:	Czy	była by	zdziwiona,	gdyby	jej	powie dział,	że	oże niłby	się	z	nią,	o	ile
to	byłoby	moż liwe?	Sam	był	za skoczony,	że	je	sfor mułował.
Idąc	 w	 kie runku	 domu	 Ruther for dów,	 popuścił	 wodze	 wyobraź ni	 i	 fanta zjował

o	tym,	co	zmie niła by	w	jego	życiu,	gdyby	oże nił	się	z	Bryn.	Za miesz ka liby	w	jego
wygodnym	i	ele ganckim	domu,	spę dza li	wspólnie	czas,	co	rano	budziliby	się	obok
sie bie	w	wielkim	ma honiowym	łóż ku,	sprowa dziliby	na	świat	dziecko,	o	on	wresz cie
miałby	rodzinę,	o	którą	chętnie	by	się	trosz czył.

Nie	przyszedł	pierwszy	do	domu	Ruther for dów.	Poza	gospoda rzem	cze ka li	już	na
nie go	Har rison,	Crenshaw	i	oczywiście	Selby.	Kitt	przywitał	się	z	nimi	i	rozejrzał	za
Bryn.	Spodzie wał	się,	że	weź mie	udział	w	spotka niu,	skoro	mogła	prze ka zać	waż ne
infor ma cje	i	potwier dzić	jego	słowa.	Po	chwili	zre flektował	się,	że	może	le piej	nie
mie szać	jej	w	tę	spra wę	i	pominąć	jej	udział	w	wypra wie.	Prze cież	inni	mogli	dojść
do	ta kich	wniosków	jak	Selby.	Były	one	uza sadnione,	lecz	nie istotne	w	sa mej	spra -
wie	oszustwa.	Mogły	 ją	tylko	za mą cić.	Podsta wową	kwe stią	było	uzyska nie	zgody
na	pościg	za	De vore’em.	W	za sa dzie	Kitt	jej	nie	potrze bował,	ale	zgoda	udzia łow-
ców	banku	upra womocniła by	jego	wypra wę.
Po	chwili	poja wili	się	kolejni	uczestnicy	spotka nia	i	wszyscy	za ję li	miejsca	za	dłu-

gim	stołem,	znajdują cym	się	w	ja dalni	Ruther for dów.	Bryn	nie	zna la zła	się	w	gronie



ze bra nych,	ale	Ruther ford	zosta wił	otwar te	drzwi	na	ta ras.	Kitt	uśmiechnął	się	pod
nosem,	domyślił	się	bowiem,	że	tam	ukryła	się	Bryn.
Ruther ford	powitał	przybyłych,	a	na stępnie	zwrócił	się	do	Kitta:
–	Ka pitan	She rard	odbył	krótką	podróż,	zwią za ną	z	inwe stycja mi.	Poprosiłem	go,

by	opowie dział	nam	o	tym,	cze go	się	dowie dział.
Kitt	skinął	głową	i	za czął	mówić:
–	Pod	wska za nymi	współrzędnymi,	na wet	je śli	je	odwrócimy,	nie	ma	wyspy,	na	któ-

rej	znajdowa ła by	się	planta cja	Sunwood.	–	Roz winął	mapę	i	wska zał	dwa	odwie dzo-
ne	przez	sie bie	miejsca,	po	czym	prze szedł	do	dalszych	wyja śnień.	Towa rzyszyło	mu
wra że nie,	że	mówił	bar dzo	długo,	ale	może	dla te go,	że	rzadko	miał	oka zję	wystę po-
wać	publicz nie.
Kie dy	skończył,	wśród	inwe storów	wybuchła	wrza wa.	Nie którzy	za czę li	za da wać

mu	pyta nia,	ale	w	tym	zgiełku	nie	był	w	sta nie	im	odpowie dzieć.	Dopie ro	kie dy	ze -
bra ni	się	uciszyli,	cier pliwie	wytłuma czył,	na	czym	pole ga ją	i	jak	powsta ją	tego	ro-
dza ju	oszustwa.	Dodał,	że	w	tych	okolicach	zda rza ją	się	one	dość	czę sto	ze	wzglę du
na	brak	nadzoru.
Gdy	skończył,	nikt	z	ze bra nych	się	nie	ode zwał.	Na wet	Selby	milczał,	co	nie	było

dla	nie go	typowe.	Dopie ro	po	chwili	za pytał:
–	Jak	to	moż liwe,	że	wie	pan	tak	dużo	o	oszustwach?	Ze brał	pan	mnóstwo	infor -

ma cji	na	ten	te mat.
Kitt	popa trzył	na	nie go	śmia ło	i	odpowie dział	pyta niem:
–	Czyż by	chciałby	pan	o	coś	mnie	oskar żyć,	Selby?
–	A	powinie nem?	W	końcu	nie	ma	pan	najlepszych	re komenda cji.
Czyż by	Selby	chciał	walczyć?	–	zdziwił	się	w	duchu	Kitt.	Chętnie	sta wi	mu	czoło,

ale	nie	pozwoli	powie dzieć	złe go	słowa	o	Re nie	Dryde nie.	Przyjaź nili	się	od	cza sów
szkolnych,	a	po	przybyciu	Rena	na	Bar ba dos	jesz cze	bar dziej	się	do	sie bie	zbliżyli
i	mogli	liczyć	je den	na	drugie go.	Tyle	że	z	oczywistych	wzglę dów	Kitt	nie	mógł	się
powołać	na	dawne	angielskie	korze nie	ich	przyjaź ni	i	dla te go	wraz	z	Re nem	wymy-
ślili	historię	o	wspólnie	prowa dzonych	inte re sach.	Prze cież	Ren,	hra bia	Dartmoor,
nie	mógł	utrzymywać	kontaktów	z	handla rzem	rumem.
–	Niech	pan	uwa ża,	bo	poda je	pan	w	wątpliwość	słowo	hra bie go	Dartmoor	–	po-

wie dział.
–	Spokojnie,	pa nowie	–	włą czył	się	Crenshaw.	–	We wnętrz ne	walki	na prawdę	nie

są	 nam	 te raz	 potrzeb ne.	Mamy	waż niejsze	 spra wy.	 A	 kwe stionowa nie	 infor ma cji
ka pita na	She rar da	nie	ma	sensu.
Kitt	skinął	mu	głową	w	podzię ce,	wstał	od	stołu	i	oznajmił:
–	Powinni	pa nowie	wszystko	dobrze	prze myśleć.	Przejdę	do	ogrodu,	że byście	mo-

gli	 swobodnie	 poroz ma wiać.	 –	 Spojrzał	wymownie	 na	 Selby’ego	 i	 dorzucił:	 –	Nie
chciałbym,	aby	moja	obecność	mia ła	wpływ	na	osta tecz ną	de cyzję.
Ruther ford	za uwa żył,	że	prze cież	ka pitan	She rard	jest	inwe storem	i	ma	miejsce

w	ra dzie	nadzor czej,	ale	Kitt	uniósł	rękę,	żeby	mu	prze rwać.
–	Pa nowie	już	zna ją	moje	zda nie.	„Queen”	jest	do	pa nów	dyspozycji.	Tak	więc	nie

chcę	prze szka dzać.	–	Wolał	poszukać	Bryn,	a	poza	tym	rze czywiście	nie	miał	już	nic
do	doda nia.	Wie dział,	że	wyruszy	na	poszukiwa nia	De vore’a,	nie za leż nie	od	tego,	co
posta nowią	udzia łowcy	banku.



W	ogrodzie	było	chłodniej.	Za pach	hibiskusa	wpływał	koją co	na	Kitta.	Wziął	głę -
boki	oddech,	 czując,	 jak	powoli	 uchodzi	 z	nie go	na pię cie.	Wyczuł	obecność	Bryn,
uznał	więc,	że	wycofa ła	się	z	poste runku	na	ta ra sie.
–	Chcę	poznać	odpowiedź	na	pyta nie	Selby’ego	–	dotarł	do	nie go	jej	głos.
–	Wie dzia łem,	że	podsłuchujesz	–	rzekł,	nie	ob ra ca jąc	się	w	jej	stronę.	Wolał	na

nią	nie	pa trzeć,	w	oba wie	że	zrobi	coś	głupie go,	cze go	póź niej	bę dzie	ża łował.
–	Nie	chodzi	o	mnie.	Nie	wykrę caj	się,	Kitt.	Wspomnia łeś,	że	bra łeś	udział	w	ja -

kimś	oszustwie.	Wyja śnij	mi,	o	co	chodziło.
–	Dla cze go	mam	ci	się	tłuma czyć?	Prze cież	i	tak	za łożyłaś	najgor sze.	Cóż,	może

żywisz	pewne	wątpliwości.
–	Wiem	 tyle,	 ile	mi	powie dzia łeś.	Nicze go	nie	 za kła da łam	 –	podkre śliła	Bryn.	 –

Przypusz czam,	że	chcesz,	bym	uwie rzyła	w	najgor sze.	Już	przy	pierwszym	spotka -
niu	suge rowa łeś,	że bym	uzna ła	cię	za	zwykłe go	ra busia.
Kitt	wzruszył	ra miona mi.
–	 A	 dla cze go	mia łoby	mi	 na	 tym	 za le żeć?	 –	 za pytał,	 uda jąc	 nonsza lancję.	 Bryn

była	nie bez piecz nie	bliska	prawdy.
–	Trzymasz	 ludzi	na	dystans,	ponie waż	chcesz	być	 sam	–	odpar ła,	najwyraź niej

wcze śniej	to	sobie	prze myślawszy.
Kitt	nadsta wił	ucha.	Co	jesz cze	wykalkulowa ła?	Z	cze go	zda ła	sobie	spra wę?
–	Zwykle	nie	dystansuję	się	od	pięknych	kobiet.
–	A	tylko	od	tych,	które	ci	za gra ża ją?	Za da ją	za	dużo	pytań?
–	Wyda je	mi	się,	że	sta nowisz	za groże nie	dla	wie lu	męż czyzn	–	za uwa żył,	sta ra jąc

się	zwekslować	roz mowę	na	bez piecz niejszy	te mat.	Może	jednak	wyjdzie	obronną
ręką	z	tej	roz mowy?
Jednak	Bryn	nie	dała	się	zwieść.	Zła pa ła	go	za	ra mię	i	zmusiła,	by	na	nią	spojrzał.
–	Do	licha,	mów!	Ty	oszukiwa łeś	czy	cie bie	oszuka no?!	–	podniosła	głos.	Policz ki

mia ła	czer wone	ze	złości,	oczy	ciska ły	błyska wice.	–	Powiedz!	Wszystko	od	tego	za -
le ży.
Czyli	 de cyzja	 pozosta łych	 inwe storów,	 czy	 dać	 mu	 wia rę	 i	 za akceptować	 jego

obecność	w	ra dzie	banku.	Przyję cie	do	ich	grona	ozna cza łoby	dla	nie go	moż liwość
wypłynię cia	na	szer sze	wody	i	prowa dze nia	usta bilizowa ne go	życia.	Gdyby	wyja wił
Bryn	swoją	ta jemnicę,	zyskałby	w	jej	oczach,	tyle	że	musia ła by	milczeć	jak	za klę ta,
bo	od	tego	za le ża ła by	jego	wolność.
–	Nie	mogę	ci	powie dzieć	–	odrzekł.	Poczuł	się	zmę czony.	Za	długo	musiał	się	pil-

nować,	aby	nikt	nie	odkrył	jego	prawdziwej	toż sa mości.
Bryn	usia dła	na	ławce	i	wska za ła	miejsce	obok,	ale	Kitt	nie	skorzystał	z	za prosze -

nia.	Bał	się	zna leźć	tak	blisko	niej.
–	Trudno	za ufać	drugiej	osobie	–	stwier dziła.	–	Chcia łeś,	że bym	ci	za ufa ła,	 i	tak

się	sta ło.	Sytuacja	się	odwróciła.	Możesz	mi	za ufać,	ale	 jesz cze	tego	nie	wiesz.	–
Się gnę ła	po	dłoń	Kitta,	chcąc	pokonać	jego	opór.	–	Powie rzyłam	ci	moje	cia ło	i	re pu-
ta cję,	więc	te raz	ty	możesz	mi	za wie rzyć	swoją	ta jemnicę	–	prze konywa ła,	czując,
że	 ra czej	 ponie sie	 poraż kę	 i	w	 efekcie	 stra ci	Kitta.	On	nie	 chce	wyznać	 prawdy,
a	ona	boi	się	budować	przyszłości	na	nie domówie niach.
Najwyraź niej	Kitt	zda wał	sobie	spra wę	z	powa gi	sytuacji.	Wie dział,	że	gra	toczy

się	o	wysoką	stawkę,	a	mimo	to	milczał.	Bryn	pomyśla ła,	że	to	już	koniec,	i	w	tym



momencie	Kitt	usiadł	obok	niej	i	za czął	mówić:
–	Nie	za wsze	nosiłem	imię	Kitt.	Mój	brat	był	za mie sza ny	w	skandal	For sythe’ów,

który	wybuchł	w	Anglii	w	trzydzie stym	pierwszym	roku.	Może	pa mię tasz?	Chodziło
o	koloniza cję	jednej	z	ka ra ib skich	wysp.	Brat	za inwe stował	w	to	przedsię wzię cie	i,
co	gor sza,	prze konał	do	nie go	innych	inwe storów.	W	konse kwencji	wie le	osób	stra -
ciło	masę	pie nię dzy.	Nie którzy	tyle,	że	popełnili	sa mobójstwo.	Pe wien	młody	arysto-
kra ta	prze żył	głę bokie	za ła ma nie	ner wowe	i	nigdy	w	pełni	nie	doszedł	do	sie bie.
Pa trzyła	na	Kitta,	które go	widzia ła	z	profilu.	Musia ła	się	wysilić,	aby	za pa nować

nad	 cie ka wością	 i	 go	 nie	 pona glać.	Wie dzia ła,	 że	 skoro	 za czął	mówić,	wyzna	 jej
wszystko.
–	Już	nie	mogłem	oca lić	tych	ludzi,	ale	chcia łem	uchronić	przed	karą	bra ta,	który

też	 był	 na	 skra ju	 za ła ma nia.	 Je ste śmy	 identycz nymi	 bliź nia ka mi,	 przyszliśmy	 na
świat	w	 odstę pie	 paru	minut.	Wzią łem	winę	na	 sie bie	 i	 ucie kłem	 z	Anglii.	Dzię ki
temu	moja	rodzina	odzyska ła	dobre	imię,	ale	ja	musia łem	zmie nić	imię	i	na zwisko
i	zniknąć,	nie mal	roz płynąć	się	w	powie trzu	jak	człowiek	ściga ny	nie	tylko	przez	po-
licję,	ale	także	przez	pra gną cych	ze msty	poszkodowa nych.	Nie którzy	z	nich	uwa ża -
ją,	że	ponoszę	odpowie dzialność	za	ich	stra ty	ma te rialne	i	śmierć	najbliż szych.	Te -
raz	rozumiesz,	dla cze go	muszę	dochować	ta jemnicy?
Bryn	skinę ła	głową.	Rozumia ła	o	wie le	wię cej,	choćby	roz miar	jego	poświę ce nia

i	 ofia ry	 w	 imię	 ura towa nia	 rodziny.	 Kitt	 postą pił	 nie słycha nie	 szla chetnie,	 biorąc
winę	na	sie bie.	Był	człowie kiem	odważ nym	 i	pra wym,	który	sam	sie bie	ska zał	na
wygna nie.	Nie	była	na	 tyle	na iwna,	by	 te raz	się	z	nim	spie rać	 i	prze konywać,	że
musi	być	ja kieś	wyjście	z	tej	sytuacji.
–	Może	zdołałbym	jesz cze	kogoś	oca lić,	gdybym	został	w	Anglii	–	Kitt	spojrzał	nie -

widzą cym	wzrokiem	w	dal	–	ale	nie	chcia łem,	by	bliscy	cier pie li	z	moje go	powodu.
Wte dy	nie	zda wa łem	sobie	spra wy,	jak	wysoką	cenę	będę	musiał	za	to	za pła cić.	–
Popa trzył	na	Bryn.	 –	Te raz	 już	wiesz,	dla cze go	 ła two	przychodzi	mi	odkryć	oszu-
stwo.
–	Dzię kuję	za	za ufa nie.	Nigdy	cię	nie	wydam	–	odpar ła	i	mocno	uścisnę ła	dłoń	Kit-

ta.
Wyja wił	jej	bar dzo	dużo,	ale	nie	wszystko.	Wciąż	ją	chronił.	Nie	wymie nił	żadnych

na zwisk,	w	tym	wła sne go.	Tyle	jej	wystar czyło.	Je śli	ze chce,	kie dyś	zdra dzi	wię cej
szcze gółów.
Kitt	podniósł	się	z	ławki.
–	Muszę	już	iść.	Za	dzień	lub	dwa	ruszę	w	poszukiwa niu	De vore’a,	nie za leż nie	od

tego,	co	posta nowi	rada.	Bę dzie	le piej,	że byśmy	się	w	tym	cza sie	nie	spotyka li.
Od	razu	się	zorientowa ła,	co	dał	jej	do	zrozumie nia	–	może	nie	wrócić	z	tej	wypra -

wy.	Ściga nie	ta kie go	człowie ka	jak	De vore	mogło	się	tra gicz nie	skończyć.	Prze ko-
na ła	się,	do	cze go	ten	drań	jest	zdolny.
–	Musisz	go	ścigać?
To	pyta nie	spra wiło,	że	Kitt	się	uśmiechnął.
–	Oczywiście.	De vore	sta nowi	za groże nie	nie	tylko	dla	mnie,	ale	także	dla	Rena

i	Emmy	Dryde nów	oraz	dla	cie bie	i	twoje go	ojca.	–	Pochylił	się	i	poca łował	ją	w	poli-
czek.	–	Nie	rób	ta kiej	miny.	Dziś	mamy	powody	do	za dowole nia.
Pomyśla ła,	że	zwłasz cza	ona	powinna	być	ura dowa na,	skoro	dowie dzia ła	się,	że



Kitt	jest	nie winny.	Zrozumia ła,	że	może	go	kochać	bez	żadnych	za strze żeń.	Na	ra -
zie	bę dzie	to	jej	ta jemnica.
–	Uwa żaj	na	sie bie	–	powie dzia ła,	ściska jąc	jego	dłoń.	Posta nowiła,	że	resz tę	po-

wie	mu	po	powrocie.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	TRZECI

Na le ża ło	za łożyć,	że	She rard	wie,	iż	ani	wyspa,	ani	Sunwood	Planta tion	nie	istnie -
ją.	Co	wię cej,	 domyślił	 się	 pewnie,	 na	 czym	pole ga ło	 ich	 oszustwo.	Hugh	De vore
prze cha dzał	się	po	pomiesz cze niu,	które	służyło	mu	jako	ga binet,	ale	nie	było	na wet
w	połowie	tak	ele ganckie	jak	ga binet	w	willi	na	Bar ba dosie.	Stra cił	ten	dom	z	winy
She rar da.	Nie na wiść	żywiona	przez	De vore’a	wzrosła,	o	ile	w	ogóle	było	to	moż li-
we.	Bra kowa ło	mu	wcze śniejsze go	luksusu,	wła dzy	i	pozycji	w	społecz ności	Bar ba -
dosu.	Kie dy	miał	odzyskać	to,	co	stra cił,	She rard	znowu	musiał	się	wtrą cić.
De vore	upewnił	się,	że	She rar da	koniecz nie	trze ba	się	pozbyć.	Powinni	byli	na -

paść	na	nie go	od	razu	po	poża rze	Sugar landu,	 jak	tylko	nada rzyła	się	oka zja,	ale
Bla ke ly	uwa żał,	że	le piej	za ata kować	z	pozycji	siły	i	De vore	w	końcu	się	z	nim	zgo-
dził.	Wyda wa ło	się	to	wówczas	sensowne.	Te raz	są dził,	że	zbyt	długo	zwle ka li	i	dla -
te go	She rard	zorientował	się	w	sytuacji.	Z	ofia ry	prze dzierz gnął	się	w	myśliwe go.
–	Musimy	dzia łać	jak	najszyb ciej	–	stwier dził	De vore	i	odwrócił	się	w	stronę	Bla -

ke ly’ego	i	pierwsze go	ofice ra.
Nie ste ty,	moż liwości	były	ogra niczone.	Wie dział	też,	iż	stra ci	pierwsze go	ofice ra,

jak	tylko	uwolnią	jego	bra ta,	ka pita na.	Odpadnie	więc	szansa	ściga nia	She rar da	na
morzu.
–	 Poza	 ze mstą	 śmierć	 She rar da	 nic	 nam	 nie	 da.	 I	 tak	 wszyscy	 dowie dzą	 się

o	oszustwie	–	za uwa żył	sła bym	głosem	Elias	Bla ke ly.
Sta wał	 się	 coraz	 bar dziej	 nie pewny	 i	 ner wowy.	 De vore	 za czął	 się	 oba wiać,	 że

jego	też	stra ci.	Bla ke ly	nie	wa hał	się	oszukiwać	ludzi	na	pa pie rze,	ale	w	przypadku
re alne go	za groże nia	wychodził	z	nie go	tchórz.
De vore	rzucił	mu	ostre	spojrze nie	i	ucie szył	się,	widząc,	jak	Elias	nie mal	skur czył

się	ze	stra chu.
–	Czy	ze msta	to	mało?	Za pomnia łeś	już,	co	on	nam	zrobił?	Co	przez	nie go	stra ci-

łeś?	She rard	puścił	nas	obu	z	tor ba mi.
–	Da rował	nam	życie	i	uniknę liśmy	proce su	–	przypomniał	Bla ke ly.
–	Ale	za	jaką	cenę!?	–	ryknął	De vore.	–	Olbrzymią!
To	nie	był	odpowiedni	czas	na	roz trzą sa nie	wątpliwości.	Musie li	dzia łać,	z	tym	że

Bla ke ly	miał	ra cję	co	do	jedne go:	w	grę	wchodziło	wię cej	osób.	Do	tej	pory	She rard
prze ka zał	infor ma cje	Ruther for dowi,	a	ten	podzie lił	się	nimi	z	Selbym.	Je śli	dopisze
im	szczę ście,	to	ci	dwaj	będą	się	wstydzili	przyznać,	że	popełnili	błąd,	i	za chowa ją
wia domości	dla	sie bie.	Gorzej,	je śli	o	wszystkim	dowie	się	też	rada	banku.	Na	myśl
o	tych	ludziach	De vore’a	ogar nął	żal.	Gdyby	nie	She rard,	na dal	miałby	wpływy	i	pie -
nią dze,	a	poza	tym	przypusz czalnie	za proszono	by	go	do	rady	nadzor czej	banku.
–	Nie	zga dzam	się!	–	oświadczył	ka te gorycz nie	Bla ke ly,	co	wska zywa ło,	jak	bar -

dzo	jest	prze ra żony.	–	Powinniśmy	za brać	to,	co	mamy,	i	ucie kać.	Prawdę	mówiąc,
na le ża łoby	opuścić	Ka ra iby.	Najle piej	popłynąć	na	Florydę	albo	udać	się	do	Nowe go
Or le anu	i	za cząć	wszystko	od	nowa.



Nie	był	to	zły	pomysł,	ale	De vore	nie	miał	ochoty	znowu	się	prze nosić.	Po	na myśle
przyznał	 jednak	 ra cję	 Bla ke ly’emu.	 Rze czywiście	 powinni	 wyje chać	 z	 Ka ra ibów,
lecz	najpierw	trze ba	dokonać	ze msty.
–	Dobrze	–	powie dział.	–	Daję	ci	dwa	dni	na	zor ga nizowa nie	wyjaz du.
Bla ke ly	 na tychmiast	 się	 roz promie nił,	 choć	wciąż	 trudno	mu	 było	 uwie rzyć,	 że

prze konał	kompa na.
-A	co	ty	bę dziesz	robił	w	tym	cza sie?
De vore	wziął	do	ręki	nóż.
–	Zajmę	się	na szym	ubez pie cze niem,	na	wypa dek	gdyby	She rard	chciał	nas	ści-

gać.	 –	Wska zał	ostrzem	pierwsze go	ofice ra.	 –	Popłyniesz	ze	mną.	Musimy	dostać
się	na	Bar ba dos.	Skoro	mam	za cząć	wszystko	od	nowa,	to	potrze buję	na rze czonej.

Począ tek	 „życia	 bez	Kitta”,	 jak	na	 swój	 użytek	Bryn	 okre śliła	 obecną	 sytuację,
roz poczę ła	w	kiepskim	na stroju.	Nie	mogła	nigdzie	zna leźć	sobie	miejsca,	bez	celu
snuła	się	po	domu	lub	w	ogrodzie.	Udzia łowcy	banku	przybyli	na	kolejne	spotka nie
z	jej	ojcem.	Za sie dli	przy	wielkim	stole	w	ja dalni.	Całkowicie	pochłonę ła	ich	roz mo-
wa	na	te mat	wspólne go	przedsię wzię cia.	Był	wśród	nich	Kitt,	który	wcze śniej	powi-
tał	 ją	sztywno	i	na tychmiast	prze szedł	do	ja dalni.	Najwyraź niej	nie	bra kowa ło	mu
jej	towa rzystwa.
Nie	są dziła,	że	bę dzie	aż	tak	źle.	Wyobra ża ła	sobie	bar dziej	romantycz ne	prze -

sła nie:	powłóczyste	spojrze nia,	cier pie nie	wypisa ne	na	jego	twa rzy,	westchnie nia…
Tymcza sem	za chowywał	się	zwyczajnie,	jakby	nic	się	nie	sta ło.	Cóż,	za wsze	wyda -
wa ło	jej	się,	że	jest	roz sądna	i	nie	daje	się	ła two	ponieść	emocjom,	a	oka za ło	się,	że
to	on	bez	trudu	dostosował	się	do	powsta łej	sytuacji.	Pocie szyła	się,	że	za	parę	ty-
godni,	kie dy	wszystko	się	wyja śni,	będą	mogli	wspólnie	za sta nowić	się	nad	przyszło-
ścią.
Zde cydowa ła	się	wyjść	z	domu.	Pomyśla ła,	że	może	za kupy	popra wią	jej	humor.

Nie	powia domiła	nikogo,	dokąd	się	wybie ra,	uzna jąc	to	za	zbytecz ne,	i	posta nowiła
najpierw	na być	na	tar gu	owoce.
Wybra ła	kilka	sztuk	ze	stra ga nu	i	włożyła	je	do	koszyka.	Dopie ro	po	chwili	spo-

strze gła,	że	je den	jest	ze psuty.	Pomyśla ła,	że	powinna	prze stać	roz myślać	o	Kitcie
i	skupić	się	na	rze czywistości.	Nie	może	chodzić	z	głową	w	chmurach.
–	Czy	może	pani	pójść	ze	mną?	–	Usłysza ła	znie nacka.	To	pyta nie	skie rował	do

niej	potęż nej	postury	męż czyzna,	który	na gle	obok	niej	się	poja wił.	Zrobił	na	niej
nie przyjemne	wra że nie,	chociaż	mówił	przyja znym	tonem	i	się	do	niej	uśmie chał.	–
Mam	dla	pani	wia domość	–	dodał,	nie	odstę pując	jej	na	krok.
Bryn	uważ nie	się	mu	przyjrza ła,	 sta ra jąc	się	go	sobie	przypomnieć,	 i	doszła	do

wniosku,	że	nigdy	nie	mia ła	z	nim	do	czynie nia.
–	Nie	spodzie wam	się	żadnej	wia domości	–	odpar ła	–	a	poza	tym	pana	nie	znam.

Może	powinien	pan	ra czej	umówić	się	z	moim	ojcem?	Prze pra szam,	muszę	już	iść,
bo	na	mnie	cze ka ją.
Nie zna jomy	nie	cofnął	się,	tylko	spojrzał	na	nią	zimno.
–	Kłamczucha.	Wyszłaś	z	domu	sama	i	nikt	na	cie bie	nie	cze ka.
Strach	chwycił	Bryn	za	gar dło.	Najwyraź niej	ktoś	ją	śle dził,	a	ona	tego	nie	za uwa -

żyła.	Cóż,	nic	dziwne go,	skoro	cały	czas	roz myśla ła	o	Kitcie.	Nie	przyszło	jej	do	gło-



wy,	żeby	wyjść	po	za kupy,	biorąc	ze	sobą	broń.	Szkoda,	bo	te raz	bar dzo	by	się	jej
przyda ła.	Pozosta wa ło	jej	rzucić	się	do	uciecz ki.
Wsunę ła	 dłoń	 do	 koszyka	 i	 za cisnę ła	 ją	 na	 zgniłym	 owocu.	 Szyb ko	 się	 cofnę ła

i	 rzuciła	 nim	wprost	w	 twarz	 nie zna jome go.	 Za skoczony,	 krzyknął	 z	 obrzydze nia
i	rę ka mi	za czął	ście rać	z	twa rzy	żółtą	maź.	Korzysta jąc	z	jego	chwilowej	nie uwa gi,
Bryn	okrę ciła	się	na	pię cie	 i	puściła	bie giem.	Nie ste ty,	od	razu	wpa dła	na	 inne go
muskular ne go	 męż czyznę,	 który	 na tychmiast	 za tkał	 jej	 dłonią	 usta	 i	 odcią gnął
w	ustronną	ale ję,	da le ko	od	stra ga nów.	Na stępnie	na pastnicy	we pchnę li	ją	do	wnę -
trza	sta re go	ma ga zynu	i	za trza snę li	drzwi.	Zna la zła	się	w	ciemnym	pomiesz cze niu.
–	O	co	wam	chodzi?!	–	wykrzyknę ła,	sta ra jąc	się	za pa nować	nad	stra chem.	Nie -

trudno	było	się	domyślić,	że	zosta ła	uprowa dzona.	Czy	ktoś	to	za uwa żył?	Je śli	tak,
to	może	już	ruszył	po	pomoc	do	jej	ojca?
–	Sama	się	prze konasz.	Szef	ma	plan	–	usłysza ła	obcy	głos,	z	cze go	wywnioskowa -

ła,	że	ode zwał	się	ten	drugi	męż czyzna.
–	Jaki	szef?	–	spyta ła.
Chcia ła	uzyskać	jak	najwię cej	infor ma cji.	Je śli	na wet	dzię ki	nim	nie	zdoła	uciec,	to

mogą	się	przydać	przy	ne gocja cjach.	Za sta na wia ła	się,	cze go	ci	ludzie	od	niej	chcą.
Drzwi	 się	 otworzyły,	 do	wnę trza	ma ga zynu	 dotar ły	 promie nie	 słonecz ne	 i	 Bryn

przez	 chwilę	 widzia ła	 za rys	 potęż nej	 mę skiej	 sylwetki.	 Gdy	 przybysz	 za mknął
drzwi,	w	pomiesz cze niu	znowu	zrobiło	się	ciemno.
–	 Ja	 je stem	sze fem	–	 roz legł	 się	głos	męż czyzny,	 który	 ją	 za cze pił.	Podszedł	do

niej,	wyraź nie	utyka jąc.
Bryn	mia ła	świa domość,	że	ten	cha rakte rystycz ny	szcze gół	powinien	jej	przypo-

mnieć	coś,	o	czym	musia ła	wcze śniej	słyszeć.	Męż czyzna	podszedł	blisko,	ale	ona
się	nie	cofnę ła.	Zde cydowa ła,	że	nie	pozwoli	się	za stra szyć.	I	tak,	je śli	ze chce,	pory-
wacz	przyprze	ją	do	ścia ny.	Za śmiał	się,	najwyraź niej	roz ba wiony	jej	de monstra cją
oporu.
–	Widzę,	że	tym	ra zem	She rard	zna lazł	sobie	wa lecz ną	kobie tę.	–	Wycią gnął	rękę

i	ujął	Bryn	pod	brodę.	–	W	dodatku	ładną.
To	De vore!	Bryn	przypomnia ła	sobie,	jak	Kitt	opowie dział	jej,	że	strze lił	mu	w	ko-

la no.	Poję ła,	co	chcie li	uzyskać	porywa cze:	powstrzymać	Kitta	przed	ujawnie niem
oszustwa,	a	ona	mia ła	być	ich	kar tą	prze tar gową.	A	może	na wet	przynę tą,	gdyby
chcie li	 go	 zwa bić	 i	 za bić.	 Prze cież	 Kitt	 wspominał	 o	 za ma chach	 na	 swoje	 życie.
W	tej	sytuacji	dobrze	byłoby	prze konać	ich,	że	prze ce nia ją	jej	war tość.
–	Nie	myślicie	chyba,	że	Kitt	po	mnie	przyjdzie?	–	ode zwa ła	się	nonsza lancko.	–

Nie	są dzę,	żeby	mu	na	mnie	aż	tak	za le ża ło.
De vore	za czął	ją	ob chodzić	niczym	dra pież nik	swoją	ofia rę.
–	Widzia łem	was	ra zem	na	pokła dzie,	kie dy	w	ogóle	nie	wie dzie liście,	że	za	wami

płynie my.
Bryn	 za czer wie niła	 się	 i	 chyba	 po	 raz	 pierwszy	 ucie szyła	 z	 pa nują ce go	 wokół

mroku.
–	A	skoro	już	wiem,	co	ci	się	podoba	–	cią gnął	De vore	–	posta ram	się	ci	za pewnić

podob ną	ob sługę.
Bryn	za chowa ła	spokój,	chociaż	ogar nę ły	ją	jednocze śnie	obrzydze nie	i	prze ra że -

nie.	Na dal	sta ła	wyprostowa na,	uda jąc,	że	nie wie le	ob chodzi	ją	to,	co	przed	chwilą



usłysza ła.	Nie	są dziła,	że	na stępne	słowa	będą	jesz cze	bar dziej	złowiesz cze.
De vore	prze stał	krą żyć	i	znowu	się	ode zwał:
–	Zde cydowa łem,	że	zosta niesz	moją	żoną	–	oznajmił.	–	Dzię ki	temu	She rard	cię

nie	dosta nie.
–	Ale	cie bie	za bije!	–	za woła ła	z	nie na wiścią,	po	raz	pierwszy	da jąc	się	ponieść

emocjom.	De vore	był	znacz nie	gor szy	i	bar dziej	podstępny,	niż	jej	się	początkowo
wyda wa ło.
–	Ha!	Więc	jednak	mu	na	tobie	za le ży!	Tak	myśla łem.	–	Zła pał	ręce	Bryn	i	za czął

je	wią zać	liną.	–	Philippe,	prze pa ska	na	oczy	i	idzie my.
Za słonili	jej	oczy,	po	czym	De vore	pchnął	ją	brutalnie	do	wyjścia.	Gdy	tylko	zna -

leź li	się	na	ze wnątrz,	Bryn	za czę ła	walczyć	w	na dziei,	że	ktoś	to	zoba czy	i	przyjdzie
jej	z	pomocą.	Wie dzia ła,	że	zna la zła	się	da le ko	od	tar gu,	ale	liczyła	na	przypadko-
wych	prze chodniów.	De vore	 tak	 silnie	ude rzył	 ją	w	 twarz,	 że	prze sta ła	 się	wyry-
wać.
–	Żadne go	oporu,	kocha nie.	Spróbuj	jesz cze	raz,	a	prze konasz	się,	że	są	gor sze

rze czy	niż	policzek.	–	Bryn	nie	wątpiła,	że	De vore	 jest	zdolny	do	okrucieństwa.	–
Philippe,	przydałby	się	kne bel.	Za łożę	się,	że	lubi	krzyczeć.
Kne bel	śmier dział	i	Bryn	odsunę ła	się	odruchowo,	ale	De vore	za tkał	jej	nos,	więc

automa tycz nie	otworzyła	usta.	Próbowa ła	się	nie	podda wać,	ale	w	roz grza nym	po-
wie trzu	 zrobiło	 się	 jej	 sła bo.	 Zdoła ła	 jesz cze	westchnąć:	 „Nie”,	 a	 potem	 stra ciła
przytomność.

Kitt	z	trudem	pa nował	nad	iryta cją.	Ze bra nie	cią gnę ło	się	ponad	dwie	godziny.	Co
jesz cze	moż na	było	powie dzieć?	De vore	popełnił	prze stępstwo	i	dla te go	na le ża ło	go
posta wić	przed	ob liczem	pra wa.	I	tyle.	Na tomiast	zgroma dze ni	przy	stole	męż czyź -
ni	mie li	potrze bę	pa rokrotne go	prze ana lizowa nia	ca łej	sytuacji,	jakby	rze czywiście
tego	wyma ga ła.	Czy	nie	mie li	świa domości,	że	tra cą	cenny	czas?	Prze cież	De vore
może	być	już	da le ko	z	ich	pie niędz mi!	Je śli	mu	się	to	uda,	znisz czy	re puta cję	banku,
jesz cze	za nim	tak	potrzeb na	na	Ka ra ibach	pla cówka	roz pocz nie	dzia łalność.
Kitt	aż	tak	bar dzo	nie	przejmował	się	przyszłością	banku,	chciał	przede	wszyst-

kim	roz liczyć	się	z	De vore’em	 i	 za mknąć	spra wę	oszustwa,	by	móc	się	skupić	na
Bryn.	Ta	chłodna	uprzejmość	przy	dzisiejszym	spotka niu	wyda wa ła	mu	się	nie	do
znie sie nia.	Może	się	jej	oświadczy?	Co	ma	do	stra ce nia?
Poprzedniej	 nocy	 pra wie	 nie	 spał.	 Cały	 czas	 myślał	 o	 róż nych	 roz wią za niach,

o	tym,	że	mógłby	zre zygnować	z	handlu	i	żyć	wyłącz nie	z	inwe stycji.	Miał	prze cież
dość	 pie nię dzy,	 by	 sobie	 na	 to	 pozwolić.	 Chciałby,	 żeby	 Bryn	 zosta ła	 jego	 żoną,
a	jednak	wie dział,	że	trudno	by	mu	było	przywyknąć	do	usta bilizowa ne go	trybu	ży-
cia.	Świt	się	zbliżał,	a	on	wciąż	nie	potra fił	odpowie dzieć	sobie	na	to	za sadnicze	py-
ta nie.
Do	 ja dalni	wszedł	ka mer dyner	Sne ed	i	w	milcze niu	podał	chle bodawcy	koper tę.

Znudzony	nie kończą cym	się	prze le wa niem	z	puste go	w	próż ne,	Kitt	uważ nie	ob ser -
wował	Ruther for da,	który	ob ra cał	w	dłoniach	koper tę.
–	To	chyba	dla	pana,	pa nie	ka pita nie	–	zwrócił	się	po	chwili	do	Kitta.
Sne ed	wziął	koper tę	z	rąk	Ruther for da	 i	za niósł	 ją	Kittowi,	który	 już	za czął	się

nie pokoić.	Wziął	koper tę	i	za dał	sobie	w	duchu	pyta nie,	skąd	osoba,	która	wysła ła



list,	wie dzia ła,	że	on	jest	wła śnie	tutaj,	w	domu	Ruther for da.	Passe more	przynosił
pocz tę	do	domu,	a	cza sa mi	na	sta tek…
Kitt	roz ciął	koper tę,	wyjął	kartkę	ele ganckie go	kre mowe go	pa pie ru	i	za czął	czy-

tać	za miesz czony	na	niej	tekst.	Było	to	za prosze nie	na	ślub.	Na	moment	za trzymał
wzrok	na	na zwisku	„De vore”	i	się	za nie pokoił.	Na stępna	linijka	wzmogła	jego	zde -
ner wowa nie.	Najwyraź niej	De vore	porwał	Bryn	i	nie	wia domo,	jak	ją	potraktował.
On,	Kitt,	ponosi	za	to	winę,	bo	poka zał	temu	dra niowi,	że	mu	na	niej	za le ży.	Nie	był
wystar cza ją co	ostroż ny.	Postę pek	De vore’a	dowodził,	że	chodziło	mu	o	ze mstę.	Za -
chowaj	spokój,	nie	wolno	ci	nic	dać	po	sobie	poznać,	na ka zał	sobie	w	duchu	Kitt.	Je -
śli	wpadniesz	w	pa nikę,	tylko	za szkodzisz	Bryn.
Uniósł	głowę	i	popa trzył	najpierw	na	Ruther for da,	a	potem	na	pozosta łych	dżen-

telme nów.
–	Podczas	gdy	w	nie skończoność	za sta na wia liśmy	się,	czy	ścigać	De vore’a,	on	za -

czął	dzia łać	–	oznajmił	głośno.
Po	godzinach	próż ne go	ga da nia	przy	stole	w	końcu	za pa nowa ła	cisza.	Kitt	rzucił

za prosze nie	na	blat.
–	Hugh	De vore	porwał	pannę	Ruther ford!
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Ruther ford	pobladł.
–	Musimy	go	ścigać!	–	wykrzyknął	i	ze rwał	się	z	miejsca,	gotów	od	razu	biec	na

pomoc	cór ce.
Kitt	poczuł	się	jesz cze	bar dziej	winny.	Prze cież	nikt	inny,	tylko	on	za wiódł.
–	Wła śnie	o	to	mu	chodzi	–	za uwa żył	bez	emocji	Selby.
Ze bra ni	przy	stole	męż czyź ni	spojrze li	w	jego	stronę.
–	To	oczywiste!	–	rzucił	nie cier pliwie	Ruther ford.	–	Chce	w	ten	sposób	kupić	na -

sze	milcze nie	w	kwe stii	oszustwa.
–	Nie,	De vore’owi	chodzi	o	nie go.	–	Selby	wska zał	palcem	Kitta.	–	To	jest	brudna

wojna	She rar da,	w	którą	chce	wcią gnąć	bank.
Kitt	spostrzegł,	że	Har rison	spojrzał	na	nie go	wrogo.
–	Czy	to	prawda?	Rze czywiście	ma	pan	coś	do	ukrycia,	ka pita nie?
–	Nie	łudź	się,	że	wyja wi	prawdę	–	wtrą cił	Selby,	za nim	Kitt	zdą żył	odpowie dzieć.

–	Dla	mnie	jest	ja sne,	że	De vore	chce	się	ze mścić	na	She rar dzie	i	Dryde nie	za	to,	że
ze szłe go	lata	wypę dzili	go	z	Bar ba dosu.
Kitt	popra wił	się	na	krze śle.	Selby	powie dział	za	dużo.	Czy	nie	za uwa żył,	że	nie -

mal	zdra dził	Bryn?	Je śli	ktoś	miał	trochę	ole ju	w	głowie,	od	razu	zrozumiał,	o	co	mu
chodziło.
Chyba	Crenshaw	coś	podejrze wał,	ale	chciał	się	upewnić.
–	Są dziłem,	że	chodzi	o	Sunwood	Planta tion.	Co	porwa nie	panny	Ruther ford	może

mieć	wspólne go	z	She rar dem?	Uwa żam,	że	pan	Ruther ford	ma	ra cję:	De vore	chce
wymóc	na	nas	milcze nie.
Selby	pobladł,	bo	dopie ro	te raz	dotar ło	do	nie go,	jaki	błąd	popełnił.	Dalsze	wyja -

śnie nia	pogrą żyłyby	Bryn,	a	w	konse kwencji	i	Ruther for da.	Kitt	za stygł,	cze ka jąc	na
to,	co	on	te raz	zrobi.
–	To	ka pitan	She rard	wykrył	oszustwo	De vore’a	–	za czął	się	wycofywać	Selby.
Kitt	 posta nowił	 włą czyć	 się	 do	 roz mowy,	 prze kona ny,	 że	 obecni	 przy	 stole	 są

w	sta nie	dyskutować	przez	kolejne	godziny.	A	czas	na glił,	trze ba	było	jak	najprę dzej
wyrwać	Bryn	z	łap	De vore’a.
–	Powinniśmy	za	nimi	popłynąć	–	powie dział.	–	Inne	spra wy	może my	roz strzygnąć

póź niej.
–	Prze cież	nie	wie my	dokąd	–	wtrą cił	na dą sa ny	Selby.
–	Wie my.	Adres	figuruje	na	za prosze niu.	–	Kitt	pchnął	je	w	stronę	Selby’ego.	-Żół-

wia	Wyspa,	godzina	szósta.
Dochodziła	trze cia.	Zosta ło	mało	cza su,	by	ze brać	za łogę	i	wyruszyć,	ale	De vore

za pewne	liczył	na	to,	że	Kitt	bę dzie	się	spie szył.	Z	tego	powodu	nie	mógł	liczyć	na
pomoc	Rena	czy	 innych	wła ścicie li	planta cji.	Mógł	za brać	ze	sobą	tylko	członków
za łogi	i	tych	inwe storów,	którzy	chcie li	z	nim	popłynąć.
Selby	wziął	za prosze nie	do	ręki,	ale	po	chwili	rzucił	je	na	stół.



–	To	musi	być	pułapka,	skoro	podał	te	dane.
–	Oczywiście	–	rzucił	przez	za ciśnię te	zęby	Kitt.	Chętnie	za dusiłby	Selby’ego	wła -

snymi	rę ka mi.	–	Mimo	to	musimy	wyruszyć.	–	Wstał	od	stołu.	–	„Queen”	wypłynie
z	por tu	o	czwar tej.	Za pra szam	wszystkich	chętnych	na	pokład.	Przypływ	nie	bę dzie
cze kał.
Kitt	nie	chciał	dodatkowo	stra szyć	i	tak	prze ra żone go	Ruther for da,	więc	nie	wda -

wał	się	w	dalsze	szcze góły.	Wie dział	jednak,	że	bę dzie	trudno	zdą żyć	na	wyzna czo-
ną	przez	De vore’a	godzinę.	Podejrze wał,	że	ten	drań	od	początku	 liczył	na	to,	że
przypłyną	za	póź no.
Nie	zna czyło	to,	 iż	małżeństwo	bę dzie	waż ne.	Je śli	De vore	poślubi	Bryn,	sta nie

się	biga mistą.	Kitt	nie	oba wiał	się	kwe stii	prawnych,	ale	tego,	co	mogło	się	zda rzyć.
Wie dział,	że	De vore	nie	za wa ha	się	przed	skonsumowa niem	małżeństwa,	a	wte dy
Bryn	za pewne	ze chce	mu	się	prze ciwsta wić.	Była	odważ na,	i	mię dzy	innymi	za	to	ją
kochał.	Nie ste ty,	De vore	był	silny,	a	w	dodatku	brutalny,	również	w	stosunku	do	ko-
biet.
Kitt	szyb ko	opuścił	dom	Ruther for da	i	nie mal	bie giem	ruszył	przed	sie bie,	w	my-

ślach	zwra ca jąc	się	do	Bryn	i	bła ga jąc,	by	nie	walczyła	z	De vore’em.	Po	chwili	po-
czuł	szarpnię cie	za	ra mię.	Selby	go	dogonił.
–	She rard,	stań	ze	mną	twa rzą	w	twarz	jak	męż czyzna!	–	wykrzyknął.
To	wystar czyło.	Kitt	miał	dosyć	 ludzi	pokroju	Selby’ego.	Nie	dość,	że	z	powodu

bez myślności	 walnie	 przyczynił	 się	 do	 powsta nia	 proble mu,	 z	 którym	 inwe storzy
musie li	się	zmie rzyć,	to	jesz cze	judził	innych	prze ciwko	nie mu,	Kittowi,	powodowa -
ny	za zdrością	i	poczuciem	wyż szości.	Nie wie le	myśląc,	Kitt	chwycił	go	za	koszulę,
uniósł	i	przygniótł	do	ogrodze nia.
–	Za bie raj	łapy,	bo	cię	roz gniotę	jak	mrówkę.
Selby	wciąż	pa trzył	na	nie go	z	jawną	nie chę cią.
–	 I	 co,	 je steś	za dowolony?	Wszyscy	będą	 ra tować	pannę	Ruther ford,	by	za koń-

czyć	twoją	prywatną	wende tę.	Czy	ci	na	niej	za le ży,	czy	jest	tylko	środkiem	do	celu?
Kitt	wresz cie	zrozumiał,	o	co	chodzi.	Powinien	był	wcze śniej	się	domyślić.	Selby

za kochał	się	w	Bryn.	Zresz tą	który	męż czyzna	zdołałby	się	jej	oprzeć?	Tyle	że	Sel-
by	bał	się	tego	uczucia	i	podziwiał	ją	z	da le ka.
–	Uwa żaj,	bo	wyzwę	cię	na	poje dynek!	–	rzucił,	przybliża jąc	twarz	do	twa rzy	Sel-

by’ego.	Niech	zoba czy,	jak	bar dzo	jest	wście kły.	–	Wiem,	co	do	niej	czujesz.	–	Puścił
Selby’ego	i	odsunął	się	na	krok.	–	Weź	się	w	garść,	za nim	bę dzie	za	póź no.
Nie	miał	cza su	do	stra ce nia.	Musiał	się	spie szyć,	przygotować	sta tek	do	wypłynię -

cia,	zwołać	za łogę.
Skupił	się	na	ura towa niu	Bryn	i	nie	myślał	o	tym,	co	bę dzie	póź niej.	Za pewne	zdą -

żyła	go	znie na widzić	za	to,	co	ją	przez	nie go	spotka ło.	Kitt	zda wał	sobie	spra wę,	że
wyka zał	się	lekkomyślnością.	W	dodatku	zwodził	Bryn,	bo	swoim	za chowa niem	wy-
da wał	się	coś	obie cywać.	Mia ła	bole śnie	się	prze konać,	co	ozna cza	zwią zek	z	Kit-
tem	She rar dem.	Jednak	nie	może	się	z	nią	oże nić.	Nie	może	jej	ska zywać	na	podob -
ne	za groże nia.
Ża łował,	że	tego	ranka	odniósł	się	chłodno	do	Bryn.	Może	drę czą	ją	wątpliwości,

czy	przypłynie	na	ra tunek?	Wcze śniej	ostrze gał	ją,	że	nie	bę dzie	uda wał	dżentelme -
na,	 ale	mimo	 to	 z	 pewnością	 liczyła	 na	 jego	 pomoc	w	 tak	 dra ma tycz nej	 sytuacji.



Wie dzia ła,	że	ojciec	nie	zosta wi	jej	sa mej,	i	to	z	pewnością	sta nowiło	dla	niej	źródło
pocie chy	i	siły.	Cóż,	był	jesz cze	Selby,	ale	trudno	go	było	uznać	za	ryce rza	w	lśnią -
cej	zbroi.
„Płynę	do	cie bie”	–	szepnął	Kitt	i	pospie szył	do	por tu.	Wiał	mocny	wiatr,	co	da wa -

ło	na dzie ję,	że	zdą ży	na	wyzna czoną	przez	De vore’a	godzinę.

Bryn	pomyśla ła,	że	Kitt	na	pewno	wyruszy,	by	ją	wyrwać	z	łap	De vore’a.	Je śli	na -
wet	nie	z	wła snej	woli,	to	pod	na ciskiem	jej	ojca.	Sta ra ła	się	zna leźć	taką	pozycję,
która	zmniejszyła by	ból,	a	jednocze śnie	nie	na ruszyła	podraż nione go	żołądka.
Nie za leż nie	od	tego,	czym	na są czyli	kne bel,	było	to	strasz ne	pa skudz two.	Po	ja -

kimś	cza sie	zdję li	jej	opa skę	z	oczu	i	usunę li	kne bel,	co	zna czyło	tyle,	że	już	nie	są
potrzeb ne.	Wciąż	była	bez silna.	Le ża ła	zwią za na	na	łóż ku,	a	sznur	przymocowa no
do	znajdują ce go	się	u	wez głowia	me ta lowe go	kółka.
Czy	na dal	byli	na	Bar ba dosie?	A	może	popłynę li	gdzie	indziej?	Je śli	na wet	zdoła

się	uwolnić,	to	czy	bę dzie	w	sta nie	stąd	uciec?
Otworzyły	 się	 drzwi	 i	 ujrza ła	 potęż ną	 sylwetkę	 De vore’a.	 Miał	 ze	 sobą	 ja kąś

skrzynkę.
–	Dobrze,	że	 już	się	obudziłaś.	Wiesz,	co	 tutaj	mam?	–	Podniósł	wie ko	skrzynki

i	posta wił	ją	obok.	Na stępnie	wyjął	z	jej	wnę trza	suknię.	–	To	twoja	suknia	ślub na.
Ładna,	prawda?	Kupiłem	ją	na	statku	prze wożą cym	konfekcję.	Powinna	być	w	two-
im	roz mia rze.
–	Kupiłeś?	Tak	jak	rum	od	Kitta?	–	spyta ła	z	pogar dą.	–	Wolę	chodzić	nago!
–	Doskona ły	pomysł,	ty	moja	złośnico.	–	Za śmiał	się,	a	potem	odsta wił	skrzynkę	na

nie wielki	stolik.	–	Może	chcesz	pić?
Na lał	wody	do	kub ka.	Bryn	próbowa ła	uda wać	brak	za inte re sowa nia.
De vore	wypił	parę	łyków.
–	Doskona ła	woda	–	powie dział	i	aż	cmoknął	z	za dowole nia.	–	Chłodna,	orzeź wia -

ją ca.	I	co,	chcesz	się	na pić?	Może	dojdzie my	do	porozumie nia?	Ty	włożysz	suknię,
a	ja	dam	ci	wody.
Bryn	uprzytomniła	sobie,	że	bę dzie	musiał	uwolnić	jej	ręce,	i	po	chwili	skinę ła	gło-

wą.	Uda wa ła,	że	jest	osła biona,	ale	cały	czas	roz glą da ła	się	dookoła.	Na	przykład
bę dzie	mogła	roz bić	ten	dzba nek	na	wodę	na	głowie	De vore’a,	a	potem	pode rżnąć
mu	gar dło	jego	ostrą	czę ścią.	Wie dzia ła,	że	przed	niczym	się	nie	cofnie.	Była	zde -
ter minowa na	bronić	się	aż	do	końca.
–	Dobrze	–	doda ła,	widząc,	że	De vore	się	nie	rusza.
W	końcu	wyjął	nóż	i	prze ciął	jej	sznury.	Trzymał	go	jesz cze	chwilę	w	powie trzu,

żeby	mogła	obejrzeć	jego	ostrze.	Na stępnie	podał	jej	kubek	z	wodą	i	pa trzył	z	ob le -
śnym	uśmie chem,	jak	pije.	W	końcu	za brał	kubek.
–	Na piłaś	się,	a	te raz	włóż	sukienkę.	–	Wska zał	skrzynkę	umiesz czoną	na	stoliku.

–	 Tylko	 nie	 uda waj,	 że	 się	 krę pujesz.	Widzia łem	 cię	 z	 She rar dem	 i	wiem,	 że	 nie
masz	wstydu.	 –	Wciąż	 ba wił	 się	 nożem,	 jakby	 chciał	 uzmysłowić	 Bryn,	 że	ma	 ją
w	gar ści.	–	No,	szyb ko,	bo	stra cę	cier pliwość.	Chociaż	muszę	się	przyznać,	że	bar -
dzo	podoba	mi	się,	iż	usiłujesz	mi	się	prze ciwsta wić.
Bryn	zsunę ła	z	ra mion	suknię	z	krótkimi	rę kawka mi,	która	mia ła	na	sobie,	a	na -

stępnie	za czę ła	roz wią zywać	znajdują ce	się	z	tyłu	trocz ki.	Wola ła	to	zrobić	sama,



niż	pozwolić	temu	dra niowi	się	roze brać.	Było	w	nim	coś	odra ża ją ce go,	wstrętne go.
Je śli	tylko	znajdzie	oka zję,	to	bez	wyrzutów	sumie nia	pode rżnie	mu	gar dło	choćby
nożem,	którym	się	cały	czas	ba wił.	Musia ła	tylko	za cze kać	na	odpowiedni	moment
oraz	liczyć	na	to,	że	jej	wybawcy	już	wyruszyli	w	drogę.
Czuła	nie na wiść	do	tego	męż czyzny,	który	znajdował	przyjemność	w	poniża niu	in-

nych	 i	mia ła	na dzie ję,	 że	bę dzie	musiał	za	 to	za pła cić.	Wie dzia ła,	że	Kitt	przybę -
dzie,	ponie waż	na	to	liczył	De vore.	Na	tym	wła śnie	pole gał	jego	plan,	a	ona	chcąc
nie	chcąc,	sta ła	się	przynę tą.
Suknia	zsunę ła	się	z	jej	cia ła.
–	Te raz	halka	–	za komende rował	De vore	i	podra pał	się	w	kroczu.	–	Nie	musisz	nic

mieć	pod	suknią	ślub ną,	w	ten	sposób	ła twiej	mi	bę dzie	ją	zdjąć.
Bryn	za mknę ła	oczy.	Chcia ła	to	mieć	za	sobą.	A	niech	sobie	pa trzy,	nie wie le	mu	to

da.	Szyb ko	zdję ła	halkę	i	na rzuciła	na	sie bie	nową	suknię.	Ktoś	za pukał	do	drzwi,
a	ona	odruchowo	przycią gnę ła	do	cia ła	luź ny	ma te riał.	W	drzwiach	sta nął	je den	ze
zbirów	De vore’a.
–	Niech	pan	się	pospie szy,	sze fie.	Wypa trzyliśmy	sta tek	She rar da.	Nie długo	wpły-

nie	do	za toki.
–	Do	za toki?!	–	ryknął	De vore.	–	Jak	uda ło	mu	się	dopłynąć	tu	tak	szyb ko?	I	dla -

cze go	dostrze gliście	go	dopie ro	te raz?
Potęż ny	męż czyzna	wycofał	się,	za pewne	chcąc	uniknąć	gnie wu	sze fa.
–	Może	pan	sam	zoba czyć.
De vore	ze rwał	się	z	krze sła,	brutalnie	zła pał	Bryn	za	nadgar stek	i	powlókł	ją	do

wyjścia.
–	Wyglą da	na	to,	że	trze ba	się	pośpie szyć.
–	Wła śnie	widzę,	że	bar dzo	ci	śpiesz no	do	śmier ci	–	rzuciła	Bryn,	potyka jąc	się

w	 za	 długiej	 sukni.	 –	Nie	 są dzisz	 chyba,	 że	 uda	 ci	 się	wygrać?	Kitt	 jest	młodszy,
szyb szy	i	silniejszy	–	cią gnę ła,	licząc	na	to,	że	uda	jej	się	za siać	w	duszy	De vore’a
wątpliwości.
Nie	pomyśla ła	o	tym,	że	nie	powinna	go	prowokować.	De vore	przycią gnął	 ją	do

sie bie	i	poma chał	nożem	przed	jej	ocza mi.
–	Wystar czy,	że	go	dra snę,	a	trucizna	zrobi	swoje.	Na uczyłem	się	tego	od	kra jow-

ców.
–	Inni	i	tak	będą	wie dzieć	o	oszustwie.	Nie	możesz	za bić	wszystkich	–	powie dzia ła

już	bez	większe go	prze kona nia	Bryn.
Wciąż	pa trzyła	na	nóż.	Zniknę ła	ra dość,	jaką	poczuła	na	wieść	o	przybyciu	Kitta.

Bała	się,	że	on	zginie	i	nie	dowie	się,	jak	bar dzo	ona	go	kocha.
–	W	ogóle	się	tym	nie	przejmuję.	Chcę	ze msty.	Potem	odpłynę	stąd	z	nową	żoną

i	noga	moja	wię cej	 tu	nie	posta nie.	 –	Przysunął	nóż	nie bez piecz nie	blisko	 twa rzy
Bryn.	–	A	je śli	żona	mnie	za wie dzie,	to	też	się	jej	pozbę dę.	Jak	długo	bę dziesz	ze
mną,	moja	droga?	Parę	dni,	tygodni,	może	lat?
Być	może	gdyby	była	odważ niejsza,	rzuciła by	się	na	ostrze	i	spróbowa ła	ugodzić

nim	De vore’a.	Mogła	też	powie dzieć,	że	woli	śmierć	niż	życie	z	nim,	ale	nie	byłoby
to	prawdą.	Bryn	bar dzo	chcia ła	żyć,	pływać	z	delfina mi,	ką pać	się	pod	wodospa dem
i	kochać	się	z	Kittem	na	piasz czystych	pla żach.	Musi	żyć,	by	go	ostrzec	przed	na są -
czonym	trucizną	nożem.



De vore	za prowa dził	ją	na	skraj	za gajnika,	gdzie	linia	lasu	prze chodziła	w	pla żę.
–	Na wet	nie	próbuj	go	ostrze gać,	bo	zginiesz	pierwsza	–	za powie dział,	jakby	czy-

tał	w	jej	myślach,	a	potem	wska zał	wielkie go	męż czyznę,	który	stał	obok.	–	Je śli	za -
czniesz	krzyczeć,	Ba den	cię	za bije.	Nie	mogę	ryzykować,	moja	droga.	Wyobra żasz
sobie,	jak	bar dzo	winny	poczuje	się	She rard,	kie dy	oka że	się,	że	zginę łaś	z	jego	po-
wodu?	Już	samo	to	może	go	unice stwić.	Poza	tym	ta	trucizna	jest	wyjątkowo	przy-
kra	w	dzia ła niu.	Widzia łem,	jak	wyglą da	taka	śmierć,	i	za pewniam,	że	to	nic	przy-
jemne go.	Małżeństwo	ze	mną	jest	czymś	o	wie le	lepszym.	–	Wziął	Bryn	pod	brodę,
zmusza jąc,	by	spojrza ła	mu	w	oczy.	–	Kto	wie,	może	ci	się	na wet	spodobam.
Bryn	plunę ła	mu	w	twarz.
–	Nigdy!
De vore	za śmiał	się	i	wytarł	twarz	rę ka wem.
–	Dobrze,	de cyzja	na le ży	do	cie bie.	Idę	powitać	gości.	Ba den,	możesz	ją	zwią zać,

je śli	 bę dzie	 próbowa ła	 ucie kać.	 Chcę,	 żeby	 dobrze	 widzia ła	 śmierć	 ukocha ne go.
Oba wiam	się,	że	dzisiaj	za braknie	mu	szczę ścia.
Bryn	spojrza ła	mu	przez	ra mię,	sta ra jąc	się	dostrzec	Kitta.	De vore	odwrócił	się

w	tamtą	stronę	i	za marł.	Po	raz	pierwszy	za uwa żyła,	że	się	boi.	Gdyby	mniej	zajmo-
wa ła	 się	 sobą,	być	może	dostrze gła by	 to	 już	wcze śniej.	Brutalność,	 za stra sza nie,
za truty	nóż	–	to	wszystko	zna mionowa ło	tchórza,	ale	nie	czyniło	go	mniej	nie bez -
piecz nym.
Za uwa żyła	Kitta	i	jego	ludzi,	którzy	rzę dem	szli	pla żą.	Na	moment	znowu	poczuła

na dzie ję.	Tak,	De vore	miał	się	cze go	bać.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	PIĄTY

Kitt	 wyglą dał	wspa nia le.	 Pomyśla ła,	 że	 bę dzie	mia ła	 ten	 jego	 ob raz	w	 pa mię ci
przez	całe	życie.	Na	pier si	miał	za wie szone	pistole ty,	a	u	boku	długi	nóż.	Jednak	to
nie	broń	sta nowiła	jego	główny	atut,	ale	posta wa.	Zde cydowa nie	parł	przed	sie bie
niczym	grecki	bóg	wojny	czy	może	anioł	spra wie dliwości.	Nie	było	wątpliwości,	że
uczyni	wszystko,	aby	pokonać	De vore’a	i	jego	zgra ję.	Uosa biał	zde ter minowa ne go
wojownika.
–	Puść	ją,	De vore!	–	za wołał	Kitt,	zbliża jąc	się	wielkimi	kroka mi.
Za łoga	sta nę ła	 rzę dem	przed	 ludź mi	De vore’a.	Wszyscy	byli	uzbroje ni	po	zęby,

wprost	biła	od	nich	wola	walki	do	zwycię stwa.	Przyje cha li	tu	po	to,	by	ją	wyswobo-
dzić.
–	Chcesz	mnie,	prawda?	–	cią gnął	Kitt.
Bryn	 pomyśla ła,	 że	 na	 szczę ście	 Kitt	 w	 każ dej	 chwili	 może	 się gnąć	 po	 broń,

a	wówczas	będą	 to	 ostatnie	 chwile	De vore’a,	 który	upar cie	milczał.	Kitt	 ponowił
propozycję:
–	Ja	za	nią.	–	Zdjął	pasy	z	pistole ta mi	z	pier si	i	rzucił	je	na	pia sek.
Bryn	ob le ciał	strach;	nie	spodzie wa ła	się	po	nim	ta kie go	postę powa nia.	A	prze -

cież,	uświa domiła	sobie,	Kitt	oca lił	swoje go	bra ta,	biorąc	na	sie bie	jego	winę	i	tym
sa mym	ska zując	się	na	życie	z	dala	od	rodziny	 i	ojczyste go	kra ju.	Zrozumia ła,	że
Kitt	na prawdę	 ją	kocha,	skoro	chce	się	dla	niej	poświę cić.	Wola ła by	 jednak,	żeby
walczył	z	De vore’em	i	go	pokonał.
Najwyraź niej	De vore	 też	 nie	miał	 ochoty	 na	bez pośrednie	 star cie	 z	Kittem,	bo

oświadczył:
–	 Nie	 chcę	 wymia ny,	 ale	 twoje go	 cier pie nia.	 Podda nie	 się	 jest	 za	 ła twe.	 Brak

w	tym	bólu.	Chcę,	że byś	zrozumiał,	przez	co	prze sze dłem.	Zmusiłeś	mnie	do	opusz -
cze nia	Bar ba dosu,	stra ciłem	ma ją tek	i	żonę,	a	kie dy	znowu	za czą łem	sobie	ra dzić,
raz	jesz cze	mnie	znisz czyłeś.
De vore	podszedł	do	Bryn	 i	przysta wił	 jej	nóż	do	gar dła.	Cofnę ła	się	 i	 skur czyła

w	sobie,	ale	poma gier	jej	prze śla dowcy	trzymał	ją	mocno.	Tego	nie	prze widzia ła!
–	To	ostrze	jest	za trute.	Jedno	ukłucie,	a	ona	umrze.	Za biorę	ją	te raz	na	mój	sta -

tek	i	popłynie my	da le ko,	by	roz począć	nowe	życie.	Za biję	ją,	je śli	za	nami	ruszycie
albo	je śli	spróbujesz	nas	za ata kować.	Czy	to	ja sne?

Mimo	wszystko	De vore	za skoczył	Kitta.	Znał	go	jak	zły	sze ląg,	ale	jednak	nie	spo-
dzie wał	 się	 po	 nim	 aż	 ta kiej	 de ter mina cji	 i	 podłości.	Wie dział,	 że	 je den	 fałszywy
ruch	z	jego	strony	może	spowodować	śmierć	Bryn.	Musiał	za chować	maksymalne
opa nowa nie	i	ostroż ność.	Za cisnął	dłoń	na	wła snym	nożu,	prze zna czonym	do	rzuca -
nia.	Wie dział,	że	nie	chybi,	ale	potrze bował	oka zji,	by	z	nie go	skorzystać.
Domyślił	się,	że	De vore	nie	ble fuje	–	wska zywał	na	to	zroz pa czony	wyraz	twa rzy

Bryn.	 Kitt	 gorącz kowo	 za sta na wiał	 się	 nad	 tym,	 jak	 choćby	 na	 chwilę	 odcią gnąć



uwa gę	De vore’a.	Wie dział,	że	je śli	ten	drań	nie	za bije	jej	te raz,	to	zrobi	to	póź niej
pod	byle	pre tekstem.	Je śli	pozwoli	mu	odpłynąć	z	Bryn,	nie wie le	zyska,	a	stra ci	uko-
cha ną	kobie tę.
Musiał	spra wić,	by	De vore	choć	na	moment	odszedł	od	Bryn,	aby	na wet	przypad-

kiem	nie	mógł	jej	dra snąć	za trutym	nożem.	A	gdyby	uda ło	się	doprowa dzić	do	tego,
że	Bryn	prze ję ła by	za truty	nóż,	zyska ła by	na rzę dzie	do	obrony.	Tylko	jak	jej	prze -
ka zać	tę	wia domość?
–	Je steś	większym	tchórzem,	niż	są dziłem.	–	Kitt	za czął	chodzić	tam	i	z	powrotem,

chcąc	w	 ten	 sposób	przycią gnąć	uwa gę	De vore’a.	 –	Porwa łeś	 bez bronną	kobie tę
i	wykorzystujesz	ją,	aby	mnie	szanta żować.	Chyba	stać	cię	na	wię cej,	co?	A	może
bez	wspar cia	twoje go	kumpla	Gridleya	sta łeś	się	ze rem?	Może	to	on	był	mózgiem
ca łej	ope ra cji?	Boisz	się	sta nąć	ze	mną	twa rzą	w	twarz?	Co	pomyślą	o	tobie	twoi	lu-
dzie,	kie dy	odmówisz?
Kitt	na rysował	na	pia sku	koło	i	wszedł	do	środka.
–	Wyzywam	się	na	poje dynek.	Stań	jak	prawdziwy	męż czyzna	i	walcz	na	noże.
Nie	pa trzył	na	Bryn	w	oba wie,	że	stra ci	zimną	krew.	Za uwa żył,	że	De vore	się	za -

wa hał.	Wie dział,	że	pomimo	postury	i	prze strze lone go	kola na	ma	nad	nim	prze wa gę
z	powodu	za trute go	noża.	Zna czyło	to,	że	w	przypadku	walki	Kitt	nie	może	sobie
pozwolić	na wet	na	najmniejszy	błąd.
W	sze re gach	prze ciwnika	za pa nowa ło	porusze nie.
–	Da lej,	sze fie,	daj	mu,	na	co	za sługuje!	–	wykrzyknął	któryś	ze	zbirów	De vore’a.
Inni	 za raz	mu	 przykla snę li,	 okrzyka mi	 za czę li	 za grze wać	 przywódcę	 do	 walki.

Kitt	 pozwolił	 sobie	 na	 lekki	 uśmiech.	 De vore	 nie	 bę dzie	mógł	 się	 wycofać.	 Bryn
znajdzie	się	w	bez piecz nej	odle głości	od	nie go	i	nic	jej	się	nie	sta nie	tak	długo,	jak
on	zdoła	utrzymać	De vore’a	w	krę gu.
Skupił	się	na	prze ciwniku,	który	wszedł	do	wyzna czone go	koła.	Musiał	uwa żać,

bo	tamten	pochylił	się,	sapnął	 i	rzucił	mu	w	oczy	pia skiem.	Kitt	zdołał	się	cofnąć,
a	 jego	 za łoga	głośno	wyra ziła	 dez aproba tę	 dla	 ta kie go	postę powa nia.	 Passe more
krzyknął	coś	ob raź liwe go.	To	wła śnie	on	miał	za	za da nie	uwolnić	Bryn,	kie dy	tylko
nada rzy	się	oka zja.
Kitt	i	De vore	za czę li	chodzić	po	kole.	Kitt	pa trzył	na	mniej	sprawną	nogę	prze ciw-

nika	 i	 za sta na wiał	 się,	 jak	wykorzystać	 swoją	prze wa gę.	De vore	 za czął	 się	pocić
i	widać	było	po	nim,	że	chce	jak	najszyb ciej	za kończyć	walkę.	Niczym	byk	pochylił
głowę	i	na tarł,	próbując	chwycić	prze ciwnika	za	rękę	i	jednocze śnie	wymie rzyć	mu
cios.	Kitt	zła pał	go	za	koszulę	i	pchnął.	Tamten	próbował	zrobić	to	samo,	ale	Kitt
był	półna gi	i	w	dodatku	spe cjalnie	na tarł	cia ło	ole jem.	De vore	za chwiał	się,	a	potem
pole ciał	twa rzą	na	pia sek.	Kitt	wbił	mu	nóż	w	ple cy.
Pla ża	za roiła	się	od	ludzi	De vore’a,	którzy	pośpie szyli	na	pomoc	sze fowi,	ale	za ło-

ga	Kitta	nie	za sypia ła	gruszek	w	popie le.	Roz poczę ła	się	bitwa.	Kitt	wycią gnął	za -
krwa wiony	nóż	z	ple ców	prze ciwnika,	skupiony	na	tym,	by	ra tować	Bryn.	W	cza sie
ta kich	potyczek	dochodziło	do	róż nych	zda rzeń,	a	on	nie	chciał,	by	przytra fiło	jej	się
coś	złe go.
Za da wał	ciosy,	torując	sobie	do	niej	drogę	i	myśląc	o	tym,	jak	najszyb ciej	i	najbez -

piecz niej	prze prowa dzić	ją	na	„Queen”.	Od	Bryn	oddzie lał	go	już	tylko	je den	straż -
nik	i	Kitt	bez	wa ha nia	wbił	nóż	wprost	w	jego	brzuch.	Szyb ko	prze ciął	wię zy	Bryn	–



była	wresz cie	wolna,	 a	 sza lupa,	 która	mie li	 się	 dostać	 na	 sta tek,	 znajdowa ła	 się
pięćdzie siąt	jar dów	od	nich.
Pobie gli	ra zem,	trzyma jąc	się	za	ręce.	Za le ża ło	mu	na	tym,	by	Bryn	zna la zła	się

jak	najda lej	od	pla ży	 i	 zma ga ją cych	się	 ze	 sobą	męż czyzn.	Krzyknął	do	Passe mo-
re’a,	 żeby	 go	 osła niał.	W	 sza lupie	 cze ka li	 ludzie	 przy	wiosłach,	 gotowi	w	 każ dej
chwili	 odbić	od	brze gu.	Kitt	dał	 znak	do	odwrotu	 i	 za łoga	za czę ła	 się	wycofywać
z	pla ży,	zosta wia jąc	za	sobą	za krwa wione	cia ła	prze ciwników.	Wystar czyło	pięć	mi-
nut	i	wszyscy	zna leź li	się	na	swoich	miejscach	w	łodzi.
Bryn	była	bez piecz na!	Kitt	ob jął	ją	ra mie niem	i	trzymał	przy	sobie,	jakby	wciąż

cięż ko	mu	było	w	to	uwie rzyć.	Po	przybiciu	do	wyspy	cały	czas	był	spię ty,	skupiony
na	celu,	uważ ny,	a	te raz	poczuł	się	bar dzo	zmę czony	i	oszołomiony.	Trudno	mu	było
uwie rzyć,	że	odpływa ją	stąd	żywi.
Co	da lej?	Kitt	już	to	ob myślił.	Obie cał	sobie,	że	je śli	zdoła	ura tować	Bryn,	to	od-

pra wi	ją	pierwszym	statkiem	do	Anglii.	Po	tym,	co	się	wyda rzyło,	jej	ojciec	z	pewno-
ścią	uzna	to	za	najlepsze	roz wią za nie.	Tym	ra zem	le dwie	uszła	z	życiem.	Nie	wolno
mu	było	znowu	jej	na ra żać.	Wie dział,	że	roz sta nie	bę dzie	trudne,	ale	nie	miał	wybo-
ru.	Podjął	de cyzję	i	tylko	jego	ser ce	się	jej	sprze ciwia ło.

–	Dzię kuję	–	szepnę ła	Bryn,	nie	chcąc	za	bar dzo	na ruszać	pa nują cej	wokół	ciszy.
Sta li	na	pokła dzie	przy	re lingu.	Nie którzy	członkowie	za łogi	odpoczywa li	po	tym,

jak	felczer	opa trzył	ich	rany,	inni,	którzy	wyszli	cało	z	eska pa dy	na	wyspę,	podję li
swoje	obowiąz ki.
–	Byłeś	na prawdę	wspa nia ły	–	doda ła	z	podziwem	i	wdzięcz nością.
–	Ba łem	się	–	odparł	szorstkim	tonem.	Nie	chciał,	żeby	zrobiła	z	nie go	boha te ra.

Prze cież	wszystko,	co	się	zda rzyło,	wynikło	z	jego	za nie dbań	i	lekkomyślności.
Bryn	dotknę ła	jego	ra mie nia.
–	To	ja sne.	Prawdziwa	odwa ga	pole ga	na	tym,	by	pokonać	strach.	Zwłasz cza	że

na prawdę	było	się	cze go	bać.	–	Za myśliła	się	i	umilkła.	Po	chwili	podję ła:	–	Wła śnie
dla te go	chcę	za chować	się	odważ nie.	Obie ca łam	sobie,	że	 je śli	w	ogóle	bę dzie my
mie li	oka zję	się	spotkać,	coś	ci	powiem.	Dzię ki	 temu	uda ło	mi	się	nie	zwa riować.
Nie	są dzę,	że byś	chciał	to	usłyszeć,	ale	muszę	to	powie dzieć.
Spojrza ła	na	Kitta,	a	on	pomyślał,	że	pewnie	usłyszy,	jak	bar dzo	ona	nim	pogar dza

i	 że	 nie	widzi	 dla	 nich	wspólnej	 przyszłości.	 Od	 początku	wie dział,	 że	 tak	 się	 to
skończy.	Kobie ty	pokroju	Bryn	Ruther ford	nie	nada wa ły	się	dla	ta kich	ludzi	jak	on.
–	Kie dy	De vore	mi	groził,	ra towa łam	się,	myśląc	o	tym,	co	jesz cze	chcia ła bym	ro-

bić	w	życiu,	i	doszłam	do	wniosku,	że	powtórzyć	to,	co	prze żyliśmy	ra zem	w	trakcie
poszukiwa nia	Sunwood	Planta tion,	a	także	po	prostu	być	z	tobą.	Kocham	cię.
Nie	znie na widziła	go	za	to,	że	bez myślnie	na ra ził	 jej	życie?	Nie	mia ła	pre tensji

o	to,	że	ją	za wiódł?	Trudno	mu	było	w	to	uwie rzyć.
–	Weź	pod	uwa gę,	że	nie	mogę	za pewnić	ci	spokojne go,	bez troskie go	życia,	Bryn

–	 za oponował	 z	 wa ha niem.	 –	 Dopie ro	 co	 w	 ostatniej	 chwili	 ura towa liśmy	 cię	 od
śmier ci	lub	strasz ne go	losu,	który	zgotowałby	ci	mój	wróg	tylko	dla te go,	żeby	się	na
mnie	ze mścić.	Nie	je stem	w	sta nie	za pewnić	ci	bez pie czeństwa,	i	to	nie	dla te go,	że
nie	chcę.
Prze cież	za wsze	znajdzie	się	ja kiś	wróg,	z	którym	trze ba	bę dzie	walczyć,	dodał



w	myślach.	A	może	jednak	nie?	Może	po	kilku	la tach	nikt	z	poszkodowa nych	Angli-
ków	już	nie	bę dzie	go	szukał?	Mógłby	też	za prze stać	handlu,	który	jest	najbar dziej
nie bez piecz ny	w	tych	re jonach.
–	Nie	wiem,	czy	potra fię	ci	dać	to,	na	co	za sługujesz	–	dorzucił,	pa trząc	na	piękną

twarz	Bryn.
–	 Tylko	 ty	 możesz	 to	 zrobić	 –	 za pewniła	 go	 żar liwie,	 spoglą da jąc	 mu	 głę boko

w	oczy.	–	Nie	ocze kuję	cze goś	wyjątkowe go,	nie	potrze buję	luksusów.	Prawdę	mó-
wiąc,	mam	dosyć	przyzwoitych	dżentelme nów	w	rodza ju	Selby’ego.	Je stem	pewna,
że	myślałby	przede	wszystkim	o	sobie	i	nie	wyrwałby	mnie	z	łap	De vore’a.
Kitt	nic	nie	powie dział,	ale	z	podziwem	odnotował	jej	prze nikliwość.
–	Pra gnę	cię	 ta kie go,	 ja kim	 je steś.	Tylko	 ty	pospie szyłeś	mi	na	ra tunek.	 Je stem

prze kona na,	że	bę dziesz	dbał	o	swoją	rodzinę.	Pozosta je	pyta nie,	czy	chcesz	się	ze
mną	oże nić.
„Ta kie go,	ja kim	je steś”.	Kitt	uśmiechnął	się	na	te	słowa.	Wie dział,	że	jego	ser ce

na le ży	do	Bryn.	Zdobę dzie	się	na	wyzna nie,	że	ją	kocha?	Czy	nie	za braknie	mu	od-
wa gi,	by	zde cydować	się	na	wspólne	życie?	W	tym	momencie	pojął,	iż	nie	może	dłu-
żej	ani	tłumić	uczucia,	ani	się	mu	opie rać.	Że	potrze buje	Bryn	jak	powie trza	i	chce,
by	za wsze	przy	nim	była.
–	Chodź	ze	mną	–	rzucił	zduszonym	głosem.
Poszli	ob ję ci,	a	gdy	tylko	zna leź li	się	w	ka binie,	za trza snął	drzwi	i	wziął	ukocha ną

w	ra miona.
–	Kitt,	na resz cie	–	szepnę ła,	tuląc	się	do	ukocha ne go.
–	Je steś	pewna,	Bryn?	Czy	De vore…?
Odsunął	się	od	niej	i	spojrzał	jej	w	oczy.
–	Nie	zdą żył	–	odpar ła.	Przycią gnę ła	go	do	sie bie	i	za czę ła	wodzić	ręką	po	jego

na gich	ple cach.	–	Roz bierz	mnie.
Mia ła	na	sobie	suknię,	którą	ka zał	jej	włożyć	De vore.	Musia ła	się	jej	pozbyć,	by

odciąć	się	od	nie dawnych	dra ma tycz nych	prze żyć.
Kitt	 szyb ko	 uwolnił	 Bryn	 z	 sukni,	 a	 ona	 pomyśla ła,	 że	 każe	 ją	 spa lić,	 jak	 tylko

nada rzy	się	oka zja.	Ponownie	wziął	 ją	w	ra miona	i	za władnął	jej	usta mi	w	czułym
i	za ra zem	na miętnym	poca łunku.	Bryn	przylgnę ła	do	ukocha ne go	i	poczuła,	jak	bar -
dzo	jej	pra gnie.
Po	chwili	stał	przy	niej	nagi,	a	potem	wziął	ją	na	ręce	i	za niósł	na	łóż ko.	Le dwie

się	położyli,	wszedł	w	nią	nie mal	od	razu,	czując,	że	jest	gotowa,	by	go	przyjąć.	Ko-
cha li	się	za pa mię ta le,	jakby	spotka li	się	po	długiej	roz łą ce.
Kitt	pozwolił	powie dzieć	cia łu	to	wszystko,	cze go	nie	zdołał	wyra zić	słowa mi.	Od-

da wał	Bryn	ca łe go	sie bie	i	całą	swoją	miłość,	którą	ona	przyjmowa ła	z	pa sją	wyra -
ża ją cą	 jej	 uczucie.	 Gdy	 jednocze śnie	 osią gnę li	 or gazm,	 z	 ust	 Bryn	 wyrwał	 się
okrzyk,	a	Kitt	jęknął	głucho.
Po	chwili	ułożyli	 się	obok	sie bie,	prze pełnie ni	 roz koszą,	bez silni,	ale	szczę śliwi.

Bryn	położyła	głowę	na	bar ku	Kitta,	na pa wa jąc	się	jego	bliskością.
–	Nie	bę dzie	nam	ła two	–	ostrzegł.
–	Wiem,	ale	ja	nie	lubię	tego,	co	ła twe.
–	Mamy	za	sobą	cięż ki	dzień,	prawda?
Bryn	prze krę ciła	się	i	ca łym	cia łem	przytuliła	do	ukocha ne go.



–	Słysza łam,	że	dla	ludzi	ta kich	jak	ka pitan	She rard	to	nic	wielkie go.	–	Uniosła	się
i	podpar ła	na	łokciu,	by	móc	na	nie go	spojrzeć	z	góry.	–	Nie	odpowie dzia łeś	na	moje
pyta nie,	a	przypusz czam,	że	nie długo	dopłynie my	do	por tu.	Czy	chcesz	się	ze	mną
oże nić?
–	Oczywiście	–	odparł.	Prze cież	dowiódł	tego,	kocha jąc	się	z	nią	i	całkowicie	się

jej	odda jąc.	Czy	potrze bowa ła	 innej	odpowie dzi?	Kitt	nie	 lubił	próż nej	ga da niny.	–
Czy	jesz cze	w	to	wątpisz?
–	Ja	nie,	ale	nie	chcę,	że byś	żywił	ja kie kolwiek	wątpliwości.
Kitt	uniósł	się	nie co,	by	móc	spojrzeć	ukocha nej	prosto	w	oczy.
–	Bryn	Ruther ford,	bar dzo	cię	pra gnę.	Czy	zosta niesz	moją	żoną?
Odcze ka ła	chwilę,	po	czym	skinę ła	głową.	Cze ka ły	ich	za rę czyny,	krótkie	na rze -

czeństwo	i	ślub.	Kitt	poczuł,	że	zna lazł	się	w	miłosnej	pułapce.	O	dziwo,	nie	miał	nic
prze ciwko	temu.



EPILOG

Bryn	 stopniowo	 pozna wa ła	 historię	Micha ela	Melfor da	 i	 po	 na myśle	 doszła	 do
wniosku,	że	tak	na prawdę	Micha el	i	Kitt	to	je den	męż czyzna	o	dwóch	imionach.	To
nie	on	się	zmie nił,	tylko	jego	życie.	Pozostał	sobą,	pra wym,	odważ nym,	pełnym	em-
pa tii	 człowie kiem,	 który	 z	 wła snej	 woli,	 aby	 ochronić	 rodzinę,	 podjął	 wyzwa nie
i	roz począł	nowe	życie	z	dala	od	ojczyste go	kra ju.	Musiał	odna leźć	się	w	dia me tral-
nie	innych	wa runkach	od	tych,	które	znał,	i	zna komicie	sobie	pora dził.
Okres	na rze czeństwa	minął	bar dzo	szyb ko	i	oto	te raz	Bryn	wraz	z	ojcem	powoli

ruszyli	roz łożonym	na	pla ży	czer wonym	chodnikiem	w	kie runku	pa stora,	Kitta	i	gru-
py	za proszonych	gości.
–	Twoja	matka	była by	z	cie bie	dumna	–	powie dział	Ba iley	Ruther ford.	–	Posłucha -

łaś	głosu	ser ca,	a	to	wyma ga	odwa gi.
Bryn	uśmiechnę ła	się,	poruszona	tymi	słowa mi.
Gdy	dotar li	do	celu,	ojciec	prze ka zał	ją	Kittowi,	po	czym	dołą czył	do	gości.	Obok

pana	młode go	sta li	Ren	Dryden	i	jego	żona	Emma,	z	nie mowlę ciem	na	rę kach.	Kitt
ścisnął	dłoń	Bryn	i	spojrzał	na	nią	poważ nie,	a	pa stor	roz począł	ce re monię.
–	Ukocha ni,	ze bra liśmy	się	tutaj,	w	tym	nie zwykłym	miejscu,	aby	być	świadka mi

za ślubin	Bryn	Ruther ford	i	Christophe ra	She rar da…
Mogli	zde cydować	się	na	wspa nia ły	ślub	w	Bridge town,	w	koście le	pod	we zwa -

niem	Świę te go	Micha ła,	gdzie	za pewne	zgroma dziłoby	się	wie lu	obywa te li	mia sta,
wdzięcz nych	Ba ileyowi	Ruther for dowi	za	utworze nie	banku,	a	Kittowi	za	uwolnie -
nie	ich	od	oszusta.	Jednak	Bryn	wola ła	bar dziej	ka me ralny	ślub	w	otocze niu	bliskich
i	nie wielkie go	grona	najlepszych	przyja ciół.
Pa trzyła	na	Kitta	i	myśla ła	o	cze ka ją cym	ich	wspólnym	życiu.	Nicze go	się	nie	bała,

wie dząc,	że	Kitt	szcze rze	i	głę boko	ją	kocha.	Udowodnił	to,	na ra ża jąc	wła sne	życie.
Za czął	się	przypływ	i	fale	dopływa ły	do	ich	bosych	stóp.	Pa stor	wła śnie	ogłosił,	że

są	mę żem	i	żoną.	Kitt,	nie	zwa ża jąc	na	to,	że	woda	się ga	mu	już	do	połowy	łydek,
przypie czę tował	poca łunkiem	małżeńską	przysię gę.



[1]Fa lernum	–	słod ki,	won ny	na pój	z	do datkiem	mię dzy	in nymi	rumu	i	li mon ki,	cha rakte rystycz ny	dla	tro -
pi ków	(przyp.	red.).
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